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Pomimo wszysifec...

C z y  w  d e c y d u j ą c e j  c h w i l i
W ł o s i  p ó j d ą  z  M e i c a m i ?

K R A K Ó W , 17 m aja .

Mowa Mussoliniego w  Turynie, dekla- 
Óflca w sposób uroczysty „nierozerwal­
ni; osi“ (zresztą wcale niewojenna) i  
ipowiedż podpisania sojuszu wojskowe- 
«z N iemcami jeszcze w  ciągu  bieżące- 
: miesiąca, m og łyby wywołać konster- 
ucję u wszystkich tych, którzy wierzą, 
i Włochy pom im o wszystkich sojuszów 
i chwili w ybuchu w o jny  pó jd ą  w łasną

Czy jednak istotnie nadzieje n a  samo- 
feiehą politykę w łoską dziś rozw iały się
melniet

. sojusz wojskowy, j u i  zresztą w  
ledjolanie parafow any, nadzie ją taką 
iiiś zgoła w ykluczał
Kie wdając się w  proroctwa n a  tem at 

tzyszłości, zarejestru jm y tu  argumen- 
?, które

wszystkich paktów I podpisów, 
ladzieje takie nadal usprawiedliwiają.
!acznijmy od ana log ji z rokiem  1914. 
Obowiązywał wówczas sojusz zaczep- 

tt-odporny, znany pod nazw ą trójprzy- 
Jitria, zawarty przez N iem cy i  Austro- 
% ry w r. 1882, a  odnowiony kolejno 
t latach 1887, 1891,1902 i  1912.
Faktycznie jednak sojusz ten został 

Uskuteczniony ta jnym  układem  fran- 
•“sko-wloskim, zaw artym  w  r. 1900, wzgl. 
1902 r., w którym  Włochy^ za cenę swo- 
, . w Trypolisie zobow iązały się do 
•^podejmowania żadnej akc ji zaczep­
ki przeciwko F rancji.
Gdy dowiedział się o tem  kanclerz Rze- 

6y BSIow, choć m ia ł m inę bardzo cierp­
ki nie dal się zbić z tropu, oświadcza­
l i  w parlamencie, że w „szczęśliwem 
Małżeństwie m aż nie pow inien urządzać 
iten zazdrości, jeżeli żona tańczy walca 
1 obcym mężczyzną". Małżeństwo to jed- 
lak okazało się w r. 1914/15 nieszczęśn­
ic — a wale okazał się zw iązkiem  dosc 
®|i'iniiym. W łochy, pom imo sojuszu, od­
mówiły udziału w  wojnie z F ranc ją , 
u, r- 1915 wypowiedziały w ojną Austro- 
"ęgrom, a potem i Niemcom._

itl można więc tw ierdzić, że W łocny 
* r. 1914 „zdradziły" swych sprzymie- 
™ńców, a to dlatego, ponieważ sojusz 
" miał już w chw ili odnowienia go w 
1912 poważną lukę, a m ianowicie układ 
Francją z r. 1902, w  którym  W łochy 

"Ważnie zobowiązały się do meuczestm- 
'ifnia w akcji zaczepnej przeciwno
Francji.

ty jednak i obecny sojusz włosko- 
niemiecki nie ma analogicznej luki,
Poważnie osłabiającej jego działanie, In ­

k i, k tóra sprawi, iż  w  odpowiednim mo­
mencie i  ten sojusz zawiedzie oczekiwa­
n ia  zaborczych Niemców?

Tak. I  tu  istnieje lu ka  analogiczna, jak  
w  r. 1914. N ie jest n ią  wprawdzie walc 
francuski, ale onestep angielski.

D n ia  16 kw ietnia 1938 Włochy zawarły 
z W ie lką B rytan ją szeroki układ przy­
jaźn i, który obowiązuje po dziś dzień. 
W  odnośnym protokole obydwie strony 
obow iązują się do utrzym ywania trwa­
łych przyjaznych stosunków na  zasadzie

Duce mówi.

IM ussolin l p o d c z a s  w y g ła s z a n ia  n * e l  o s ta tn ie j m o w y  w  T u r y n ie .

Oficerowie francuscy zapoznają się z angielskim przemysłem wojennym.

n n  A n u l i i  p rz y b y to  d e le o a c la  fr a n c u s k ic h  o f ic e r ó w  re z e rw y . W y c ie cz k a  z w ie d z iła  
D o  A n o ll i  p r « » *  sh je g o  p „ e m „ , u  w o je n n e g o . N a  z d ję c iu  u c z e s tn ic y  w y c ie c z ,  
w ię k s z e  l a  z * |#-ZJljl| ła b P v k Q  sa m o lo tó w  b o jo w y o h  A u s t in a  p o d  B irm in g h a m . -----
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Prosimy
P.T. Prenumeratorów

o czytelne wypełnianie prze­
kazów dokładnym adresem, 
pod którym otrzymują nasi 
dziennik, i o zaznaczenie ce­
lu wpłaty.

= = = = = 3 3 -

status quo na morzu Sródziemnem. 
Układ zawiera 8 aneksów, które reguln- 
ją  wszystkie kwestje sporne na  morzu 
Sródziemnem.

Ja k  długo ten układ pozostaje w  mocy, 
W łochy z punktu widzenia prawnego nie 
mogą uciec się do agresji przeciwkoAn- 
g lji, ani uczestniczyć w takiej agresji.

Faktycznie jednak trudno sobie dziś 
wyobrazić, by Rzesza prowadziła wojnę 
w Europie z kimkolwiek,_ nie wchodząc 
w  zatarg zbrojny z A ng lją , która udzie­
li ła  gwarancji bądź jednostronnej, bądź 
dwustronnej całemu szeregowi państw, 
zagrożonych agresją.

Obecny więc sojusz włosko-angielski 
posiada analogiczną lukę, jak  trójprzy- 
mierze z r. 1912. Trójprzymierze działało­
by, gdyby Niemcy., nie prowadziły woj­
ny  z Francją. A  obecny sojusz „osi“ 
zapewne działałby, gdyby Niemcy... nie 
prowadziły wojny z A ng lją.

Ale... to tylko analogja historyczna — 
powiedzą nam  —  nic więcej. — Isto­
tnie o wiele ważniejsze są a r g u m e n ­
t y  u e c i o w e .

Niemcy są dziś w szerokich masach 
ludu  włoskiego

niezmiernie niepopularni,
zupełnie tak, jak  w 1914/15. Przypomnij­
m y, że popularność Mussoliniego wyro­
sła w samych początkach jego działalno­
ści politycznej nie na czem innem, jeno 
na jego ag itacji antyniemieckiej. Może 
nie wszyscy wiedzą, że tym, który w ma­
sach włoskich rozwijał w r. 1814/15 naj­
żywszą i najskuteczniejszą propagandę 
za w ojną z Niemcami, był nie kto inny, 
jeno... Benito MussolSni, ówczesny reda­
ktor socjalistycznego organu „Avanti“. 
B y ł on jedynym socjalistą w całej par- 
tji, który namiętnie agitował przeciw 
Niemcom —  i  to wbrew uchwałom swe­
go stronnictwa, za co sąd partyjny wy­
kluczył go ze stronnictwa. I  ta agitacja 
przeciw Niemcom zyskała Mnssnliniemu 
ogromną popularność zupełnie tak, jak  
dziś sojusz z Niemcami w tych samych 
masach go depopularyzuje.

Pomiędzy ku lturą  łacińską a niemiec­
k ą  istnieje

odwieczny konflikt,
który trwa po dziś dzień. Istnieje 
tradycja walki, ciągnąca się bez przerwy 
od wędrówek ludów poprzez cale średnio­
wiecze i  czasy nowożytne, — ale niema 
zgoła tradycji braterstwa broni.

Wewnętrzny konflikt zaostrzył i l (
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z chwilą, gdy kanclerz H ltlsr sięgnął po 
dziedzictwo Habsburgów. Z  tą chwilą 
odziedziczy! on w masach ludu włoskie­
go całą nienawiść, jak ą  oddawna Habs­

burgowie cieszyli się na ziemi włoskiej.
Naród włoski wie, te nie kto inny, je ­

no hitleryzm zrujnował „protokoły rzym­

skie".

pozbawił Włoch rozległego 1 wartościowego 
ferenu wpływów w Europie nafldunaishlei

A  obawy o Triest? Trudno przypu­
szczać, by nowo formowana „Mitteleuro- 
pa“ mogła na trwałe dać się odepchnąć 
od Morza Adriatyckiego, od którego za­
ledwie setka kilometrów ją  dzieli. Bez­
silna Austrja mogła zrezygnować ze swe­
go naturalnego portu w  Trieście, ale nie 
wielki blok.

A  „krwawiąca rana": południowy 
Tyrol? Wystarczy przeczytać uważnie 
„Mein Kampf", by przekonać się, jak  
głęboko ugodziła Hitlera, jako Austrja- 
ka, utrata południowego Tyrolu, tej 
w mniemaniu austrjackiem najrdzen- 
niejszej ziemi całej krainy austriac­
kiej — a choć H itler wyraźnie powiada, 
że tej sprawy (sprawy 200 tysięcy Niem­
ców) nie należy dziś wysuwać, to jednak 
uzasadnia to tylko chwilowemi wzglę­
dami taktycznemi.

„Mein Kam pf" mógłby także przeko­
nać Mussoliniego, że kanclerz H itler na­
kazuje Niemcom w sposób uroczysty 
zgnieść każdą drugą potęg; m ilitarną, 
któraby powstała u granic Rzeszy (nie­
dawno cytowaliśmy odnośny ustęp na 
tem miejscu) A  cytat ten, który pierwo-

f l e Z e n a  B c i n s d o r f .

tnie odnosił się tyłko do Polski, dzić od­
nosi się równie dobrze do Włoch.

„Mein Kam pf" informuje także

o opiniach kancl. Hitlera na temat 
trwałości i wartości sojuszów.

Sojuszów, kanclerz H itler nie uważa za 
„małżeństwa", jak  to czynił Bulów, ale 
za luźne przelotne związki. Pisze tam 
w rozdziale pt. „Polityka sojusznicza 
Niemiec po wojnie" dosłownie, podkre­
ślając odnośne zdanie rozstrzelonym 
drukiem:

„Sztuka rządzącego męża stanu 
wyraża się właśnie w tem, że potrafi 
znaleźć dla przeprowadzenia w ła­
snych konieczności w poszczególnych 
okresach czasu, zawsze takich partne­
rów, którzy dla obrony własnych in­
teresów muszą kroczyć tą samą dro­
gą". („Die Kunst eines leitendcn 
Staatmannes zeigt sich eben gerade 
darin, fu r die Durchfuhrung eigener 
Notwendigkeiten in  bestimmten 
Zeitraumen immer diejenigen Part­
ner zu finden, die fur die Vertre-

tung ihrer Interesseił den gleichen 
Weg gehen miissen").

To znaczy, że w poszczególnych 
okresach czasu trzeba eksploatować tych, 
a w innych okresach czasu innych part­
nerów. Sojusz oznacza użycie dla swoich 
celów odnośnych partnerów w _ pewnym 
czasokresie. Gdy okres ten m ija , trzeba 
sojusznika odrzucić, jako sprzęt niepo­
trzebny.

Instynkt narodu włoskiego wspaniale 
to wyczuwa. W ie, ż e  d y k t a t u r a  
n i e m i e c k a  w E u  r o p i e  b y ­
ł a b y  k o ń c e m  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i  n i e t y l k o  k r a j ó w  ś r o d ­
k o w o  - e u r  o p  e j  s k  i  c h,  a l e  
t a k ż e  p o c z ą t k i e m  k o ń c a  
i c h  w ł a s n e j  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i .

„Święte cesarstwo rzymskie narodu 
niemieckiego", które (jak to jeden z h i; 
storyków francuskich pisał), nie było n i 
świętem, n i rzymskiem, n i narodowem, 
n i niemieckiem, wyraźnie wskazuje na 
kierunek aspiracji dążeń i  marzeń nowo 
odrodzonego imperium  germańskiego.

Genjusz rasy łacińskiej, niedawne 
braterstwo broni, geopolityczne poło­
żenie .odwieczny konflikt ku ltury  łac iń­
skiej z germańską — wszystko to 
przemawia za tem, że p o m i m o  
w s z y s t k i c h  t r a k t a t ó w  W ł o ­
c h y  w o d p o w i e d n i e j  c h w i l i  
z n a j d ą  o d p o w i e d n i e  m i e j ­
s c e  w e w e n t u a l n y m  p r z y ­
s z ł y m  z a t a r g n  z b r o j n y m  
w E u r o p i e .

F. Z.

Marszałek Balbo w Egipcie,

G u b e rn a to r  L ib ji,  m a rsz a łe k  Balbo (z ^  
lu sze m  w  re k u )  b a w ił o sta tn io  w Kain. 
b ę d ą c  g o śc ie m  p o sta  w łoskiego w EglpcU 

h r. S e ra f in o  M azzo lin i.

Polityka krótkiego wzroku i długiej reki.
W  dżungli niemieckich kłamstw i sprzeczności.

\  (Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego K ury er a Codziennego").

BERLIN, w maja.

Niełatwo jest wcotć się w świat doznań 
niemieckiego czytelnika, karmionego suci® 
i  systematycznie tendencyjną prasą. Gdy­
by bowiem zestawić co na przestrzeni choć­
by ostatnich dwóch lat napisały dzienniki 
niemieckie o jednej i  tej samej materii,
o jednym i  tym samym człowieku, odnio­
słoby się niechybne wrażenie, że się cierpi 
na pomieszanie zmysłów, albo., że te dzien­
niki s« wytworem chore] wyobrafni.

Tak myślałby z pewnością normalny 
człowiek, niezaraiony tak zwanean myśle­
niem „politycznem". Tem myśleniem zaka­
żony jednak może coprawda mieć negatyw­
ną lnb pozytywną ocenę metody, stosowar 
netj przez prasę niemiecką, ale stwierdzić 
mnsi, że to jest polityka.

Bo proszę sobie uprzytomnić wiele fak­
tów z bardzo niedalekiej przeszłości!

) Biały i czarny SdrascMgg.
Po wizycie u  kanclerza Hitlera w Berch- 

tesgaden 12 lutego 1938 r. ówczesny kanc­
lerz austriacki, dr Schuschnlgg, był w re­
lacji prasy niemieckiej zdolnym polity­
kiem, dobrym Niemcem, rozsądnym dyplo­
matą, człowiekiem .rozumiejącym potrzeby

swego państwa 1 narodn i wyciągającym 
konsekwencje z konieczności Chwili. Zale­
dwie kilka dni później, te earae dzienniki 
twierdziły z większem jeszcze przekona­
niem, że dr Schuschnlgg Jest idjotą, zuch­
walcem, zarozumialcem, człowiekiem, po­
zbawionym czci i honoru, zdrajcą państwa 
i narodu.

Czeskie „szatany i anioły".
w  sierpniu i we wrześniu 1938 r. czytel­

nik niemiecki dowiadywał się ze swoich 
czasopism, że Czesi męczą, dręczą i mordu­
ją  sudeckich Niemców i że rząd Rzeszy do­
maga się dla nich autonomji. Kiedy Czesi 
skłonni byli przyznać autonomję, czytelnik 
dowiedział się z gazet, że rząd Rzeszy nie 
mole się zgodzić na tę autonomję, bo Czesi 
tą  niepoczytalni, nieodpowiedzialni 1 wy­
zuci z wszelkiej moralności, tak, że nie są 
w stanie zagwarantować Niemcom tej au­
tonomji. Wobec tego rząd Rzeszy zmuszo­
ny jest żądać przyłączenia Sudetów. Sude­
ty zostały przyłączone. Wtedy czytało się 
w niemieckich dziennikach, że ustały wszel­
kie spory niemiecko czeskie, że oba narody 
żyć będą teraz w najlepszej zgodzie i poro­
zumieniu, że uprawiać będą żywą wymianę 
towarową, uzupełniać się będą nawzajem

itp. itp._ Aż pewnego dnia te same dzien­
niki prżynosić za<!7.ęły wiadomości o tero 
rze czeskim,

Czecho-Sła
... q prześladowaniu Niemców 
llowacji, o szerzącym Bit tam ko­

munizmie, o wojnie domowej, zagrażającej 
całej Europie środkowej, o nikozemności 
i przestępczości Czechów. Trwało to do 15 
marca, a więc do aneksji Czech. Niebawem 
potem prasa niemiecka zaczęła Czechów 
wychwalać, a sam kanclerz Hitler powie­
dział w mowie, wygłoszonej 28 kwietnia 
przed niemieckim Reichstag‘iem, że naród 
czeski zasługuje na szacunek Niemców dla 
niezwykłych zdolności, pracowitości, p il­

ności oraz miłości i przywiązania do zi*j 
ojczystej i  do swoich obyczajów.

Dwa portrety Daladlera 

i Chamberlaina.

W  r. 1936 kanclerz Hitler oznajmił -w n  
wiadzie, komentowanym odpowiednio pnei 
całą prasę niemiecką, że uważa odwlecmi 
wrogość — Erbfelndschaft — za przeżytek 
i pragnie jak najlepszych stnsunfeoł 
z Francją. Niebawem potem zaczęły sil 
szalone napaści w dziennikach niemieckich 
na francuski rząd. Ataki trwały długo, a> 
pewnego dnia ustąpiły eutuzjazmowi z po- 
wodu zduszenia Frontu Ludowego pn« 
Daladiera. Daladier był bohaterem dnia, 
faworytem, tym politykiem, który zroin- 
m iał doniosłość porozumienia Bię z Rzesi 
który nawet przyznaje Niemcom w zmi. 
dzie słuszność ich żądań w stosunku dn Sc. 
detów. Przyszedł wielki dzień 29 paździer­
nika 1938 r. w Monachjum i gwiazda Oala- 
diera na politycznem niebie Rzeszy uji- 
śniała najpiękniejszym blaskiem... Aż nie­
dawno temu min, propagandy Rzesiy u. 
bronił kolportowania pocztówki, zrobione) 
właśnie w Monachjum I przedstawiał;*?! 
kanclerza Hitlera w towarzystwie PD. Da- 
ladiera i Chamberlaina.

W  okresie protokółu monachijskiego i * 
pewien czas po nim Chamberlain był jedy 
nym brytyjskim politykiem o horyzont! 
i  duchu iście europejskim, prorokiem, u 
stety nierozumianym we własnym 
ale zato, ach! jakże szanowanym i ce© 
nym w R z e s z y A ż  zdumiony czytelni 
niemiecki przeczytał pewnego ranka j 
swojej gazecie, że Chamberlain fest ntl 
bardziej perfidnym politykiem nasyć 
czasów, spekulantem, zdrajcą malycp i dci 
śnionych narodów, wampirem, fetory oj 
wzór niechlubnej pamięci prezydenta wj 
sona czatuje tylko na chwile, zęby dopal 
niemieckiej ofiary i wyssać z mej trew.

Jalti i <» ie s i z  P o ls N
Przez pi«ó łat niemieckie dzienniki ser­

wowały swoim abonentom portret polskie* 
go ministra spraw zagranicznych pułk. 
Becka w różowych barwach, nazywały go
doświadczonym, zrównoważonym polity­
kiem, który jak nikt inny potrafił zapro­
wadzić polska polityk® zagraniczne na wy­
żyny, wyrównać stosunki z sąsiadami, 
stworzyć z Polski mocarstwo pierwszego

rządu, zdobyć sobie uznanie w kraju i 
granicą- Aż nagłe, jak za uderzeniem • 
szezącej siły, w tych samych dzienni*® 
pojawiły się alarmujące wiadomości o 
ku, krótkowzrocznym polityku, POWL 
doradcy, pozbawionym poczucie, om™£ 
i odpowiedzialności, człowieku, który 
binę posiadanego wykształcenia 
cza™ niemieckiemu wychowaniu. Ko**

R O M  A S  BURZYItSK I.

Coraz weselej!
WARSZAWA, w maju.

Dość powszechnem jest mniemanie, i i  my, 
Polacy, nie umiemy się bawić. Potwierdzają 
to prawie wszyscy turyści, podróżnicy i „etran- 
żerzy“, którym danem było osobiście porów­
nać zabawę Polaków z zabawą obywateli 
innych państw w teatrach, kinie, lunaparku* 
Bawimy się mniej żywiołowo, śmiejemy się 
Ciszej i mniej serdecznie, niż np. Francuzi, a 
nawet, podobno, Anglicy.

Jest w tem wiele racji. Nieraz odczułem to 
na własnej skórze. Bo choć osobiście nie mam 
an. ćwierci kropli krwi domieszki obcokrajo­
wej, natura obdarzyła mnie umiejętnością 
Śmiania się wcale donośnie Gdy siedzę w tea­
trze, a ze sceny padnie dobry dowcip, siedzą­
cy przede mną widzowie oglądają się na mnie. 
Gdy obok siebie mam kogoś z rodziny, dbają­
cego o formy towarzyskie, słyszę wówczas u- 
.wagę:

—  Nie ryczl
A ja się poprostu śmieję. T y l k o  śmieję. 

Naprawdę nie ryczę. Przecież to jest takie 
przyjemne — wyśmiać się. Nie rozumiem, co 
to znaczy, że śmiać się „nie wypada", co istot­
nie często się u nas powtarza.

Natura obdarzyła nas wzamian za to inną 
Wielką, wspaniałą zdolnością. Jesteśmy mistrza­
mi nad mistrze w opowiadaniu sobie dowci­
pów, czyli tak zwanych popularnie Jcawałów“.

Jak powstaje, jak rodzi się i jak rozpowsze­
chnia „kawał44? Tego nikt nie wie.

O ósmej rano czytam gazetę. Dowiaduję się 
z niej — dajmy na to — iż gazety naszych są­
siadów podniosły alarm, że Polacy obsadzili 
Gdańsk. Wychodzę z domu i w pół godziny 
potem spotykam znajomego.

Jak się maszl — wola do mnie. —  Sły­
szałeś najnowszą nowinę?

—  Jaką?
— To nie Polacy, lecz Niemcy obsadzili 

Gdański
—  Co ty mówisz??!!!
—  Tak... drzewkami.

Już na kanwie najnowszej wiadomości po­
wstał nowy dowcip.

Spieszę do redakcji i z dumą w głosie po­
wtarzam usłyszaną anegdotkę.

— Ha, ha, ha — śmieją się koledzy. Ale ju ł 
słyszeliśmy to.

Wieczorem „kawał44 obiega wszystkie ka­
wiarnie. Za dwa dni uchodzi już za kawał z 
„bro<f(f‘.

W  Warszawie, im groźniejsze, im poważniej­
sze nadchodziły w ostatnich tygodniach wia­
domości ze świata, tem więcej i tem lepsze 
opowiadano sobie dowcipy. Sypały się jak z 
rękawa, jak nowe żądania Rewindykacyjne14 
Niemiec.

Gdy były dni, Że sprawa Gdańska wyglądała 
•wcale ponuro, stosowano powszechnie nastę­
pujący trickt

Spotykał obywatel obywatela. Witał go tra­
giczną miną i mówił konspiracyjnie:
# — Wiesz, przyjechało z Gdańska sześć po- 

ciągów rannych...

A gdy słuchającego zatykało w gardle ze
wzruszenia, dodawał:

— Szeić pociągów rannych, potem dwa po­
południowe i trzy wieczorne. Ha hal — dałeś 
się nabrać!

Te dwa dowcipy —  to wspaniała ilustracja 
nastrojów miasta. Nie przejmowano się. Nie 
z lekkomyślności, ale w poczuciu sity i słusznoś­
ci naszej sprawy. Gdy równocześnie „po tam­
tej stronie“ wysuwano coraz to bardziej nie­
dorzeczne argumenty, budzące zrazu politowa­
nie, później śmiech, w Warszawie zaczynało 
być coraz weselej.

Przed kilku laty mieszkał w Warszawie je­
den z najpopularniejszych w Polsce ludzi — 
generał Wieniawa. Niematz w kraju drugiego 
człowieka, o którym opowiadanoby tak świet­
ne dowcipy i w tak wielkiej ilości. Ulubiony 
przez wszystkich generał był bohaterem nie­
zliczonej ilości anegdotek, dowcipów i rysun­
ków humorystycznych.

Dzisiaj generał Wieniawa pełni zaszczytne 
funkcje daleko poza granicami. Warszawa mu­
si więc mieć nowego bohatera „kawałów". 
Przez jakiś czas był nim „chłopak z Sosnow­
ca". A teraz... kto inny... nie trzeba wymieniać 
nazwiska. Każdy wie. Wszystkie najnowsze 
„kawały“ są o nim. Tylko o nim jedynym.

Zebrałby się spory tomik. Chciałbym je po­
wtórzyć, ale nie zawsze wypada. Bądź co bądź, 
pomimo wszystko jesteśmy kurtuazyjni. Więc 
choćby te najbardziej „cenzuratne".

Powiadają więc, 4e rozmawiał z jednym z 
naszych dowódców. Pokazuje na dłoni garść 
maku. i mówi:

— Widzi pan, ja mam tylu iolnlerzy, ile tu 
ziarnek maku. I  jeszcze miljon razy więcej.

Na to „nasz" otworzył dłoń. Byty t® 
trzy ziarnka pieprzu. I odpowiedział.

—  A wie pan, gdzie to rośnie?
Mówią tei, że się nie żeni.
—  Dlaczego? ... J
—  Bo czeka na nielada wybrankę.

tą... Helenę.

Specjalnym gatunkiem ,kawałów" 84 
ais o0*py, opowiadane przez aktorów. ‘ j 

cięcie teatralne i swój odrębny styl. 
aktor opowiada drugiemu:

—  Wiesz, śnił mi się jego pograo-
—  No i co? ..ni
— A, no, było tak. Spuszczali jui " F .  

trumnę do grobu. Spuszczają, a ^  c , p(j,if 

ciągają. Spuszczają i wyciągają- i u 
dziesiąt razy.

— 7. jakiego powodu?
—  Publiczność tak się domagała w-

0  pewnem 
przez uniesienie ręki,
Słono je na pamiątkę.

— Na pamiątkę czego? , . {
—  Żył ongiś pewien malarz PJ* * 

wchodził do pokoju, wyciąga* na ę 
sokość rękę i zarządzał: dotąd olej

1 tak w Warszawie coraz weselej- ,
Wyczytałem przed kilku dniain ^

i i  w Belgii rozpoczęto „Tydzień Optę", 
Tydzień otrzymał hasło na woły" a ̂  
godnego ustosunkowania się do 
codziennego i nje wyolbrzymiania

międzynarodowych. ^
Wcale niezły pomysł z takim . .j  

Optymizmu. Napewno lepszy, ni 
su tydzień konia i tydzień frontu

W  każdym innym czasie żywo P



Zdrojowisko 
tolankowo-aiarczane

OD 15-60 8 ff UTNIJ
orm* *61 forska .Barbara* do 

nabycia riwniei w aptekach i drog-rjacb

„Me oszołomiony obywatel Trzeciej Rze- 
czyta!, ze ci Polacy, którzy jeszcze 

•tiotaj byli wielkim narodem, Bą bandą 
lodpowledzialnyh Jednostek, że ta Poi­
ła, która jeszcze wczoraj była wielkiem 
Mocarstwem, jest małem państewkiem we-
Łjącem w cieniu wielkich narodów itd , 

si *  *  *

„Mamy pakt z bolszewikami".
Przez przeszło pięć la t czytający Niemiec 
■odzień dowiadywał się ze swojej gazetki 
dkrucleństwach, przestępstwach, mordach 
I najbardziej wymyślnych torturach, doko- 
lywanych codzień w Sowietach. Wszyscy 
politycy niemieccy, na czele sam kanclerz 
jtler i Alfred Eosenberg, walczyli ciętem 
jowem niby ostrą bronią ze zmorą bolsze- 
lizmu, prasa niemiecka nie pozostawiała 
3 Stalinie i  jego otoczeniu suchej nitki...
ii pewnego dnia ta kampanja urwała się 
j cisza zaległa dokoła tego tematu.
Również tajemnicą poliszynela było, ie 
Rusz a tak długo nie chciała się zgodzić na 
przyłączenie Rusi Zakarpackiej do Wągier, 
poieważ pozostawiała sobie drogę otwar- 

na- Wschód. Dziś czytelnik niemiecki 
towiaduje się z najbardziej miarodajnego 
tiennika, bo z „Berliner Borsen Zeitung", 
s Rzesza nigdy nie iyw iła  wrogich uczuć 
(ii Sowietćw, że nigdy nie nosiła się z za­
miarami zaborczemi, że nie uczestniczyła 
tfdy w sojuszu skierowanym przeciwko 
jtmetom, tylko, że to Polska planuje 
mnłurniczy pochód na sowieckiego sąsia- 
liL Co więcej, koła zbliżone do minister- 
ira spraw zagranicznych Rzeszy lansują 
głoski o niemieeko-rosyjskich pertrakta- 
jach i każdy Niemiec, czy to sprzedawca 
met, czy fryzjer lub  kupiec, zapewnia po- 
hn z triumfem, że Rzesza ma pakt z So­

niami w kieszeni— Ekwilibrystyka zmia- 
[ poglądów, zdań i  ocem posuwa się tak 
Iileko, że Niemcy, którzy jeszcze trzy mie­
lce temu nie mieli dosyć słów pogardy 
(lekceważenia dla czeskiego gen. Syrove-
H, nazywając go naprzemian przestępcą 
szpiegiem sowieckim, obecnie rozsiewają 
riaikmość, że gen. Syrovy wydelegowany 
istal do Moskwy w celu przeprowadzenia 
umów wstępnych dla nlemiecko-sowiec- 
tgo układu-

*  *  *

Nie trzeba pak tu  — niecb żyje 

p ak t!

I Kie sięgamy dalej wstecz, inaczej natknę­
łyśmy się na okres, np. rok 1934, kiedy 
irzyjaclele włoscy naleieli jeszcze w ter­
minologii narodowych socjalistów do rasy 
■lisiego typu—
Wystarczą i  w  tym stosunku czasy 

nowsze. Od przeszło dwóch la t czytamy w 
prasie niemieckiej, że oś Berlin—Rzym  jest 
stalowa, niezniszczalna, wieczna; że na je j 
umocnienie nie potrzeba faktów pisanych, 

j ponieważ słowo Fiihrera i  Duce znaczy i  
ffaży więcej od stosów papierń, zapisanych 

| przez polityków wielkich demokracyj. Az
1 maja ta sama prasa oznajm ia z wielkim 
intuzjazmem, ie w Mediolanie dokonało

S Z f S E S r  dzJf,0: ł,aVar,y został nie-

zawarty obecnie sojusz nie ocenili jako 
epokowe novum. Spadł na nich grad po- 
S ± " T A  redakcyj dzienników nfemiec- 
Kich: Jakto, me się me zmieniłot — woła
emfatyczme „Nachtausgabe“. __ Odczekać
tylko, moi Panowie! (Nur abwarten, mci- 
ne n e r  ren;.

*  *  .*
Polityka jest niewątpliwie sztuką ko­

rzystnego^ wiązania ze sobą problemów 
częstokroc sprzecznych, sztuką łagodzenia 
przeciwieństw i  uwypuklenia momentów

zgodnych między państwami. Tego rodza­
ju  operowanie antytezami jednak, to Jut 
nie polityka w jej normalnem, klasycznem 
znaczeniu, to zakrawa na ekscesy. To jest 
polityka narodu dynamicznego, jak  naro- 

rJT1 ®oc3aliści chętnie siebie nazywają. 
Ie  ekscesy, to przerzucanie się z jednej 

krancowości w drugą, to nie szaleństwo, 
jakby kto gotów pomyśleć, to metoda. Me- 

i3?-ą lo su je  niejeden jeździec. Me­
toda, którą najlepiej nazwać można meto­
dą cukru i bicza. Naprzód objekt wybrany 
otrzymuje chłostą. Jeżeli staje się uległy, 
daje mu się cukier w nagrodą i  na zachętą 
do dalszego ̂  posłuszeństwa. Jeśli protestu­
je, stosuje się znowu chłostę, znowu cukier
i  tak w kółko.

5Vidz, w danym wypadku czytelnik

dzienników niemieckich, przeciętny Volks- 
genosse, patrzy na tą  procedurę, dziwi 
się, nieraz wzdryga. Zresztą, ponieważ ta 
metoda przynosiła Rzeszy dotychczas ko­
rzyści, godzi się z nią. Byleby nie dopro­
wadziła do zbytniego zaognienia, do wy­
buchu. Wtedy bowiem gotów sobie przy­
pomnieć wszystkie sprzeczności, które te­
raz siłą usuwa na _ tyły świadomości.

Ta metoda nie jest więc instrumentem 
pewnym. Jest to metoda, którą Nietzsche 
nazwał „polityką krótkiego wzroku I dłu­
giej ręki“ — Die Politik des kurzeń Bli- 
ckes und der langen Eand. Odwrotna me­
toda byłaby zapewne mniej efektowna, ale 
z punktu widzenia wieczności, do której 
narodowi socjaliści tak często się odwo­
łu ją, bardziej celowa.

99W i e l h a  p r z e m i i  c n a ”
w  u ja r z m io n y c h  G ze ć h a c  i.

(K o r e s p o n d e n c ja  ic ia s n a  „ I lu s tr o w a n e g o  K t ir y e r a  C o ttn ile n n e g o ')

PRAGA, w  maju.

Pierwsze stadjum życia w  „Protektora­
cie* wyrażało się w przygnębieniu ludno­
ści. Przedstawiciele „Protektoratu" starali 
sdę w tym okresie przedstawić ad oculos 
tubylców swoja siłę. Uzbrojone wojska 
przeciągały ulicami, jeśli już nie w szere­
gach, to „pozasłużbowo" w grupach, samo­
chody wojskowe lub policyjne pędziły po 
mieście i  szosach tam i  z powrotem, przy­
pominając niejednokrotnie wskazówki re­
żysera, pragnącego publiczności

zaim ponować nietyle poziomem 

w ykonania i pięknością zespołu,
|

ile licabą wykonawców.

Ludność tubylcza m iała tedy sposobność 
poznawać kolejno nietylko najrozmaitsze 
gatunki wojsk i  brorai, lecz przedewszyst- 
kiem przebogatą mozaikę organizacji na 
potrzeby wewnętrzne: SA, SS, POL (poli­
cja ochronna), policję połową i  rozmaite 
rodzaje słynnej Gestapo, która coprawda 
najchętniej ubiera się na „cywila", by po­
zostać skromnie niepoznaną...

Równocześnie urządzano parady publi­
czne, defilady, budowano trybuny na pla­
cu Wacława, nakazywano dekorować mia­
sto, wywieszać flagi ze swastyką i  narodo­
we.

W  pierwszym okresie starano się lu ­
dności pokazać importowane siły, mówiąc 
jej, że one zapewnią Czechom swobodę wo­
bec zakusów.,, wroga.

Rewja lotnicza pod Madrytem.

Zdrowy Instynkt tego ludu, pochodzące^ 
go i  w miastach przeważnie ze wsi, który 
umiał dzńęki dobrej tradycji utrzymać 
bezpośredni kontakt między fabryką a ro­
lą, między biurem a warsztatem, m iał od 
samego początku wobec tych poczynań a- 
ranżowanych na ulicach miast I miaste­
czek Czech I Moraw — nastawienie rze­
czoznawcy, oceniającego inaterjał ludzki i 
rzeczowy wedle ich wartości. A  ocena ta 
wypadała naogót niezbyt korzystnie. 
„Chłopcy* byli

za młodzi..., chudzi,
nie wytrzymywali krytyki Czecha, przy­
zwyczajonego do doskonałego odżywienia 
młodzieży, do zjadania odpowiednich ilo«! 
ści tłuszczu, mąki i  mięsa. Materiał sprzę­
tu wojennego oceniał fachowiec czeski, 
sam dobry rzemieślnik czy robotnik, wyu­
czony w wielkich i sprawnych fabrykach 
Szkodówka, Kolben-Danek, Witkowicach, 
w licznych Zbrojówkach, jako wręcz dru­
gorzędny, często namiastkowy. Megafony 
starały się w pierwszych dniach okupacji 
wtłaczać w mózgi czeskiej ludności wiado­
mości oficjalne, zarządzenia i  niezliczone 
rozporządzenia własnych i  cudzych władz, 
których hierarchiczne ustosunkowanie 
było dla niewiedzących i  naiwnych zupeł­
nie niewiadome. Głosy tych przeraźliwych 
wołań po ulicach nie docierały jakoś do 
uszu przechodniów, nie wnikały do war­
sztatów pracy, nie przedostawały się w

P o d  M a d ry te m  w  obecno*® ! o«n. F r a n c o  o d h » la  «lo p a ra d a  M i n  W  re w j l  b r a ło  
u d z ia ł  700  ea m o lo td w . -  I lu s t ra c ja  n a sz a  p rz e d s ta w ia  w id o k  n a  lo tn is k o  tu*  p rz e d

r o z p o c z ę c ie m  d e f ila d y .

uwruuuuw yiteu —
miał odnaleść poza granicami dotychcza- 
sowego państwa. . . . .  t,

Ju ż  w drugim miesiącu istnienia „Pro­
tektoratu" weszła ludność czeska w nowo 
stadjum psychicznego nastawienia się do 
nowego porządku rzeczy. Odgrodzono sio 
duchowo i  towarzysko od nowych „gospo­
darzy", zaczęto żyć wlasnem życiem, bu­
dząc w sobie coraz głębiej świadomość, ze 
żyje sic na własnej ziemi.

Narodził si<j 

wielki naw rót do literatury 
z epoki budzicieli, 

która w początkach ubiegłego wieku kształ­
towała się na ziemiach czeskich tak sunie 
pod wzglądem wolnościowych haseł, idących 
z Polski, z k i ł  wileńskich filaretów, pol­
skich emigrantów, zaczepiających w swych

I '?m tę wspaniałą Inicjatywę sympatycznych 
Mgów 1 stał się gorącym zwolennikiem prze- 
uczepiania tego pomysłu na naszą ziemię. Nie 
*tyd korzystać z cudzego dobrego doświad- 
ttenia. Sprawa jednak jest nieaktualna. Ty- 
faeri optymizmu istnieje u nas już od kilku 
'SSoiini. Zaczął się w dniu, kiedy zaiądano od 

Gdańska i autostrady. W  dniu, w którym 
Przekonaliśmy się, i i  jesteimy zwarci, jedno- 
■HjSIni, że się wszyscy kochamy i ie jesteśmy 
jednoczeni jak nigdy.
A propos zjednoczeni. Podobno o n dosta­

je wielkie polskie odznaczenie. Za zjednoze- 
narodu...

*  *  *

. Wyciągnijmy ze sprawy trochę głębsze 
"'nioski.

I %obrafmy sobie, ie emerytka Liga Naro- 
^'v (podobno istniała kiedyś taka instytucja), 
iQipisala konkurs na sztukę teatralną. Temat: 
•Wczesne nastroje społeczeństwa. Do kon- 
•Wsu zaproszono tylko dwa państwa: Poiskę 
1 Niemcy.

I .Znając zwyczaje 1 umysłowość naszego są- 
?lada, bez trudu moiemy sobie uzmysłowić, 
■Ł'% wyglądała taka sztuka teatralna w opra- 
'“"anin niemieckiego autora i wykonaniu me- 

'Tkich teatrów. , ..
Byłby to więc przedewszystkiem dramat.

I TOinami, błyskawicami, grzmotem armat za 
•“ ną. Motywy historyczne z tych wieków 
^potopowych, gdy biedni Niemcy, wypie- 

z icli odwiecznych siedzib nad Wisłą, eo- 
się na Zachód pod Berlin. Marsz Nibelun- 
i wyjątek ze Zbójców Sziliera. Z zapad- 

■“.Pod sceną wjeżdżają duchy i szkielety cie­
nionych przez Słowian Krzyżaków. AP°te0‘ 
18 hitleryzmu, sztandary, flagi, czołgi. Obecni

na widowni komendanci partyjni komenderu­

je
—  PowstańI B ij brawol
Opada kurtyna z wymalowanym na, niej 

globem ziemskim, przepasanym swastyką...
Coś w tym rodzaju zagranoby niewątpliwie.

A u nas?
U nas stała się historja pyszna. Tu ju i piszę

o wypadku autentycznym. Skromny stołeczny 
teatr mistrza Adwentowicza wystawił bez szu­
mnej reklamy premjerę pod nie mówiącym 
nic specjalnie tytułem „Exposł Pani Ministro­
wi'p r z e m iłe g o  autora naszego — Juliana 
Krzewińskiego. Sztuka ta nadawałaby się wła­
śnie doskonale na konkursową komedję o 
współczesnych nastrojach. Jakże jest ona in ą
od owego w y im a g in o w a n ego , ale bardzo pra

dopodobnego dramidła niemieckiego!
O treść sztuki nie chodzi, dlatego jej me po­

wtarzam. Zredukowany urzędnik 
staie na kilka godzin, przez pomyłkę, mini­
strem. Aktualne i nieprawdopodobnie wesołe

jest to wszystko, co dzieje się na acen^  
akcją zasadniczą. Wszystkie epizody, „gierki , 
powiedzonka i „kawały*. ,

Krzewiński napisał swoją nową Ł°medję 
chyba przed... dwoma tygodniami. Może nawet 
wczorajszej nocy. Kie mógł zrobić inaczej, 
skoro w jego „Esposć ^  Ministrowej" mo­
wa jest i o prezydencie Hacha, i o Gdańsku, i 
bardzo dużo... o „nim ". Podobno cenzura spo- 
ro skreśliła. Ale czego nie skreśliła, to mewąt-

PlA więc'V«wietny epizodzik z pojedynkiem 
dwóch dżentelmenów, któr/y —  mając lekk 
w czubie, pokłócili si( o z b y t  gloSny Śmiech. 
Jeden z nich śmiał się „Ha-ha‘ . Drugi nazwał 
go wobec tego JM m “. Ten się o to obraził 1 

przysłał » u  sekundantów*,

0  „jego" menu opowiadają w „Exposć‘‘ ka­
wał następujący: że zjadł najpierw sznycel 
wiedeński, popił mottachijskiem piwem, a po­
tem jeszcze czeskie knedle i litewskie kołduny. 
Byłoby wszystko dobrze, gdyby nie był za­
chłanny. Chciał popić obiad gdańską wódką. 
A gdańska wódka szkodzi, zwłaszcza, gdy się 
ją pije p o d  r y d za...

Trzeba siedzieć samemu na widowni, aoy 
się przekonać, jak się ludziska temi kawała­
mi świetnie bawią. Huragany śmiechu, brawa 
przy otwartej kurtynie. Chwilami wprost en­
tuzjazm, zwłaszcza, gdy dowcip ma pointę 
patrjotyczną. Ot, naprzykład ten, ie w Niem­
czech wielu ludzi ma przed nazwiskiem ,,von', 
a u nas wszyscy. Bo wszyscy dali na FON.

Za ten dowcip z FON-em dostał autor bra­
wa najtęższe, najserdeczniejsze. A nikt publi­
czności nie rozkazywał, kiedy należy bić bra­
wo i kiedy entuzjazmować się.

Oto najwspanialej rysowTana różnica pomię­
dzy nastrojami naszemi, a naszego sąsiada. 
Tam — wściekłość, piana na ustach, politowa­
nia godne „argumenty" przedhistoryczne i 
groźby. U nas zwarta siła 1 pogodny, szczery 

śmiech.
Przypomnijmy sobie, co o nas od wielu lat 

powtarzano —  i i  nie umiemy się bawić i 
śmiać. I porównajmy z naszym dzisiejszym 
humorem, bezpośrednim, szczerym, nieskrępo­

wanym.
Umiemy się szczerze zjednoczyć, umiemy 

bić — kiedy trzeba. Uczymy się też mieć do­
bry humor, uczymy się bawić i  wtedy kiedy 
trzeba, i na zawsze.

1 będzie u nas coraz weselej!

Jaksięzaczęia...
Na zbliżające się 25-lecie wybuchu 

Wielkie] Wojny.

...Napisano już o niej całą bibljotekę. My 
ukażemy tutaj mały jej fragmencik na odcin­
ku krakowskim, który jednak dla przeżywa­
jących go wówczas pozostał fcftrwale w pa*

mięci. .
A więc poza dodatkami dzienników, obwie­

szczeniami cesarza Austrji... „D o  m o i c h  
l  u d ó w!“ obwieściły wybuch wojny wie­
czorne i dzienne capstrzyki orkiestr, śpiewy 
przeciągających gromad rezerwistów i wogo- 
le niezwykle ożywiony ruch w całem mieście.

Wszyscy się czegoś cieszyli, odwiedzali ma­
sowo sklepy, kupowali różne potrzebne i nie­
potrzebne rzeczy, panowie gromadnie scho­
dzili się w knajpkach, a nastrój wszystkich 
był jakby radosny, pełen nieokreślonych je­
szcze nadziei, wogóle w atmosferze unosiło słtj 
zadowolenie, że następuje jakaś zmiana, albo 
wogóle cykl zmian, a tem samem powód do 

radości. . • ••
Pierwszym zgrzytem było spieszenie nielicz­

nych jeszcze wówczas naszych... automobilu 
stów, którym wojsko w pierwszych zaraz 
dniach po wybuchu wojny zabrało przy pomo­
cy policji wszystkie wozy, „militaryzując“ je. 
Drugim już ogólniejszym był absolutny brak 
drobnych pieniędzy.

Pamiętam jak dziś, że mając banknot 20-tó 
koronowy, żyłem i bawiłem się doskonale po 
jróinych lokalach przez tydzień, nie wydawszy
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przymusowych wędrówkach o Pragę. Kró- 
lewski Hradec i o inne liczne miasta cze­
skie, stykających się z umysłowością cze­
ską. Wpływy polskie tworzyły wśród inte­
ligencji czeskiej owe prądy slawizmn i 
wspólnoty słowiańskiej, które w ewolucji 
swej spaczały się wprawdzie niejednokrot­
nie w panslawizm rusofilski, lecz stworzy­
ły  badź co bądź w tym narodzie silne pod­
stawy wspólnoty i  wzajemności słowiań­
skiej, tak bujnie wyrażonej w dziełach i 
myślach Kollarza, Palacklego, Masa rylca 
i  szeregu młodszych slawistów czeskich, 
tudzież w działalności sokolich gniazd, roz­
sianych bardzo licznie po miastach i m ia­
steczkach czeskiej ziemi.

Byłoby błędem i niesprawiedliwości? o- 
ceniać psychikę „protegowanej- ludnoScl 
w zaborze czeskim

wedle głosów jej prasy.
'Jest ona pisana i nadal po czesku, wycho­
dzi po wielkiej części pod dotychczasowemi 
tytułami, ale kieruje nią wszechmocne 
„Deutsches Nachrlchten Bliro1*, ̂ tudziez li­
czno organy niemieckich organizacyj par- 
tyjno prasowych, które pilnie czuwają przy 
pomocy pewnych czynników nad każdą 
wiadomością, niemal nad każdym wierszem 
w dzienniku,a przedewszystkiem nad caio-t 
ścią tendencji. Tylko od czasu do czasu 
przedostaje się do prasy tej mkas notatka, 
świadcząca o miłości piszącego do losów 
ziemi własnej, o trosce na dzisiaj i  o wie­
rze w inne jutro.

Prasa czeska stała na wysokim poziomie 
tak pod względem techniczno-zawodowym* 
jak i ©o do treści wewnętrznej. W  stosunku 
do ilościowego stanu posiadali Czesi silnie 
rozwiniętą prasę periodyczną.

W  byłej republice wychodziło 68 dzien­
ników czeskich, tudzież spora ilość w in­
nych jązykach (w tym dwa polskie). Ol­
brzymia była zwłaszcza ilość czasopism fa­
chowych. Obok bezmała 400 tygodników li­
terackich, naukowych i politycznych — pi­
sanych po czesku (obok tego istniało po­
nad 250 tygodników w innych jeżykach) 
wychodziło w Czechosłowacji zgorą 2.900 
perjodyków o treści fachowej. Znaczna 
część tych wydawnictw ginie obecnie. 
Dzienników czeskich jest jeszcze 52, tygo­
dniki zmalały do 175 ,zawodowa prasa spa­
dła do połowy. Nagrobki odnoszą się zaro- 
wno do b. organów partji socjalno-deano- 
kratycznej, jak i do narodowej demokracji* 
czeskich socjalistów, legjonistów itd. Prze­
stany też wychodzić poważne perjodyki, e- 
konomiczne, socjologiczne, jako wyraźne 
signum temporis. Pozostałe dzienniki zo­
stały „ujednolicone**- Ale dla znawczego 

i9i  oka utrzymały się pewne — bardzo zna; 
mienne — różnice. Ze smutkiem stwierdzić 
można, że np. w stosunku do Polski naj- 
nleprzyJaźnieJ zachowuje się obecnie ta 
część prasy, która ongiś, jako „narodowo- 
prawlcowa" uchodziła w pewnych kolach
polityków polskich za przyjacielska, w 

pierwszym rzędzie odnosi się do wydaw­
nictw Śtribernego, które starają się naj­
widoczniej być bardziej „protektorskie , 
niźli sam protektorat-. Ale ludność czeska, 
a to nie tylko w samej Pradze, nauczyła 
się w tym krótkim okresie protektoratu 
czytać prasę. Wiadomości ziagranicizne czy­
tane są w tych pismach, które jeszcze do­
chodzą z zagranicy. Polskie pisnm są do­
słownie rozrywane u kolporterów i w ka­
wiarniach. Wiadomości z wewnątrz nie 
czerpie się z gazet, lecz t własnych głębo­
kich przekonań i z obserwacji.

W  s t o s u n k u  d o  P o l s k i  n a ­
s t ą p i ł a  g ł ę b o k a  a p o w s z e c h ­
n a  z m i a n a -  Bez przesady # należy 
stwierdzić, że słowiaóskość czeskiej myśli 
zbliżyła się olbrzymim krokiem do Polski, 
w której „protegowany* Czech widzi przed: 
stawiciela największej potęgi w tej części 
Europy, która leży w zasięgu losów ziem 
czeskich.

M. Boruń.

W  każdym domu angielskim schron.

N ie b a w em  w s z s y tk le  d o m y  w  w ię k sz y c h  a sz c z e g ó ln ie  z a g ro ż o n y c h  m ia s ta c h  a n g ie l­
sk ic h , bQdq z a o p a trz o n e  w  s c h r o n y  p rz e c iw g a z o w e , z b u d o w a n a  n a  p o d w ó rz a c h  i w  o*

gródkach.

Groźba łysiny
wis i  nad ka żd y m  mężczyzn?.
Dlatego wskazanam lut jaknał, 
wczainlejsze używanie preparatu 
Trilysin, który usuwa szkodliwy 
*upiei, wzmacniając równoeieśnii 
nadwątlone cebulki włotewt

UWAUA Ula suchych włosow polecamy 
.TRILYSIN z TŁUSZCZEM- u

Probierzem woli zwycięstwa w na­
rodzie ]est ofiarność na rzecz wojska.

JaU się cP a n (i )  czu je?
^AAAAA*

Organizm ludzki a „dzisiejsza pogoda”.
KRAKÓW, 16 maja.

j— Jak  się pan(i) czujef
— Strasznie nędznie; całego mnie lamie* 

w plecach kłucie, jakby mnie kto agrafka­
mi spinał, płowa ciężka...

Takie mniej więcej rozmowy można sły­
szeć często w obecnym czasie — i  to nię- 
tylko wśród starych i reumatyków. Kafcdy 
prawie na co£ się uskarża,

każdemu coś dolega,
każdy, .ieźeli nie skarży się na jakąś kon­
kretna dolegliwość, to ną iłe samopoczu­
cie, nerwowe przygnębienie itd. — jest pe­
symista w stosunku do swego stanu zdro­
wia. Ale stosunkowo mało ludzi wue, że 
diagnozę stanu ich zdrowia postawić mo­
że, przy takiem powietrzu jak teraz, ra­
czej — meteorolog, n ii lekarz. I  tembar- 
dziej meteorolog, który liczy się z c a- 
ł o k s z t a ł t e m  warunków atmosfe­
rycznych, że sam tylko barometr nie daje 
dostatecznej odpowiedzi... T naodwrót: wła­
sny nasz organizm jest potrosze przyrzą­
dem meteorologicznym — dokładniej in­
formuje nas nieraz o deszczu, # śniegu lub 
burzy, która ma nadejść, niż barometr, 
który w danym momencie „dobrze stoi*-.

* * *

Organizm ludzki jest związany zarówno

z aieraią, Jak * atmosferąt dokładniej mó­
wiąc —

z całością warunków  
atmosferycznych,

wśród których żyje 1 do któTych się przy- 
stosował.

Przystosowany zaś jest przedewszyst- 
kiem do warunków atmosferycznych 
„normalnych" t. zn. p r z e c i ę t n y c h :  
przeciętnego ciśnienia, przeciętnej wilgot­
ności powietrza, przeciętnej temperatury, 
przeciętnej siły prądów powietrznych 
(wiatrów) itd. Nie trzeba oczywiście do­
dawać, że te przeciętne warunki zmienia^ 
ją  się w naszym klimacie wraz z porami 
roku i że do tych zmian „sezonowych" or­
ganizm nasz jest również przystosowany 
i od nich zależny.

Lecz ta „n o r m a 1 n o ś c“ warunków 
atmosferycznych jest rzeczą właściwie ró­
wnie rzadką, jak „normalność** wszystkich 
innych zjawisk. Istnieje ona raczej t e 9- 
r e t y c z n i e  — tak samo, jak pojęcie 
przeciętnej warunków jest raczej wytwo­
rem naszego umysłu, wydedukowanyin z 
rzeczywistości, choć w tej  ̂ rzeczywistości 
nie zawsze się on uwydatnia.

„Norma" ustala się wprawdzie na czas 
jakiś w pełni danej pory roku — ale przej­
ścia pomiędzy poszczególnemi porami ro-
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„Zloty wiek“  kobtely ło okres, gdy m i­
nie j u ż  pierwsza młodość, a  doświadcze­
nie pozwala na korzystanie z wszystkich 
powabów życia. W iek ten jest jednak 

tylko wówczas „złotym", gdy kobieta zdo­
ła zachować wdzięk i  Świeżość młodości. 
Na szczęście, nowoczesna kosmetyka zna 
środki, zapobiegające zmarszczkom i wię­
dnięciu cery. Do środków tych należy 
w pierwszym rzędzie olejek witaminowo-

hormonowy VITA-HOBM-ANTIBA, który 

pobudzając czynności biologiczne i roz­
rodcze tkanek, przez dostarczanie im  wi­
tamin i hormonów, utrzymuje skórę twa­

rzy w trwałej elastyczności. YITAHORM 
dozowany w ampułkach, z których każda 
zawiera ilość potrzebną do jednorazowe­
go zabiegu, chroniony w ten sposób przed 
ujemnym wpływem powietrza, zachowuje 

stałą świeżość i aktywność. s910k

ku, połączone % zakłóceniami wartmiów 
atmosferycznych, z: mula na prztslnenl 
roku ty ld  prawi* czasu, co regularni u 
zony.

X do tepro sie również przyzwyczaili 
przystosował organiam ludzki — w tej for 
mie, że przeżywa on zakłócenia swoich 
funkcji wraz z zakłóceniami warunków 
atmosferycznych. Rzeczy te sn znane ka­
żdemu, który ma za sobą pewną ilość przfr 
żytych lat — i zim i jesieni i wiosen..

\V obecnjTn okresie — okresie pierwsze] 
połowy maja — mamy doskonalą spoBob- 
ność do obserwowania zarówno zakłóceń 
warunków atmosferycznych, jak i zależ­
nych od nich zakłóceń funkcyj naszło 
organizmu. Ta cześć maja, to

okres wybitnie przejściowy -  
od wiosny ku latu.

Swój przejściowy charakter ujawnia oz 
corocznie w sposób bardzo podobny, choi 
ńie zawsze w jednakowem natężeniu.

Wskutek szczególnej właściwości naszli 
go klimatu — zależności przemożnej od| 
prądów powietrznych z zachodu  ̂— na ku­
macie naszym około połowy maja ujawnia 
sdę wpływ zjawisk zachodzących w tym 
czasie na środkowym Atlantyku. Góry lo­
dowe, odrywające się od .wybrzeży Gren- 
landji, „spływają44 od północy w tyin cza­
sie na Atlantyk między Ameryką aJSuro- 
pą i zaczynają topnieć „podwójnie : od 
cieplejszej wody morza golfstreamu 
od góry w ciepłem już powietrzu wiosen- 
nem tych szerokości geograficznych.

Wynikiem tego topnienia jest zwiąkezO' 
ne nasycenie powietrza nadmorskiego wil­
gocią — a to wilgotne, mgliste powietrw 
prądy od zachodu nawiewają ku wybrze­
żom Europy, sięgając swym wpływem 
aż nad obszary Polski. Stąd mamy 
n y c h  ś w i ę t y c h " ,  przwmąa^ycB 
się zwykle aż do „z i m n e j  Z o s k i r  
stąd też i wiele innych zakłóceń 
nej normy zjawisk atmosferycznych, 
kiejby oczekiwać można było przy taK wr 
soko już zaawansowanem staniu wo®5 

nad horyzontem. , , . ,
Zakłócenia te w niektórych latach pro 

b ierająu  nas charakter bardzo1 gwaitow 
U jawniają się one ze szczególną sufl

z niego ani jednego ówczesnego halerza!... —- 
.Wszędzie woleli mi skredytować, chociaż nie 
mieli tego w nałogu, byle nie zmienić, a już 
broń Boże nie wydać z kasy srebrnych koron, 
guldenów i pięciokoronówek. Złote JO-koro- 
nówki pokazywano sobie jak dziś „brylanty 
carskie" w kawiarniach, zawinięte w bibułki 
i szmatki.

Wojna miała się skończyć najdalej za trzy 
tygodnie. Tak oceniano czas trwania wojny 
z Serbją, której „nasza dzielna armja** (niby 
austrjacka) miała coS pokazać, a jak później 
rzeczywistość okazała — to pokazała przewa­
żnie plecy... Wszyscy jednak byli najlepszej 
myśli i nawet odkładali sobie urlopy na wrze- 
sień., ażeby je „już po wojnie*4 należycie wy­
korzystać.

*  *  *

Większość panów w wieku przedbalzakow- 
skim ubrała się w mundury, dla wielu były 
one 'twarzowe, zwłaszcza oficerskie, tylko sza­
ble, pętające się między nogami, wskazywały, 
że się jeszcze nie przyzwyczaiły do swych wła­
ścicieli.

Słowem ruch był pierwszorzędny.

Jeden ze znanych obywateli Krakowa, dy­
rektor naukowej instytucji p. Th., popularny 
także i z tego, że przy wielkim swym żubrzym 
wyglądzie miał głosik pensjonarki, w barwnym 
mundurze porucznika artylerji wyglądał jak 
Ajaks i zapewniał wszystkich słowem honoru, 
że „będzie dobrze", bo on sprawdzając z ko­
misją wojskową kwaterunki planu mobiliza­
cyjnego w Krakowie, znalazł na ul. Koletek

miejsce z planu — dokładnie co do centymetra 
takie same. To nas przekonało 1 

Jeżeli Austrja ma tak dokładne plany wszy­
stkich granic i pasów sąsiedzkich, jak tego po­
koju z ul. Koletek — to oczywiście wojnę mu­
si wygrać śpiewająco.

Rzeczywistość pokazała jak było naprawdę...

Na ulicach był ruch jak w czasie jakiegoś 
olbrzymiego zjazdu. Wciąż się spotykali nie­
widziani od lat koledzy. »

— Jak się masz Maniekl Kopę lat! Czy słu­
żysz przy landwerze?

— Nie, ja w 18-ce, „krakowskie dziecko*'!
Wszyscy uradowani wygrażali Moskalowi,

Serbowi — o Francuzach nie było mowy, bo 
wielu jednak miało dla nich głęboką i szczerą 
sympatję. Po całych dniach ludzie włóczyli się 
po ulicy, poprostu w domu nie mogli usie­
dzieć. Każda godzina przynosiła nowinę:

Wszystko dotychczasowe się wywracało i 
formowały się nowe związki, potrzeby i kom­
binacje życiowe.

Cały rytm życia cechował pośpiech. Ludzie 
wpadali do sklepów kupić np. mydło, a po­
nieważ nie było drobnych, brali zamiast re­
szty: szczotkę, pastę do siodła, jeżeli panie — 
to wolały brzytwę albo durszlak.

Chociaż nie ze wszystkich domów szli pa­
nowie na wojnę, to jednak w większości ma­
gazynowano różne rzeczy „na wszelki wypa- 
dek“, którego nikt nie był w stanie przewi­
dzieć.

*  j|t gg

^©digitalizacja mbć

Wreszcie odjechały pierwsze kolumny woj­
ska. Nawet najsmutniejsze sceny pożegnań by­
ły raczej radosne, bo pierwsi żołnierze czuli 
się już bohaterskimi zwycięzcami.

Niebawem przyszły wieści o „pierwszych 
zwycięstwach** austrjackich np. koło Brodów: 
„sotnia kozaków na widok jednego dzielnego 
żandarma austrjackiego, dzielnego wachmi­
strza Manowardy uciekła** —  szerząc popłoch 
w całej Rosji aż do Uralu...

Takie same wiadomości przyszły z frontu 
dyw. gen. Cordy, operującego koło Kielc. 
Moskale uciekali w popłochu i poprostu „nasi 
nie mogli zdążyć ich ścigać**. — Znów więc 
brzmiały orkiestry po ulicach I wszyscy ocze­
kiwali z dnia na dzień... końca zwycięskie/ 
wojny.

Tymczasem horyzont zaciemnia! się. Razem 
z pierwszymi jeńcami, których oglądano z za­
interesowaniem, choć nie bez współczucia, 
przybyli i ranni, naprawdę ranni, ci, których 
już początkowe potyczki wysuniętych patroli 
musnęły stalowem skrzydłem wojny.

Bodaj to być pierwszym rannym! Wszystkie 
panie z towarzystwa krakowskiego rwały się 
do opatrzenia i pocieszenia tych bohaterów.

W gmachach publicznych, zamienionych na 
szpitale, leżeli ci początkowo nieliczni ranni, 
jak conajmniej książęta — w kwiatach, otocze­
ni smakołykami, najczulszą opieką aniołów 
samarytańskich i lekarzy.

Na tem tle nie brakło też weselszych epizo-

m a fo p o £ a Ipf’ kŁóry ulokował w Rów­

nym gmachu uniwersyteckim, wniesiono 
nierza izraelitę z obandażowaną nogą-1 ̂  
u bramy witają go lekarze i pielęgniarki 1 
są w triumfie na jedną z sal. Osłabły z n  . 
też może zawstydzony tym wybuchem p _  
łowitości ranny niewiele mówił i zao ;i 
wyszeptać do ucha lekarza P*k. dra 
„a śrap... a śrab...“

— Szrapnelt Szrapnel! — C ię ż k o  ranny ̂  
szrapnelal — Wszyscy rzucają się obejr
nę bohatera. ^

Odwijają olbrzymiej długości bandaż, z  ̂
którego wyłuskuje się noga zdrowa, a e 

przeraźliwie brudna. ^
— Gdzież u djabta ta rana? - pyt3 1 

wany wreszcie płk. dr. Iwn.
—  ...a „śrajbmasclune ist mir auf ^ 

gefallen'... (upadła mi na nogę masz5 
pisania). . :e

Epizod ten, autentyczny, zyskał sod nS, 

rozgłos w całym Krakowie, 1 ecz# ra . po- 
strój znikał coraz bardziej, w miarę ,ir9, 
ważniała sytuacja wojenna i groza j,̂
ła nas razem z całą ludzkością w 
względne tryby.

*  *  *  j

Dzisiaj, gdy jest tak samo gorąco 
25 laty, iecz gdy Wielka W ojna ze 
jej okropnościami należy już do P ^  d 
a jednocześnie należy się jej '  ^  
nas za odzyskanie Niepodległości ^
sobie także 1 te weselsze z niej cp1 

pomnieć.
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Bezre c e p to
otrzymasz

ś m i e t a n k ę
świetnych kawałów 

we

Królowa mćrz - największą potęgą M o z ą
świata.

Zlnglja prześcignęła  N iem cy  w produkcji samolotów.
(K o r e s p o n d e n c ja  w łasna „ Ilu s tro w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o ”)

za 30 groszy.

obszarze Małopolski — nie dzisiejszym ad- 
ministracyinym, lecz dawnym historycz­
nym: od Podhala a ł do gór Świętokrzy­
skich. Wystarczy przypomnieć ostatnie po­
wojenne lata: ile to burz gwałtownych, 
deszczów w charakterze^ ulewy, gradobić, 
wylewów rzek i powodzi przeszło w tym 
właśnie czasie pomiędzy 4—18 maja nad 
kielecczyzną i krakowslkiem. Na i>rzeHągu 
tego 20-lecia kronika zapisała kilka klęsk 
wydarzonych w tym właśnie przejściowym 
„sezonie**.

Odznacza d ę  ten sezon nietylko chłodem, 
a czasem zdecydowanem zimnem, ale tak­
że zwiększoną wilgotnością, która jeżeli 
nie wyładowuje się w deszczach, występu­
je w mglistości powietrza (jak w tym ro­
ku); Nadto podczas całego tego krótkiego 
sezonu wystermie jako charakterystyczny 
obiaw silne niskie ciSnlenle atmosferyczne, 
które razem z wilgotnością powietrza.

mocno daje się we znaki ludzkiemu 
organizmowi.

Organizm ludzi cierniących na jakąś cię­
żka organiczną chorobę ulega jei czasem 
w tych niekorzystnych warunkach.

Jako charakterystyczny a wszystkim zna 
nv i pflimetnv prnrklad przytoczyć można 
zgon Marszalka Piłsudskiego, który wła­
śnie w dniu 12 maja uległ toczącej Jego 
organizm chorobie. Ten środek maja 1935 
roku odznaczał sie szczególnie silnemi za­
kłóceniami atmosferycznemu Występowa­
ły  wtedy ulewy I burze, z których najsil­
niejsza. o zupełnie katastrofalnym charak­
terze. dała sie odczuć w Krakowskiem w 
dniu 18 mała — w dniu pogrzebu Marszał­
ka. Niepogoda towarzyszyła wtedy całemu 
poprzebowi od Warszawv do Krakowa — 
w Krakowie zaś przebrała takie nateżenie, 
że wśród h s n ^ o  południa dzień się nagle 
w noc zamienił.

Niewątpliwie wpływ właśnie tych fatal­
nych warunków atmosferyeznvch — silne­
go ciśnienia zwłaszcza i naełych^ przeiść 
od niskiego do wysokiego ciśnienia, dzia- 
łaiacych na serce i na oały układ naczyń 
krwm nnśn^h — w-Iąłył na schorowanym 
organizmie Marszałka tak silnie, że w tym 
przejściowvm okresie uległ On chorobie.

Otóż działanie takiego przejściowego o- 
kresu obserwować może każdy na swoim 
organizmie. Występuje ten wpływ w naj­
rozmaitszych postaciach. Zależnie od orga­
nizmu, od wieku, od schorzeń, którym or­
ganizm uległ i  t. d. Najpospoliciej obser­
wowaną formą tego wpływu jest

wzmożenie sie cierpień 
reumatycznych, artretycznych

i  t. d.
Ale wystepuje_ ten wpływ także w zjawi­

skach „drobniejszych**. # Każdy np. może 
stwierdzić na sobie, że jeżeli ma coś z zę­
bami wogóle w nieporządku, to w tvm 
czasie zaplombowany lub zaczynalacy cho­
rować zaczyna boleć. Jakieś zatarcie dzią­
sła łatwo powoduje obiymienia naczyn 
limfatyoznyeh, gruczołów ślinowych i t. d. 
Zanalenia okostnei stają sie ezests/z^m zja­
wiskiem — i każdy dentysta twierdzi, ze 
znaiduią sie one w związku ze zwiekwzo- 
nem ciśnieniem atmosferycznem i zwięk­
szona wilgotnością powietrza. W  związku 
z temi samemi zjawiskami znajdują sie 
częstszo teraz n li w pełni lata lub wogole 
pr*v piękne! nopodzle bóle ulowy. .

Lekarz higjenista powiedziałby tutaj: 
Nie należy w wypadku^ takieero bolu 
zaraz ueiekać sie do jaikichs „kogutKóiw. 
Lepiej starać sie pomóc swemu organizmo­
wi w przystosowaniu sie do zmieuionycn 
warunków atmosferycznyeh dzisieiszej po- 
eodv. W ięc, pomimo nię-
ha. m sły i t. d. -  nie unikać przechadzki 
świeże powietrze, dopływ wiekszej ilości 
tlenu do krwi. lemei na odświeża i red l­
inie ciśnienie, niż otjmzajacfi gwałtownie 
ciśnienie. temperaturę. a zarawra wTimaga- 
jaee akcje serca różne prosami.

Po drugie,

w pożywieniu też nrzystosować się 
trzeba

do warunków atmosferycznych,
nie obciążać żołądka, nie konsumować al- 

^"po1 trzecie — »*»« racz.J d .b rz . e l.p 1.1

po czwarte, w razie, gdy któreś ze 
schorzeń zaczyna m o o n ^  g a r ­
bić to, co ąawsrae tont«l a po-
ski dr L. G.: „wzlą6 aorą'ą P°
łpm udać sie do najbliższego leicarza .

Przy takiej pogodzie jest on równie po­
trzebny, jak  — meteorolog. ^  ^

Niedawno depesze doniosły: Kpt. Bal- 
four, podsekretarz stanu dla spraw bry­
tyjskiego lotnictwa, oświadczył: „Potęga 
sił powietrznych Wielkiej Brytanji prze­
kracza obecnie nasze przewidywania44.

LONDYN, w maju. 

(h. j.) W  prasie angielskiej ukazał się in­
spirowany przez ministerstwo lotnictwa ko­
munikat o prześcignięciu niemieckiej produk-

w parlamencie, iż Anglja posiada obecnie 
n a j l e p s z e  n a  ś w i e c i e  b o m ­
b o w c e  I s a m o l o t y  m y ś l i w ­
s k i e .  Zapoznajmy się w związku z tem 
bliżej z angielską awjacją.

W  ostatnich tygodniach eskadry lotnicze, 
których zadaniem jest obrona wybrzeży an­
gielskich przed nalotem obcych samolotów, 
otrzymały kilkaset aparatów, wyposażonych 
znakomicie do walki w powietrzu. Maszy-

B o m b a rd o w a n ie  z  p o w ie trz a  k rą ż o w n ik a  b ry ty js k ie g o , ś la d y  w y b u ch ó w  b o m b  z n a c z ą
fo n ta n n y  w odn e.

cji samolotów przez produkcję angielską. Ten 
krótki komunikat nie jest bluffem w rodza­
ju tych, które publikuje prasa niemiecka, 
gdyż wiadomem już było oddawna, że na 
wiosnę roku bieżącego produkcja angielska 
musi wobec olbrzymiego programu, który so­
bie zakreśliła, prześcignąć wszystkie inne.

ny te, które z łatwością przekraczają szyb­
kość 500 km na godz. w locie horyzontal­
nym, uzyskują w czasie „pikowania” 800 km. 
Uzbrojone są one w 8 karabinów maszyno­
wych i według słów ministra Kingsley Wo- 
oda, mogą strącić najbardziej niebezpieczny 
typ bombowca.

O b ra z e k  z  ć w ic ze ń  f lo t y  a n g ie lsk ie j p rz y  w sp ó łd z ia ła n iu  lo tn ictw a  m o rsk ie g o .

Mimo to nie osiągnęła ona jeszcze swego 
maksymalnego natężenia i w niedługim już 
czasie, gdy wprawione zostaną w ruch fa­
bryki, zbudowane w ostatnich miesiącach 
nie tylko w Anglji, lecz również w Kana­
dzie i Australji, ilość samolotów angielskich, 
produkowana miesięcznie, będzie cztery razy 
większa od obecnej.

Lotnictwo angielskie postawiło sobie za za­
danie

przewyższyć połączoną produkcję

niemiecko-włoską,

gdyż chodzi nie tylko o uzbrojenie Anglji i 
wszystkich jej dominjów, lecz r ó w n i e ż  
i s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  oraz państw 
bałkańskich, którym rząd angielski udzielił 
ostatnio gwarancji. Dodajmy, iż w wypad­
ku wybuchu wojny olbrzymi amerykański 
przemysł automobilowy zostanie niemal w 
całości przystosowany do produkcji samolo­
tów i już w kilka tygodni po wybuchu wojny 
amerykańskie fabryki automobilowe, wraz z 
istniejącemi dziś fabrykami samolotowemi, 
będą mogły produkować kilkanaście tysięcy 
samolotów miesięcznie.

Przed niedawnym czasem angielski mini­
ster lotnictwa p. Kingsley Wood oświadczył

istną fortunę za skradzenle planów 

tego samolotu.
Lotnictwo angielskie jest zaopatrzone po- 

zatem w trzy typy bombowców. Jeden z nichi 
przeznaczony jest do lotów na dłuższe dy« 
stansy. Aparaty te mogą przelecieć olbrzymie 
przestrzenie bez lądowania. Zdały one w ro­
ku ubiegłym egzamin w czasie lotu całej es­
kadry z Egiptu do Australji. Obok tego istnie­
ją dwa typy bombowców, jeden o charakte­
rze defenzywnym, drugi ofenzywnym. Szyb­
kość tych aparatów przy pełnem obciążeniu 
bombowem wynosi 475 km na godz. Promień 
działania 3.200 km.

Tak zwana Metropolitan Royal Air Force, 
której zadaniem jest obrona kraju, liczy 1.750 
samolotów pierwszolinjowych. W  końcu ro­
ku wzrośnie Ilość do 2.370. Liczby te nie 
obejmują eskadr przeznaczonych do akcji 
poza AngJją i

których ilość trzymana jest 

w tajemnicy.
Tak samo nie są znane rezerwy motorów i 
części składowych, które muszą być jednak 
olbrzymie.

Potęga lotnictwa angielskiego polega rów­
nież na tem, iż idzie ono ciągle naprzód i 
niemal co miesiąc ulepsza wypuszczone po­
przednio typy samolotów. Minister Kingsley 
Wood oświadczył w związku z tem, iż nowe 
bombowce, które w najbliższym czasie będą 
produkowane, przewyższą znacznie te, któ­
re w chwili obecnej wprowadzane są do 
służby.

Efektyw angielskiej Royal Air Force wy­
nosi obecnie 250.000 ludzi, przyczem włączo­
ne są do tej cyfry rezerwy, stale trenowane 
i gotowe natychmiast do objęcia służby. Bu­
dżet wydatków wynosi 206 mil jonów fun­
tów, a więc

zgórą 5 mil jardów złotych.
Jest on po raz pierwszy w historjl Anglji 
większym od budżetu marynarki, czy też 
arrtiji lądowej.

O potędze angielskiego przemysłu lotnicze­
go mówi najlepiej opinja ekspertów francu­
skich, którzy przed niedawnym czasem zwie­
dzali angielskie fabryki samolotowe. Kon­
struktorzy francuscy przez 6 dni objeżdżali 
Anglję, gdyż fabryki te są porozrzucane po 
całem jej terytorjum i w ciągu tego okresu 
czasu zwiedzili zaledwie ich część. Według 
konstruktorów francuskich

mało kto zdaje sobie sprawę z wysiłku 
Anglji, która swe zbrojenia lotnicze po­
stawiła bezsprzecznie na pierwszem 
miejscu w świecie.

Samoloty, które zbudowano przed rokiem, 
czy dwoma, zostały przesłane do obrony ko- 
lonij. Ich miejsce zajmują nowoczesne bom­
bowce i aparaty myśliwskie. Czas pracuje 
przeciw tym, którzy pragną wywołać wojnę, 
gdyż już w niedługim czasie, Anglja będzie 
w stanie uzbroić także i państwa bałkańskie, 
które po okupacji fabryk Skody, straciły 
źródło zaopatrywania się w sprzęt wojskowy.

Arm ja angielska przyjmuje 
również obcokrajowców.

Prasa londyńska don osa, iż w myśl za­
rządzenia ministerstwa wojny, armja an­
gielska rozpocznie w najbliższym czasie 
zaciąg obcokrajowców, przebywających na 
terytorjum Wielkiej Brytanji. W  danej 
chwili zarządzenie to dotyczy tylko emi­
grantów czeskich I hiszpańskich, liczą sie 
jednak z tem, iż w przyszłości będzie ono 
znacznie rozszerzone. Jak narazie, obcokra­
jowcy ci przyjmowani będą do służby w 
niektórych formacjach raczej pomocni* 
czych, w^ charakterze szoferów itd„ nie 
przewiduj© sie zaś stworzenia specjalnej 
legji cudzoziemskiej, jak to propaguje b. 
minister wojny, Duff Cooper.

Zarządzenie to, jak na angielskie stosun­
ki, niezwykle rewolucyjne, przyjęte zostało 
z zadowoleniem, jako dowód wzmagające* 
go się pogotowia Anglji na wypadek agre­
sji i mobilizacji wszystkich Bil, zaintere­
sowanych żywotnie w poskromieniu państw 
zaborczych.

Obok tego wypuszczono specjalny typ dwu­
osobowego „myśliwca", którego szybkość nie 
została podana do wiadomości publicznej, ma 
ona jednak przekraczać 600 km na godz. Sa­
molot ten posiada wieżyczkę z karabinami 
maszynowemi, poruszaną automatycznie. —
Skuteczność ognia jest podobno fenomenal­
na i niemieckie władze lotnicze

ofiarowały swym szpiegom

★  ★  -k

Anglja przygotowała również
swe zwierzęta na wypadek wofng.

(Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").
Londyn, w maju.

Napięcie stosunków politycznych w ostat­
nich czasach w Europie powoduje, że wszyst­
kie instytucje społeczne rozwijają gorączko­
wą aktywność, dla zorganizowania na swym 
odcinku urządzeń ochronnych i przystosowa­

nia całokształtu spraw do ewentualny* no* 
wych warunków życia.

Zagadnienie ochrony zwierząt, które w spo­
łeczeństwie naszem wciąż jest jeszcze trakto­
wane, jako luksus i czułostkowość, w najlep­
szym zał razie, jako nieżyciowa ideologja
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humanitaryzmu, skłonni jesteśmy wobec tak 
ważnych zagadnień odsunąć z lekkiem ser­
cem na ostatni plan.

Warto jednak zainteresować się tem, jak 
w naświetleniu nastrojów wojennych ujmuje 
to zagadnienie naród niezwykle praktyczny, 
naród naszych przyjaciół, Anglja. Otóż tam, 
właśnie w okresie wojny poświęcono tej spra­
wie wiele energji społecznej i olbrzymie, na 
nasze stosunki wprost zawrotne, sumy, co 
w rezultacie

doskonale się opłaciło.

Wykładnikiem zdrowego i społecznego u- 
fetosunkowania się do tych kwestyj może być 
'działalność Królewskiego Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętami w Londynie.

Nie zostało ono wówczas poza nawiasem 
Społeczeństwa. Wręcz przeciwnie, odegrało 
doniosłą rolę. Działając w porozumieniu z  
ministerstwem wojny, od którego otrzymy­
wało olbrzymie subwencje i popierane w swej 
akcji przez całe bez wyjątku społeczeństwo, 
oddało krajowi niespożyte usługi, przez zor­
ganizowanie znakomitej opieki weterynaryj­
nej,

ocalając dla A ng lji w ielką ilo§ć koni

na terenach objętych działaniami wojennemi.
Dość powiedzieć, że w samej tylko Francji 
wyleczono ponad pół miljona rannych i cho­
rych koni, które następnie sprowadzono do 
kraju.

W  ciągu krótkiego stosunkowo czasu od 
wybuchu wojny europejskiej, instytucja ta 
założyła 2 uruchomiła na terenie Francji 13 
kompletnie wyposażonych szpitali dla koni, 
stacje dla rekonwalescentów, 180 ambulan­
sów konnych i 26 tysięcy motorowych. Urzą­
dziła 250 wykładów o pomocy sanitarnej dla 
zwierząt, szkoląc całe legjony służby sanitar­
nej. Główną rolę odegrali tutaj inspektorzy 
towarzystwa, w liczbie przeszło 300.

Gdy po wielkiej wojnie Anglja, która do­
tychczas nie znała epidemjl wścieklizny, zo­
stała zagrożona tą chorobą, przywleczoną z 
terenów wojennych, towarzystwo ochrony 
zwierząt pospieszyło znów z pomocą, organi­
zując akcję ochronną, z zachowaniem wszel­
kich względów humanitarnych i zapobiegło 
rozpowszechnieniu się w kraju tej strasznej 
choroby. Uruchomiono wówczas cały szereg 
specjalnych domów psa i psiarni, gdzie zwie­
rzęta te odbywały półroczną kwarantannę, 
często na koszt towarzystwa.

Ta doskonale zorganizowana pomoc zwie- 
T/.ętom była oczywiście możliwa dzięki nie­
zwykłemu wprost zrozumieniu ze strony spo­
łeczeństwa, które doskonale orjentowało się 
w  sytuacji i nie tylko z sentymentu, ale i 
w interesie kraju popierało tę pożyteczną 
■keję.

Na cele te towarzystwo posiadało do swe­
go rozporządzenia sumę 200 tysięcy funtów 
Oj. około pięciu miljonów), z czego 50 ty- 
łięcy, tj. przeszło miljon pochodziło z drob­
nych składek, w odpowiedzi na apel towa­
rzystwa.

Obywatelska la służba towarzystwa opieki 
*iad zwierzętami nie została przerwana z 
chwilą zawarcia pokoju. Nauczeni smutnem 
'doświadczeniem w pierwszych latach wielkiej 
v ojny, gdy brak dostatecznej pomocy wetery­
naryjnej dawał się armji dokliwie odczuwać, 
kierownicy tej instytucji

wypracowali plan przyszłe] akcji

na wypadek ponownej wojny.

ftie dalej, jak kilka lat temu zwróciło się to* 
warzystwo do wszystkich pokrewnych w ca­
łym świecie towarzystw, z zapytaniem, czy 
i  jakie poczyniono kroki dla ochrony zwie­
rząt na wypadek ataków lotniczych w czasie 
wojny.

To też dzisiaj w Anglji nie tylko pomyśla­
no o zabezpieczeniu ludności cywilnej na wy­
padek wojny, ale także zapewniono opiekę 
zwierzętom. I właśnie towarzystwo Ochrony 
zwierząt wzięło na siebie obowiązek uświa­
damiania społeczeństw w tym kierunku. Nie­
zależnie więc od zorganizowanej już dzisiaj 
'doskonale pomocy weterynaryjnej, towarzy­
stwo to puściło w ruch swą propagandę, roz­
powszechniając za pomocą popularnej lite­
ratury, potrzebne każdemu właścicielowi 
zwierzęcia w tym zakresie wiadomości.

Rozwinięcie tego rodzaju propagandy przez 
towarzystwa opieki nad zwierzętami, które 
z racji swego ideowego założenia są przecież 
powołane do tego zadania, byłoby szczegól­
nie pożądane u nas, zważywszy, że Polska 
Jest krajem rolniczym i jak żaden inny eu­
ropejski kraj, zostaliśmy ogołoceni * koni w 
czasie wielkiej wojny.

K. Tr.

'k fe łtu j d z ie n n e  fte ti f iiu le r

l  _  I DŁA KAŻDEJ CERY 
- W «3 KOLOSACH

Stoisko firmy Dr. A. Wander S. A. na Targach Poznańskich.

W śró d  w ie lu  f ir m  re p re z e n tu ją c y c h  n a  te­
g o ro cz n y ch  T a rg a c h  P o z n a ń sk ic h  p o lsk i 
p rz e m y s ł i w y tw ó rc zo ś ć  — o g ó ln a  uw ag ę  
z w ra c a ło  s to isk o  f ir m y  D r A . W a n d er S. A. 
K ra k ó w , sw em  w ie lce  e fek to w n e m  u ję c ie m , 
o ra z  w y sta w io n y m i e k sp o n a ta m i. W c z a s ie  
z w ie d z a n ia  sz c ze g ó ln ie  w ie lk ie m  pow odze-

fot. B. Cichosz, Pomau.

niem  c ie s z y ła  s ie  O w om altyna D ra  W a n d e ra , 
p o w sze ch n ie  z n a n a  i u lu b io n a  o d ży w k a  —  
w ita m in o w a . —  Z d ję c ie  n a sz e  p rz e d s ta w ia  
p ię k n e  i e fe k to w n e  s to is k o  f ir m y  D r  A . 
W a n d e r S . A . z  O w om altyna n a  p ie rw s z y m  
p la n ie

Zdobyła rckordg na samolocie—
zabiła się wyskakując z autobusu.

Londyn, w maju. 

(mb) Bujne życie i niezwykle tragiczna 
śmierć —  oto co można powiedzieć po zgonie 
rekordowej lotniczki angielskiej mrs Williams.

R e k o rd z is tk a  a n g ie lsk a  M a ry  H e a th  
W illia m s.

Jak donosi prasa francuska i angielska, mrs. 
Williams, niegdyś chluba angielskiego lotnic­

twa, zmarła w 44 roku życia, wyskakując na 
zakręcie z autobusu. Lotniczka potknęła się 
tak nieszczęśliwie, że upadła na czoło i dozna­
ła pęknięcia czaszki. Zmarła, nie odzyskawszy 
przytomności, w jednym ze szpitali londyń­
skiej dzielnicy, ubogich.

A jednak nie tak to dawne czasy, gdy mrs 
Williams była wielbiona przez tłumy Angli­
ków jako rekordowa lotniczka, godna towa­
rzyszka bohaterek powietrznych tej miary, co 
Amelja Earhardt, Amy Johnson Mollison, Joan 
Bat ten i Francuzki Maryse Bastie i Maryse 
Hilsz.

Mary Williams była córką ubogich farme­
rów irlandzkich. Jako młoda dziewczyna za­
rabiała na utrzymanie w charakterze sprze­
dawczyni w jednym z magazynów londyń­
skich. W  30-ym roku życia piękna Mary po­
ślubiła bogatego 77-letniego majora Lynna, 
lecz po kilku miesiącach rozwiodła się. Po pe­
wnym czasie poślubiła lorda Heatha, którego 
majątek pozwolił jej urzeczywistnić dawne 
marzenie poświęcenia się lotnictwu. Pierwszy 
sukces powietrzny lady Heath nastąpił w 
r. 1926, gdy przeleciała z Johannesburga w 
Afryce do Londynu na pokładzie małego apa­
ratu turystycznego. W  dwa lata później pobiła

lady Heath rekord szybkości w lotnictwie ko- 
blecem.

Po raz wtóry rozwiodła się lady Heath i 
wyszła zamąż za lotnika angielskiego William- 
sa, z którym odbyła lot rekordowy do Stanów 
Zjednoczonych. Podczas próbnych lotów w Cle- 
veland doznała katastrofy i z trudem urato­
wano ją  od śmierci. Gdy wyzdrowiała, osiedli­
ła się w Irlandji i założyła szkołę pilotażu. Ko­
sztowne przedsiębiorstwo pochłonęło jej ka- 
pitał

Rozczarowana zubożała i osamotniona, żyła 
mrs Williams na uboczu, od siedmiu lat utrzy­
mując się jako — kucharka. Ocalała podczas 
tylu niebezpiecznych lotów, zmarła, wyskaku­
jąc niezręcznie z autobusu.

CO DZIEŃ NIESIE?
Środa

Dni Krzyż, Pawła m.. 
Słowiański: Sławomierza 
Ewangelicki: Torpeta 
Grecko-kat.: 4 Pelagji

Kalendarzyk astronomiczny.
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Faza
księżyca

Polska linja łączy Skandynawię 
z Bliskim Wschodem.

(PAT) W  poniedziałek nastąpiło otwar­
cie nowe] polskiej lin jl lotniczej, łączącej 
Polskę ze stolicą Danji — Kopenhagą.

Jest to pierwsze połączenie lotnicze Pol­
ski z krajami skandynawskiemi, mające 
doniosłe znaczenie dla sfer handlowych obu 
krajów.. Jednocześnie połączenie Warsza­
wy i  Gdyni z Kopenhagą stwarza kilka po­
łączeń lotniczych z innemi stolicami państw 
europejskich. Pasażer, wylatujący z Kato­
wic o grodz. 7.05 rano, z Warszawy o godz. 
8.30, a z Gdyni o godz.. 10.05 uzyskuje w 
Kopenhadze tego samego dnia w ciągu go­
dziny połączenie z Oslo, Sztokholmem, Am­
sterdamem, Roterdamem, Brukselą, Pary­
żem i Londynem. Z państwami skandynaw­
skiemi mieliśmy dotychczas połączenia 
przez Berlin, które były jednak znacznie 
dłuższe i droższe.

Trasa Warszawa — Ateny -7 Palestyna— 
Bejrut, zyskuje przez otwarcie lin ja War­
szawa—Gdynia—Kopenhaga nowy zasteg 
pasażerów, udającycl} się na Bliski 
Wschód. W  ten sposób Warszawa staje się 
lotniczą węzłową stacją pasażerów, udają­
cych sie z zachodniej Europy z państw 
bałtyckich, a obecnie i  skandynawskich na 
Bliski Wschód.

NA MARGINESIE.

Z b r o d n i a  W e r s a l u 99
99

Kraków, 17 maja.

Każda mowa kanclerza Hitlera, każdy pro­
gramowy artykuł prasy niemieckiej, każda 
enuncjacja niemiecka na terenie międzyna­
rodowym zaczyna się od sakramentalnego po­
tępienia „zbrodni wersalskiej*4. Świat — we­
dle kanclerza Hitlera i innych przywódców 
Rzeszy —  popełnił w r. 1919 w Wersalu Wiel­
ką zbrodnię. Skrzywdzono tam i zakuto w 
dyby wielki szlachetny i pokojowy naród nie­
miecki, który chciał zawrzeć pokój na pod­
stawie 14 tez prezydenta Wilsona.

Oczywiście prawda jest całkowicie inna. — 
Faktem jest, że Niemcy w s p o s ó b  
z b r o d n i c z y  p o d p a l i l i  ś wi a t ,  
że przez cztery lata zajmowali cudze ziemie, 
że niszczyli je ogniem i mieczem, że snuli 
dzikie plany ujarzmienia ludzkości, że szy­
derstwem przyjęli pokojowe orędzie Wilso­
na i że wreszcie powaleni zostali na kolana. 
W  ten sposób doszło do traktatu wersalskie­
go.

Ale właśnie tam, w Wersalu, znaleźli za­
ślepionych obrońców w postaci różnych dok- 
trynerów liberalno-pacyfistycznych, zwłaszcza 
angielskich.

Rezultatem Wersalu był kompromis pomię­
dzy teorją, iż Niemcy należy przykładnie uka­
rać i na przyszłość unieszkodliwić, a pomię­
dzy mdłą teoryjką, że należy okazać wielko­
duszność wobec zwyciężonych. 1 tylko dzięki 
temu, że w Wersalu nie umiano zdobyć się 
na stanowczość, niemieccy podpalacze mogą 
teraz p o  r a z  d r u g i  k u s i ć  s i ę  
o z g o t o w a n i e  ś w i a t u  k r w a ­
w e j  k ą p i e l i

*  *  '*

Co byliby zrobili Niemcy gdyby w r. 1918 
zwycięstwo przypadło w udziale pa^s^pm

centralnym? Co zrobiliby obecnie, gdyby zwy­
ciężyli?

Odpowiedź nie musi być tylko teoretyczna. 
Niechaj przemówią fakty.

W  czasie wojny, gdy zajmowali obce zie­
mie, pochód Ich byl już pochodem Hunnów. 
Wojska niemieckie we Francji (a częściowo 
i w Belgji) nie tylko paliły miasta, burzyły 
kościoły, ale systematycznie i z rozmysłem 
w sposób planowy wyjaławiały grunty, tak, 
aby w przyszłości Francja przez długi okres 
czasu nie miała z nich pożytku. W  północ­
nej Francji można było jeszcze w 7 lat po 
wojnie widzieć te wyjałowione i w Sztuczne 
pustynie zamienione okolice.

A w Polsce? Czyż nie przypominamy so­
bie, iż w czasie okupacji Niemcy nie tylko 
wywozili żywność, nie tylko dla celów woj­
skowych wyrywali klamki u drzwi i wywo­
zili miedziane pokrycia kościołów, ale że pod 
pozorem zbiórki metali demontowali I celowo 
niszczyli wszystkie urządzenia przemysłu pol­
skiego, tak, aby na przyszłość przemysł ten 
nie mógł być dla Niemców groźną konku­
rencją?

W  r. 1918 odrodzona Polska patrzyła na 
Łódź, Pabianice, Zgierz, Białystok i inne o- 
środki przemysłu, jak na pobojowisko. Trze­
ba było wszystko odbudowywać od podstaw. 
Najtężsi, a zupełnie objektywni obserwato­
rzy zagraniczni stwierdzali przytem, że de­
montowanie maszyn odbywało się w sposób 
metodyczny, wedle jednolitego z góry opra­
cowanego planu. Tak postępowali Niemcy w 
Polsce, którą „oswabadzali“.

A dzisiaj? Niedawno na tych łamach dru­
kowaliśmy reportaże Ksawerego Pruszyńskie- 
go ze Słowaczyzny, który na podstawie wła­
snych spostrzeżeń stwierdził, że Niemcy oga- 
łacają Slowaczyznę nie tylko z żywności I su­
rowców, ale że celowo demontują, niszczą i 
dezorganizują młody przemysł słowacki.

Wczoraj czytaliśmy znów w telegramach, 
że okupanci niemieccy w Czechach I na Mo­
rawach wywożą masowo maszyny wgłąb 
Niemiec, chcąc z Czech uczynić jedynie do­
stawców rolniczych Rzeszy, a z ludności cze­
skiej lielotów pracujących dla Niemców.

Przypomnijmy wreszcie, że w traktacie 
handlowym z Rumunją i w rokowaniach 
handlowych z Węgrami I Litwą, Niemcy wy­
sunęli mniej lub więcej zamaskowane żąda* 
nia, by kraje te zlikwidowały lub ograniczy­
ły na rzecz Niemiec swój przemysł.

Jeśli tak postępują Niemcy w czasie rze­
komo trwającego jeszcze pokoju, ze swoimi 
sąsiadami i „protegowanymi** —  to, j a k  
p o s t ę p o w a l i b y  z w r o g a m i  
n a  w y p a d e k  w y g r a n e j ?

I  dlatego czas już najwyższy, aby świat 
cały głośno i wyraźnie powiedział Niemcom 
i ich wszystkim propagandzistom, że n i k t  
n i e  d a  s i ę  j u ż  d ł u ż e j  o- 
g ł u p i a ć  f r a z e s a m i  o k r z y ­
w d z i e  i z b r o d n i  d o k o n a ­
n e j  w W e r s a l u  n a  N i e m ­
c a c h .  W  Wersalu nie dokończono dzieła, 
nie wybito Niemcom zębów trzonowych tak, 
jak na to zasługiwali i tak, jak to było po­
trzebne dla bezpieczeństwa ludzkości.

Ta sama ludzkość zdaje sobie sprawę z te­
go, czem byłaby dla niej zwycięska kampa- 
nja wojenna Niemiec. Dlatego montuje wiel­
ki front obronny. Jeśli front ten zdoła nam 
zapewnić pokój — doskonale. Jeśli jednak 
Niemcy w swej politycznej głupocie i niesa­
mowitej pysze sprowokują wojnę —  to niecił 
pamiętają, że drugi raz nie powtórzy się już 
łagodny, połowiczny i kompromisowy Wer­
sal. Europa nie pozwoli na to, by znowu za 
lat 15 czy 20 stanęła wobec widma powszech­
nej pożogi dlatego, że niemiecki niedźwiedź 
zebrał znowu siły. Tym, którzy pokój zamą­
cą, trzeba będzie przetrącić krąg pacierzowy 
i połamać kości tak, aby je potem zbierać 
można bez narażenia się na niebezpieczeń­
stwo na całym obszernym terenie niemiec­
kiego „Lebensraumu**: von der Mass bis an 
die Memel —  von der Etsch bis an den BęU*«



socmcE-zonoj e. aJ3« K 3iS£:
Nie było prowokacyj niemieckich 

w Borowej.
Od kilkudziesięciu mieszkańców m in y  

zbiorowej Borowa pow. Mielec o tr z y m u j 
my wyjaśnienia, w związku z naszym arty­
kułem, zamieszczonym w nrze 125. Liel nod- 
pisany jest zarowno prze® nazwiska pol- 

Jak tez 1 nazwiska, wskazujące na po­
chodzenie niemieckie ich właścicieli, dziś 
jnz zupełne spolonizowanych

Autorzy listu stwierdzają. Iż mieszkańcy 
gminy wszyscy bez wyjątku są nastrojeni 

.|ia*rt“ł y“ nie, a artykuł nasz p. t  
„Agitacją hitlerowska wśród kolonistów 

W- doprowadza do pro-

niepo roz u mień iu. W W ie l e “ po,eoał na

Tardieu o Stalinie i Hitlerze.
ft) W  ostatnim numerze „G r i n jr o i- 

re  ukazał się artykuł p. Tardieu, w 
którym ten, poddając analizie ustąpienie 

Sowietów8" ° ,n!lwla Polityk® zagraniczną

Min. Tardieu twierdzi, że ustąpienie L i­
twinowa nie ma głębszego znaczenia dla o- 
rjentacji polityki sowieckiej, która jest w 
rzeczywistości prowadzona przez Polithiu- 
ro pod nadzorem Stalina. Autor traktuje 
ustąpienie Litwinowa jako sprawę czysto 
„policyjną", wewnętrzną, pozbawioną ja- 
kiegokolwiek znaczenia międzynarodowego 
i  przypomina przy sposobności, że nie kto 
inny, jak właśnie Litwinow, planował w 
r. 1922 traktat w Rapallo.

W  dalszych swoich wywodach udawa- 
dnia, że zasadniczą przesłanką polityki so­
wieckiej jest wywołanie wojny powszech­
nej w Europie. Na potwierdzenie Tardieu 
przypomina przemówienie Stalina i Woro- 
szyłowa, wygłoszone na kongresie komu­
nistycznym w Moskwie dwa miesiące temu. 
Rosja sowiecka jednak w takiej wojnie nie 
wzięłaby udziału.

Wkoócu min. Tardieu wypowiada się w 
formie jak najbardziej zdecydowanej prze* 
ciw sojuszowi państw zachodnich z Sowie­
tami i ostrzega, że jeśli Anglja w końcu 
przyczyni się do zawarcia sojuszu wojsko­
wego Rosji z państwami zachodniemi, to 
państwa te nie mogą oczekiwać niczego in­
nego. jak tylko powtórzenia sie Brześcia 
Litewskiego, a wiec zawarcia przez Sowie­
ty oddzielnego pokoju z Niemcami.

200 butelek burgunda... nagrodą 
literacką.

Mer miasta Beaune we Francji ustano­
wił oryginalną nagrodę literacką, której 
wysokość określona jest nie tysiącami, 
ale... butelkami!

Składa sie naanią 200 butelek najlepszych 
win burgundzkich. Ju ry  zbierać sie będzie 
co roku we wrześniu, aby wybrać laureata 
z pośród tych. którzy nadeślą swoje prace 
literackie merowi miasta Beaune w ciągu 
roku. Do jury konkursowego należą: Co- 
lette, Tristan Bernard, Pierre Benoit. Mau- 
rice Dekobra, Georges Duhamel, Claude 
Farrere, Francois Mauriac. Pierre Mac 
Orlan. Paul Reboux. Henry Bordeau* i im.

WIELOKROTNIE STWIERDZONO DZIAŁANIE 
skuteczne SOLI MORSZYtfSKIEJ lub WODY 
GORZKIEJ MORSZYNSKIEJ w schorzeniach or­
ganów trawiennych, wątroby I przy zlej prze­
mianie materji. Zadać w aptekach 1 składach 

aptecznych. 2961*

Alarm na Atlantyku.

„IŁTTSTROWANY KURYER CODZIENNY1* Nr. 136. Czwartek', 18 maja 1030 r.

Dziś we irodę 17 bm. premiera w „APOLLO*
Szczyt doskonałości artystycznej i technicznejl K E N T U C K Y

arcydzieI° . wykonane w całości najnowszą techniką barw naturalnych. Nieprzerwane dotąd e m o c je  sportowe! —  W  gt. roi.: 
J^JKETTA YOUNG —  RICHARD GREENE. — Poranki z pow. filmu: we czwartek 18, w sobotę 20 i w niedzielę 21 bra. Ceny od 50 groszy

Koncert na 40 pianinach.

p la ż y  w  Łono  B e a c h  w  K a l ifo n j i  o d b y ł s io  k o n c e rt  n a  40  p ia n in a ch , w  w y k o n an iu  
u c ze n ic  i u czn ió w  a m e ry k a ń s k ic h  k o n se rw a to r ió w .

Karkołomne krętactwa
niemieckiego szowinizmu.

(mr) Akcja antypolska prasy niemieckiej 
rozpada sie obecnie na dwa punkty: z jed­
nej strony idą „wyliczanki** rzekomych wy­
kroczeń przeciw mnlejszoćci niemieckiej w 
Polsce, której grożą naraz wszystkie kle* 
ski elementarne ze strony „szowinistów 
polskich4* — z drugiej zaś polemizuje sie za­
ciekle z temi pismami polskiemi. które w 
odpowiedzi na zaborcze zamiary Niemiec 
przypomniały Berlinowi, że i my, gdyby­
śmy chcieli — moglibyśmy wysunąć uspra­
wiedliwione żądania terytorialne. Nie for­
mułowaliśmy zresztą — jak nam to przypi­
sują Niemcy — sprecyzowanych żądań, a 
jedynie stwierdziliśmy objektywnie, że w 
ramach Rzeszy znajduje sie nie jeden kilo­
metr kwadratowy z i e m i  z a m i e s z ­
k a ł e j  p r z e z  w i ę k s z o ś ć  p o l ­
ską .  O ile wiec pretensje Niemiec są po­
zbawione jakichkolwiek podstaw, o tyle na­
sze twierdzenia oparte były na prawdzie 
historycznej i danych etnicznych.

Ukoronowaniem tej akcji jest wtorkowy 
artykuł urzedówki HV  o 1 k j s c h e r 
B e o b a c h t  e r “, który z tupetem cechu­
jącym zawsze ign oranetwo, połączone ze 
złą wolą — dowodzi o... germańskiem po­

chodzeniu (?) wielkich ksląłąt litewskich.
o ^ ia  piasku zbudowanem państwie Bole­
sława Chrobrego**. który... zrozumiał konie­
czność oparcia sie o poteżnego sąsiada za­
chodniego. Pomorze wedle tej efektownej 
egzegezy historycznej było zawsze niemiec 
kie, a „bezowocna polonizacja** tych ziem 
rozpoczęła sie dopiero po Unji Lubelskiej. 
Nawet w r. 1772. gdy „Fryderyk Wielki 
przyjął te ziemie w swoje władanie, nosiły 
one charakter wybitnie niemiecki**.

Całość ilustruje „Vóikischer Beobachter** 
mapą Polski z roku 1772. Mapa ta o b a l a  
c a ł ą  m o z o l n i e  w y p r a c o w a n ą  
h i p o t e z  ę u r z ę d ó w k i  h i t l e ­
r o w s k i e j ,  gdyż granice Polski obej­
mują na niej nie tylko Gdańsk, ale i War­
mie! A może opublikowanie tej mapy mia­
ło za cel „otworzyć** światu oczy na bu­
dzącą sie mocarstwowość Polski! Może 
„VÓlkischer Beobachter** pragnie tym ge­
stem ostrzec państwa bałtyckie przed „szo­
winistami" polskimi?

Daremny trud — imperializm i szowi­
nizm to specjalnoćć niemiecka — wszyscy 
o tem wiedzą dobrze w całej Europie!

Wizyta w świetlicy żołnierskiej.

Tam, gdzie wykuwa się
„pięhno wewnętrzne" armii polsKlef.

„Jeżeli żołnierz piękności wewnętrznej 
nie ma — boję się o naród taki, gdy pró­
ba wojenna wypadnie1* — powiedział Jozef 
Piłsudski.

Słowa te nabierają specjalnego znacze­
nia właśnie w dzisiejszych czasach, gdy ze­
wsząd dochodzą do granic Polski odgłosy 
burzy wojennej.

Nad tą pięknością wewnętrzną naszego 
dzielnego żołnierza czuwa od lat dwudzie­
stu Polski Biały Krzyi. Współpracuje on 
z arm ją nad szerzeniem oświaty i kultury 
w wojsku, a jednocześnie dąży do spełnie­
nia doniosłego zadania

zespolenia społeczeństwa z armją.

ECHA.

Oświata i kultura żołnierza, jego honor 
i poczucie obowiązków obywatelskich — to 
troska i cel Polskiego Białego Krzyża — 
to jednocześnie jakże obszerny zakres jego 
prac wszędzie tam. gdzie w żołnierskim tru- 
azie i znoju wykuwane są niezbędne war­
tości obrońców Rzeczypospolitej. Praca 
Polskiego Białego Krzyża wydała w ciągu 
dwudziestu lat wspaniałe wyniki, przyspo­
sabiając żołnierza do roli, jaką spełnić mu 
kiedyś wypadnie.

Jeśli sie mówi o ogromnej pracy Polskie­
go Białego Krzyża, należy podkreślić, że 
centralnym punktem tej pracy są

świetlice Polskiego Białego Krzyża,

zorganizowane w licznych formacjach woj­
skowych.

Dzięki uprzejmości władz wojskowych I 
zarządu okręgu P. B. K. w Krakowie zor-

fanizowano w okresie Tygodnia Polskiego 
tiałego Krzyża wycieczkę dziennikarzy do 

jednej z takich świetlic, celem zapoznania 
sie na miejscu z pracą. _

Znajdujemy sie w świetlicy w jednej z 
formacyj wojskowych w Krakowie. Jest 
to kompleks sal, zapełnionych żołnierzami. 
W  tym bowiem czasie wieczorem nie było 
zajec wojskowych tak, że żołnierze mogli 
sie oddawać rozrywkom i pracom w świe­
tlicy.

Z jednej ze sal dochodzą tony muzyki, 
naokoło której zgromadziło sie liczne koło 
żołnierzy, wsłuchując sie w melodje pleśni 
ludowych I skocznych marszów. Z sąsied­
nich sal dochodzą głosy pieśni. Sale, ubra­
ne portretami i upiększone malowidłami w 
stylu ludowym. Tam to na terenie świe­
tlicy odbywa sie ścisłe współżycie miedzy 
korpusem oficerskim i żołnierzami. Pry­
skają pierwsze lody nieśmiałości, a żołnie­
rze, wdając sie chętnie w rozmowy, opo­
wiadają o swych wsiach rodzinnych i  o 
wrażeniach „wojskowych**.

Młody oficer oświatowy, pełniący stale 
służbę w świetlicy, obcując stale z żołnie­
rzami, już poza służbą i mając ich na oku, 
jest niejako

łącznikiem między oficerami 

a żołnierzami,
którzy w tych warunkach, oddzieleni od 
swoich domów, czują sie członkami wiel­
kiej rodziny żołnierskiej.

W  ostatniej sali odbywa sie głośne^ czy­
tanie. Wśród wielkich, rosłych postaci żoł­
nierzy ginie zupełnie mała, drobna świe- 
tliczanka, kierowniczka świetlicy, która, 
czytając żołnierzom na głos różne książki, 
stara sie zachęcić i

wzbudzić zainteresowanie książką,
aby_ wzmóc czytelnictwo. Nie zawsze sie 
udaje pobudzić żołnierzy do dyskusji na 
temat zagadnień, poruszonych w książkach. 
Jednakże po dłuższym czasie przychodzi 
zainteresowanie, a co za tem idzie, moiność 
dyskusji. Żołnierze oczywiście mają do 
dyspozycji różne gry towarzyskie, którym 
z zamiłowaniem sie oddają. Świetlica, o 
której mowa. jest zradiofonizowana, a poza 
tem posiada aparat filmowy wraz z dużym 
zanasem filmów.

Prasa świetliczanki jest bardzo żmudna 
i niewątpliwie odpowiedzialna. Przez do­
bór odpowiedniej lektury i prowadzenie 
pogadanek stara sie wpoić w żołnierzy 
wszystkie cnoty, które stanowią

o wartości moralnej 

obywatela-żołnierza.
Należy wskazać, że żołnierze analfabeci,

odsługujący wojsko, wracają na wieś roz­
garnięci, a przedewszystkiem posiadają 
„trudną** umiejętność czytania i pisania. 
Najprzykrzejsze jednak jest, że wielu z po­
borowych, którzy odsłużyli wojsko i na­
uczyli sie czytać i pisać, wracają do po­
wtórnego analfabetyzmu wskutek braku 
bibljotek na zapadłych wsiach. Tyczy sie 
to zwłaszcza naszych Kresów Wschodnich, 
w szczególności Polesia.

Dzięki uprzejmości dowództwa pułku wy­
cieczka dziennikarzy zwiedziła jeszcze ko­
szary. Wszędzie panowała wzorowa czy­
stość, a kuchnia wspaniałemi kotłami i 
masynami zrobiła doskonałe wrażenie. Że­
gnani przez uprzejme dowództwo, dzienni­
karze krakowscy wynieśli jak najlepsze 
wrażenie z wycieczki, zdając sobie spra­
wę z ogromnej pracy I roli, jaką spełnia 
Polski Biały Krzyi.

ie ienn iim  K. X. Salezjanom
za ufundowanie i odsłonięcie w dn 14. V. 1939 r. 
w swoim zakładzie w Oświęcimiu pamiątkowej 
tablicy i płaskorzeźby dla uczczenia śp Dr med. 
Antoniego Slosarczyka, składa serdeczne podzię­
kowanie
^  Zona i Rodzina.

„Najlepiej oddać Polakom to, co do nich 
należy *- radził Niemiec królowi pruskiemu.

Na s t a t k u  „ E m p r e s .  o f  A u » t r a l ia " .  p o ­

k ła d z ie  k t ó r e o o  z n a jd u je  * le  

f a  k r ó le w s k a  w  d r o d z e  d o  * “ • “ * !  | _1 
d zo n o  w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  P g * * *  “ ' " J  
ćw ic ze b n y , p r z y c z e rn  k r *  ^  »  ^
lomrn E lż b ie t a  m u s ie l i  n a io z y c  »  

k o w e .

P. Kazimierz Podbielski z Płocka nadsyła 
nam następujący list:

„Przeczytawszy w Nr. 124 IKC. artykuł dra 
Mieczysława Tobiasza pt. „Z czem Niemcy 
wtargnęli na Śląsk**, przypomniałem sobie 
fcsiąikę, napisaną przez Niemca Rudolfa Thi- 
da (w tłumaczeniu polskiem) „W walce ze 
śmiercią I djabłem“.

Na str. 321 jest opisane, jak to Rndoif Vir- 
chow wysłany został na Górny Śląsk w cha­
rakterze pomocnika królewsko-pruskiego rad­
cy lekarskiego, z powodu panującego na Ślą­
sku tyfusu. Miał gruntownie zbadać chorobę. 
Przyjechał, obejrzał wszystko, wypytał się

szczegółowo, dokonał szeregu sekcyj. Po po* 
wrocie, przez 5 dni pisał szczegółowy raport 
niezwykle systematycznie. Zaczął od geologji 
Śląska, a w konkluzji napisał:

„Potrzeba reform społecznych, reorganiza­
cji narodowej, nowych dróg w rolnictwie i ho­
dowli, szos i fabryk, wolności pracy i możli­
wości pracy dla każdego, samorządu gmin, 
zniesienia przywilejów i feudalizmu, sprawie­
dliwych podatków, chlebal Ślązakowi należy 
dać prawo własnego języka, polskich nauczy­
cieli, książek i urzędników, a najlepiej od ­
d a ć  Ś l ą s k  t y m ,  d o  k t ó r y c h  
n a l e ż y ,  t o  j e s t  P o l a k o m l * * .

ŚRODEK W ARSZAW Y  
—  CAFE CLUB

Jeżeli narysujemy koło, opasujące 
Warszawę — środek tego kola wypa­
dnie na skrzyżowaniu Al. Jerozolim­
skiej i Nowego Świata, t. j. tam, gdzie 
mieści się „Cafć Club".

„Cafć Club" — wielkie przedsiębior­
stwo, czynne bez mala przez całą dobę— 
obejmuje: Kawiarnię, miejsce spotkań 
eleganckiej Warszawy; „Salę Błękit- 
ną“, posiadającą podręczną bibljotekę, 
obfity zbiór czasopism krajowych i za­
granicznych oraz biuro zleceń; ,„Tea- 
Room“ urządzony zacisznie w stylu
I I  Cesarstwa; „Podziemia" — winiar­
nię, której specjalnością są znakomite 
przekąski oraz dania z rusztu i rożna, 
wreszcie „Dancing" — znany powszech­
nie, jako miejsce zabawy, urozmaiconej 
atrakcyjnymi wystęnami artystów.

Kawiarnia „Cafć Club" posiada swój 
oddział, mieszczący się na rogu Mar­
szałkowskiej i Kredytowej, w dawnvm 
domu Hersego.
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ZYG Z A K I.

„\ic*hts mehr”
Jak  dwa a dwa jest cztery, tak każdy 

■wie, że Gdańsk jest jak to niemowie, które 
żyje sokami piersi Polski. Raz odstawione 
od złotodajnego mleka, musi stać sie cher­
lakiem. Dlatego każde dzieeko w Gdańsku 
dobrze zdaje sobie sprawę, że wymawiając 
słowa w pacierzu: „Chleba naszego pow­
szedniego dai nam dzisiaj- ma na myśli: 
„Da| nam dziś ja j z Polski".

Niestety Niemcy gdańscy zamiast żyć 
clilebem polskim, żyją ,jutrem" łudząc sie, 
że namiastki z, Berlina zastąpią^ im pszen­
ny chleb z nad Wisły. Obłęd wśród Gdań­
szczan dochodzi do tego stopnia, że pikie­
tu ją nawet sklepy polskie w Gdańsku!

A zatem wet za wet! Wiemy, że na tere­
nie Wolnego Miasta jest taka miejscowość, 
która zwie sie Sopoty. Tak jak Gdańsk ży­
je z naszego eksportu, tak samo Sopoty 
żyją z naszego „importu" — złotego pol­
skiego, który wpada w ręce hitlerowskich 
krupierów kasyna. Wypowiadamy zatem 
pakt Sopotom! Spikletujemy kasyno w 
nadchodzącym sezonie, jak również i pen­
sjonaty i plaże sopockie. Niech zamiast 
trwonionych złotych polskich, posypią sie 
w hitlerowskiem kasynie — polskie guz i - 
k i... Jednam chórem wołamy: „Nichts 
mehr“ tak, jak rok temu jeszcze wołał kru­
pier kasyna. Niech złoty polski pozostanie 
u nas, niech służy naszym celom.

Letnicy z nad polskiego morza wiedzą 
dobrze, jakim  zakłamanym magnesem by­
ło to kasyno gry. Ciężko uskładany grosz 
letnika wpada! w otchłań hitlerowską. 
Dlatego wiec winniśmy stworzyć nad na- 
szem wybrzeżem konkurencje dla Sopot. 
Niech polskie kasyno stanie w Gdyni, w 
Orłowej, względnie w Juracie. Nie miejmy 
obaw, że z trudem zapracowany grosz o- 
bywatela polskiego przepadnie na marne; 
Że w tych ciężkich czasach ludzie zgrywać 
sie bedą. Pewne ograniczenia musiałyby 
być wprowadzone w tem kasynie, tak, jak 
jest to praktykowane na całym, świecie. 
Zresztą skromnych ludzi nie stać na gre 
w kasynach. Liczyć można jedynie na tych, 
którzy mają pieniądze, a którzy jeszcze nie 
wywiązali się w stosunku do P. O. P.

A  zatem niech stanie nad naszym brze­
giem polskie kasyno, z którego caty dochód 
szedłby na F. O. Nn względnie na F. O. M. 
Niech pieniądz nawet przegrany wzmocni 
nasze sił^. Grający poza przyjemnością 
spełni też pośredni obywatelski obowiązek.. 
Zastanówmy sie nad tem. Pomysł jest nie­
zły i złotodajnyl was.

pi.-.f.iłhwif. :•

Nie będzie więcej filmów niemieckich 
w woj Śląskiem.

Zarząd Związku Teatrów Świetlnych na W o­
jewództwo Śląskie uchwalił wezwać wszystkich 
swych członków, aby zaprzestali wyświetlania 
filmów produkcji niemieckiej.

To patrjotyezne stanowisko Związku spotkało 
się z uznaniem całego społeczeństwa polskiego.

Wydalenia Niemców
z pasa granicznego cofnięte.

Zach. A j. Prasowa donosi: Jak  sie do­
wiadujemy, zarządzenia wydalenia z pa­
sa granicznego, wydane przez starostwo w 
Nowym Tomyślu w stosunku do 182 oby; 
wateli polskich narodowości niemieckiej 
zostały cofnięte, a Niemcy, którzy opuś­
cili swe posiadłości, mogą powrócić.

Histeryczna manifestacja dziewcząt 
niemieckich.

W  „National Zoitung* znajdujemy opis 
uroczystości armat w Essen w dniu 1-go 
maja.

„ W  tej samej chwili, gdy Adolf Hitler 
wśród radosnych manifestacyj rozpoczął 
swe przemówienie do młodzieży, przypadło 
mu w udziale jeszcze raz pozdrowienie 
młodzieży, wyrażone w formie szczególnie 
wspaniałej I wymownej (!!). Na wprost 
trybuny Fuehrera stojąca niemiecka mło­
dzież żeńska (B. D. M.) zrzuciła wierzchnie 
okrycia I przy pomocy swych białych blu­
zek utworzyła pozdrowienie I przysięgę z 
ułożonych liter, tworzących napds: ,(Na­
leżymy do ciebie*1.

Postrach Lubelszczyzny i Wołynia 
osadzony na 15 lat w więzieniu.

(rf) W  Kowlu odbył się proces przeciwko szaj­
ce Michała Chmielowskiego, oskarżonej o do­
konanie licznych napadów rabunkowych. Chmie­
lowskiego ujęto niedawno na stacji kolejowej w 
Maciejowie powiatu kowelskiego, gdy strzelił do 
strażnika kolejowego Szelazkowskiego.

Gdy Chmielowski wsiadł do wagonu, strażnik 
zauważył u niego nabity rewolwer. Ponieważ 
osobnik ów wydał się Szelazkowskiemu podej­
rzany, chciał go legitymować. Wtedy Chmielow­
ski wyciągnął rewolwer i strzelił 5-krotnle w 
kierunku strażnika. Na szczęście kule podziura­
wiły tylko kożuch strażnika. Na odgłos strza­
łów przybiegli policjanci, którzy Chmielowskie­
go ujęli.

Okazało się, że jest to niebezpieczny bandy­
ta, który w Lubelszczyinie i na Wołyniu doko­
nał już 29 napadów rabunkowych I kradzieży.

Sąd skazał obecnie Chmielowskiego za każde 
przestępstwo oddzielnie tak, łe  uczyniło lo ra­
zem 162 lata więzienia. Na łączną karę sąd ska­
zał go na 15 lat więzienia oraz po odsiedzeniu 
kary na dożywotnie umieszczenie w zakładzie 
dla niepoprawnych. Wspólników jego Kowal u- 
kuw sąd skazał po 7. lat więzienia.

Rząd kowieński nie pozwala obrażać
n a r o d u  p o l s K i f » & o

(f) Z repertuaru teatru państwowego w 
Kownie zdjęto sztukę Wienoulisa-Zukauska- 

sa p. Ł „Rok 1831M, przedstawiającą w spo­
sób obraźliwy dla narodu polskiego ruch po-

wstanezy na LUwIe. Sztuka ta zupełnie zo­
stała wycofana z repertuaru. . .

Ostatnie przedstawienie zostało odwołane 
I sztuka U w teatrze państwowym więcej me 
będzie grana.

DOBRYM 
NAŁOGIEM

nazwiemy p rzyzw ycza jen ie  czyszczen ia zębów 
przez lat 25. dzień w dzień, zawsze ly lko  p ierwsza 
polska pasta „D EN TO SA N '’. łstnleiaco od r. 1914  
to id e a ln ie  a n ly se p ty c zn a  pasta, odznacza 
n ad zw ycza j m iłym  a rom a tem  i konserw u jąc  
skutecznie zęby, staje się nieodzownym śroA iem  
h igieny ka żd e g o  new oczesneao  cz ło w ie k a

DENTOSAN CODZIENNIE
Z D R O W E  Z Ę B Y

C A i  E ■*3C i f  P

Z ł. 91.291-21 złożyli Czytelnicy „IKC“
n a  f O N . "

N a  „Fundusz Obrony Narodowej" złożyli 
w  dalszym ciągu w Redakcji „IKC“:

Szkota Im. Zbigniewa Oleśnickiego w Krakowie
z okazji imienin Dyrektorki dr. Zofji Jasińskiej- 
Bajorek, zamiast kwiatów zł 148.80.

Uczniowie t ik . I st. Ostrów, gm. Eakolupy, pow. 
Chetm zł 6.

Dzieci 7-kf. Szkoły Powsz. w Zabierzowie, k. Kra­
kowa zł 25.25.

Dzieci Szk. Pow. w Zarnfiwce, p. Haków Podha­
lański zł 20.01.

Kazimiera Bilaszewska, Bitków z! 5.
Dzieci publ. szkoły pow. w Żegocinie, pow. bocheń­

ski. wyrzekając się wycieczki zł 13.01.
K ukiołka Bogdan, szk. pow. w Tuczępach zł 5.
Szczepanik Leon, szk. pow. w Tuczępach zł 5.
Zamiast pożegnalnej kolacji ustępującemu kierow­

nikowi fabryki Inż. Drogowit-Januszewskiemu, gro­
no urzędników I majstrowie Fabryk i Porcelany I 
W yrobów Ceramicznych „Ćm ielów" S. A. w Ćmie­
lowie zł 200.

Towarzystwo Kasynowe, Nowy Sącz (dochód (dan­
cingu) zł 12.65.

Kierów. Szkoły Pow., Radocza, p. Wadowice zj 10.
Dziatwa szkoły pow. w W oli Zabiirzow sklej zł 

4.35.
Ośrodek Propagandy Pogotowia Moralnego w  

Dobczycach zł 45.45.
Z okazji imienin Opiekunki k l. I-c PaAstw. L i­

ceum I Gim n. żeńskiego Im. K r .  W andy w K rako ­
wie zł 25.

Pracownicy W ytw órni Pleców K aflow ych  „Zdun"
Ska w Krakowie zł 54 50.

Państw. Liceum  Budowlane, Kraków  zł 70.
Pracownicy firmy „Dekoracja1* w Krakowie zl 59.
Andrzej Pełchowski, Kraków zł 20.
E. S. M. w dniu imienin Dyrek. Zofji Przybyl­

skiej zł 30.
Uczsnise II kursu PaAstw. Szk. Połołnych w K ra ­

kowie, zamiast kwiatów w dniu imieniu dr. Zofji 
Strzemeskiej zł 15.

Komenda OPL Bloku la/IV. Basztowa 10, zebrane 
na listę kierów, domu p. M. Lesegelda od lokatorów  
Długa 16 zł 6.

Uczniowie Męskiego Gim n. K upieckiego w  K rako ­
wie zł 29.62.

Oddział krakowski Związku Zawód. Literatów  Pol­
sk ich z „Wieczoru Literackiego" w dn. I I  maja zł 50.

Organizacje dom inikańskie przy keicle le fw . T ró j­
cy  w Krakow ie, prowadzone przez O. Dominika Bał- 
dygę, od Żywego Różańca Dzieci zł 11, od Bractwa 
Różańcowego zł 83.71.

II I-ci Zakon Fra tem la  Żeńska w  Krakow i* zl 
145.27.

Pacjenci p. W ow kl przy wspóudziale obywateli 
Lanckorony: W owkewa Anna, Em llew lcs Janina, 
Posacka Mar ja, Lorentzowa Jadwiga. Batko Stani­
sława, Bólowa, Staforówna Ju lja  (cały dochód s  za­
bawy tanecznej) zł 200.12.

Dr. Władysław W ysocki, Rzym , 100 lir., tj. zł 
27.78.

Związek Strzelecki, Oddział w  Starym  Sąezu (do­
chód ze strzelania „10 strzałów ku chwale Ojczyz­
ny") zł 11.15.

Robotnicy zatrud. przy budowie mostu w Wita- 
nowicacb pow. Wadowice, zebrane dobrowolnie przy 
wypłacie zł 63-35.

Dzieci szkoły pow. nr. 1, s  Łętowni k. Jordano­
wa zł 12.

Kierownictwo szk. łeńskiej zł 320, w tem od dzie­
ci szkolnych zł 150, od grona nauczycielskiego zł 
120, od Komitetu Rodzicielskiego zł 50.

Ogółem zebrano w IK C  na „F. O. N.“ zl 
85.31 EJ4, na akcję , .żywych torped" 
zł 185, na budowę lodzi podw. „Orlica** 
zl 210, na „F. O. L.“ zl 4.979.87, razem

z ł. 91 .291 .21 .

Ponadto na „F. O. N.« złożyli w „TKC“:
Franciszek Sangw iński, Beaufort s/Doron 100 fran ­

ków francuskich.
Edmund Boruta, naucz, w Cmolas, Z l kuponów od 

obligacji 3 proc. Potyczki Inwestycyjnej, tj . z l Ż1.
Stefania Ziembińska, Londyn —  fu n t angialski.
Ireneusz i Janusz Trom szczyńscy w Oddziele IKC 

w Warszawie: 1 łańcuszek złoty, 1 łańcuszek 
srebrny, 1 k rz y łyk  złoty, 1 odznaką srebrną, 1 ły ­
żeczką srebrną złamaną, parą kolczyków złotych.

Antoni Pisowicz, Biała Krakowska złożył 2 p ary  
kolczyków złotych, a nie, jak mylnie podano w  nr. 
133, jedną parę.

Polacy w Mosulu (Irak) K ró l Zygmunt, iw lrk ow -  
skł Stanisław, Pocholczak Władysław, Opazik Mi­
chał i .bracia H. i  P. Gorgonow — 5 funtów an­
gielskich.

Stały podatek na FON nałożyli na siebie
Polacy w Ameryce.

(sw) Popularny felietonista „Pittsburcża- 
nina“ ks. Stan. Iciek, omawiając ostatnio 
akcję składkową wśród Polonji amerykan- 
skiej na FON., zaznacza, że nie należy po­
przestać na dotychczasowych wynikach 
tej zbiórki, mającej charakter chwilowych 
porywów patrjotyoznych, lecz trzeba orga­
nizować stalg, systematyczny akcje przez u- 
stanowienie pewnego rodzaju narodowego 
miesięcznego podatku na potrzeby Polski. 
Trzeba bowiem nieustannych ofiar wycho- 
dźtwa na dozbrojenie a im ji polskiej.

W każdej parafii i osadzie polskiej na­
leżałoby utworzyć komitety pomocnicze, 
których zadaniem byłaby tego todzaiu wy­
trwała praca.

"W miejscowości Norwid . gdzie probosz­
czuje ks. Iciek, utworzono taki komitet. — 
Podzielono miasto na kilka dzielnic, zamie­
szkałych przez Polaków i  co miesiąc jeden

z członków komitetu obejdzie przydzielone 
sobie domy celem odebrania ofiary na cel 
narodowy. Prócz tego każde towarzystwo 
polskie urządzi jakąś imprezą na wspom­
niany cel.

Ks. Iciek wyraża nadzieję, że również i  
inne paraf je  i  osady polskie pracować będą 
w tym kierunku.

Wielki wiec w Nowym Jorku 
przeciw zakusom Niemiec.
(sw) Jak  ju ż donosiliśmy, w Nowym 

Jorku odbył się wiec, zwołany przez „Zje­
dnoczenie Polsko-Narodowe** celem zapro­
testowania przeciw zakusom niemieckim. 
Olbrzymią widownie CoQper*s Union wy­
pełniło po brzegi przeszło 3.000 osób i wiele 
osób musiało odejfć z braku miejsca, 

digitalizacja: mbc małopolska pł

Rymanów-Zdrói
Z d r o j o w i s k o  j o d o - b r o m o w e ii

Przed wielkiemi pokazami 
lotniczemi w Anglji.

W  n a jb liż s z y m  c z a s ie  o d b ę d z ie  s ie  p od  L o n ­
d y n e m  w ie lk i p o k a z  lo tn ic z y , m a ją c y  w y ­
k a z a ć  w s p a n ia ły  s ta n  lo tn ic tw a  ang ie lsk ie-' 
g o . N a  z d ję c iu  je d e n  z  b a lo n ó w  z a p o ro -  
w y ch i j a k i  w e ź m ie  u d z ia ł  w  ty m  p o k a z ie  

w  c z a s ie  ć w ic z e ń  w  C a r  r in g  ton.

Wśród kilku przemawiających wicekon- 
sul R. P. w Nowym Jorku, Wędałowskl, 
zobrazował obecną sytuacje w Polsce. 
Wśród uczestników wiecu zebrano 2.280 do­
larów na FON. Po raz pierwszy przema­
wiał w Nowym Jorku na polskim wiecu 
patrjotycznym rabin Hilberstein, pocho­
dzący z Rudnika n/Sanem, imieniem Fede­
racji żydów polskich w Ameryce. Mówił 
naprzód po polsku, a następnie po żydow­
sku, oświadczając, że żydzi polscy gotowi 
są do wszelkich ofiar w obronie wolnej, 
niepodległej Polski. Burzą oklasków przy* 
jęto uchwaloną rezolucje.

* *

Nie majac pieniędzy na FON, zarobili 
je własną pracą.

(S. K.) Nowosądeckie hufce harcerek i groma­
dy zuchowe, nie mając funduszów na subskry­
bowanie P. O. P., postanowiły zdobyć je własną 
pracą. W  tym celu harcerki wynajęły się do pra. 
cy w ogrodach, gdzie okopując, plewiąc i siejąc, 
zarabiały po 10 gr. za godzinę pracy. Słabsze za­
rabiały szyciem tamponów przeciwgazowych oraz 
wyrobem różnych ozdóbek. Zuchy też nie pozo­
stały w tyle, a nie mogąc jeszcze pracować fizy­
cznie, zajęły się zbiórką starych flaszek i od­
padków żelaznych.

W  ten sposób hufce te po miesięcznej pracv 
zebrały własną pracą kwotę 120 złotych, którą 
subskrybowały pożyczkę P. O. P.f a obligacje o- 
Katowały na FON.

W  ifi&drowui
o b s t r u k c / a

zatruwa organizm. Złota Magistra 
W olskiego ze znakiem ochronnym  
„G A S T R O S A "  regulu]ą działanie 
iolądka I kiszak, usuwają obstruk­
cją I ł a g o d n i e  przeczyszczają.

Najwyższy pomnik religijny świata 
będzie wkrćtce odsłonięty.

W czerwcu nastąpi odsłonięcie najwyższej na 
św iec le  statu y  re lig ijn e j, a mianowicie posągu 
N. M. Panny w miejscowości Mas-Rillier we 
Francji. Dotychczasowa najwyższa statua — to 
słynny, 30-metrowy posąg Chrystusa w Andach 
(Ameryka Płd.).

Razem z cokołem, monumentalny posąg N. M. 
Panny mierzy 32 m 60 cm. Głowa ma 3 metry 
wysokości, średnica podstawy pomnika — 8 m., 
waga całości —  440 tonn, a razem z cokołem 
i podmurowaniem —  1.500 tonn. Posąg wyobra­
ża N. M. Pannę, przyciskającą Dzieciątko do 
piersi. Cokół pomnika obejmuje również małą 
kapliczkę. Teren, na którym postawiono pomnik, 
dominuje nad rozległą doliną Rodanu. Wewnę* 
trzne schody prowadzą na szczyt pomnika, aż 
do specjalnej platformy, stanowiącej nazewnątrz 
aureolę dokoła głowy N. M. Panny.

Mas-Rillier znajduje się niedaleko Lyonu. Na 
miejscu obecnego pomnika znajdowała się staro­
żytna forteca, zbudowana pod zwycięstwie Ju j 
ljusza Cezara nad Helwetami w 58 roku przed 
Chrystusem.



n a s z a  c o n z m m iĄ  s a ł a t k a

Raubriilerzy
na rozstajnych autostradach.
Znowu kazano Gdańszczanom powyciągać 

flagi, które zwisały ponuro, jak ich nosy na 
kwinię z racji parady hitlerowców i robić 
gule Miene zum bosen (Kriegs) spiel (dobrą 
minę do złej gry wojennej). Parada wypadła 
słabo i mówią, że wogóle wojna jest odwo­
łana. Przedstawienie nie odbędzie się z po­
wodów niezależnych od berlińskiej dyrekcji

Bardzo ciekawy jest glos wielkiego Gaydy 
w jednem z pism włoskich, który mówi, że 
Hitler nie jest taki naiwny, ażeby brać” na 
siebie odpowiedzialność wojenną. On woli po­
czekać, aż demokracje p i e r w s z e  zacz­
ną. A tymczasem demokracje wolą „d r u- 
g i e" zacząć. Więc cóż do djabła z tą woj­
ną?! Zostaje tylko krzyk. Im więcej się krzy­
czy, że się chce wojny, tem mniej się jej 
chce.

Ale germańskiego ducha trzeba krzepić, np. 
taką literaturą, którą przysłał nam nasz czy­
telnik p. J. A., zaczerpniętą z „Lesebuch fiir 
die Oberstufe“, herausgegeben von Dr E. 
Weber und Dr A. Schmidt:

Der letzte Kampf

Den Schlag der deutschen Barenpfote, 
ihr kennt ihn, ihr Romanen, wohi, 
seit Alarich, der jungę Gote, 
das Tor zerschlug am Kapitol!
Und auch ihr SIaven und Polacken, 
ist deutsche Kraft bekannt seit lang, 
seit drauend trat auf eure Nacken 
der Heineriche Siegergang...

(Znacie, wy Romanie dobrze cios niemiec­
ki niedźwiedziej łapy, odkąd Alaryk młody 
Got rozbił bramę na Kapitolu. A także wy 
Słowianie i Polaczkowie oddawna zapoznali­
ście się z niemiecką siłą, odkąd po waszych 
karkach tratował Henryk w zwycięskim po­
chodzie).

Wiersz kończy się zapewnieniem, że jeżeli­
by miał ktoś Niemcom krzywdę zrobić,

so soli Europa stehn in Flammen 
bei der Germanen Untergang,

(Niecli Europa stanie w płomieniach przy 
zagładzie Germanów),

Nie tylko z podręczników szkolnych ryczą 
megafony propagandowe, ale z każdej książ­
ki, z każdego numeru gazety. Obecnie Niem­
cy mają uwierzyć w nową prawdę, mianowi­
cie w tę, że Polacy postanowili rozpętać woj­
nę światową. Przedstawia to naocznie „A n- 
g r i f  f“ na karykaturze, którą powtórzyły 
pisma angielskie (naturalnie w odmiennej 
tendencji). Mały Polak, podpierając karabin 
większy od niego, woła:

ILUSTROWANY KURYEP. CODZIENNY- N-r. 136. Czwartek. 18 maja 1830 r. '

punkt . Coraz bardziej i coraz częściej oglą­
dając takie wielkie buty, przekonywamy się, 
ze cała niemiecka wściekłość, to kiwanie pal­
cem w tym właśnie bucie*

Naturalnie cały ten humor jest niezmier­
nie ponury i gdyby nie przypadkowy, nie­
zamierzony humor, nie mieliby ludzie z czego 
się śmiać. Ale tacy, jak dr Ley ratują sytua­
cję. O w Fiihrer niemieckiego Arbeitsf rontu 
wygłosił niedawno na kongresie publicznej 
bigjeny we Frankfurcie n/M. długą mowę, 
w której zaklinał Niemców, ażeby zrezygno­
wali z alkoholu i tytoniu, ponieważ Fiihrer 
„czuje wstręt do opilców i potępia nadmierne 
i . użycie tytoniu". Hitler

miał powiedzieć nie­
dawno, że siedm cygar 
zawiera 30 miligra­
mów nikotyny — a wy­
starczy to, aby zabić 
człowieka. Jeżeli ktoś 
chce swemu przeciw­
nikowi zrobić szkodę — 
niech mu ofiaruje moc­
ne cygaro. (Najlepiej 
siedem cygar i skłonić 
8°» ażeby wypalił je 

' równocześnie. Przyp.
Red.). Wracając do alkoholizmu, dr. Ley 
stwierdził, że wszystkiemu winien Kościół (!),

r v -

» n P o l e  n“, zataczał się, jąkał, stękał, 
powtarzał te same słowa wśród nierzadkich 
odbijań. Gdy wreszcie oświadczył ów mów­
ca, że on sam odzwyczaił się od picia, cała 
sala wybuchła dzikim śmiechem* W  rzeczy­
wistości Ley był wybitnie wstawiony. Wy­
głaszał więc — jak wypadało na hitlerow­
skiego Fuhrera — istotnie to, co myślał.

Jednym z atutów propagandowych nie­
mieckich jest słynna „deutsche Treue" (nie­
miecka wierność). Niemiec jak coś raz komu 
przyrzeknie — to mur. Pisma polskie i fran­
cuskie przypominają, jakim murem były 
Niemcy dla Polski w wieku XVIII — specjal­
nie Prusy. W  r. 1790 zawarł Fryderyk Wiel- 
k*T.Z dolską „w i e c z y s t e  przymierze**. 
Wieczność ta trwała niecały rok, bo w r. 1791 
Berlin zerwał przymierze, wszedł w rokowa­
nia z Petersburgiem i Wiedniem, a w dwa la­
ta później wziął udział w drugim rozbiorze 
Polski...

■i* 4*

Że parasol chamberlainowski zaczyna bóść, 
to widzimy na niemieckiej karykaturze z Vol- 
kischer Beobachtera“. Jest to parasol z ba­
gnetem na szpicu. Niosą go Polak, Turek, 
Amerykanin, Francja, a popycha Chamber­
lain. Na parasolu napis: „Garantiert friedli- 
che Absichten!** (Gwarantowane pokojowe za­
miary).

bo obok każdego kościoła jest szynk.
Wygłaszając tę mowę, dr. Ley, jak stwier­

dza pismo niemieckie „ D e r  D e u t s c h e l

Pragniemy pokoju, ale nie za wszelką ce­
nę. Parasol więc — jeżeli będzie trzeba — 
naprawdę ukłuje. tommy.

Ostatnia modlitwa zmarłego biskupa
o jednott narodu.

— Ho, ho, ho, ja też chcę mieć swoją wo-« 
jenkę światową!

To polskie chłopię jest nazwane „megalo 
mańskiem dzieckiem demokracji4*.

A demokracje te —  jak chce niemieckaj 
propaganda —  nie dorosły wogóle nawet Hi-< 
tlerowi do kolan! To pokazuje Germanom 
rysunek z „Kladderadatsch‘% zatytułowany: 
•iGrosse Demokratien und kleiner Gesiclits-

W  ziemi podlaskiej złożono anegdaj —  jak 
donosiliśmy —  zwłoki śp. ks. biskupa dra Hen­
ryka Przeździeckiego ordynarjusza diecezji pod­
laskiej na wieczny spoczynek. Zgodnie z wolą 
zmarłego, wyrażoną w pozostawionym testamen­
cie, uroczystości pogrzebowe miały przebieg 
skromny. Podajemy niektóre charakterystyczne 
ustępy testamentu.

Zwracając się do duchowieństwa i wiernych 
pasze:

„Nie sądźcie —  podaje K. A. P. —  abym się 
tylko za Was modlił, za Was, którzy macie 
szczęście należeć do Świętego rzymsko-katolic­
kiego Kościoła —  modliłem się za prawosław­
nych i  za protestantów i za marjawitów i za na­
leżących do przeróżnych sekt i za żydów i za 
pogan, a.by błogosławieństwo Boże nad nimi spo­
częło, aby klęski ich omijały; modliłem się szcze­
gólniej o jedność kościelną dla wszystkich, aby 
była jedna owczarnia i  jeden pasterz, jak się o 
to modlił Chrystus Pan —  aby w tej owczarni 
Chrystusowej wszyscy się społecznie miłowali. 
Boże, błogosław diecezjom moim. błogosław pra­
wosławnym, protestantom, marjjw ltom , należą­
cym do różnych sekt, żydom, poganom, błogosław 
wszystkim 1 daj łaskę jedności.

Najmilsi, słowa te piszę żyjący, usłyszycie je 
jednak w chwili, gdy z tej ziemi odejdę i stanę 
przed Jezusem Chrystusem, Zbawicielem i Sę­
dzią moim. Od stóp Sędziego mojego wołam:

Kapłani, zapomnijcie o sobie, pamiętajcie jedy­
nie o duszach pieczy Waszej powierzonych, za
które składam w lej chwili rachunek przed Bo­
giem moim i Bogiem Waszym, Sędzią moim i Sę­
dzią Waszym, pamiętajcie o wszystkich ludziach, 
prowadźcie wszystkich do Boga przykładem ży­
cia Waszego świątobliwego, pełnego ofiary, za­
parcia się, przebaczenia, miłości; niech jedną 
troską Waszą będzie czynić dobrze ludziom I 
zbawiać Ich! —  Wierni, stójcie mocno przy nau­
ce Chrystusa Pana, bądźcie silni w wierze świę­
tej, pamiętajcie zawsze, że wiara bez uczynków 
martwą jest'4.

A dalej czytamy: v,Boże Wszechmogący, daj 
dobrych, zacnych, pracowitych, sprawiedliwych, 
posłusznych Zakonowi Twemu, pełnych miłości 
obywateli Zternł mojej Ojczystej, daj je j mą­
drych, pełnych zapału, poświęcenia się zarząd­
ców, nie pozwól, aby kiedykolwiek w a ś n i e  
n i e z g o d y  n a  O j c z y z n ę  m o j ą  
k a j d a n y  n i e w o l i  n a ł o ż y ł  y".

Na zakończenie są wskazania co do pogrzebu:
„Proszę i to najusilniej, aby trumna z ciałem 

mojem i w mieszkaniu i w katedrze spoczęła na 
katafalku jednostopniowym, aby tuż była przy 
ziemi, bom proch 1 tylko proch niegodny, aby 
około trumny paliły się tylko cztery świece, aby 
nie przyozdobiono jej kwiatami 1 aby żadnej 
mowy pogrzebowej nie wygłaszano, ani w miesz­
kaniu, ani w świątyni".

noścl czeskiego narodu i przezwyciężeniu 
wszelkich nieszczęść i wyzwoleniu z Jarz­
ma niewoli. Na przedstawienie to przybyła 
dotąd niespotykana ma?a publiczności — 
w czasie zaś, kiedy ze scerny zabrzmiało pro­
roctwo, publiczność czepka zaczęła gwałto­
wnie oklaskiwać aktorów. Entuzjazm pu­
bliczności byłf tak wielki, że trwał przez 
kilkanaście minut, a zakończył sie chóral- 
nem odśpiewaniem hymnu czeskiego „Kde 
domov mojM.

Odśpiewanie hymnu tak przez publicz­
ność, jak i aktorów działo «ię wśród płaczu 
I głośnych szlochów na sali!

Już na kilka dni przed wystawieniem „Li­
buszy** w teatrze w Mor. Ostrawie, Niemcy 
przewidując, że może dojść do tak wymow­
nej demonstracji, starali się przedstawienie 
to w swoisty sposób zglajchszaltować, a to 
w taki sposób, że postanowili wysłać na 
przedstawienie przedstawicieli urzędo­
wych niemieckiej okupacji, przypuszczając, 
że to zaskoczy Czechów, tymczasem jed­
nak znowu doszło do wybitnej antyniemle- 
ckiej demonstracji.

Trzeba zaznaczyć, że wystawienie „Libu­
szy" było zakończeniem obecnego sezonu 
teatralnego w Mor. Ostrawie i równocze­
śnie zakończeniem własności tegoż teatru 
dla kultury czeskiej, gdyż jak wiadomo, 
teatr ten zostanie Czechom odebrany przez 
Niemców.

Marsyljanka w kinie praskiem.
W  jednem z kin praskich wyświetlano 

film  „Gibraltar", w którym jest scena wy­
wieszania sztandarów angielskiego I fran­
cuskiego.

Na premjerze, gdy doszło do tej sceny, 
publiczność, jak jeden mąż, wstała z miejsc 
i  zaintonowała „Marsyljankę". Agenci Ge­
stapo, obecni w loży, udali się do dyrekto­
ra kina i zażądali usunięcia owej sceny. 
Dyrektor musiał usłuchać i nazajutrz wy­
świetlano już film  bez „niebezpiecznej*4 
sceny.

Ale publiczność, widocznie już poinfor­
mowana o zajściu, mimo to w miejscu, 
gdzie miała się ukazać zabroniona scena, 
śpiewała „Marsyljankę14. To się powtarzało 
codziennie.

Wkońcu Gestapo zabroniło wyświetlanie . 
filmu.

Ciągle germanizowanie prowincji 
czeskiej.

Napór germanizacyjny w Czechach i na 
Morawach jest coraz konsekwentni ejszy i 
coraz bardziej prowokujący uczucia Cze­
chów.

Podczas kiedy dotąd pozmieniam) nazwy 
ulic jedynie w większych miastach cze­
skich, to obecnie tę samą „Inowację wyna­
radawiającą" przeprowadzają już Niemcy 
i  w małych miasteczkach.

Tak w tych dniach zostanie przemiano­
wanych w powiecie frydeckim w mieście 
Mistku szereg ulic, które dotąd posiadały 
nazwy czeskich działaczy narodowych, ry­
nek zaś w tym mieście — jak zazwyczaj — 
będzie się nazywał rynkiem Adolfa Hitle­
ra.

Tajemnice niemieckiego lotnictwa ujawniła
Katastrofa samolotu nlemlechlego werrancll

(mb) Korespondent „Daily Express“ do­
nosi z Paryża, że teraz dopiero ujawniono 
utrzymywane dotychczas w tajemnicy 
szczegóły zagadkowej katastrofy myśliw­
skiego samolotu niemieckiego we Francji 
w odległości 20 mil od granicy szwajcar­
skiej w pobliżu Pontarlier.

Jak  już „I. K . C.“ donosił, samolot ten — 
według jednych źródeł zestrzelony # jako 
nieprawnie przelatujący nad zastrzezonym 
terenem francuskim, według innych, ofiara 
katastrofy — rozbił się a dwaj lotnicy na 
pokładzie, ubrani w garnitury cywilne, za­
bili się na miejscu. . , ..

Nie tylko znaleziono w kieszeniach ofiar 
katastrofy dokumenty wojskowe zdradziły 
niedwuznacznie cel przelotu aparatu nie­
mieckiego, ale w y s z ł y  n a  j a w

t a k ż e  i n n e  s z c z e g ó ł y .  Miano­
wicie był to dwusilnikowy samolot bojo­
wy, uzbrojony w cztery karabiny maszy­
nowe, którego konstrukcja była dla fran­
cuskich czynników miarodanych rewelacją. 
We Francji wiedziano mianowicie, że tego 
typu dwusilnikowe samoloty bojowe posia­
da tylko Anglja, a nawet wiadomości o 
eksperymentalnych lotach tych aparatów, 
pokonujących przestrzenie 400 mil angiel. 
na godzinę, były opublikowane w prasie 
angielskiej i francuskiej.

Katastrofa samolotu niemieckiego pod 
Pontarlier dowiodła, że ten typ samolotów 
bojowych posiadają takie Niemcy, o czem 
nie przedostała się dotychczas poza granice 
Rzeszy najmniejsza wzmianka.

P ł a s i c i e  i ;

J S e o n
KRAKÓW
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Dramatyczne scena
na ostatnlem przedstawienia czeskiem w H. Ostrawie

W  dzień 55-Ietniej rocznicy największego 
kompozytora czeskiego Bearzicha Smeta-j wiauuiuu, wtjsu wjj upery Bpruwauaa.
ny m  teatrze czeejdm w Mor. .Ostrawie o-1 się do wypowiedzi proroctw nlrtmUrUI-

ano jego operą „Libusza”, 
wiadomo, treść tej opery sprowadza

Tragiczne zderzenie motocyklu 
z autobusem.

Motocyklem wyjechał z Białej na nie­
dzielną wycieczkę 36-letni Rudolf Bordl, 
właściciel sklepu. Na siodełku ty lnem to­
warzyszył mu 15-letnl Śliwa.

Z nieustalonej przyczyny Bordl stracił 
panowanie nad maszyna i całą siłą rozpę­
du zderzył się na ulicy Cieszyna z jadącym 
z przeciwnej strony autobusem. Skutki te­
go zderzenia były dla Bordla fatalne. Wy­
leciał on jak z procy z siodełka i doznał 
na skutek zderzenia tak ciężkie obrażenia, 
że nie odzyskawszy przytomności zmarł na 
miejscu. Śliwa, mimo młodego wieku, po­
siadał na tyle przytomności umysłu, żo 
widząc przed sobą niechybną katastrofę, 
zdążył w sam czas zeskoczyć z siodełka i 
uratować w ten sposób swe iycie. Doznał 
on tylko lekkich obrażeń zewnętrznych.

Tragiczna śmierć polskiego 
proboszcza w Ameryce.

(sw) Z Cleveland donoszą o tragicznej 
śmierci 62-letniego ks. prałata Marji J . O- 
rzechowskiego .proboszcza parafji św. Jana 
Kantego, który spadł ze schodów, prowa­
dzących z kuchni do piwnicy, doznając pę­
knięcia czaszki.

Zmarły urodził się w Polsce, a do szkół 
uczęszczał w Pittsburgu i do polskiego se- 
minarjum w Orchard Lake. W  r. 1926 to­
warzyszył on do Polski zwłokom zmarłego 
w Stanach Zjednoczonych śp. ks. arcybi­
skupa Cieplaka. Śp. ks. Orzechowski był 
jednym z najwybitniejszych kapłanów pol­
skich w Ameryce i gorącym patrjotą.

W  swej plebanji podejmował on często 
wielu znakomitych gości 7. Polski.

Czytajcie A SA



TO „IL I KOWANY KIT.VPR CODZIENNY" Nr. 136. Czwartek. 18 maja IB39 r.

W poniedziałek dnia 15 maja 1939 roku 
a godz. 10 zasit*' w Bogu, po krótkich 
cim-pieniarii, opattaooy *w. Sakrament*- 
mi, mój oujilruKwy mai, ukochany i tro- 
skćwjt ojciec, wauf>awy, dobrj i  ukocha­
ny syn, łięfi, wnuk, szwagier i  wujek śp

Tadeusz CZERWIŃSKI
przeżywszy lat 36. Pogrzeb cxtbedxie się 
w czwartek 18 hm. o gad*. 16-tej x ka­
plicy cmentarza św. Marcińsfci^go przjy 
ul. Bukowskiej.

MSZA SW. żałobna nstank odprawiona 
w sobotę 20 bnu o god*. S w kośtóele iw 
Jana Karnego przy «L Grunwaldzkiej. 
W eftjżlriro srnnlkn pogrążeni

ton, sjuwiu r*<UJ*e I rei-łlna.
Foana*, ©ste-oro©* t.

Oscdnych awiaJoamp m  wysyła aię.
Uprasza się o zaniechanie wizyt 

3055k kondolencyjnych.
Zakład Pogrzeb®wy ^Ceremoniał” — Po- 
nraft, ul. Towarowa 35. — Teł. 38-80.

„Aktualne" Imię.
Mister Sharp w  Londynie pognfiewa? się na ka­

lendarz wszelkich imion anglosaskich, germań­
skich, romańskich itd. Nie odpowiadały mu tak­
ie zawołania nwłołogiczoe, ani t- zw. nowocze­
sne „rewolucyjne**, jak StalSnka, któretn to i- 
mieniem nazwano córkę pewnego dygnitarza so­
wieckiego, Inb faszystowskie w  stylu „Italia”, 
„MussoHno" itd.

To też, kiedy los obdarzył go bliźniętami ro­
dzaju męskiego, wybrał dla nich imiona: „Nle- 
bójslę** i „Nledajsłę**. Tak też kazial swe pocie­
chy zapisać w urzędzie stanu cywilnego, oświad­
czając urzędnikowi, że w  dzisiejszych czasach, 
gdy lęk stał się przyczyną niejednego głapstwa 
w polityce, imię, które będzie chłopca mówiło o 
zasadniczej cnocie obywatelskiej nie bania się i 
nie dawania się nikomu —  jest jedynie na cza-

Prezes Międzynarodowej Federacji 
Wydawców w Warszawie.

W  W s r u a w le  b a w i p re z e s  m ię d z y n a ro d o ­
w e ! F e d e ra c j i Z w ią z k u  w y d a w có w  d z ien n i-  
kó w  p . E rn e s t  R ie tm a n . G o ś c ia  sz w a jc a r-  
sk le g o  p o d e jm o w a ł o b ia d e m  Z w ią z e k  poi* 
sk lo h  w ydaw cO w  d z ie n n ik ó w  I c za s o p is m . —  
N a  I lu s tra c ji p re z . R ie tm a n  (w śro d k u )  w  
to w a rz y s tw ie  p re z . M ro z o w sk ie g o  I d y r .

Z e k ro e w s k ie a o .

Stany uderzeń krwi do głowy doznają często 
ju t  w krótkim czasie nadspodziewanej poprawy 
przy stosowania naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciscka-Jósefa, regulującej czynności przewodu 
pokarmowego. Zapytajcie elę Wasz, lekarza. 2826*

K R Z Y K  U L I C YKine ■ADRIA" — Starowi Sina 21. Dzi£ i dni następnych:
I. Potężny dramat obyczajowo erotyczny; __________

W roli głównej największa gwiazda Francji Viviane Romance oraz Dalio, Pierre Renoir i In.

IŁ Najwspanialsza DZIEŃ NA WYŚCIGACH W rolach głównych Maureen Sullfran, Jones
Komedja filmowa i 3 najsłynniejsi komicy świata.

8057k

Skainnle morderców staruszki
w Stanisławowi*.

(ZJ) W  procesie o mord rabunkowy przeciw 
Katarzynie Wolczuk I B. Kopelclwowi, dokonany 
w maTcu br. na osobie 60-letoiej Iły Gildemer- 
Schwalbowej, zeznawali po odczytaniu aktu o- 
skarżenia oboje oskarżeni.

Oskarżona Wolczukowa do winy nie przyzna­
je się. W  chwili gdy osk. Kopelciw przyskoczył 
do staruszki i począł ją  dusić, fi następnie powa­
lił ją  na  ziemię, Wołezukowa —  jak zeznaje —  
usłyszawszy charczenie napadniętej pod wpły­
wem strachu uciekła z miejsca zbrodni. W  jakiś 
czas potom przybył do jej mieszkania Kopelciw, 
który wręczy! je j kwotę 5 zŁ oraz kubek, 2 ły­
żeczki ffrebrne oraz pęk kluczy jako lup z ra­
bunku. Przedmioty te wrzucić miał potem do ka­
nału. Następnego dnia po Zbrodni obydwoje o- 
skarżeni byli w kinie. Po powrocie z kina zo­
stali aresztowani.

Osik. Kopelclw opisuje przebieg mordu, który, 
jak twierdzi, był wyłącznie dziełem Wołczuko-

wej, w  chwili bowiem, po przeszukaniu mieszka­
nia, gdy przystąpił do leżącej na ziemi Schwal- 
bowej i kopnął ją  w nogę, stwierdził, że już nie 

żyła.
Po otwarciu postępowania dowodowego prze­

słuchiwano kilku świadków. Wśród świadków 
znajdowała się córeczka oskarżonej, która w 
śledztwie złożyła zeznania obciążające oboje o- 
skarżonych na podstawie rozmów, jakie prowa­
dzili oni w jej obecności w mieszkaniu. Do ze­
znań jej jednak nie doszło, ponieważ skorzysta­
ła z dobrodziejstwa ustawy, pozwalającej b li­
skim krewnym oskarżonych na uchylenie się od 
zeznań.

Trybunał pod przew. s. s. o. Malinowskiego o- 
głosił wyrok, uznający oboje oskarżonych winny­
m i zarzuconej Im zbrodni i  skazał Wołczukową 
na 14 lat, a Kopelciwa na 12 lat więzienia z rów-
noczesnem pozbawieniem ich praw obywatelskich 
na przeciąg lat 10.

Sensacyjny wniosek w Izbie Gmin.

„mech meżouiie składała zeznania o dochodzie
przed... swemi żonami!”

Mrs. Summerkill, mieszkanka Londynu, 
doktoańka z zawodu, posłanka do Izby gmin 
z wyboru, złożyła w Izbie projekt ustawy 
własnego autorstwa.

Mrs. Summorskill domaga się uchwale­
nia ustawy, zobowiązującej każdego Angli­
ka (żonatego) do wyjawienia swej żonie 
sumy dochodów, zarobków, jednocześnie 
zaś do wypłacania małżonce określonego 
legalnie minimum zarówno na wydatki oso­
biste, jak i  związane z utrzymaniem domu.

Mrs. Summerskill powołuje sie, dla po­
parcia swego projektu, na doświadczenia,

zebrane przez delegatów administracji sa­
morządowej i państwowej, podczas^ ustala­
nia dla celów obrony biernej przeciwlotni­
czej listy rodzin, rozporządzających rocz­
nym dochodem poniżej sumy 250 funtów. 
Podobno w bardzo wielu wypadkach (ja­
koby 75 proc.) małżonki rodaków p. Cham­
berlaina miały oświadczyć: „Nie znam za­
robków ani dochodów mego meia“.

Istnieje przysłowie: jest to zbyt piąkne, 
aby było prawdziwe. W  tym wypadku moż- 
naby, zdaje sie, powiedzieć: zbyt uszczypli­
we, aby było prawdziwe.

■ m -

Grzechot karabinów maszyn, w banku
Zuchwały rabunek w Nowym Jorku.

(PAT) W  poniedziałek izeiclu bandytów, 
uzbrojonych w karabiny maszynowe i re­
wolt ry, dokonało napadu na jeden z ban­
ków w śródmieściu Nowego Jorku.

Bandyci, zrabowawszy 35 tyt. dolarów, 
zdołali zbiec.

Bandyci steroryzowali 
kilkaset osób.

(PAT) Ujawnione zostały dalsze szcze­
góły sensacyjnego napadu gangsterów na 
jeden z banków nowojorskich.

Jak  się okazuje, idzie tu o bank Edison 
and Co, połołony przy 5-tej ulicy, w j  e- 
d n y m  z n a j r u c h l i w s z y c h  
p u n k t ó w  m i a s t a .

Na krótko przed zamknięciem biur zja­

w iło  sie w  g łó w n e j s a li b a n k u  6-ciu ban­
dytów, uzb ro jo n y ch  w  rew o lw ery  i  jeden  
k a ra b in  m aszynow y . Podczas gdy 4-ech 
gang ste rów , steroryzowawszy urzędników 
i obecnych w hali około 200 klientów, zm u ­
s iło  ich do  u s ta w ie n ia  sie pod ś c ia n ą  z 
p odn ies ionem i rękom a , dw óch  in n y c h  o- 
tworzyło kasą, zabierając cafą jej zawar­
tość. N astępn ie  bandyc i w y co fa li s ię  tyl- 
nem  w y jśc iem , w s ia d a ją c  do oczeku jących  
ic h  sam ochodów .

Gangsterzy, których łupem padło ok. 00 
ftys. dolarów, zdołali ujść, korzystając z o- 
zywionego ruchu ulicznego.

Zaalarmowana wkrótce policja, mimo 
zmobilizowania znacznych sił, nie wpadła 
dotąd na trop sprawców zuchwałego na­
padu.

K o p a ln ia  z ło t a  g r o l ie m  11 g ó r a lk ó w .

(PAT) Donoszą z Bello Horizonte (stan Minas 
Geraes (Brazylja), że w kopalni złota w Morro 
Velho nastąpiła poważna eksplozja, pociągając 

za sobą wiele ofiar. . . .  a  i-
Pierwsze wiadomości podają, źe jest “  3 , 

ków zabitych I dziesiątki rannych. Szczegóły Ka­

tastrofy są nieznane.

-------- ■■■--------
KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY-

Rozpogodzenie przy zanikających 
deszczach.

(PAT) Komunikat meteorologiczny z wtorku 

16 bm.: _
W  godzinach popołudniowych panowała w Pol­

sce pogoda o zachmurzeniu przeważnie dużem 
z przelotneml deszczami, zwłaszcza w okolicach 
środkowych i zachodnich. Na Polesiu i Śląsku 

wystąpiły miejscami burze.
O godz 8 zanotowano temperatury w kraju: 

Gdynia I I ,  Toruń 12, Poznań 9, Warszawa 15, 
Łódź 9, Kraków 13, Kasprowy Wierch — 1, W ilno 
13, Lwów 18, Zakopane 11, Hala Gąsienicowa 3, 
Morskie Oko 6, Krynica 9, Zaleszczyki 12, Kato- 
wice 10. —  Zagranicą: Sztokholm 14, Kopenhaga 
10, Bruksela 8, Londyn 9, Paryż 9, Genewa 1, Zu­
rych 7, Berlin 11, Wiedeń 13, Budapeszt 12, Bel­
grad 17, Sof ja 14, Ateny 18, Moskwa 10, Helsin­
ki 15, Tallin 15, Ryga 17, Kowno 12.

Temperatura o godz. 14-tej wynosiła od 9 st. 
w  woj. łódzkiem do 21 st. na Zaolziu. Na szczy­
tach wysokogórskich notowano: Kasprowy 
Wierch i Pop Iwan 1 stopień przy pogodzie na- 
Ogół chmurnej, lecz bez opadu.

JAKĄ DZIŚ BĘDZIEMY M IEL I POGODĘ?

Przewidywany przebieg pogody w  środę 17-go 
bm.: Na Wileńszczyźnie i Polesiu przeważnie 
pochmurno, miejscami deszcze. Poza tem po­
goda o zachmurzeniu zmiennem z większemi roz­
pogodzeniami na zachodzie i południu kraju, 
gdzienigdzie jeszcze zanikający deszcz. W  całym 
kraju temperatur abez większych zmian. Umiar­
kowane wiatry głównie z kierunków zacbodnich-

Hainburg, 16 maja (ch). Rozkład ciśnienia po­
wietrza nad Europą środkową nie uległ od ponie­
działku większej zmianie. Ponieważ jednak oba 
obszary niskiego ciśnienia nad Belgją i  Niemcami 
obecnie się wypełniają, należy się liczyć z powol­
n ą  .poprawą pogody.

%KefcftflBOLU GŁOWY

Polski Biały Krzyż dozbraja armję 
przez szerzenie oświaty wśród żoł­
nierzy.

JOHN J. FORD

RĘKAW ICZKA
Pow tett.

Z upowftłałmla sutor. prwlołył 

WITOLD ZKCHENTM
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— Szkoda, bo spodziewałem się, 4e 

opowie m i pan barwnie o srokach tego 

dalekiego świata.

— Jeżeli o to idzie, to bardzo chętnie —  
mogę panu du ło  mówić na  temat Indy j, 
bo przecież pan również tam  nie by li

Rozbawienie Scotta i  jego swobodny 
humor dziw iły Dawida tak, jak  przed­
tem dziw iła go jego mrukliwość i  zam­
knięcie się w sobie. W  m iłym  nastroju 
minęło śniadanie, a gdy przy tszarnej 
kawie Scott zapalił fajkę a Daw id cy­
garo, wtedy dopiero potoczyła się roz­
mowa na temat nieszczęśliwego lorda.

Scott przyznawał, że oczywiście przy­
był zapóżno i  że zbrodnia była nie do 
uniknięcia. Bez Dawida jednak nic by 
nie odkrył, ani opuszczonej studni w 
parku, ani też ciała zamordowanego.

— To, co mówił panu Tyler, było zre­
sztą ścisłe. Lord Dymchurch opuścił 
swoją posiadłość w A ng lji tuż przed 
obiadem 12 września i  jego przyjaciel 
Tyler z lady Marienwood zawiadomili 
Scotland Yard o jego nagłem zniknięciu. 
Ale proszę pana, zawiadomienie to wpły­
nęło dopiero 17 września. W  ten sposób 
zmarnowało się tyle drogocennego cza­

su! N a zapytanie, dlaczego zwracają się 
do policji tak późno, odrzekli, że bali się 
skandalu.

—  Nie rozumiem, co skandalicznego 
mogłoby być w  zniknięciu lorda?

—  W  każdym razie tak nam  oświad­
czyli... Zresztą —  jak  pan wie —  de mor- 
tuis... O  zmarłym  powinno się mówić 
tylko dobrze... Zresztą o lordzie Dym- 
churchu trudno byłoby powiedzieć ina­
czej^ Ale był trochę chory, osłabiony, 
zdenerwowany™ M usi pan pamiętać o 
tem, inaczej bowiem nie zrozumie pan 
dalszego ciągu mojego opowiadania.

—  Zam ieniam  się w słuch!

—  17 września zbadałem przy pomocy 
Tylera papiery lorda w  jego domu. Po 

raz pierwszy otrzymałem tam  wskazów­
kę przez to, że nie było wśród tych pa­
pierów paszportu. Ju ż  na  drugi dzień 
odnalazłem w Croydon jego ślad i  do­
wiedziałem się, że odleciał do Paryża. 
Jeden z banków londyńskich podał nam, 
że 13 września rano na k ilka  godzin 
przed odlotem wziął ze swego konta 
80. 000 funtów. 19 września razem z Ty- 
lerem lecieliśmy ju j  do Paryża. Gdyśmy 
tylko przybyli do czarującej stolicy 
Francji, znaleźliśmy sie jak  we flaszce 
z atramentem.

— Czyżby policja francuska nie słu­
żyła wam pomocąt

— Co do policji, to dałoby się dużo 
powiedzieć. Nie mogliśmy oficjalnie się 
do niej zwracać dlatego, że wciąż wisia­
ła nad nam i obawa skandalu. Może pan 
sobie zdać sprawę z tego, jak  trudno 
w takich warunkach prowadzić śledztwo. 
Dlatego też musiałem ukryć swój za­

wód i  występować pod nazwiskiem m a­
jora Bloombury.

Scott zapalił fajkę, która przygasła.

— Lord nie był przecież jeszcze tak da­
lece stary, niemniej jednak był bardzo 
schorowany. M ia ł ciężkie przejścia. Ow­
dowiał, różne nieszczęścia w aliły  się na 
niego i cóż — jest to smutne, ale praw­

dziwe: inteligencja jego od czasu śmierci 
żony zmalała gwałtownie, poprostu tak, 
jakby to nieszczęście i  inne, które po 
n im  nastąpiło, zachwiało jego równowa­
gą umysłową. Ludzie będący stale przy 
n iin  i  stanowiący jego otoczenie, dozna­
wali nieraz wielu przykrości z powodu 
jego kaprysów i  surowości. Pewnego ra ­
zu zauważyli dziwną m anję u biedaka, 
a mianowicie, że wszystko kupował 
w dwóch egzemplarzach. Tak np. kup ił 
równocześnie dwie jednakowe strzelby 
do polowania, dwa psy, dwa parasole 
i  również angażował w ten sposób służbę, 
dwu lokajów, dwu rządców domu... Za­
częło to wkońcu przybierać formy na­
prawdę niepokojące. Domownicy m ieli 
również inny powód do tracenia cierpli­
wości, gdy zauważyli, że lord Dymchurch 
skupuje niezliczoną ilość przedmiotów 
zupełnie bezużytecznych, jakichś starych 
kluczy, figurek ze szkła, uprzęży... Za 
radą Tylera, pełnego taktu  powiernika 
siostry lorda, lady Marienwood, popro­
szono starego lekarza, zaprzyjaźnionego 
z rodziną, ażeby skłonił lorda do podró­
ży. Nie chodziło o podróż daleką, popro­
stu wyjazd do Francji, gdaie lord zna­
lazłby się w innem otoczeniu, co bez* 
wątpienia mogłoby wpłynąć bardzo do­
datnio na  jego równowagę psychiczny.

©digita lizacja m bcm ałopolska pl

Lekarz istotnie zalecił podróż do F ranc ji, 
ale podkreślił ze swej strony, że dobrze 
byłoby przedłużyć pobyt zagranicą
i  w ten sposób wszystko urządzić, ażeby 
lord m ógł zamieszkać we F ranc ji we 
własnym domu. S tąd powstał projekt 
kupienia jak ie jś posiadłości n a  północy 
Francji. Bez wiedzy lorda zaczęto zbie­
rać informacje. Tyler dał ogłoszenia do 
gazet jeszcze na wiosnę, dał również 
ogłoszenia do tutejszego dziennika. Na 
skutek tego posypały się bardzo liczne 
listowne oferty, a  pewnego pięknego 
dm a do lorda zgłosił się n ie jaki Jakób  
de Lavallee, zarządca dóbr hrabiego de 
Gueguen, właściciela dworu w Bretanji.

— W łaściciela?

, ~ Tak oświadczył rządca. Odrazu wie­
działem, że jest w tem jakieś oszustwo, 

gdy pański stry j w tajemniczył m nie 
w faktyczną sytuację m ajątkow ą właści­
cieli Lambezellec. Tak, było to oszustwo.

T  , n ’e, .r^zum iemy« dlaczego lord 
me zebrał jak ichś bliższych in form acyj? 
Przeć,eż nie byłoby to trudne, zważyw­
szy, że konsul w Bremie był w łaśnie jego 
starym  przyjacielem!

t T , Ni .ecb Pan zaczeka. Wszelkie per­
traktacje prowadził F,ustachv Tvler

sz^ne WT n °rda " ie b>’to wcale wmie-

wan!\ ! e.e . l>0K,n'vit tak k o m p lik o ­
wane warunki i tak dziwaczne, że obu-

S c a ewv«f° Tylera‘ MiX  inuemi 
rządca występując w imieniu swego

pana i zaznaczając, że jest jego p r^ ja-  

krdomrekn 'l ł a ,v,W y,P łR C en i8  s tó w k i  z rę-

-  A Ue iąda l? “  frnucu8kiemi-

(C. d. n.J.
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Daleką drogę odbyłem,
Swój zagon ju ż  przeorałem.
Młodość słoneczna została 
Za wielkim, wysokim wałem.
Dzień mego życia ju ż mocno 
Ma się ku zachodowi —
Odchodzę...
Słychać fanfary...
Zwycięskie grają fanfary.
Nadchodzą ju ż ludzie nowi.

Nikogo o nic nie winię 
1 nie mam żadnej urazy;

Choć różnych widziałem na drodze 
l  złych i ludzi bez skazy.
Jak mogłem tak pracowałem —
Nieraz i ponad swe siły.
Aż kości w stawach trzeszczały.
Aż naprężyły się żyły 

Czym dobrze robił czy ile,
Czym prosto szedł i nie błądził —
Nie wiem.
Zostawiam to Bogu;
On sprawiedliwie rozsądzi.

LEW SKI JASTRZĄB.

"„ILUSTROWANY CTBTEK CODZTENCT* Kr. m  CnrarfeS. T i maja WSg TT

Poza prawem świata cywilizowanego!

Trzecia Rzesza grabi PoIak6w z ich mienia.
Rewja dalekonośnych dział 
amerykańskich w Los Angeles.

Zach. Ag. Prasowa donosi: Kazimierz 
Donimirski z Małych Ramz i Zbigniew 
Donimirski z Waplewa w Prusach Wschod­
nich otrzymali 30 kwietnia nakaz opuszcze­
nia swych majętności wraz z rodziną i  do­
żywotni zakaz powrotu do majętności ro- 
dzinej.

Obecnie — jak  sie dowiadujemy — Do- 
nimirskim odebrano prawo rozporządzania 
kontami bankowemi, wskutek czego^ do ­
t k n i ę c i  t e m  z a r z ą d z e n i e m  
P o l a c y  z n a l e ź l i 1 s i ą  b e z  ś r o d ­
k ó w  u t r z y m a n i a .

( _ )  ZATW IERDZENIE WYBORU NOWYCH 
REKTORÓW wyższych uczelni nastąpi, zgodnie 
-* ustawą o szkołach akademickich, przed rozpo­
częciem nowego roku akademickiego. Nowoobra- 
n i rektorzy obejmą urzędowanie z dniem 1 paź­
dziernika rb.

(—) L IT W IN I WEZMĄ UDZIAŁ W  POL­
SKICH TARGACH. (P1D) Litewskie organizacje 
gospodarcze żywo interesują się organizowane­
mu w okresie letnim i jesiennym, wystawami w 
różnych miastach Polski. Zapowiedziany został 
ju ż udział Litwinów w międzynarodowych tar 
gach we Lwowie, które odbędą się w m. wrze­

śniu.
(gdy) M. S. „BATORY“ powrócił do Gdyni z 

Południowej Ameryki, przywożąc przeszło 200 
pasażerów i  towary. Po wyładowaniu towarów 
„Batory" odszedł do doków w Gdańsku dla do­
rocznego remontu. W  następną podróż do Ame­
ryki M. S. „Batory“, wyjedzie 23 bm.

(— ) DORĘCZANIE POCZTY W  DNIU 18 BM. 
(PID) W  nadchodzący czwartek, 18 bm. główne 
urzędy pocztowe w Warszawie i innych m ia­
stach, czynne będą od godz. 9 do U  rano. p o ­
ręczanie listów zwykłych i poleconych nie jest 
przewidziane. Jedynie przesyłki żywnościowe, ła ­
two psujące się będą doręczane adresatom.

Z KRAJU,
(PAT) DELEGACJA WYSTAWY NARODO­

W EJ SZWAJCARSKIEJ W  WARSZAWIE. Do
Warszawy przybyła samolotem oficjalna dele­
gacja „narodowej wystawy szwajcarskiej w 
Zurychu, aby zaprosić Polskę do wzięcia udzia­

łu  w wystawie.
(rf) 20 DOMÓW POSZŁO Z DYMEM. We 

wsi Okunin w powiecie kowelskim z nieustalo­
nej narazie przyczyn wybuchł w  zabudowaniach 
Bojarczuka Mikołaja pożar. Wskutek silnego 
wiatru ogień przerzucił się na sąsiednie gospo­
darstwo, niszcząc 20 domów i 18 stodół na szko­

dę 25 gospodarzy. ____
(Hr) ŚWIĘTOKRADZTWO. Nieujawnierii do­

tąd sprawcy dostali się przez okno do kościoła 
katolickiego w Nowojelni, skąd skradli kilka 
kielichów, monstrancję i wiele innych przedmio­

tów liturgicznych.
(PID) 230 MAJĄTKÓW WYSTAWIONO NA 

LICYTACJĘ W  OKRĘGACH PRZEMYSŁOWYCH 
Ziemskie Towarzystwo Kredytowe w  Warszawie 
wystawiło na licytację za niezapłacone długi h i­
poteczne dużą ilość majątków, znajdujących się 
w okręgach przemysłowych. Sprzedanych ma być 
230 dużych objektów w Łodzi, Kaliszu i Piotrko­
wie. Wartość ich sięga około 30 miljonów zło­
tych. Licytacje majątków rozpoczną się w m. 
październiku r. b.

(PID) WOLĄ ARESZT ZAMIAST GRZYWNY. 
W ydział ewidencji ludności w Warszawie spo­
rządził statystykę ukaranych w ostatnim roku 
za niestosowanie się do przepisów meldunko­
wych. Jak się okazuje 30 proc. ukaranych woli 
odbywać karę aresztu, zamiast grzywny, której 
nie może uiścić ze wsględu na ciężkie warunki 

materjalne.

ROZJUSZONY BYK NA ULICACH KALISZA.
Niecodzienny wypadek wydarzył się przy uL 
Górnośląskiej w Kaliszu. Prowadzony jezdnią 
przez wieśniaka buhaj wyrwał się i wbiegł na 
trotuar wzbudzając zrozumiały popłoch wśród 
przechodniów. Kilka ^osób zostało poranionych 
przez rozszalałe zwierzę. Lżej rannych opatrzo­
no w pobliskiej aptece, natomiast 84-letni Jó- 
zefat Weksler i  29-letnia flelena Ignaszak zo­
stali tak dotkliwie poturbowani, ie  przewiezio­

no ich do szpitala.

(tu) W  SOBOTĘ W YROK W  PROCESIE 
PRZEMYSKIM. Proces przemyski o nadużycie 
na szkodę Centr. Kasy Rękodzielniczej we 
Lwowie zbliża się ku końcowi. Po przesłucha­
n iu świadków nastąpiło odczytywanie całego 
szeregu aktów, przedewszystkiem obfitej^ kores­
pondencji, znalezionej w czasie rewizji u o- 
skarżonych Wyrok spodziewany jest w sobo­

tę 20 b. m.

W  związku z tem trzeba podkreślić, że 
zakaz rozporządzania majątkiem przez wła­
dze państwowe, bez przewidzianej ustawa­
mi przyczyny, jest wydarzeniem nie spoty- 
kanem chyba w żadnem innem państwie.

Jeżeli zarządzenie niemieckie ma ozna­
czać konfiskatę majątków polskich bez od­
szkodowania, to władze polskie będą nie­
wątpliwie zmuszone rozpatrzeć w drodze 
odwetu ten nowy sposób walki narodowo­
ściowej, stosowany wobec Polaków w 
Niemczech.

O R I E N T I N E p rzyw raca  siwym w łosom  kolor naturalny . 

P a r f u m e r l e  4‘ 0' r i e n t  i p .  A k c .1 W a r s z a w a

Oto tak Niemcy przogotownlą się
do spiso ludności w dnia 17 mała b.r.

S Z C Z A W N I C K A  W O D A  „ W A N O A "
leczy kamicę nerkową.

ZE  ŚWIATA.

PALENIE KSIĄŻEK W  KŁAJPEDZIE. W  tych 
Bniach oddział niemieckie] policji l
grapa szturmowców hitlerowskich wtargnęła do 

bibljoteki miejskiej w  Kłajped*ie. islc%d 
1000 cennych dzieł, wSród których 
«ię kilkadziesiąt egzemplarzy niezwytle -warlo- 

awytM i  ĄpaliJa jfl.

i mniejszości** i  „tolerancji**! Do wielkiego 
zbioru dokumentów, ilustrujących niemiec­
kie bezprawia, niech dojdzie jeszcze ten je- 

| den!

tcebf
mit fteutidirti @tfóngnifftit

Dli polnfldjc ^tepagonbe befcauptel In ibren JJIugMrlften ber 17. SRci ftoHftrtbenbwi 

tfrfTłSftblunfl. bafe lefctt. bet cintnal «nH lernen (filtr* „polmfdj" gelprotfecn (jat. bamH tnb» 

gulttfl bit polntld)* snutttrfprcdif fiobe. fiu (mnet etn '.pole letn mufl* unb fift bamtf ftatft 
jum potntldjen StoUstum befennen mufie. I)ie polmjdje $ropoganfia U)i«n Waflen eon 

gluftjetteln. bU nidjt tn Srtilefttn unb oon £d)lffi«n IjergejteOt flnb. ajagt et, Jebem, IKt 

bies nłdjf tut. mii — beutłdjefl ©efongniHen unb tjofcen (Selbitrofen ju biobcn.

? o «  ift efne f r t d ie  £ f l s t  b tt  Bf>ini?d»cn ^ t w a g a n f t a t

SBu ftcOen feif

t. Sit ebtrfdiltfiMit Wantatl ift nidil toOtike mit eoUiiltfe!
Z ^iefcnigen oon uns. Me In Wciel SptaĄ* tnlł iftten Client łpreĄfn ctwi lOTartun, 

befennen ftĄ tfim bcut|Ąen $o!t»tum unb twrben lw* ben UoUn tenlm* 

bci Cfłtenyn bconlrn. 6 ie merben beł bet tkriMablung onier bet Sinbaf lo^

Sloltesugtbótigftit: .Statldi' ((trribenl

3. ^iejeniflen oon uns CbcriĄlefietn. Sie oun feiien trflenbDClAn WiłgfifBff 

Ces ęolenbunDe* obei anberri SieCen beelnfluBt obei genottgf a>«Den( 

„polmjd)" bo bet <u l<btetben, oenn fl« ftdj reuildM
fiiblen anP jum giogen Deutidjen tiolte AUflebórig betraifiien. lollen (o(on bd<ą 

(oldjen mil 3nscn JctnfUiib otutigeiy v

r ł ^ t f d l l c f i t t ,  tb » t  ea* łam HnUdwi «*lł HM. mm MtMW
•orf KxHt MMfcM t n  SlddiHrtmcii «<ut MUlAn IWHamuWnoU. - |v t it tm  

tatantCntauwMitanirM!

S e u t lc b
ifl 6ntt 3talf6}ugttwrigfcil!

(mr) Reprodukujemy w całości doku­
ment, demaskujący całkowicie germani- 
zatorskie zamysty władz niemieckich
w związku z przygotowywanym spisem 
ludności w dniu 17 b. m.

W  ulotce tej, ma­
sowo rozdawanej } 
przez osławiony 
„Bund Dentscher O- 
sten*‘ czytamy wy­
raźnie, że... nie jest 
Polakiem ten, kto 
ze swoją matką roz­
mawia po polsku!
Następnie forsuje 
sie uparcie nonsen­
sowny chwyt, że 
dialekt górnośląski 
jest odrębnym (!) 
jeżykiem. Ci, któ­
rzy mówią gwa­
rą górnośląską wpi­
sywani będą w ru­
bryce 10, jako pra­
wowici stuprocen­
towi Niemcy, choć 
wielu z nich nie li­
mie słowa po nie­
miecku.

Równocześnie u- 
lolika walczy z pol­
ską propagandą, 
wymyślając nie- 
prawdopobne bre­
dnie, iż Polacy gro­
żą niemieckiemi 
więzieniami # tym. 
którzy, mówiąc po 
polsku, podadzą 
swą narodowość ja ­
ko niemiecką. Jest 
to szczyt perfidji, 
mający na celu zo; 
hydzenie polskiej 
akcji propagando­
wej.

Ulotka „doradza** 
w sposób uprzejmy, 
aby każdy, które­
mu polskie związ­
ki przypominają, a- 
by przyznał się do
polskości — natych­
miast złożył pisem­
ne doniesienie. W  
ten sposób parali* 
iu je  sie akcję pol­
ską. Każdą bowiem 
czynność propagan­
dową można pod­
ciągnąć pod „chęć 
wpływania", a Gestapo postarało sie 
zapewne o armje p r o w o k a t  o r ó  w 
p ł a t n y c h ,  którzy trudnić sie bedą 
sporządzaniem tych doniesień policyjnych, 
o których wspomina omawiana ulotka.

Moźnaby sądzić, że ta ulotka to wybryk 
fanatyków i  szowinistów z osławionego 
„BDO“, z którą władze niemieckie nie będą

ftorit Vtandtit eTietrk
iM ilffraMt eftitnaa

gn̂ Mnran>r«l«tl » <U«t» -łnUtSttalnallM W

J e d n a  z  u lo te k  w y d a n y c h  p rz e z  B u n d  D e u tsc h e r Osłon w  ty ­
s ią c a c h  e g z e m p la rz y  n a  6 lq « ku  O p o lsk im  d la  fa łs z o w a n ia  

sp is u  lu d n o śc i w  d n iu  17 m a ja  b r .

Prowokacyjne spisy Polaków, którzy 
się „narazili" Niemcom.

(sw) Jak donoszą „Opolskie Nowiny Co- 
dzienne“, w skrzynkach ogłoszeniowych dla 
gazet, w których rozwieszano dotąd czaso­
pismo „Sturmer", pojawiły sie obecnie ob­
ramowane czerwoną obwódką białe kartki, 

m n r  z Kiom wibuw  -___ ___  zawierające spisy uczestników Zjazdu Po-

lilie  O -—_-- - ■* -
wydrukowana została w oficjalnej partyj­
nej drukarni, co stwierdza wyraźnie napis 

u  dołu. . . .
Publikujemy ten dokument niemieckiej 

„sprawiedliwości**, poszanowania praw

fswl NIEPROSZENI GOŚCIE NA WALNEM 
ZEBRANIU BANKU LUDOWEGO. W  nb. niedzie­
lę odbyło się w Oleśnie na Śląsku Opolskim wal­
ne zebranie miejscowego Banku Ludowego we 
własnym lokalu bankowym. Na zebranie to przy­
była policja mundurowa i tajna mimo, ie  jej

ZU(KAP) r o Z B A W lS lE  PRAW  OBYWATEL­
SKICH TEOLOGA NIEMIECKIEGO. Dziekan 
protestanckiego wydziału teologicznego na uni­
wersytecie w Bazylei, prof. Karol Ludwik 
Schmidt, został pozbawiony z decyzji czynników 
miarodajnych niemieckich wszelkich praw, przy­
sługujących obywatelowi Rzeszy.

(F) CZEGO PREZYDENTOM REPUBLIKI 
FRANCUSKIEJ N IE  WOLNO— Prezydent Repu­
bliki Francuskiej, Albert Lebrun, wszedł oficjal­

nie w drugą kadencję swego urzędowania. Wolno 
mu ju i  oficjalnie korzystać ze wszystkich swoich 
praw, a!e równocześnie nie wolno mu nadal: 

chodzić tajnemu fia rc&ogi. iuaugurować po»*

___ __ rozwieszone na t. zw. „Stiir-
mer-Kasten“, znajdują sie w najruchliw­
szych punktach miasta. W  spisie rodzicow, 
posyłających dzieci do szkoły polskiej, 
znajduje sie również imienny spis dzieci 
oraz dokładny adres rodziców.

ników bez asysty któregoś z ministrów, ułaska­
wiać kogoś zanim zapadnie wyrok, wyjść na u li­
cę w mundurze, wysyłać telegramy o treści po­
litycznej bez zgody prezesa rady ministrów albo 
ministra spraw zagranicznych i t. d.

(p) CZTERYSTA DWADZIEŚCIA MÓW. Insty­
tut bibljografji narodowo-socjalistycznej w Ber­
linie wydał broszurę o działalności Hitlera, z któ­
rej to broszury wynika, iż kanclerz wygłosił od 
chwili dojścia do władzy, Ł j. od dnia 30 sty­
cznia 1933 roku, 417 przemówień. Lista przemó­
wień kończy snę na wygłoszonej 1 kwietnia 
w Wilhelmshafen mowie. Od tego czasu Fuhrer 
zdążył wygłosić jeszcze trzy mowy.

(ch) SILNY WSTRZĄS PODZIEMNY odczuty 
wieczorem na wszystkich wyspach archipelagu 
hawajskiego spowodował dość duże szkody w 
domach Hilo. Wstrząsy ziemi trwały 20 sekund. 
W  kilkadziesiąt m inut później odczuto drugi, 

Duuej w£rz$t

W L o s  A n g e le s  o tw a rto  o b e cn ie  n ow y d w o ­
r z e c  ko l. zb u d o w a n y  k o sz te m  11 m ilio n ó w  
d o la ró w . Z  o k a z j i o tw a rc ia  p rz e d  p u b lic z ­
n o ś c ią  p rz e d e filo w a ła  b a te r ja  d a le k o n o ­
śn y c h  35 cm . d z ia ł zm o n to w a n ych  n a  p la t­

fo rm a c h  k o l.

W  IM IE N IU  P R A W A .

Wolność a protektorat.
—  Wyobraźcie sobie panowie —  opowiadał je* 

den z obrońców kolegom przy herbacie w sądo­
wym pokoju dla adwokatów —  że na rozpra­
wie dzisiejszej -o występek z art. 251 KK. odgło* 
sy obecnej burzy międzynarodowej odbiły się 
znamiennem echem. Robotnicy byli oskarżeni o 
to, że podczas strajku okupowali fabrykę, do­
magając się podwyżki wynagrodzenia.

—  Zapewne o to chodziło, -czy okupacja fabry­
ki, co dotychczas było rzeczą sporną w prak­
tyce, może być podciągnięta pod karygodne wy­
muszenie? —  wtrącił a^wokat-cywilista. posia­
dacz pokaźnego brzuszka i hiszpańskiej bródki.

—- Tak jest —  opowiadał dalej pierwszy ad­
wokat. —  Kolega nasz, zdolny przecież „karnik** 
A. podniósł w obronie, że przecież zbiorowe za­
przestanie pracy nie stanowi czynu karalnego, 
z wyjątkiem strajku w przedsiębiorstwach uży­
teczności publicznej. Okupacja fabryki była zaś 
jego zdaniem tylko formą takiego strajku, a jako 
gwałt nie na osobie przemysłowca, lecz na jego 
lokalu —  nie może uchodzić sa wymuszenie 4 

art. 251 KK.
Ale kolega nasz m iał za przeciwnika zdolne* 

go prokuratora S., który w szranki wprowadzi! 
zupełnie niespodziewane argumenty.

„Proszę sądu —  brzmiał jego wywód —- nie­
dawno temu przyniosły zagraniczne tygodniki 
ilustrowane fotografję odezwy, ogłoszonej w „Pro­
tektoracie czeskom-morawskim** w języku nie­
mieckim I czeskim pod napisem „Ostrzeżenie". 
Otóż to ostrzeżenie (po czesku: „Vistracha“ (!)) 
groziło „obywatelom protektoratu** sądem woj­
skowym za —  samo porzucenie pracy! My^ atoli 
żyjemy w państwie praworzędnem, nie znającera 
niewolnictwa, i u  nas porzucenie pracy może tyl­
ko spowodować odpowiedzialność robotnika zM, 
szkodę, nigdy zaś odpowiedzialność karną**.

Po tem pięknem przemówieniu oskarżyciela pu­
blicznego, obrońca robotników prosił już tylko
o łagodną karę z zawieszeniem, co rzeczywiście 
nastąpiło. Ale przedtem jeszcze przypomniał on 
sądowi —  nieco już na marginesie sprawy —* 
proces szofera wojskowego Franca H. w Wie­
dniu, który w listopadzie 1937 r  spowodował wy­
padek samochodowy podczas manewrów arm ji 
austrjackiej.

Sprawa toczyła się kilka miesięcy przed zwy­
kłym sądem wojskowym, ale gdy Niemcy w mar­
cu 1908 r. wkroczyli do Austrji, postawili nie* 
szczęsnego kierowcę przed apelacyjny tąde wo­
jenny! —  wbrew zasadzie, że każde zaostrze­
nie prawa karnego czy procedury musi być wyj 
przedzone ostrzeżeniem surowszych sankcyj, bo 
przecież żadna ustawa wstecz nie działa-

„Pozwolę sobie przypomnieć sądowi —  wywo­
dził dalej nasz utalentowany kolega —  He tru­
du kosztowało nas obrońców nieraz, gdyśmy bro­
nili przed sądami doraźnemi, że ogłoszenie o 
wprowadzeniu sądów doraźnych, nie zostało w  
danej gminie należycie ogłoszone, aby oskarżo­
ny mógł odpowiadać przed zwykłym trybuna­
łem. —  A teraz podziękuję panu prokuratorowi 
za jego światłe rozgraniczenie zasad naszej pra­
worządności od terorystycznych metod okupan­
ta niemieckiego. Także w tej sali sądowej pa­
dły dziś wzniosłe hasła, o które nam może wal­
czyć przyjdzie: o wolność I prawo jednostki 
przed uciskiem barbarzyństwa i niewoli*4.
^—  Wiecie panowie —  kończył adwokat swoje 

ciekawe opowiadanie —  w  tym momencie snop 
promieni słońca przedarł się przez sine chmu­
ry 1 wpadłszy przez okno do sali, opromieni! 
twarz sędziego I emblematy jego władzy i po­
słannictwa. Z opromienioną twarzą siedział przca 
chwilę sędzia, wsłuchując się w słowa obu rzecze 
ników, które budziły echa pewnej starej konsty­
tucji, która niespożycie wcielała się i nadal wcie­
la się w nowe akty spraw zasadniczych... 1

BOB. I
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Im ponująca praca polonistów 
śląskich,

(jj) Odbywają się właśnie konkursy poloni­
styczne, zorganizowane przez PAL. Bierze w 
nich udział młodzież najwyższej klasy licealnej. 
Jak nam donoszą z Katowic, zakończono tam 
konkurs polonistyczny kuratorjum wojewódz­
twa śląskiego. Polską Akademję Literatury re­
prezentował akademik Makuszyński. Na konfe­
rencji, odbytej ze współudziałem kuratora ślą­
skiego p. Zawldzklego, delegat PAL stwierdził 
bardzo wysoki poziom nauczania i naprawdę im­
ponującą pracę polonistów śląskich.

Biorąc pod uwagę niedawny stosunkowo stan 
rzeczy na Śląsku i uciskanie polszczyzny przez 
władze zaborcze, godzi się złożyć bołd pionier­
skiej pracy nauczycielstwa śląskiego.

Nagrody indywidualne zdobyli: Barbara Knol- 
lÓWna i Adam Skrzyński (obydwoje z Katowic). 
Nagroda zespołowa przypadła (po raz drugi) li­
ceum w Pszczynie. Zespołowi temu przewodzi 
Stefan Cieślak, którego wypracowanie jest go­
dne druku. Niemal równorzędny okazał się ze­
spól katowicki z Jadwigą Młodzianowską na 
czele. Ponieważ nagroda zespołowa jest jedna 
j przechodnia, komisja postanowiła nadać ze­
społowi katowickiemu osobno dyplom uznania, 
poza regulaminem.

„N a wywczasy bez gadania 
Zabierz książki do czytania"!
(j) 7, Warszawy donoszą, iż rozstrzygnięto kon­

kurs na hasło propagandowe (slogan), ogłoszony 
przez Zw. Księgarzy Polskich. Na konkurs na­
desłano 185 projektów.

Pierwszy nagrodę przyznał sąd konkursowy 
p Alfredowi Fernebokowl z Warszawy za hasło, 
które podajemy w tytule. Drugą i trzecią nagro­
dę uzyskały hasła: ,Furda troski, ambarasy. Ja­
dę z książką na wy wczasy „Na wywczasach czy 
w podróży, książka zawsze wiernie służy**.

22 sztuka Stefana Krzywoszewskiego
(j) W  związku z przygotowującą się w Tea­

trze Polskim premjerą nowej komedji Stefana 
Krzywoszewskiego p. t. „Koleżanki* —  tygo­
dnik -Kronika Polski i świata“ przypomina, iż 
będzie to 22 sztuka 73-letniegO autora, który 
dcbjutował w Warszawie przed 37 laty („Pię­
kną ogrodniczką"). Sztuki jego, odznaczające 
się dużym nerwem scenicznym, cieszyły się du- 
żem powodzeniem, przyczem rekordowy sukces 
odniosła „Edukacja Bronki*4: nie tylko w War­
szawie, lecz także w innych miastach Polski — 
„Edukacja Bronki" grana była także na scenach 
Rosji, w Wiedniu i w Pradze.

Obecnie autor zapowiada, iż „Koleżanki* bę­
dą jego ostatnim utworem scenicznym. KrzyWo- 
szewski pragnie teraz poświęcić się pisaniu pa­
miętników: .Moje dzieciństwo minęło w epoce 
popowstaniowej, lata młodzieńcze i dojrzałe 
w epoce wielkich przemian naszego bytowania- 
Ostatnich lat 60 —  jakiż to szmat przeżyć i 
przeobrażeń w psychice polskiej I"

— Mogę o sobie powiedzieć —  zwierza się 
Rrzywoszewski —  że miałem kontakt ze 
wszystkiemi prawie wybitnemi osobistościami 
w Polsce tych czasów...

(PIL) CMI ERG WIELKIEGO TOMISTY. Przed kil­
ku dniami zmarł w Paryżu O. Janvier, długoletni 
kaznodzieja w katedrze Notre Damę 1 plaars reli­
gijny. Wpływ jego na francuską literaturę katolicką 
był bardzo silny, zwłaszcza Jacąues Maritain zaw­
dzięcza mu bardzo wiele. O. Janvier ostatnio — * po­
wodu" podeszłego wieku — zaprzestał wygłaszania ka< 
rai, przeniósłszy ale do malutkiej kaplicy św. Piotra, 
w której co miesiąc dawał konferencje dla wybrane­
go grona słuchaczy. Na konferencjach tych bywał 
prawie cały świat francuskiej literatury katolickiej.

T E A T R  W IE L K I  TI' PO ZN A N IU

O właściwy rtosunek do gwary.

Ciy mamu wstgdzM się
barwy lokalnej** w lezykuf

(jj) Czy gwara jest zjawiskiem ujemnem, któ­
re należy tępić w imię „czystości** czy „popraw- 
nośoi“ języka? Czy należy podkreślać i powięk­
szać przedział między właściwościami lokalnemi 
mowy, a t. zw. językiem literackim? Czy też 
przeciwnie, trzeba pielęgnować różnice, ożywia­
jąc język formami gwarowemi?

Odpowiedź na te pytania stara się dać p. Je­
rzy Rossowsk! w  „Polsce Zbrojnej** w artykule 
pt. „Język 1'iiteracki a gwary**. Autor zaznacza, 
£ż u nas zbyt mocno podkreśla się tu różnicę, 
przez co wytwarza się między językiem literac­
kim a gwarą niepotrzebny przedział społeczny.

Przeciętny imteligent —  zdaniem Rossowskie- 
go —  niejednokrotnie uważa każde zjawisko 
gwarowe za błąd... „Oczywiście, konieczna jest 
troska o poprawność języka książkowego, żeby 
się wszyscy Polacy mogli nim posługiwać, ale 
gwary należy traktować jako jego podłoże, bez 
którego język książkowy istniećby nie mógł“.

Historja dowiodła, że nasz język jest tak jed­
nolity (mimo rozmaitości gwar), że nie zmogły 
go nawet zabory. To też nie mamy potrzeby oba­
wiać się wpływów gwarowych. Znamienne obser­
wacje pod tym względem można poczynić w for­
macjach wojskowych. Autor przestrzega instruk-

lortw  przed *byt pohopnem ^torzenienk-ra 
■właściwości gwarowych, które w dodatku „prze­
rabia się" niera-z ma mato poprawną pokzozj-znę, 
OMpecOTią ,,pótinteli*en©kiemi naleciaioaciami

( zv pozostawić rekrutom ich narzecze i  
nie wtrącić si« do nich? Wcale nie -  powiada p. 
Rossowsk i. -  Trzeba s ił posługiwać konsekwent- 
nie Językiem literackim, oczywiście jak najbar­
dziej prostym i zrozumiałym, bez pretensjonalnej 
sztuczności... To jest język wspólny wszystkich 

Polaków. . .
Jednocześnie jednak —  dowodzi dalej autor —  

zaznaczać, że język sam przez się różni się za­
leżnie od okolic, tak jak różnią się stroje i zwy­
czaje, ale te właściwości gwarowe nie są czemś 
gorszeni: to jest bliższe środowisko żołnierzy, z 
którem są bardziej zżyci i do którego wrócą po 
ukończeniu służby wojskowej**.

Tak, niema powodu wstydzić się gwary. Ma­
my przecież generałów, którzy ohoć umieją do­
brze mówić językiem książkowym —  kiedy się 
znajdą w rodzinnych stronach posługują się 
gwarą. „A jak to ludzi zbliża —  twierdzi p. Ros- 
sowski —  nie trzeba dowodzić".

Na tak postawione pytanie odpowiada „Kronika 
Polski i świata":

War toby tym ludziom wytłomaozyć po- 
prostu, że to „ p r y n c y p ja ln e  p o d e j- 
ś c i  e“, ma akurat tyle sensu, co pytanie, czy 
potrzebne jest człowiekowi futro. — W zlmia 
tak. W lacie: nie.

Takoż z systemami politycznemi. Bo ezemże jest 
każdy z nich, jeśli nie praktycznem rozwiąza­
niem zlokalizowanego w czasie i przestrzeni, ści­
śle i wszechstronnie uwarunkowanego zagadnie­
nia życia zbiorowego narodul Rozpatrywany po­
za związkiem z tem realnem podłożem jest pustą 
abstrakcją.

Warto o tem dziś przypomnieć. Dziś kiedy oko* 
liezności zewnętrzne zmuszają nas do przeorga­
nizowania naszego życia.

D u l ,  d u l ,  d u d c l c .
(ts) Jest to tytuł zbiorku wierszy litewskiego 

poety Giry, a po polsku znaczy: „Graj, graj, fu- 
jareczko*', jak tłumaczy p. J  u 1 j  a W  i -  
c h e r t - K a j r u k s z t i s o w a ,  która wła­
śnie wydała w Warszawie nakładem Funduszu 
Kultury Narodowej J. Piłsudskiego w przekła­
dzie polskim Anlologję poezji litewskiej, poprze­
dzoną „Słowem o rozwoju literatury litewskiej**, 
a zamkniętą „Przypisami biograficznemi'*. W y­
bór obejmuje 75 poetów' od Duoneiaitlsa (1714— 
1780) do Óny Mleiute, reprezentowanych 225 
fragmentami i krótszemi utworami, przeważnie 
Iirycznerai, a nadto 9 pieśni ludowych, zwanych 
dajnnml. Temi dajnos zachwycał się już Her­
der, Lessing i Goethe i one z pośród płodów du­
cha lrtewłskiego znalazły najpierw polskich tłu­
maczy, do których należy A. Mickiewicz, K. Bro­
dziński i wielu innych. Ale i artystyczna poezja 
litewska była już tłumaczona na po!skie, choćby 
w antologji p. t. Czerwony kogut z r. 1913.

Poezja litewska zaczyna się w połowie XVIII 
w. za sprawą pastora (wśród pruskich Litwinów) 
D u o n e l a i t i s a ,  autora Czterech pór ro­
ku (w heksametrach). Do odrodzenia narodowe­
go przyczynił się biskup sejneński, A n t a- 
n a s  B a r o n a  s, 1825— 1902 (pierwsze 
swe wiersze, polskie, podpisywał jako A n t o ­
n i  B a r a n o w s k i )  przez poemat „Lasek 
onniksztyński** i „Podróż do Petersburga**. Na 
trzeciem miejscu stawiają historycy literatury li­
tewskiej ks. J a n a  M a c z u l e w i c z a

(pseud. M a i  r  o n 1 s, 1862—1932, jako aulo- 
ra poematów „Nowa Litwa1* 1 „Nasze biedy**). 
Ci trzej, to niejako klasycy poezji litewskiej.

W  nowej literaturze litewskiej rozróżnia au­
torka epigonów maironisowsklch (t. j. odrodze- 
niowo-patrjotycznych), jak popularny w Krako­
wie za czasów Młodej Polski, a do dziś publi­
kujący w I. K. C. J . Albin Her baczę wskl; dalej 
estetów neor oman tycznych, jak prof. Mykolaltls 
(pseud. Putlnas); wreszcie realistów I społeczni­
ków różnych odcieni, jak K. Boruta, K. Inczlura, 
laureat nagrody literackiej z r. 1937 i i. Euro­
pejską sławę zdobył w Paryżu zmarły tam nie­
dawno Litwin Miłosz, ale ten pisał tylko po fran­
cusku.

Na próbę przytaczamy przekład pieśni publi­
cysty, wykształconego wśród Polaków w Marjam* 
polu i Warszawie. Wincentego Kudlrkl (1858— 
1899) p. t. Lictuva tevyne musą (Litwa, ojczyzna 
nasza), dlatego, że stała się ona litewskim hym­
nem narodowym (z muzyką tegoż Kudirki):

Litwo, Ojczyzno nasza, Ty ziemio mocarzy, 
niech z wielkiej Twej przeszłości czerpią moc 

Twe syny,
a święty płomień cnoty w Ich piersiach się 

żarzy.
dźwignią jutra — Narodu będą wielkie czynyt 
Niech jasne słońce Litwy im rozświetla mroki, 
niech prawdy miłowanie kieruje ich krokil 
I  niech dla Ciebie, Litwo, w imię Twej miłości 
na Twej ziemi kwiat kwitnie zgody i jednościI

Przeciw ,,pryncypjalnym“ 
dyskusjom.

(j) Istnieje typ dość jałowej a przecież znajdują­
cej swoich zwolenników dyskusji, którą można o 
kreślić mianem „ p r y n c y p ja ln e  j “. Ten typ dy*

Koniec sezonu operowego.
Kończący elę sezon Teatru Wielkiego w Poanamłu 

przyniósł jeezcze dwie ciekawe premjery: „Wesoła 
kumoszki z Windsoru" Nloolala i „Skalmlerianki-
Kamińskiego.

.Wesołe kumoszki", aczkolwiek już leciwe pod 
względem muzycznym, oparły się dość zwycięsko zę- 
bcwi czasu. Muzyka, wprawdzie nie dzisiejsza 1 na. 
wet nie najlepsza, jest melodyjną i  płynie lekko 1 
barwnie. Opera, której libretto oparte Jest na ko­
medji Szekspira, posiada osobę prowadzącą w posta­
ci poditatusiałego donżuana Falstaffa. Był nim do­
skonały zarówno aktorsko, jak i śpiewaczo p. Roman 
Wręga, artysta wyposażony w pięknie brzmiący, 
•liny i  głęboki głos basowy, który pozwolił artyście 
zwycięsko pokonać wszelkie turdności tej specjalnie 
głębokiej partji.

Obie kumoszki pp. Fluth i Reich znalazły w pp. 
HaMnie Oudlcz-ŁatoszewskieJ i p. dr Roessler-Sto- 
kcwsklej wykonawczynie, będące na wyżynie zarów­
no głosowo, jak i aktorsko. P. Stawa Bestanl w roli 
Anny dala miłą posłać, w ozem pomocnym jej był 
piękny głos sopranowy tej artystki. Z trzech kandy­
datów do ręki Anny doskonale wypadł p. Adam 
Raczkowski w roli Feutona, którego silny głos te­
norowy brzmiał wyjątkowo pięknie, chociaż part ja 
n’e dawała śpiewakowi okazji do rozwinięcia wszel- 
k'cb walorów jego rejestru głosowego. I>waj inni 
kandydaci dr Ca jus i dr Spłihrlich znalazły w pp. 
ZygniaAiklm I Jabłońskim dobrych wykonawców. 
Pp. Karpacki 1 Szplngier w rolach Flutha 1 Reicha 
wykazali raz jeszcze dobitnie, że obok miłych głosów 
posiadają duży zasób aktorskiego obycia scenloame- 
go. Balet pod kierunkiem p. Statkiawlcza popisywał 
•i*; pięknem i tańcami w ostatniej odsłonie. Dekoracje 
p Szpinglera zdobyły sobie, jak zwykle, żywy po­
klask przy otwartej scenie. Dyrygował p. dr Lato- 
szewskt.

Drugą premjerą była komedjo-opera Kamińskiego 
„Skalmlerzankr. Premjerą o tyle ciekawa, że była 
pierwszą inscenizacją w Teatrze Wielkim, prowadzo­
ną przez reżysera teatrów dramatycznych 1 to zre­
sztą nie! a da majstra, ho Bronisława Dąbrowskiego. 
Zbyteczne wywodzić, te praca tego śwtethego rsżyse- 
ra  dała doskonałe wyniki. — Komedjo-opera, a  wła~>

śoiwie staropolski nasz wodewil, nabrał żyda. ruchu 
i barwy aktorskiej, co, niestety, nie miało żadnego 
wpływu na muzykę, która pozostała taką. Jaką była.

Di* R o e ss ie r-S to k o w a k a  (p. R e ich ), R om a n  
W ra n a  (F a ls ta f f)  I H a lin a  D u d icz-Latoszew *  
•ka (p. F lu th ) w  je d n e j z e  s c e n  o b ra z u  —  

.W eso łych  K u m o sz e k  z  W indsoru*4.

t. zn. bez większej wartości. Balet miał dużo pola 
do popisu w oberkach, kujawiaku i polonezie i * 
okazji tej skrzętnie skorzystał.

Z zespołu aktorskiego wysunęli się pp. Janowska- 
Kopczyńska (pyszna Marcinowa), FontenAwna (żywa 
, Dosia), Sława Bestanl (miła Wanda), Mlerzejewekł

skusji zrodził się nad Wołgą i stanowi istotną cechę 
mentalności rosyjskiej. Ludzie, stojący zdała od za­
gadnień politycznych dyskutują zawzięcie, starając 
się kategorycznie, ostatecznie, raz na zawsze roz­
strzygnąć jakąś bardzo ogólną kwestję, jakieś bar­
dzo szerokie zagadnienie.

Naprzykład: totalizm czy liberalizm?

(przystojny 2urosław), Horikl (doskonały ekonom), 
Clrla (świetny pułkownik) 1 Gruszczyński (dobry 
Kwik).

W ramach przedstawień „Skalmierzanek4* obcho­
dził 35-lecie swej pracy początkowo artystycznej, a 
od 20 lat na stanowisku inspicjenta Opery Poznań­
skiej p. Edmund Zalewski. Po drugim akcie zespół 
artystyczny i  techniczny opery zgromadził się na sce­
nie, gdzie przy otwartej kurtynie przemówił do ju­
bilata dyr. dr Latoszewski, podnosząc jego zamlło 
wanie do pracy scenicznej i wielką obowiązkowość. 
Odczytano masę depesz, nadesłanych na ręce jubila. 
ta, którego obdarzono stosem kwiecia. Dziękując za 
życzenia p. Zalewski podniósł zasługi dyrektora ope­
ry nad rozwojem tej placówki i życzył jej dalszego 
eorsfs świetniejszego powodzenia.

Dekoracje p. Szpinglera do „Skalmierzanek" po­
nownie wzbudziły zachwyt. Nad stroną muzyczną 
czuwał sprawnie p. Buchwald.

Opera poznańska zamknęła w ten efposób swój se- 
*on. Od kliku lat kieruje nią dr Zygmunt Latoszew. 
•M* dźwigający tę placówkę kultury muzycznej z se- 
Bonn na sezon na coraz wyższy szczebel. Dążenia 
jego znajdują pełne zrozumienie wśród czynników 
samorządowych, znajdują je również wśród persona- 
In artystycznego opery, co razem przyczynia się do 
zgodnego wysiłku w podniesieniu naszej opery. Se­
zon, który minął, wykazuje w repertuarze pozycjo 
baTdzo znamienne i wysoko wartościowe. Inauguro­
wano sezon prapremjerą polskiej opery Lucjana Ka- 
mińskiego „Damy | huzary”, krótko potem przyszła 
kolej na balet-operę „Syrena” Maliszewskiego, na­
stępnie pierwsze wykonanie (.Strasznego dworu” w 
poprawionej edycji. Dalej mamy w repertuarze ope. 
ry poznańskiej takie pozycje, jak „GMoconda", „Ni- 
*!"y*» „Mignon", „Wesołe kumoszki z Windsoru”,
oo 1 wreszcie „Turandot", którego Inscenizacja 1 
wykonanie poznańskie zdobyły sobie szeroki rozgłos. 
Wymieniliśmy tutaj tylko pozycje najpoważniejsze, 
wio wspominamy o wznowieniach, ani o dziełach, za­
liczanych już oddawna do żelaznego repertuaru ka­
żdej sceny operowej.

Dr Latoszewski, który nie tylko kieruje teatrem, 
dyryguje operami i koncertami, ale umie jeszcze 
organizować festiwale muzyki polskiej, a ostatnio 
nawet rozpoczął pracę reżyserską, zamyka sezon a 
wybitnym sukcesem, który zyskał jemu uznanie nie 
tjTfc© w mieście iego działalności H. S.

Sukcesy Polek na międzynarodowym 
konkursie tańca art. w Brukseli.
(L) Po dwutygodniowych zmaganiach zakończył 

się wreszcie międzynarodowy konkurs tańca artysty- 
cznego w Brukseli, zorganizowany pod hasłem: „Szu­
kamy młodych talentów tanecznych**. Po szeregu 
eJiminacyj, półfinałów i emocjonującym dwudniowym 
finale z udziałem już tylko elity — odbyło się wre­
szcie uroczyste zamknięcie konkursu w wielkiej sali 
„Palais de Beux Arts“.

Po defiladzie finalistów ogłoszono wyniki. Nagro­
dę nadrzędną im. królowej Elżbiety 10.000 fr. przy­
znano kandydatce z kategorji młodocianych (do 16
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T a t ja n a  S t ie p a n o w a , la u re a tk a  m ię d z y n a ­
ro d o w e g o  k o n k u rs u  ta ń c a  ark, w  B ru k s e li,

lat) Tatjanle Stlepanowe] (emlgr. ros.). doskonałej 
klasyczce, uczennicy Olgi Prieobrażeńskiej za naj­
wyższą w konkursie punktację — 89,20 p. W kate­
gorji dorosłych (ponad 16 lat) porządek nagród był 
następujący: I  nagroda Rządu Belgijskiego — 5.Ó00 
fr. — Giuliana Penzi (Włochy) za 64,37 p., I I  — 
Pałacu Sztuk Pięknych — 8.000 fr. Stsfanja Pe- 
krzywińska (Polska) — 63.40 p., I I I .  Komitetu Wy­
konawczego 2.000 fr. — Danuta Kwapiszewska (Pol­
ska) 61.30 p., IV  1000 fr. — Franciszka Manndwna 
(Polska) 58,13 p., V 500 fr. Elsę Fisher (Szwecja) 
58,10 p., VI pierwszy złoty medal — Nata Larska 
(Polska) 56.00 p., następne złote medale: V III An­
tonia Cobos (USA) 55.87 p., V III Gert Malmgren 
(Szwecja) 52,85 p., IX  Amandine le Roeye (Belgja)
52,00 p., X  Karinę Gross (Belgja) 49,07 p., X I Ej- 
żens Meżulis (Łotwa) 38,08. Nagrodę specjalną — 
Pola Gobińska (Polska), która z powodu niedyspo­
zycji nie mogła zatańczyć w finale, mając zapew­
nione jedno z czołowych miejsc.

Z pośród Polek srebrne medale uzyskały: Halina 
Mancewiczówna, Irena Ocimkńwna i Irena Rozę* 
nńwna, bronzowy, Sara Sven. Dyplomy: Helena Za» 
klyńska.

W  dziale młodocianych (do lat 16) punktacja była 
naogół wyższa, co Już widać chociażby s wysokiej 
noty, uzyskanej przez główną laureatkę nagrody 
nadrzędnej Tatjanę Stiepanową. Z Polek uzyskała 
nagrodę* I I I  1000 fr. I. Warehałowtka.

Książki nadesłane do Redakcji:
SEBASTIAN ARHENS — Kaboklerska miłość (str.

275). Księgarnia Popularna Warszawa.
SEBASTIAN ARHENS — Przyjaciel z przypadku 

(str. 217). Księgarnia Powszechna Warszawa.
S. ARHENS — Miasto cieni (str. 343). Wydawn. 

Księgarni Popularnej w Warszawie.
FELIKS SALTEN — Przyjaciele z wszystkich 

części świata (str. 225). Księgarnia Popularna W 
Warszawie.

Int. STANISŁAW SKWARCZYflSKI — Czynniki 
wzrostu produkcji rolniczej (str. 211). Tow. Oświaty
Rolniczej, Warszawa.

TEATR MIEJSKI Im. J. SŁOWACKIEGO w Krakowie 

W czwartek, dnia 18 maja br. 
godz. 16: „OBRONA KSANTYPY* 

godz. 20: wADRJANNA LECOUVREUR“

(j) „PRZEGLĄD MUZYCZNY", biuletyn Stewa- 
rzyszenia Polskich Muzyków w Krakowie, przynosi 
w najnowszym numerze (5) obszerny artykuł red. 
„Przeglądu Muzycznego**, J. Lea, o Józefie Hofma­
nie, ciąg dalszy ankiety o audycjach szkolnych, recen­
zje z nowych wydawnictw muzycznych oraz kronikę 
wydarzeń z całego świata.

(Wi) MATEJKO JAKO ARTYSTA I WYCHOWA* 
WCA NARODU. Zarząd okr. POW w Kielcach u- 
rządził interesujący odczyt o Matejce z przeźroczami, 
który wygłosił prof. Rapacz z Krakowa. Prelegent 
w słowach pełnych entuzjazmu dla twórozości Ma­
tejki wykazywał, że genjalny twórca był nietylktf 
znakomitym artystą-malarzem, ale również jednym 
z czołowych wychowawców narodu, gdyż swoimi o- 
brazami, przedstawiającymi potęgę oręża polskiego, 
wpajał wiarę, że Polska, mając takie zwycięstwa. Jak 
Grunwald, Psków, Wiedeń i  Racławice, musi zmar­
twychwstać. świetny w formie odczyt prelegent zwią* 
zał bardzo umiejętnie z przeżyciami ostatnich dnfy 
mianowicie z akcją społeczeństwa na rzecz obrony 
erranio.
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R  W E R  • S P O R T O W Y
Przed meczem gimnastycznym 

*  J u g . i s ł a w j ę ,

Warsiawa, 16 maja (A Sr). Do Warszaw* nr™ 
była jugosłowiańska reprezentacja g im n as ty k i 
która we czwartek spotka się na sali Y m p a  ' 
s reprez. Polski. Z kierownikiem d r u J n / j u L l t  
wianskiej p. Koyacsem, zamieniamy kilka slćw na 
temat szans jego zespołu.

Przyjechaliśmy do Warszawy z ParySa, gdzie w 
sobotę walczyliśmy z Francją _  mówi p. Kovac. -  
po zaciętej walce przegrallłmy minimalni. .  t.« 
punkta. Francuzi zdobyli S33.3 pkt., a nasi 311 q 
pkt. Gdyby nie zdenerwowanie obcym terenem, tru­
dności jedzeniowe i dhiga podrói, mogliśmy mecz 
ten łatwo wygrać, byliśmy bowiem pod względem 
technicznym lepsi. “ v
— A jakiego wyniku spodziewa się pan w War- 

■zawie?
— Z Polakami walczyliśmy dwukrotni*, w Pradze 

i Nowym Sadzie, i w obu wypadkach odnieśliśm y
zwycięstwo. Ale wiem doskonale, że Polacy poprą*
wili sie w ostatnim roku znacznie, spodziewam się 
zatem wyrównanej i niepewnej, jeśli idzie o rezul­
tat walki.

— Czy drużyna panów jest najsiln iejszym  zaspo, 
łam Jugosław jl?

— ,Tak — przysłaliśmy drużynę najlepszą, na jaką 
nas stać. Wśród 8 zawodników mamy trzech olim­
pijczyków, Pristo va , Fortego I M erzllk lna, ponadto 
nasze główne siły to G rlla c  I K uju nd zlc . Wogóle 
cala szóstka zasadnicza, to zawodnicy na wysokim 
a wyrównanym poziomie.

Program meczu gimnastycznego Polska — Jugo- 
t Jaw ja obejmuje nast. konkurencje: ćwiczenia wolne, 
poręcze, kółka, koń, drążek i skoki.

Ostateczne składy drużyn
będą nast.:

Jugosławja — Belo, Budja, Forto, G rlloo, lvan-
ewie, K ukundzic, M e rzlik in , P rlstov . Prowadzący 
zastęp Stukelj.

Polska — Bettyno, G aca, Dębicki, Kosm an, Le­
wicki, Pietrzykow ski, Radojewskl, Szlosarek. Prowa­
dzący zastęp Grochowski.

Każdy zawodnik może wykonać każde ćwiczenie 
tylko raz. O punktacji decydują w ynikł pierwszych 
sześciu zawodników każdej drużyny.

Mistrzostwa Polski w szpadzie kl. B.
Łódź, 16 maja. W drugim dniu mistrzostw szer­

mierczych Polski klasy B, rozegranych w Łudzj, od­
były sie zawody w szpadzie. W tej broni Łodzianie  
odnieśli duży sukces, zajmując dwa pierwsze miej­
sca, oraz czwarte i piąte.

Tytuł mistrza uzyskał K au s <KP Elektrow nia, — 
ŁAdż), co jest do pewnego stopnia niespodzianką, na­
tomiast mistrz Polski we florecie K łosińsk i (P K S  
Lwów) znalazł się w finale na ostatniem miejscu. 

Ogółem odbyło się ponad 100 walk.
Kolejność miejsc w finale jest następująca: 1) 

K aus (Elektrownia Łódź) bez porażki; 2) Bogunia 
(PKS Łódź) 6 zwycięstw; 8) Brejter (Sokół, Lwów)
4 zwycięstwa; 4) Dajwłowski (ŁKS) i 5) Buczyński 
(PKS, Łódź) po 3 zwycięstwa.

Po zawodach nagrody zwycięzcom wręczył kiero­
wnik Okręgowego Urzędu WF ppłk. K urak. Podkre­
ślić należy sprężystą organizację zawodów.

W łoscy piłkarze grać będą 
w Chorzowie?

Katowice, 16 maja (Kl). Bardzo korzystną ofertę 
otrzymał chorzowski A. K. S. od znanej drużyny 
włoskiej „Sociota Sportiva Lazło" w Rzym ie. Mia­
nowicie drużyna ta zgłasza gotowość przybycia do 
Chorzowa na jeden mecz w dniu 2 lipca h r. Suma 
żądana przez klub włoski nie jest specjalnie wygó­
rowana i wynosi 850 dolarów.

Krzyk jeszcze nie wystąpił z Brygady.
(Fił) Pogłoski o wystąpieniu Krzyka, reprezenta­

cyjnego bramkarza Polski, z Brygady nie  odpowia­
dają prawdzie. Wprawdzie już od 2 tygodni igno­
ruje on zarząd macierzystego klubu i mimo pisem­
nych wezwań, nie staw ił sią na zawody o m istrz, 
L ig i Zagłębia — z B ryn lcą , a ostatnio a Unją, na­
rażając drużynę na psychiczne załam ania w  pełni 
sszonu,

W chwili obecnej Krzyk przebywa w  Porębie k. 
Zamościa, gdzie w tamt. fabryce rzakomo trenuje  
drużynę p iłkarską świeżo założonego klubu „M e­
chanik".

Wyniki jazdy konkursowej 
w Warszawie.

Waruawa, 16 maja ((Asz). We wtorek wieczorem 
w lokalu Automobilklubu Polski odbyła ale uro- 
rayptoM rozdania nagród zwycięzcom wiosenne! 
jazdy konkursowej dla pań i panów, która roze­
grana została w niedzielę. Nagrody rozdawał Int. 
Sankowskl. . . . . .

Wyniki ostatecznej jazdy przedstawiają się n*8** 
Kia pierwsza (wozy do 750 ccm) — 1) E,” rł n® 

„D. K. W.“ 442.9 pkt., 2) Weigle na „D. K. W-

4 Kl2asakdrnga (wozy do 1250 ccm):
„Fiat" 1100 454.7 pkt.. 2) Skarżyński n» JJtat 
1100 453.4 pkt., 8) Pradzynski na Skoda 1100 448.

PBka«'trzecia (wozy do 2000,ecm)= U O rtnW  na 
„Lancii- 453.8. 2) Fanger na Ópel-°l>mi.ia 449.1. ) 
mec. Gordziałkawski na Lancia-Aprrtia 448.9 pkt.

Klasa czwarta (wozy ponadI 2000ccm): 1)i RoUm m  
na „Pengeof 457.2 pkt., 2) Zbroziiski na Cbevrolet

4 W1 klasyfikacji wygrał BOTBABP przed
W ogólnej klasyfikacji wygrał Botb.rd przed 

Zbroziriskim i Konwickim. „„il.osze
Stankiewicz, który na swej Lanci , 

próby, „™robił“ na czwartym odcinkuregularności 
45 pkt. karnych i spadł na dalsze miejsce.

Wyścigi lwowskie.
Lwów, 16 maja. (FK) Wyniki wtorkowych wyłoi- 

gćw konnych we Lwowie. . ^  ncoo m:
GooŁtwa I, nagr- 600 rf,

1) „F io rd - Ujejskiego, 2) -H id ta j  Niem o Jewsklego.

Tot. 6. rqq anglo-araby, dyst. 2000
J f l r S  E & T f l  . ę»™en- a. Potockiego, 
3) „Dżin" Zangena. Tot-10 i 10.

Gcnitwa I I I .  nagri 500 *  ®l0t£ w memo-
1) „D.maBOBia^ K ra s it tW ^ . a ^  „Larl-Dart*

ssstó a m. „

pFa n r °W « c to , 4) „Maglenta" W .łflow.1

*, „Nawi Oud“ Lewartowskiego, J > "Tatora
tjewa. Jot. 14, franc. 7.50, U  i  10.50. ^

OHmoiisRa uroczysto!! w Krakowie.
Kraków, 16 maja.

Pięikne chwile przeżył aportowy Kraków w ut>. 
wtorek, a mianowicie uroczystość odebrania Ślu­
bowania olimpijskiego od zawodników krakow­

skich. Uroczystość ta odbiegała od tego, do czego 
przywykł świat sportowy. Tłem jej nie było ani 
boisko, ani nowoczesny stadion, była iróem do­
stojna salo Bady Miejskiej miasta Krakowa.

JąC na szczytno ich cele i życząc im , afiy dzięki 
ich pracy polski sztandar powieje niejednokrot­
nie na marsizcie olimpijskim.

Następnie gen. Mond odczytał rołę ślubowania 
olimpijskiego, którą Olimpijczycy powtarzali. 
Na zakończenie przemówił prezydent dr Czucha- 
jowskl życząc Zawodnikom, imieniem miaata 
jaŁ największych sukcesów na Igrzyskacfi Olim-

Gen. Mond w otoczaniu prezydenta dr. Czuchajowskicgo i wiceprezydenta dr. Klim eckiego (pierwszy 
lewej), odbiera ślubowanie o lim pijsk ie od zawodników krakowskich. Od prawej atoją: W oźniak  

(Artur), M łynarek, Griinberg, Piątek, mgr. Doktor, Marchewczyk, M ich alik  I W ołkowski.

Po raz pierwszy bodaj na ®ali tej pojawiły sfę 
sylwetki sportowców. Przybyli Olimpijczycy wraz 
ze swymi kierownikami klubów i związków, a 
całej uroczystości patronowali wybitna obywate­

le miasta i przedstawiciele władz.
Olimpijczycy krakowscy: hokeiści Wołkowski, 

Michalik, Marchewczyk, strzelec mgr. Doktor 
i piłkarze Piątek, Grtiberg, Młynarek 1 Artur 
ustawili się przed prezydjum zebrania w oso­
bach wiceprzewodniczącego Regionalnego Ko­
mitetu Olimpjskiego p. gen. Monde, prezydenta 
dr Czuchajowskicgo i wiceprezydenta dr Klimec­
kiego, poczem gen. Mond wygłosił krótkie żoł­
nierskie przemówienie do zawodników, wskazu-

pijskich. Uroczystość ipiękna w swojej prostocie 
wywarła na zebranych duże wrażenie. Między in. 
przybyli na uroczystość ślubowania olimpijskiego 
pp. ppłk. Madejski, pik. Spett, hr. Pusłowskl, 
dyr. Orzelski, dr Bornlecki (im. prezesa Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa) ppłk. Wójcicki, dyr. 
Paschalskf, k p t  Budzyński, członkowie ReRjo- 
nalnego Komitetu Olimpijskiego i liczna pu­

bliczność.
W  szeregach ślubujących brak było nieobec­

nych w Krakowie hokeistów Maciejki a Kowal­
skiego, lekkoalety Soldana a piłkarza Jabłońskie­
go, którzy złożą ślubowanie w terminie później­

szym. ^  *

Kto zdobył zegar boiskowy „OMEGA?"
Rozwiązanie wielkiego konkursu w Nr 21 „RAZ L AfA TRZY**,

Przez dwa miesiące toczyła się zażarta „wal- 
ka“ zwolenników rozmaitych klubów z całej 
Polski o cenną Inwestycję —  zegar boiskowy 
„Omega“, ofiarowany [przez przedstawicielstwo 
fabryki zegarków Omega. Jak dalece zaciętą by­
ła walka —  świadczy o tem fakt, że Redakcja 
„RAZ DWA TRZY“ otrzymała ponad 20.000 ku­

ponów. ,
Czytelnicy glosowali na wiele klubów z całej 

Polski, ale ostatecznie zwyciężył jeden, który 
•wykazał się największą ilością głosów. Który 
to k lub —  dowiedzą się Czytelnicy z Nr 21 „RAZ 
P W A  TRZY“ —  który ukazał się dzisiaj rano 

w sprzedaży.
Wszystkich uczestników konkursu zainteresu­

je niewątpliwie także w  dużym stopniu lista 
osób, które zdobyły nagrody „indywidualne**. 
Zwycięzki klub otrzyma ju ż  w najbliższych 
dniach zegar boiskowy, a ci, do których uśmiech­
ną ł się los i którzy zdobyli nagrody indywidual-

Przed meczem z Niemcami o puhar Davlsa.

ne —  dowiedzą się z Nr 21 „RAZ DWA TRZY“
o tem, w  Jak! sposób zostaną im przekazane na­

grody.
Numer 21 „RAZ DWA TRZY“ obfituje poza 

tem w ciekawe artykuły. Na czoło wysuwa się 
ze znaną zaciętością i dowcipem napisany arty­
ku ł Rafała Malczewskiego p. t. Uczmy rfę boksu.
Mamy, jak zwykle, obszerne omówienie zmagań 
drużyn ligowych wraz z programem najbliższych 
spotkań, omówienie pierwszego spotkania pol­
sko-litewskiego w  Warszawie, ciekawy korespon­
dencję z Budapesztu o pobycie polskich floreci- 
slek w  stolicy Węgier, mamy artykuł o wioślar­
skich planach w madchodzącym sezonie, opus 
rajdu samochodowego po Wielkopolsce.

Całość numeru ilustrowana jest wieloma pię­
knemu barwnemi zdjęciami. Jest i  dalszy odci­
nek sensacyjnej powieści sportowej i  humoreska. 
Numer kosztuje tylko 30 groszy i jest wszędzie 

do nabycia.

Henkel i Metaxa są już w Warszawie.
W aru a w a , 16 maja (A. Bz.). We wtorek rano 

nrsrbyte d® Warszawy temioowa reprezentacją »»■ 
S ,  która w dniach 19-21 bm. Httleray .1.i na 
korcie centralnym Legii z Polska w meora 
rundy o puhar Davisa. Na dworcu ooseklwall goW 
niemieoki.-h przedstawiciele Pd . Zw. 
wego z pp. Olcho-wicaem i Ozgą na coele oraa eefcre* 
tarz ambasady niemieckiej, p. Struve.

Wv»iada.iacych z wagonu sypialnego tanio lotów 
n l l yS 5 d c h ^ t a ł  p Olchnwlcz w j^yka  f r a ^ -  
skim, na co w tymże jw5ra odpowiedziałmn kie­
rownik drużymy niemieckiej, p. “ I 
powiedzi niemieckiego brara mformacyjn^o. ** 
miast pieoru graczy, przyjechało naraaie tylko dwóch, 
Honkol I Mot*xa.

__ A reeeta —  pytam y n* wswjpieT
— Przyjedzie jeszcze

tylko Menzel
_  brzmi odpowiedł kterownłctwa -  bawi <m w »  

„deckiem O "* " * " »  * *
.zawie najpćinl.j w . 4rod,. Z IR«H.
śmy, a  Ooopłort, jako oiezgloMony w okładzie, nio
przyjechał równioi.

__ A jak prz^«zła drogaT
_  BardBO dobrze — odpowiadają obaj kierownicy 

drużyny niemieckiej, kapitan (Flihwir) p. ■
eekretara p. Oerde* — r-a™« przyjechali włałolw e 
wprost z Brunswikn i w Berlinie zatrzymali Ole tyl-

ko jlw le ^H lz in y ^  ^  Brunawiku w mistrzostwach

Niemiec wykazał dobrą formę.
— Grał znacznie lepiej. «»•* m**IU •

Davita ze Szwajcarją. Pokonał w finale Ge*pforto 
w trzech krótkich setach. W grze podwójnej wraz 
z Metazą pokonali parę Goepfsrt—Biutnsr w pięciu 
sotach.

__A oo panu w ręką — zwracamy eię do Metazy7
— Po mecau ze Szwajcarją miałem wypad«k auto* 

mobliowy — odpowiada Wiedeńczyk — treningu je- 
dooi ale pw»rywal«m, gdyi zraoiłom ooblo prawą 
rękę, a jestem v  tenisie mańkutem. Grałem ereeztą

n* mistrzostwach Niemiec. W piątek grać bede bez

°*L Którego z graczy po-Iakioh obawia ale pan bar- 
diriej — pytamy Henklal

— Bardadej Baworowzkleflo, nU TłoesyAołdego — 
odpowiada Berlińczyk. __

— Czy okład drużyny mają jnz panowie ustalo­
ny — pytamy jeezoze p. Behrenoal __

i- Tał. w singlu grają Menzol i Honkei, a  w f i u  
podwójnej para Henktl—Mataza. Jest to twi aam 
skład, w którym pokonaliśmy Szwejcarją 5s0. Zda­
jemy sobie sprawę że

Mecz z Polską b«dzie trudny,
trudniejszy, niż zawody następnej rundy. Jeoteśmy 
jednak M r i j  my i  li. Szkoda, *e pogoda udo jeot do­
bra, oo przeszkadza* będzie w treningu. Graooe oą 
w dobrej jednak formie, dzięki dookooałej zaprawie, 
przeprowadź ornej przez trenera HOilW ła,

— A jaki będzie okład drużyny pololdoj — pyta­
my p Olcbowiczaf

— W singlu ja i  ole odecydowałeni.

Zagrają Baworowikl I TloeiyAakl,
ale co do ery podwójnej, to wywaŁam do «**'al»- 
go ttrmlnu, t. j. do piątku wieczorem. Zaleied bedzle 
od wyników w pierwszym dniu. jeśli bowiem bę­
dzie 1:1 lub 2:0 dla Niemców, wtedy wystawiam naj. 
silniejszą kombinacją, jeśli 2:0 dla nas, wtedy fcne- 
ba oszczędzać singlistów na zdobycie trzeciego punk­
tu i zagra para Hsbda—Spychała. O awyoiestwo w 
meczu z Niemcami będzie trudno, ale wierzę —

w a-nhici« nasze] drułyny.
Jestem przekonany, że dadzą z siebie wszystko, by 
wygrać.

Próbujemy leszcze zagadnąć Niemców oOŚ na te­
mat Cramma i na temat ewentualnego rezultatu me­
czu z Polską, ale odpowiedzą konkretnej nie może­
my. ze zrozumiałych względów, otrzymać.

Ł^sawamle rozgryy&k odbędzfle slfl we czwartek. 
Początek zawodów w" piątek i niedzielę o g©d». 14.80, 
a w sobotą o godz. 15-tej.

Jest także i Menzel,
W arszawa, 16 maja (A. 8s.). Tenisista niemiecki 

Boderrich Menzol przybył nieoo później we wtorek 
do Warszawy. Przyjechał on oddzielnie, gdyż bawił 
na letnisku w Sudetach. Oświadczył on nam, te czu­
je się dobrze 1 jeot w lepstaj ferm ie, n lt  na meczą 
ze Szw ajcarją. Formę swą oprawdrf jeozcae na tre­
ningach na korcie Łegji.

Treningi graczy niemieckich
Warasowa, 16 maja (ASe) We wtorek po południu 

tenisiści niemieccy odbyli, mimo deszczu, pierwaay 
trening na centralnym korcie Legji. W grze poje- 
dynozej Menzel grał z H snklem , przycaem wygrał 
{pierwszego aeta Henkel w stosunku 6:4, w drugim 
natomiast przeważał Menzel. Obaj zaprezentowali 
doskonałą formę i wysoką klasę pod każdym wzgłf- 
Jim.

Następnie trenowano grę podw łjnę, w której para 
H enkel— M etaxa walczyła przeciwko parze Menztl-*  
K saw ery TłoczyAskł. Reprezentacyjna para nfcmieo* 
ka miała wspaniałe zagrania i  górowała wyraźnie.
Zawodnicy niemieccy trenować będą codziennie.

Zagraniczni kierowcy przybyli 
już do Polski na raid A. P.

W arszawa, 16 maja (A. Sz.) Zagraniczni kierow­
cy, którzy startują w międzynarodowym radzie 
automobilowym „Grand Prix“ Polski (11— 18 czerw­
ca) przybyli do Polski na prćbny objazd trasy.

Przed dwoma tygodniami przejeżdżała trasę eki­
pa Mercedesów (K ling , Rauch, Emlnger), zaś obec­
nie bawi w Polsce ekipa D. K. W. (Kram er, Trae* 
gner, Frltschln g , Weidauer), która udała się spe­
cjalnie na przegląd trasy w jeżdzie terenowej w 
puszczy Kampinoskiej.

Na objazd trasy przyjechał także słynny włoski 
kierowca, Ghisaiba (Fiat).

Warszawscy bokserzy nie wyjadą 
do Monachjum.

Jak donosiliśmy, warszawscy bokserzy mieli roze­
grać 18 bm. międzymiastowy mecz bokserski w Mo­
nachium. Tymczasem Niemcy w ostatniej chwili od­
wołali zawody, tłómacząc swój krok zbyt póżnem 
przysłaniem im materjału reklamowego. Jednocze­
śnie Niemcy zaprosili Warszawski Związek Bokser­
ski do Monachjum na następny miesiąc (na dzień 
15 czerwca). Zarząd Warsz. Okręgowego Związku 
Bokserskiego postanowił odrzucić zaproszenie nie­
mieckich bokserów, wychodząc z założenia, że od­
wołanie zawodów w ostatniej chwili przez Niemców 
nie było wyrazem dobrej woli. Tłómaczenie sie 
Niemców, że otrzymali zbyt późno materjał rekla­
mowy nie wytrzymuje krytyki, gdyż materjał ten 
był już wysłany przed miesiącem.

Przez odwołanie zawodów Związek Warszawski po­
niósł znaczne straty, które nie zostaną przez Niem­
ców pokryte, gdyż Warszawski Związek, mając zau­
fanie do Niemieckiego Związku, nie zażądał uwzględ 
nienia podobnej ewentualności w umowie. W tych 
warunkach Związek Warszawski nie widzi możliwo­
ści przyjęcia drugiego zaproszenia, zwłaszcza, że 
termin (kilka dni po meczu Polska—Niemcy), jeg ;̂ 
dlań bardzo niedogodny.

Klub Towarzyski -  Bata T. K. 
w tenisie 9 : 0 .

Pierwszy występ sportowy Krakowskiego Klubu 
Towarzyskiego zakończył się wysokiem zwycięstwem 
nad startującym także po raz pierwszy w mistrzo­
stwach Krakowa Bata Tenis-KIubem z Chełmka.

Wyniki poszczególnych partyj w meczu rozegra­
nym w Chełmku były nast.: Pa raf Ińska —  Bausro- 
wa 6:3, 6:2, Kullgowiczówna —  Piotrowska 6:2, 6:0, 
H ora ln  —  Frankowski 6:1, 6:1, Czyżowski —  Frles  
6:8, 6:0, inż. M uszyński — Puchalka 7:9, 6:0, 6:4, 
Jasińsk i —  Paw lik 11:9, 6:8, Czyżowski I Muszyń­
sk i — Frankow ski I Frles 4:0 (gra przerwana i nie­
dokończona, z powodu deszczu), H oraln  i Jasińsk i—ł 
Paw lik i Puchalka 6:0, 6:3, Parafińska i Horaln  
Bauerowa I Puchalka 6:0, 6:0, Kullgowiczówna I 
Czyżowski —  Piotrowski I Frankow ski 8:6, 6:0.

W ciągu bież. tygodnia odbędą się dalsze spotka­
nia już pomiędzy krakowskimi klubami, a także 
udział „Z . S. Jaw orzyna" (Krynica) przyczyni się 
niemało do ożywienia — tak nieciekawego w ubie- 
głyh latach sezonu tenisowego na terenie woj. kra­
kowskiego.

Polonia -  Cracovia.
Ostatni mecz Cracovii z Wartą przyniósł rozcza­

rowanie tym zwolennikom Blałoczerwonych, którzy 
oczekiwali od swych pupilów, że wzniosą się odrazo 
na swój dawny poziom, czego wyrazem miała być 
m. in. 1 pokaźna ilość strzelonych bramek. Tym­
czasem stwierdzić trzeba, że napastnikom Cracevif 
szczęście nis dopisywało, a wiemy, ile czasem od 
niego zależy, jeśli mecz toczy się w normalnych 
warunkach, a cóż dopiero, gdy przyjdzie walczyć 
jak nie o piłkę, ole a  JsJ oponowanie na wodni­
stym, śliskim terenie podczas rzesistej ulewy, jak 
to było na meczu z Wartą.

Z tych właśnie i innych względów nie wolno prze­
kreślać niewątpliwego wysiłku d ru łyn y  Blałeczcr- 
wonych. Powinniśmy mieć nadzieję, że następnym 
razem, a więc ju ł  jutro w spotkaniu z  warszawską 
Polonię odwróci się karta i zobaczymy Craoovię 
znów o jeden szczsbsl w yłej w drodze de dawnego 
wysokiego poziomu.

Jutrzejszy mecz i  Polonią będzie ostatnim przed 
długą w akacyjną pauzą. Bozpooznle się o godz. 17.15,

(FK) W E  W T O R E K  PO PO ŁU D N IU  O D B Y Ł  S l«  
W E  LW O W IE  P O G R Z E B  ftP. M I E C Z Y S Ł A W A  K U ­
CH  A  R A . U wejścia do krypty kościoła OO. Bernar­
dynów pożegnał śp. Mieczysława prof. Wacek, od­
dając hołd pamięci dslelnego żołnierka, wzorowego 
sptirtowca i prawego człowieka. Udział publiczności 
w pogrzebie bardzo tłumny. Zwłoki złożono na 
cmentarni Obrońców Lwowa. LK8 Pogoń zamiast 
wieńca na trumnę złożył 50 zł na FON.

P IE R W S Z Y  K R O K  S Z E R M I E R C Z Y  W  K R A K O ­
W IE . W dniu 18 bm. o godz. 15-tej na sali gimna- 
styesnej Okr. Ośrodka Wych. Fia. w Krakowie or­
ganizuje Okr. Ośrodek W. F. „Pierwszy krok szer- 
mierczy“. W turnieju wezmą udział uczniowie szkół 
średnich krakowskich, ćwioząey na kursach szer­
mierczych fechmlstrza Okr. Ośrodka WF. Impreza 
ta budzi duie zainteresowanie, ze względu na dobry 
poziom biorących udział w turnieju, jak również 
zorjentowanle się w wartośei narybku szermierki 
krakowskiej. Dla zwyoięzców przewidziane nagrody.

B IK O  O P U H A R  P R Z E C H O D N I T S . „V IC T O R I A M 
budzi znaczne zainteresowanie choćby i  tego powo* 
du, że do tej imprezy, która odbędzie się w czwar­
tek dnia 18bm. o godz. 11-tej rano, zgłosili swój 
udział w biegu zawodnicy tacy, jak: Soldan, Fiałka, 
Mleko, Kozłowski, Kuzaj, Sciężar, Rzuoidło i wielu 
innych znanych biegaczy Okręgu krakowskiego. — 
Zgłoszenia prayjmuje sekretarjat TS. „Viotoria‘‘ do 
dnia 18 bm. do godz. 10-tej rano, o której nastąpi 
badanie lekarskie zawodników.

©  digitalizacja mbc małopolska p!
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ślubowanie kadry olimpijskiej 
w Warszawie.

Z Warszawy donosi (Aez): W ®ali E««iray Obywał 
belek i* j odbyła sią we wtorek wieczorem uroczy*toeó 
ślubowania polskiej kadry olim pijskiej, Irarnsmito- 
V£jaa na cały kraj przez Polskie Badjo.

Sala Resursy Obywatelskiej była pięknie udekoro­
wania, a na górze unrpezewmo sztandar z 5-cd-u ko­
lami olimpijakiemi. Na uroczystość przybyła 
publiczność, obecni takie byli min. U lryeh, gem. Sa­
w icki, gem. Rouppert, min. Matuszewski, oraa przed­
stawiciele władz sportowych i komuinalnycb.

Gdy olimpijczycy weszli na sale, powitani zostali 
•erdecznemi oklaskami. Liczny grup^ olimpijcayków 
prowadził Janusz Kusoclńskl, a sztandar biało-eoer- 
wony niósł mjr. Dobrowolski.

Uroczystość rozpoczęto od odśpiewania hymnu apor­
towego przez chór Polskiego Bad ja, następnie Janusz 
Kusociński złożył im. Olimpijczyków raport preze­
sowi polskiego komitetu olimpijskiego, płk. Clab l-  
azowi, meldując ilość członków kadr olimpijskich 
w oalej Polsce, 12 pań i 148 panów.

Następnie dłuzsze przemówienie wygłosił pik. Głą­
bi sz, zwracając uwagę na doniosłość Idal o lim pij­
skiej oraz znaczenia sportu nie tylko jako czynnika 
kultury fizycznej, ale również dla obronności gra- 
aiic. Po ewem przemówieniu płk. Glabisz odczytał 
rotę ślubowania, którą w skupieniu powtarzali *a- 
Wodnicy.

Po zakończeniu ślubowania orkiestra odegrała 
hymn państwowy, « następnie „M arsz sportowy".
Na zakończenie znany artysta dramatyczny p. W y ­
rzykowski recytował cotery wiersze z tomika 
„L au r O lim pijski" Kazimierza Wiea^yńskiego.

Od rzemyczka de konlaka
Bujny żyw ot I ep ilog „k a r ie ry "  a ferzysty .

asa

(A) Do jodnej z poważnych imtytucyj 
kredytowo-towao-owych zgłosił się Edmund 
Jurkowski, urzędnik elektrowozowni PKP 
w Szczęśliwicach i oświadczył, że Jako ka­
sjer Stow. Pracowników PKP chcą naw il­
żać stosunki handlowa z instytucja.

Uzyskawszy tytułem próby bony krtdy- 
towe na kilkaset złotych, Jurkowski zapła­
cił w terminie należność i otrzymał nowy* 
znacznie Ju i większy przydział bonów. — 
Gdy i za te bony uiścił należność, instytu­
cja z zaufaniem otworzyła rzekomemu r*- 
prezentatowi pracowników P. K. P.

nieograniczony kredyt

Jurkowski w przeciągu krótkiego czasu 
wybrał od instytucji bonów na 30.MC zł. — 
Bony te cztfciowo tprztdal za 2/3 Ich war- 
toici, częściowo sam realizował je w róż­
nych firmach, a nabyte vr tern sosób towa­
ry sprzedał.

W  terminie płatności bonów J. oświad­
czy} instytucji, że... zgubił przeznaczone dla 
niej pieniądze, okazało się jednak, że

gotówką roztrwonił na hulanki i gry 

hazardowe.

Był on stałym bywalcem potajemnych „sa- 
fonów ory** osławionego Bronia, osadzone­
go niedawno w Berezie Kartuskiej. Decy­
zją sędziego śledczego aferzystę osadzono 
w wlezieniu.

Kryminalna karjera Jurkowskiego datu­
je się od roku 1918, kiedy porzucił ionę ł 
dopuścił się kradziety. W  niezrozumiały 
sposób otrzyma! posadę w biurach dyrek­
cji PKP. gdzie dopuścił się

sfałszowania list pfacy ,
wpisując fikcyjne pozycje. Jednocześni© 
wvszło na jaw, że przywłaszczył sobie rói- 
ne składki, potrącane przy wypłacie.

Jurkowski oskarżył wówczas o współ­
udział... swego zwierzchnika, którego za­
wieszono w urzędowaniu, w śledztwie jed­
nak stwierdzono niezbicie, że wmieszany 
do sprawy zwierzchnik nie miał nic wspól- 
neg z aferami Jurkowskiego, który przy­
party do muru, zeznał, że oskarżył fałszy­

wie nieskazitelnego człowieka, bo sądził, ie 
wpłynie to na złagodzenie kary.

Skazany przez sąd na półtora roku W«ę* 
zienia z zawieszeniem kary przez lat 4, Ju r ­
kowski powróciwszy do pracy, zamiast 
rozocząć nowe, uczciwe życie,

znów rozpoczął kryminalne afery.
Tym razem jednak „karjerę“ jego należy 
uważać za skończoną.

Chcieli zabić głodem.
(A) W  sądzie karnym wyznaczono na 

środę 17 b. m. proces przeciwko małżonkom 
Th którzy przetrzymywali w piwnicy 80-let- 
nią staruszkę I morzyli ją  głodem.

Na proces wezwano w charakterze bie­
głych 6 lekarzy stołecznych.

śmiertelny strzał „na wiwat11.
(AK). Mieszkaniec Ożarowa Teodor Nie­

wiadomski dał Ludw. Susdorfowi pistolet 
dla strzelenia na wiwat...

Susdorf poszedł przed dom Kaz. Kargo- 
ła i  z żartu wycelował do wyglądającej 
oknem służącej, Katarzyny Susło. Nie u- 
miejąc jednak obchodzić się z bronią, Sus­
dorf spowodował strzał, kładąc kobietą 
trupem na miejscu.

Z k c a j u o d k o c e s p o M d e i t t ó w I . J C . C
Kronika lwowska.

Aresztowanie dyrektora spółdzielni.
(C) Na polecenie prokuratora przy są­

dzie okr. aresztowała policja dyrektora 
spółdzielni pod firmą „Chrzeic. Kasa Po- 
łyczkowa" p. Kazimierza Rękara. Areszto­
wanie pozostaje w związku z n a d u ż y ­
c i a m i  f i n a n s o w e m i ,  wynoszą- 
cemi ok. 10X00 zł. Dochodzenia w toku.

Ponowny wyrok za połknięcie 
dokumentów...

(C) W  sądzie apel. odbyła się rozprawa 
karna będąca echem głośnego niedawno 
procesu adwokata lwowskiego, dra Dawi­
da Szargia, skazanego, jak wiadomo, za u- 
siłowane przekupstwo urzędnika na 4 lata 
więzienia.

Jako oskarżona występowała iona dra 
Szargia, Regina, którą sąd okr. skazał na 
6 miesięcy aresztu, bo w czasie rewizji, 
przeprowadzanej przez ̂  funkcjonarjuszy 
skarbowych w kancelarji męża, chwyciła 
leżący na biurku ważny dokument, zmię­
ła go 1 połknęła...

We wtorek ogłoszono wyrok sądu apel., 
który zniżył Szarglowej karę do 2 miesię­
cy z zawieszeniem kary przez 2 lata. Sę­
dzia dr. Olchawa w motywach wyroku za­
znaczył, że „ S z a r g l o w a  p o ł y ­
k a j ą c  z a k w e s t i o n o w a n y  
d o k u m e n t ,  jako żona oskarżonego, 
n i e  d z i a ł a ł a  z n i s k i c h  po- 
b u d e k“

Kronika buczacka.

Krwawy napad bandytów na dwór.
(sw) W  nocy z czwartku na piątek — jak 

już donosiliśmy — dokonano napadu ra­
bunkowego na dom Chaima Grossa, wła­
ściciela dóbr w Międzygórzu, w pow. bucza­
ckim.

Trzech uzbrojonych i  zamaskowanych 
bandytów wpadło do dworu i po sterory- 
zowaniu domowników zażądało wydania 
pieniędzy. Gross wydał im posiadana go­
tówkę w kwocie 250 zł. W  jednym z bocz­
nych pokoi spał syn Grossa, doktór praw, 
Dawid. Słysząc podejrzany ruch, wybiegł 
on do jadalni z rewolwerem w ręku i u j­
rzawszy bandytów, strzelił dwukrotnie na 
postrach. Wówczas bandyci strzelili doń 
trzy razy, raniąc w brzuch, klatkę piersio­
wą i  lewą ręką, poczem zbiegli.

Ciężko rannego przewieziono do Stani­
sławowa i poddano # operacji w szpitalu, 
lecz mimo natychmiastowej pomocy dr 
Gross zmarł.

Kronika łódzka.

Zakłady Widzewskiej Manufaktury 
-  podjęty pracę.

(Or) Po przejęciu zakładów Widzewskie] 
Manufaktury przez zarządców, wyznaczo­
nych przez sąd, sytuacja zaczyna się tam 
poprawiać.

We wtorek uruchomiono przędzalnię t. 
sw. amerykańską, gdzie zatrudniono po­
nad 2.000 robotników.

Ogółem w Widzewskiej Manufakturze 
pracuje Już ponad 4X00 robotników.

Drugim syndykiem Widz. Manufaktury 
ma zostać b. dyrektor biura surowcowego 
przy min. przemysłu i  handlu p- Kandel.

Katastrofalne wylewy rzek w Kielecczyźnie
(PAT) W  ostatnich dwóch dniach nad 

Kielcami i  okolicą, jak to już pokrótce do­
nosiliśmy* przeszły niezwykle ulewne bu­
rze,

połączone z oberwaniem ehmury.

Wskutek nadmiaru wód wystąpiła z brze­
gów rzeka Kamienna w Skarłysku Ka- 
miennem, zagrażając poważnie miastu i
okolicy.

Wezbrane fale rzeki zalały miejscową 
elektrownię, znajdującą się w Bejowie pod 
Skarżyskiem, fabrykę naczyń emaliowa­
nych i k i l k a n a ś c i e  d o m ó w  
m i e s z k a l n y c h ,  k t ó r e  u l e g ł y  
p o w a ż n e m u  z n i s z c z e n  i  u...

Ponadto woda podmyła i uszkodziła czę­
ściowo tor kolejowy na lin ji Skarżysko— 
Radom.

Ta sama rzeka wylała również w gminie 
Suchedniów w powiecie kieleckim, gdzie w 
osadzie Berezów z n i s z c z y ł a  k i l ­
k a  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h ,  s 
których z narażeniem życia okoliczne

strałe wyratowały 5 rodzin.
Zabudowania te są o t o c ł o n e  » e

w s z y s t k i c h  s t r o n  w o d ą ,  do­
chodzącą do 2 metrów głębokości. Wezbra­
ne fale rzeki zabrały ponadto tartak w 
Suchedniowie orazt kilka mostów na dro­
gach w powiecie kieleckim.

Podjęto energiczną akcję celem zabez­
pieczenia toru kolejowego, mostów I za­
grożonych miejsc, do czego powołano spe­
cjalne brygady ratownicze.

W  Kieślcach rzeka Silnica 

zalała park miejski 1 niżej położone 

dzielnice miasta, 

a w powiecie kieleckim rzeki: Bobrze, Lub-

rzanka I Cyranka zalały o k o l i c z n e  
p o 1 a i  I  ą  k i

Ofiar w ludziach dotychczas nie zanoto­
wano. Straty znaczne.

Ulewy w  Poznaniu.
(Sm) Przez ub. dwa dni w Poznaniu sta­

le padał obfity deszcz, Jakiego tam oddaw- 
na nie notowano.

Od poniedziałku g. 7-mej rano, do wtor­
ku, również 7-mej rano, opad wyniósł 55,4 
m m , a od niedzieli do wtorku ilość spa­
dłej wody wyniosła 71,7 m m , co stanowi 
więcej, niż p r z e c i ę t n y  o p a d  
w  c i ą g u  c a ł e g o  l i p c a .

Wielka burza gradowa
nad Zagłębiom Oąbrowskiem.

(Sp) Po chłodnym^ poranku przeszła we 
wtorek o godz. 14-tej niespodziewanie nad 
całem Zagłębiem ellne nawałnica z ulewą 
I gradobiciem.

Ulewa trwała 20 m inut i poczyniła <?oś<5 
znaczne szkody na nolach i sadach. Komu­
nikacja była częściowo przerwana.

Zlot Sokołduj uie Lwowie ui zmniejszonym zakresie.
(C) Zlot dzielnicy małopolskiej Sokoła, 

odroczony w ub. roku, o d b ę d z i e  s i ę  
w Z i e l o n e  Ś w i ę t a  we  L w o w i e  
przy udziale drużyn z t r z e c h  w o ­
j e w ó d z t w  p o ł u d n i o w o - w s c h o ­
d n i c h  oraz delegacyj z Innych dzielnic.

Ponieważ w najbliższych miesiącach o d- 
b ę d ą  s i ę  r ó w n i e ż  z l o t y  d z i e l ­
n i c o w e  w

Poznaniu, Wilnie I Zaolziu,

oraz ze względu na sytuację polityczna, 
zlot lwowski n i e  b ę d z i e  m i a ł

c h a r a k t e r u  m a s o w e j  u r o c z y ­
s t o ś c i  s o k o l e j .

Program w ogólnym zarysie obejmuje: 
w sobotę 27 b. m. zawody związkowe, w 
niedzielę 28 b. m. n a b o ż e ń s t w o  
w k a t e d r z e ,  a k a d e m j a  w t e­
a t r z e  W i e l k i m ,  p o  p o ł u d n i u  
ć w i c z e n i a  p u b l i c z n e ,  wreszcie 
w głównym dniu zlotu, t. j . w poniedziałek 
29 b. m. M s z ę  św.  p o ł o w ą  n a  
b o i s k u  S o k o ł a  M a c i e r z y ,  

pochód reprezentacyjny Sokolstwa, 
po południu ćwiczenia publiczne.

Łódź likwiduje stosunki gospodarcze
m Niemcami.

(Or) W  sferach gospodarczych Łodzi za­
znaczyła się ostatnio tendencja do z l i ­
k w i d o w a n i a  i m p o r t u  n i e ­
m i e c k i c h  t o w a r ó w  na rynek, 
łódzki, Niemcy importowali do Łodzi na­
stępujące towary: maszyny pończosznicze, 
matzyny dziane, nici wszelkich gatunków, 
przędzę do robót ręcznych, oraz pewno ar­
tykuły z działu galanterii metalowej.

Sfery gospodarcze podkreślają, że nieza­
leżnie od momentów natury politycznej, 
import ten ze względów gospodarczych

nie jest uzasadniony.

Wszystkie bowiem powyższe fabrykaty i

półfabrykaty, bądź są ju ż  produkowane w 
kraju w dostatecznych ilościach, bądź też 
można je z łatwością n a b y ć  w i n ­
n y c h  ź r ó d ł a c h  z a g r a n i c z ­
n y c h ,  z któremi gospodarstwo polskie 
związane jest obecnie mocniejszemi węzła­
mi.

Zaznaczyć należy, że antyniemieckie na­
stroje sfer gospodarczych łódzkich pokry­
wa się z opinją sfer przemysłowych

katowickich i Innych miast Polski,
gdzie l i k w i d a c j ę  i m p o r t u  
n i e m i e c k i e g o  uznano za sprawę 
bardzo pilną.

Kronika olkuska.

Przedterminowo zwolniony.
(PAT) Władyeław Pałe&o z Sądowy,

pow. miechowskim, zwolniony przedtermi­
nowo z więzienia, zrabował swojemu są­
siadowi, Janowi Dutkiewiczowi, 1600 zł.

Pałetło włamał się w nocy do Dutkie­
wicza po zerwaniu strzechy. Kabusia ujęto.

Kronika kielecka.

Bojkot -  odpowiedzią" na wrogość.1
(wi) W  osadzie Zapuszno pod Kielcami 

mieszka kilkadziesiąt rodzin pochodzenia 
niemieckiego kolonistów. Przeważnie uwa­
żają się oni za Polaków, znalazło się jed­
nak między nim i kilkanaście osób, które 
demonstracyjnie przyznają się do narodo­
wości niemieckiej i  wyrażają się ostatnio 
z s y m p a t j ą  o p o l i t y c e  H i ­
t l e r a .

W  odpowiedzi na to wieśniacy okoliczni 
zorganizowali bojkot gospodarczy Niem­
ców, g ł ó w n i e  . w ł a ś c i c i e l i  s k l e ­
p ó w .

Kronika lubelska.

Chciałbym podjąć 
należne mi 1000 zł....

(Ul) Do kasy ekspedycji towarowej w 
Lublinie zgłosił się nieznany osobnik i 
przedstawił kasjerowi do zrealizowania za­
świadczenie o zaliczeniu kolejowem na 
kwotę ponad 14)00 zł.

Kasjer, po sprawdzeniu w aktach kaso­
wych, stwierdził, iż zamówienie winno opie­
wać na... 88 zł 54 gr. Nieznajomy, widząc, 
iż go zdemaskowano, zabrał przedstawione 
dokumenty i rzucił się do ucieczki.

W  związku z fałszerstwem I usiłowanem 
oszustwem zatrzymano właściciela sklepu, 
przy ul. Zamojskiej, J . Birmana i jego eks- 
pedjenta, Zylberlichta. Birmana osadzono 
w więzieniu.

(Ul) S A M O B Ó JS T W O  2 2 -L E T N IE J P R A K T Y -  
K A N T K I  P O C Z T O W E J. W Szczebrzeszynie pow. za­
mojskiego popełniła saanobójetwo wystrzałem z re­
wolweru w skroń 22-let-nia Jadwigo Koadetkiewlcz*- 
wna, praktykantk-a pocztowa. Jak ustalono, przyczy- 
**  tragicznego kroku byl zawód miłosny.

©digita lizacja m bcm ałopolska pl
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J>x<zeąlad pxa%ą.
Polska nie m a powodu  

obawiać się w ojny.
W Warszawie obradowała Bada Naczel­

ną „Zarzewia _. Na żebranin tem półtoragb- 
dzjnne przemówienie wygłosił p. wicepre- 
mjer Kwiatkowski. Według „K  u  r j  e r  a 
P o l s k i e g o :  »

P. Wicepremier sięgnął do historii i na 
szerokiem tle dziejów namalował geopolitycz­
ne położenie i przeznaczenie Polski. Przedsta­
wił Politykę zagraniczną Polski Odrodzonej, 
chwalił działalność polityczną ministra Becka, 
wskazał na dzisiejszą sytuację międzynarodo­
wą i rolę Polski, jako sprzymierzeńca naj­
większych mocarstw europejskich. W  tej kon- 
figuracji, jaka się wytworzyła, Polska nie po- 
trzebufe się bać ewentualnej wolny, która —  

^ k u c h n ie  —  będzie wojną długotrwałą.
Naród i państwo muszą być przygotowane 

moralnie i materjalnie do wojny długotrwa­
łej. „ Wojna bez walki" odbywa się obecnie 
na licznych frontach. Polska musi być goto­
wa do walki oręinej. P. wicepremjer wskazał 
na konieczność konsolidacji narodowej i na-

- mołtjivał do zaprzestania walk wewnętrznych.

Wiosna nad granicą .

„ P o l s k a  Z b r o j n a "  zamieściła 
niezwykle interesujący reportaż z nad gra­
nicy o ćwiczeniach wojskowych, żołnier­
skich i  oficerskich:

Grupa rezerwistów kończy fragment umoc­
nień polowych —  obok ukryty w  domu grzmi 
ogniem karabin maszynowy —  z naprzeciwka 
idzie natarcie. Koniec ćwiczenia a potem po* 
gawędka.

Cóż chłopcy, będzie wojna?
Spokojne jeszcze na omówieniu twarze zapa* 
łają się, marszczą groźnie, zaciskają się dło­
nie mocniej na kolbach karabinów. I  nagle 
odprężenie. Oto na skrawku równego terenu 
grupa rekrutów wybija nogami ćwiczebny 
krok. „Ci chyba szykują się do defilady** —  
rzuca ktoś z tyłu. Rechoczą rozgłośnie i sze­
roko już jasne gęby żołnierskie.

A  po południu ćwiczenia oficerskie:

To nie są już zwykłe ćwiczenia pokojowe —  
to nie grupa szkolonych oficerów —  to zwarta 
gromada żołnierzy dowódców, Świadomych 
swej odpowiedzialności gotuje się do wojny. 
Spokojem i dumą napełniają mnie dobiega­
jące słowa dyskusji.

Zaczynamy omówienie. Padają zapytania I 
odpowiedzi, zawiązują się krótkie dykusje —  
wyłania się końcowy wniosek. Omówienie 
skończone. „Czołem panowie*.

Nie rozpryśli się jednak, jak' zwykle, ku 
swoim troskom i radościom dnia codziennego. 
Stoją w gromadzie. Oczyma wyobraźni widzą 
przyszłe zmagania wojny —  przeżywają już 
teraz swój żołnierski los -r- swoje zwycięstwo.

Zgodna współpraca 
w Grud#lądxu.

O nastrojach' społeczeństwa naszego naj­
lepiej świadczy poniższy fakt z ostatniego 
posiedzenia rady miejskiej w Grudziądza, 
przytoczony przez P o l s k a  A g e n ­
c j ę  A g r a r n ą .  Oto —

zabrał głos radny tnec. Sergot, członek Stron. 
Narodowego, oświadczając, że k lub radziecki 
Str. Narodowego nie będzie opozycją tylko 
dla opozycji, zgłaszając chęć zgodnej współ­
pracy dla dobra Rzeczypospolitej i miasta. — 
Grudziądz jest miastem pogrcmlcznem, które 
ma szczególne obowiązki I szczególne zadania 
do spełnienia. Przy każdej sposobności klub

- będzie przypominał, że Polacy są gospoda­
rzami tej ziemi, a element obcy mus! się im  
bezwzględnie podporządkować.

Ożywić niedostateczne 
Kontakty polsko-francuskie!

„ S l o w  o "  wileńskie w ciekawej kore­
spondencji z Paryża poddaje omowieniu 
stosunki polsko-francuskie. Najlepiej je  
ilustruje poniższy obrazek5

Pytałem się niedawno kelnera co mylił o 
„naszym" (udawałem Francuza) aljansle * 

Polską. #
—  W ie pan, odpowiedział, oni m ają 35 ml-

1 jonów mieszkańców (Francuzi się teraz stali 
prymusami w geografji) i to są dobrzy koł­
nierze, i  to nie są Czesi, proszę P®n®* .

__Ale nie zdaje mi się, by to był kraj de­
mokratyczny, powiedziałem, udając naiwnego.

Kelner spojrzał nie mnie z głęboką pogardą.
—  Lecz oni mają 100 dywizyj, rozumie pan. 

sto dywizyj, i to jedno się bezy- A co do ich 
ustroju, to mogą mieć sułtana (le grand Turcł, 

jeśli się to im  podobał '
No tak. Tradycja Franciszka I, który zawarł 

v  aljans z Suleimanem, jeszcze tu żyje.

A teraz trochę prawdy o naszej polityco 
propagandowej:

Nie idzie o propagandę polską we F ranc j, 

choć i ta, powierzona para 
wvmntmłabv retuszu. Idzie o to, ny w 
K T o S 'f r a n c u s k ic h

stronne tak .ię ^ e m J  an a£

Je™rt*a/d^Jouvene.-a ,  M A I  daj. w i,k«.

efekty, niż praca 10 polskich urzędników w 
Paryżu. Trzeba grać na wielu fortepianach. 
Trzeba, by w tych stosunkach polsko-frahcu- 
skich —- obok precyzji i ostrożności rozmów 
gabinetowych —  było i zaufanie, i  serdecz­
ność, i  szczerość, i istotne wzajemne porożu* 
mienie.

•fr *  *

Coby było, gdyby Mnssolłni 
był Polakiem?

„ K u r j e r  P o z n a ń s k i "  wraca je­
szcze do sprawy stanowiska pTasy włoskiej 
wobec Polski i zapytuje, coby powiedziano 
u S^yby przeciwnicy chcieli ode-
brać wiochom jeden z licznych portów wło­
skich, lub gdyby chciano pozbawić Italje 
realnej gwarancji je j bytu niepodległegot 

Czytamy:

A co się dzieje już teraz w Gdańsku? Senat 
oświadczył z okazji zamierzone i uroczystości 
polskiej głośno, że nie może ręczyć za bezpie- 
czeństwo ludności polskiej. Co jednak gorsze: 
celowo urządzane napady petardowe na pol­
skie urzędy celne na granicy Wolnego Miasta 
i Prus Wschodnich przygotowują systema­
tyczne dostarczanie Gdańskowi broni i amuni­
cji 1 w tym samym celu nadużywa się za­
plombowanych wagonów tranzytowych, prze­
jeżdżających przez Pomorze, by z Wolnego 
Miasta, które ma służyć Polsce, uczynić prze- 
ciwpolską prochownię.

Pytamy: czy, gdyby Mpssolini byl Polakiem

TELEGRAMY.

i stał na czele rządu polskiego, tolerowałby 
taki slan rzeczyf

Niechaj w Rzymie okażą zrozumienie, że 
węzeł sprawy Gdańska, obszaru życiowego 
Polski, musi być sensownie przecięty dla u- 
trwalenia niepodległości narodu i państwa 
polskiego, a zarazem trwałego pokoju w na­
szej części Europy I

P . Patiomkin o pokoju, Polsce , 
Litwinowie.

Czasopismo „P r  z e k t  6 j"  ogłosiło 
wywiad z p. Patiomkinem. z którego przy­
taczamy niektóre charakterystyczniejsze 
momenty:

—  Co pan sądzi o szansach pokoju?
—  Szanse te poszły wzwyż. Przyczyniła się 

do tego niewątpliwie potęga i mocarstwowatć 
przyjacielskiej (drużestwiennoj) Polski.

—  Panie ministrze, w prasie, zarówno za­
granicznej, jak i naszej, ukazały się sensa­
cyjne wiadomości o powodach dymisji komi­
sarza Litwinowa Łączona ona jest ze zmianą 
polityki ZSRR.

—  Sensacja pozostanie sensacją. Mogę panu 
powiedzieć, że dymisja ta jest poprostu wy­
nikiem przemęczenia p. Litwinowa, Jest on 
przecież człowiekiem leciwym i nie ma już 
zdrowia, aby pracować na tak wainem sta­
nowisku, Wyczerpuje ono ludzi.

JHsce puer latine»».

Tygodnik „ Z a c z y n "  powrócił do 
sprawy autonomji uniwersyteckiej, spra­
wy już niejednokrotnie szeroko przedysku­
towanej. Autor używa argumentów tego 
rodzaju, że zdradzają one raczej jego jakiś 
dawny związek z uniwersytetami, związek, 
który pragnął może uwieńczyć kate­
drą. Tak się przynajmniej wydaje, skoro 
jest tu spora doza złośliwości pod adresem 
profesorów, a z drugiej strony tłumaczenie, 
ze wystapienia przeciw Akademji Lekar­
skiej w Łodzi były dyktowane względami-. 
konkurencyj nemi. .

Niedoszły uczony rzeczywiście jest niedo­
szłym. Pisze bowiem:

Zarozumiałość ich i specyficzne nastawienie 
„złotej wolności akademickiej* doprowadzi­
ły ich do takiego stopnia samoodutenia..."

Rzeczywiście to „oduienie" musi być bar­
dzo wielkie u autora, jeśli nie zna zasad pi­
sowni polskiej. Nie lepiej jest z jego łaci­
ną, skoro pisze:

I  dlatego też, jeżeli władze ^akademickie są 
nawet tu i ówdzie „boni vires*\ to *  każdym 
razie zawsze jest „senatus — mala bestla"-

My jednak twierdzimy, że nigdy niema 
„boni vires“ choćby w mvśl tej samej za­
sady, której jakoś autor nie pamięta „sena- 
tores boni viri, senatus mąla bestia*4.

Disce puer latine, unikniesz „samooduże- 
nia“.

do Francji.
Konsul Rzeszy w Poznaniu odmawia wiz.

Poznań, 16 m aja. 

(Sm) Przed kilku dniami dono­
siliśmy o odmownem załatwieniu 
przez generalnego konsula Rze­
szy Niemieckiej w Poznaniu wiz

przejazdowych dla polskich emi­
grantów, udających się do Fran­
cji.

Niemiecki konsul generalny w 
Poznaniu, mimo interwencji, na­
dal wiz przejazdowych nie udzie­

la, krzywdząc w ten sposób' licz­
ne rzesze robotników polskich, 
stale osiadłych we Francji, któ­
rzy po urlopie, spędzonym w Pol­
sce, wracają do swych zajęć we 
Francji.

Rozmowy gen. Kasprzyckiego w Paryżu
Parył, 16 maja. 

(United Press) Gen. Kasprzycki podczas 
wizyty w Paryiu byl doskonale przyjęty

wojskowe. Podkre-
wlzyty w Paryżu byl di
przez francuskie koła w 
ślają one z nznaiAem, żen.iH one z uznaniem, że gen. Kasprzycki 
doskonale włada językiem francuskim, co 
zawdzięcza studjom na francuskiej akade­
m ii nauk wojskowych.

Choć wizyta ma charakter prywatny, 
jest ona uważana za wznowienie polsko- 
francuskich kontaktów wojskowych, któ­
rych ostatnim objawem była wizyta ąen. 
Gameliu w Polsce w roku 1936 i później­
sza rewizyta Marszalka Śmigłego-Rydza 
w Paryżu.

Kola polityczne twierdzą, że w czasie 
rozmów z min. Kasprzyckim rozwalano 
zarys planów współdziałania wojsk pol­
skich, angielskich i francuskich.

Mimo utrzymywania ścisłej tajemnicy o 
treści rozmów min. Kasprzyckiego, mówią 
też, że przedmiotem ich jest m. in. sprawa

zakupu materjału potrzebnego dla dalszej
motoryzacji mj polskie1. Oczekują, że 
trzydniowe rozmowy paryskie będą wstę­
pem do szczegółowych rozmów obu szta­
bów, które następnie utrzymywać będą sta­
ły  kontakt.

Wizyta u prem. Daladlera.
Paryi, 16 maja. (Lt). Minister spr. wojsk, 

gen. Kasprzycki przyjęty był we wtorek 
po południu przez premjera I ministra woj­
ny Daladiera. Rozmowa, w której uczest­
niczył ambasador Łukaslewlcz, trwała 45 
m inut We wtorek rano gen. Kasprzycki 
złożył w ministerstwie robót publ. wizytę 
min. de Monzie.

Wtorkowa prasa francuska podkreśla 
nadal duie znaczenie toczących się w Pary­
żu narad wojskowych polsko-francuskich. 
„Excelsior“ ogłasza obszerny życiorys gen. 
Kasprzyckiego.

Slqsk Opolski dusi się 
w petach niemieckich.

Opole, 16 maja (H). Od kilku dni na S it­
aku Opolskim szaleje niebywały teror, a to 
W związku ze spisem ludności jak i odbę­
dzie się w dniu 17 bm. Teror ten stosują 
przeważnie agitatorzy bojowej organizacji

niemieckiej „Bund Deutscher Osten“. Wie- 
lu polskich działaczy ratujae tycie, schro­
niło s i, na polsklel cześrl Górnego Siatka,
pozostawiając rodziny na Śląsku Opol­
skim.

ff
Znalazłem w Warszawie zrozumienie

dla interesów Litwy".
Gen. Rasztikis mówi z uznaniem o ArmJI polskiej.

Po
przyj

Kowno, 18 maja. 
zwrocie do Litwy. gen. Rasatikls 

Dr7._vjtn na konferencji dziennikarzy-litew­
skich. General zdementował pogłoski za- 
ETanictzne i  j‘akiejś misji politycznej w 
warsaawie, jako bezpodstawne sensacje. 
Celem podróży było nawiązanie kontaktu 
z Marsa. Smiglym-Rydzem i innymi człon­
kami dowództwa arm ji polskiej.

Gen. Rasztikis przypomniał następnie z 
wdzięcznością przyjazne i serdeczne etosy 
prasy polskiej o Litwie, wymienił wizyty, 
złożone najwyższym dostojnikom państwo­
wym w Polsce, ptzyozem podkreślił,, ze w 
rozmowach poruszono' również sprawy II- 
tswskie. r • ■ ’ .vv\ „  ,.

Usłyszałem — powiedział gen. KAszti- 
kjs — bardro obJektywiH oceny' f,natrafi­
łem aa zrozumienie naszych interesów:

Mówiąc o arm ji polskiej, oświadczył gen. 
Easztikis, ie  manewry, które miał spo­
sobność obejrzeć, przygotowane były bar­
dzo starannie, zostałyMobrze przeprowa­
dzone i wywarły doskonałe wraienle, 

Następoie naczelny wódz armji litew­
skiej wspomina! o zwiedzeniu fabryki sa­
molotów w Warszawie, fabryk broni w 
Rzeszowie i kolo Rozwadowa, oraz nowo­
cześnie urządzonej fabryki artyleryjskiej 
w Stalowej Woli. Podkreśliwszy, że cała 
broń polska jest nie tylko własnego wy­
robu. ale i własnej konstrukcji, przez co 
Polska uniezalełnlła sie w zupsłnoicl od 
zagranicy, stwierdzi] mówca, że armja. pol­
ska jest doskonale wyćwiczona, uzbrojo­
na I 'zaopatrzona. - 

Gen.; R««?tikie stwierdził pod koniec, ze 
podrói jego, wyehodztwa .* teałoienia wy­

raźnej neutralności Litwy, była potrzebna 
ikorzystna i  wyraził wzlecznofc z powo­

du przyjęcia i owoców tej podróży Marsz. 
Śmiglerau-Rydzowi i dowództwu armji 
polskiej.

Ogłoszenie ustawy o pełnomocnictwach 
dla Prezydenta R. P.

Warezawa, 16 maja (Bo) W  „Dzienniku 
Ustaw*1 nr. 44 z dnia 16 bm. ogłoezona zo­
stała ustawa o upoważnieniu Prezydenta 
R. P. do wydawania dekretów.

Ustawa ta brzmi:
„Upoważnia się Prezydenta Rzeczypospo­

litej do wydawania — do dnia otwarcia 
najbliższej sesji zwyczajnej Sejmu — de­
kretów w zakresie epraw gospodarczych, 
finansowych i obrony paAstwa, z wyjut- 
kiem zmiany rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z dnia 13 października 1927 r. o sta­
bilizacji złotego .

Ustawa powyższa weszła w życie z dniem 
ogłoszenia.

Protest PPS. we Lwowie
przeciw unieważnieniu list wyborczych

Lwów, 16 maja (W. Sprawa unlewainle. 
nia przez gł. komisję wyborczą wielkiej 
liczby list do rady miejskiej Stron. Nar.
I PPS we Lwowie jest przedmiotem ogól­
nego zainteresowania. W  wieln okręgach 
gł. komisja uznała tylko jedną trzecią 
względnie 1/4 ilość podpisów na powyż­
szych listach i unieważniła je.

W  związku z tem we wtorek przyjąta zo­
stała przez woj. Blłyka delegacja PPS, 
która założyła protest przeciw decyzji gł. 
komisji wyborczej.

Wojewoda oświadczył delegacji, że stoi 
na stanowisku utrzymania bezwzględnej 
czystości wyborów, zaleconej przez prem. 
Składbowskiego i poBtara się, aby prote­
sty wyborcze zostały Jak najszybciej roz­
patrzone.

Wyniki międzynarodowych zawodów 
szybowcowych we Lwowie,

Lwów, 16 maja. (PAT). W  godzinach po 
południowych nadeszły do Lwowa meldun­
ki o lądowaniu szybowców, które wystar­
towały z lotniska lwowskiego w ramach 
międzynarodowych zawodów szybowco­
wych do drugiej próby lotu docelowego do 
Brodów, z punktowaną wysokością.

Z siedmiu aparatów tylko dwa polskie, 
typu P. W . S. 1(11, pilotowane przez pp. 
Lenkiewicza i Górą, dotarły do lotniska w 
Brodach, wojew. tarnopolskiego. I  pozo­
stałych szybowców jeden węgierski m inął 
Brody i.wylądował w Dnbnie na Wołyniu. 
Res*tn wylądowała na trasie Lwów—Bro­
dy. _ . —t:

) digitalizacja mbc małopolska pl

1
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N i c  n o  B e r l i n ,  u , a  n a  W a r s z a w ę
powinni orjentować sią Ukraińcy.

Znamienny artykuł paryskiego organu O. U. N.
Warszawa, 16 maja, W  Paryżu wychodzi 

czasopismo p. t.: „Ukraińskie Słowo“, zbli­
żone do nacjonalistycznej organizacji OUN.,
w którem ukazał się niezwykle interesu­
jący artykuł p. t.: JPo ostatnich wypad­
kach", będący niewątpliwie^ odzwierciedle­
niem zwrotu nastrojów wśród nacjonali­
stów ukraińskich, hołdujących dotąd skraj­
nemu germanofilizmowi.

Jak donosi „Kurjer Polski", autor tego 
artykułu omawia następnie obszernie pla­
ny polityki czeskiej i polskiej po przyłącze­
niu Sudetów do Rzeszy.

Twierdzi on, że Czesi straciwszy nadzieje 
na pomoc państw zachodnich, poczęli orien­
tować sie na Warszawę.

Powstał wówczas plan polsko-czechosło* 
wackiej federacji, której głównym rzeczni­
kiem ze strony Słowacji był poseł Sidor.

Do planu tego nie pasowała jednak kon­
strukcja Karpackiej Ukrainy. Wysianie 
gen. Prchali w charakterze poskromicieia 
Ukraińców miało być jednam s praktycz­
nych pociągnięć zmierzających do realizacji 
tego planu.

Oddanie Rusi ZakaTpackiej Węgrom # — 
zdaniem cytowanego autora — było zarów­
no dla Polski, jak i CzechOf«Iowac.i! zupełnie 
przystępną ceną za pozyskanie Węgier I 
oderwanie Ich od Berlina. Tu .snajdujemy 
wytłumaczenie zagadki, dlaczego Czesi na

samym początku likwidacji Rusi Zakad- 
packiej ogłosili neutralność i  faktycznie 
współdziałali z Węgrami.

Ta akcja spotkała się z szybką kontrofen­
sywą niemiecką. Niefortunnie więc skoń­
czyła się próba Czechów oderwania się 
przy pomocy Polski i Węgier.

O Węgry zabiegały wówczas jednocześnie 
Warszawa, Praga i Berlin. Ruś Zakarpacka 
jako twór państwowy była zgóry skazana 
na zagładę.

Następnie autor czasopisma ukraińskiego 
omawia obecną sytuacje polityczną, twier­
dząc, że Niemcy przedewszystkiem chcą 
przeprowadzić rozgrywkę na zachodzie, w 
tym celu potrzebne jest im zabezpieczenie 
od wschodu.

W  dalszym ciągu artykułu autor określa 
stanowisko, jakie winna zająć wobec obec­
nej sytuacji polityka ukraińska. S t w i e r ; 
d z a  s i ę  m e t o d y  f a ł s z y w e j  
g r y  n i e m i e c k i e j  i n a w o ł u j e  
s i ę  d o  k i e r o w a n i a  s i ę  r o z ­
s ą d k i e m  i t r z e ź w o ś c i ą  wo- 
bee P o l s k i  

Niepowodzenie bowiem Polski, nie przy­
niosłoby niepodległości państwowej zie­

miom ukraińskim w Polsce, lecz ściągnęło^ 
by im na kark Sowiety. A Niemcy przecież 
me prowadziliby z Sowietami wojny, tem- 
bardziej o sprawę ukraińską.

„Proniemieckie nastroje wśród Ukraińców
należą do przeszłości".

Ukraińska deklaracja lojalności wobec Rzeczypospolitej Polskiej.
Warszawa, 16 maja. 

(Wir) Donoszą, że wczoraj ukazał się w 
prasie Stanów Zjednoczonych Ameryki 
półn. i Kanady głównie w dziennikach,

wychodzących w ośrodkach większego sku­
pienia emigracji ukraińskiej, wywiad u:
dzielony warszawskiemu korespondentowi 
agencji „United Press" przez posła Włodzi­

mierza Celewicza, wiceprezesa ukraińskiej 
parlamentarnej reprezentacji. .

Ukraińcy amerykańscy i  kanadyjscy in­
teresują sdę bardzo żywo stanowiskiem 
społeczeństwa ukraińskiego w Polsce wo­
bec ostatnich wydarzeń politycznych, a w 
szczególności wrażeniem, jakie wywarła na 
nie likwidacja t, zw. „nienależnej" Ukrainy 
Zakarpackiej. Czy pan poseł mógłby na ten 
temat kilka słów powiedzieć — zapytał ko­
respondent United Press. .

— Ta część społeczeństwa ukraińskie­
go _  odpowiedział pos. Celewicz — która 
w związku z kwestja „Ukrainy Zakarpac­
kiej" łączyła duże nadzieje z Niemcami i 
Adolfem Hitlerem, przeżywa wielkie roz­
czarowanie i duży wstrząs.

W  o b e c n e j  c h w i l i  m o g ę  
t o  s t w i e r d z i ć ,  ż e  f i l o h i t l e -  
r o w s k i e  n a s t r o j e  w § s p o  łe- 
c z e ń s t w i e  u k r a i ń s k i e m  n a ­
l e ż ą  d o  p r z e s z ł o ś c i .

Muszę również stwierdzić, że społeczeń­
stwo ukraińskie nie tylko zajęło teorety­
cznie stanowisko pozytywne wobec pożycz­
ki obrony przeciwlotniczej, ale w prakty­
ce zadeklarowało stosunkowo bardzo zna­
czną sumę. Na apel pospieszyły wszystkie 
warstwy społeczeństwa ukraińskiego.

Również ukraińska parlamentarna 
reprezentacja zajęła w imieniu narodu 
ukraińskiego stanowisko pozytywne 
nie tylko wobec pożyczki przeciwlotni­
czej, ale również wobec pełnomocnictw 
dla P. Prezydenta R. P. i wobec tez 
polskiej polityki zagranicznej, wyło­
nionych w znanem przemówieniu min, 
J . Becka.

Będę wdzięczny, jeżeli za pośrednictwem 
prasy amerykańskiej^ i kanadyjskiej będzie 
można poinformować o tym stanie rzeczy 
stotysięczne rzesze wychodźtwa ukraiń­
skiego za oceanem — zakończył poseł Ce­
lewicz.

Kto wygrał 50.000 zł.?
(Bez gwarancji).

Warszawa, 16 maja (J) W  8 dniu ciągnienia 
4 klasy 44 literji państwowej padły następują­
ce główne wygrane.

CIĄGNIENIE PIERWSZE.

50000 zł na nr. 92032
15000 zł na nr. 11167, 153757
10 000 zł na nr. 1368, 29863, 101835, 122498, 

140177
5 000 zł na nr. 38643, 50451, 73173, 161515
2 500 zł na nr. 22935, 36968, 55346, 63462, 

70949, 72320, 123446, 120126, 134348, 141780, 
1Ó502S, 1519801, 160846.

2.000 zł. na nr. 7637 16390 17103 28931 34640 
35713 50911 55417 53268 59045 6615479166 125298 
138207 147158.

1.000 zł. na nr. 175 1790 1310 4643 1891 7151 
7738 9808 10222 10800 14020 22865 34328 43439 
46925 48490 52155 57581 61607 64740 68337 
69781 80864 87484 96759 100217 101034 117066 
130280 130885.

50.000  zł. na nr. 93032

15.000 zł. na nr. 153757

10.000 zł. na nr. 122498

padło wczoraj na losy zakupione w nie­

zmiennie szczęśliwej kolekturze

NA»ZIEIA<
WARSZAWA LWOW.

Nadzieja nigdy nie zawodzi. S060k

CIĄGNIENIE DRUGIE.

50.000 zł. na nr. 159132,
25.000 zł. na nr. 133720 139914,
20 000 zł. na nr. 148277,
10.000 zł. na nr. 81103,
5.000 zł. na nr. 38927 46909 96032,
2.500 zł. na nr. 5035 27042 52301 56715 57228 

91202 95223 108414 120704 131771 138633 143605 
144692 153738 155873 161867,

■  Z N O W U

20.000 Zl na nr 148277

1 5 . 0 0 0  Zl na nr 11167

oraz wiele wygranych poniżę! 10.000 Zl
padło wczoraj w kolekturze 3058k

BRACIA SAFIER
KRAKÓW RYNEK GŁ. 6.

2.000 zł. na nr. 18031 29948 50356 59029 64761 
69652 82687 91875 97138 119772 120227 121015 
122840 128026,

1 000 zł. na nr. 4970 12427 26749 28578 42063 
50975 56405 67640 94407 106982 109539 113109 
114092 116676 120831 122825 125308 128299 
134427 139184 142135 143649 153538 155752 
158443 159761 160749 162606,

„Drżące" wypociny niemieckich pismaków.
B e r l i n .  16 maja.

(PAT). Dzienniki niemieckie starają się 
w swem społeczeństwie wywołać wrażenie, 
że państwa sprzymierzone są ogarnięte o* 
foawą wojny, co działa rzekomo katastro­
falnie na ich stan gospodarczy.

Zwłaszcza tendencyjne wiadomości za­
mieszczone są o Polsce. Tak np. „Angriff“ 
zamieszcza na całej pierwszej kolumnie 
sensacyjny tytuł „Naród polski ogarnięty 
psychozą wojenną drły od dwóch mięsie- 
cy“.

„Lokal Anzeiger** usiłuje wykazać w ar­
tykule swym, że trudności gospodarcze, ja ­
kie zauważyć się dają w Polsce, są bezpo­
średnim wynikiem polityki, która wyrwała 
kraj z normalnego stanu, podporządkowu­
jąc go obcym (!) interesom".

A  niech sobie chodzą.
Gdańsk, 16 maja. (PAT). Prasa gdańska

podaje komunikat, według którego prze* 
wódca służby pracy w Rzeszy Hierl od 
3—5 czerwca b. r. bawić będzie w Gdańsku, 
celem lustracji gdańskiej służby pracy.

W  okresie tym odbędzie się pochód z po­
chodniami przez miasto, odprawa przed 
preizydjum_policji oraz defilada przed prze- 
wódeą służby pracy Rzeszy.

Nareszcie!
Warszawa, 16 maja (kow). W  „Momitorze 

Polskim" z dnia 16 bm. ukazało się zarzą­
dzenie ministra spraw wewn., odbierające 
debit komunikacyjny i zabraniając rozpo­
wszechniania na terenie Polski wielu cza­
sopism niemieckich.

M. in. został odebrany debit słynnemu 
ze swoich kampanij rasistowskich czaso­
pismu Streichera „Der StOrmer" i  organo­
wi S. S. „Das Schwarze Korps".

0 uczczenie pamięci b. marszałka Sejmu
śp. Walerego Sławka.

Wfcpfecwc pcsicdzenic S e j m u .
Warszawa, 16 maja.

(Wir) Wśród dużego poruszenia Izby wystąpił 
na wtorkowem plenarnem posiedzeniu sejmu pos. 
Żeligowski z inicjatywą uczczenia pamięci b. 
marszałka sejmu, b. premjera Walerego Sławka.
Ze względów formalnych rzecz doznała zwłoki, 
będzie jednakowoż zrealizowana na jednem z na­
stępnych posiedzeń.

Na początku posiedzenia marszałek zawiado­
m ił Izbę o przyjęciu przez senat ber zmian 8 
projektów ustaw, mi. in. o upoważnieniu Pre­
zydenta R. P. do wydawania dekretów oraz po­
dał do wiadomości, iż prezes Rady ministrów na­
desłał szereg odpowiedzi na interpelacje posłów.

Pos. Żeligowski: Proszę o głos.
Marszałek: W  jakiej sprawie?
Pos. Żeligowski: W  sprawie uczczenia pauiięcl 

b. marszałka sejmu Walerego Sławka.
Marsz.: Tego dzisiaj nie mamy na porządku 

obrad. Może pan będzie łaskaw zgłosić odpowie­
dni wniosek, to go umieszczę na porządku ob­
rad.

Następnie w pierwszem czytaniu odesłano do 
poszczególnych komisyj rządowe i poselskie pro­
jekty ustaw, znajdujące się na porządku obrad, 
poczem Izba na podstawie referatu pos. Gło­
wackiego

o kredytach dodatkowych 

na rok 1938'9,

przeznaczonych na zwiększenie wydatków w czę­
ści budżetu Min. poczt i  telegrafów ua ogólną 
sumę 10 mil* projekt przyjęła w obu czytaniach.

Zkolei pos. Głowacki referował sprawę o kre­
dytach dodatkowych na emisję i bicie bilonu. 
Górna granica bilonu wynosi 520 m il, zł., Ł j.

na głowę ludności 15,20 zł. W  innych państwach 
europejskich kwota ta na głowę ludności jest 
mniej więcej taka sama, a w niektórych nawet 
wyższa. Koszt bicia bilonu jest znacznie niższy 
od samej wartości bilonu, a jedynie w drobnych 
monetach bronzowych wyższy. Naprzykład koszt 
wybicia jednego grosza wynosi 1,8 gr., a mone­
ty 2-groszowej 2,4 gr. Sejm przyjął projekt usta­
wy w obu czytaniach.

Pos. Antonowicz referował projekt noweli do 
ustawy o  wystawach, targach gospodarczych i  
aukcjach. Projektowana nowela ma na celu prze­
ciwstawienie się w urządzaniu imprez karłowa­
tych.. Nowe przepisy zabraniają przyjmowania 
ogłoszeń od wystawców przed uzyskaniem ze­
zwolenia władz.

Pos. Pankiewicz referował projekt ustawy, ra­
tyfikacji porozumienia z W . Brytanją o clenin 
pewnych wyrobów chemicznych.

Zmiana sytuacji politycznej w Europie, a zwła­
szcza

sojusz obronny z Anglją 
musi znaleźć wyraz także 

i w stosunkach handlowych
obu naszych krajów. Dotychczas nasz handel z 
Anglją był nacechowany zbytnim konserwatyz­
mem. Dotychczas ujawniła się pewna tendencja 
zniżkowa —■ tymczasem możliwości eksportowe 
na rynku angielskim są prawie nieograniczone. 
Import z Polski w przywozie angielskim wynosi 
zaledwie l procent, gdy tymczasem mała Danja 
wykazuje około 5 procent. Szczególnie pomyślnie 
przedstawiają się możliwości zwiększenia nasze­
go eksportu bekonów do Anglji, który jest jwor?

mowany procentowo przez czynnik angielski, < 
wiadomo, że w Anglji wielkie znaczenie ma tra­
dycja. Skoro jednak Anglja zerwała z tym trady­
cjonalizmem na jednym z najważniejszych punk­
tów t. zn. z izolacją polityczną, to otwierają się 
możliwości osiągnięcia w roku bieżącym zwięk­
szenia eksportu naszych bekonów do Anglji przy­
najmniej w trójnasób. Projekt ratyfikacji przy­
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

Pos. Sikorski referował zkolei projekt ratyfi­
kacji umowy dodatkowej do umowy gospodar­
czej z Rzeszą niemiecką. Idzie o zmiany jakie 
wynikły po włączeniu Zaolzia do Polski i ziemi 
sudeckiej do Rzeszy. W  umowie dodatkowej u- 
dzielono kilku ulg celnych zawarlych w poprzed­
nim  traktacie z Czechosłowacją. Ustawę ratyfi­
kacyjną przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

Pos. Zieleśklewlcz referował projekt ratyfika­
cji umowy z Rzeszą niemiecką

w sprawie granicznego odcinka 

rzeki Drwęcy,

która od dopływu Gryźlinki do mostu kolejowe­
go pod Rosenkrug jest rzeką graniczuą. Granica 
biegnie środkiem koryta tej rzeki. Wobec tego że 
skutkiem odwodnienia gruntów po naszej stronie 
i regulacji lin ja środkowa rzeki została przesu­
nięta potrzebna była umowa o ustaleniu nowego 
stanu rzeczy. Projekt ratyfikacji przyjęto w obu 

czytaniach.
Następnie przyjęto ratyfikację i protokół tary- 

fy między Polską i Estonją według referatu nos. 
Budrewicza.

U kład handlowy z Sowietam i.
Pos. Szczyt-Niemirowlcz referował projekt rai 

tyfikacji porozumienia z Sowietami w sprawie 
statutu prawnego przedstawicielstwa handlowego 
ZSRR w  Polsce. „Torgpredstwo“, z uwagi że w  So­
wietach handel zagraniczny jest monopolem, wej- 
dzie w skład ambasady ZSRR w Warszawie. 7 - 
Rząd polski upoważniony jest do utworzenia 
analogicznego przedstawicielstwa, w praktyce 
jednak czynności te będzie wykonywał radca 
ambasady R. P. w  Moskwie. W  ten sposób ure­
gulowana jest ta sprawa przez Sowiety ze wszyst- 
kiemi państwami. Sejm przyjął projekt ustawy 
w drugiem i trzeciem czytaniu. ^

Następnie pos. Szczyt-Niemirowicz referował 
też projekt ustawy o ratyfikacji układu handlo­
wego ze Zw. Sowieckim. Umowa ma znaczenie 
polityczne, gdyż dotąd żadnego tego rodzaju u- 
kładu ze Związkiem Sowieckim nie mieliśmy. —  
Dotychczasowe obroty z Sowietami były m in i­
malne i wynosiły 13.000 zł. na 1 km. granicy. O- 
beonie po zawarciu układu będą wynosiły 90.000 
na 1 km. granicy. Z umowy wyłączono w przy­
wozie towary luksusowe, jak wino, kawior I 
owoce, natomiast umowa obejmuje surowce. 
Sprowadzać będziemy z Sowietów przedewszyst­
kiem rudę mamganową, bawełnę, fosforyty, fu­
tra i inne surowce. Wywozić będziemy przede­
wszystkiem węgiel w Ilości 900.000 ton roczni^ 
co pozwoli na umieszczenie zagranicą nadwyżki 
węgla karwlńskiego. Dalej wywozić będziemy wy. 
roby tekstylne, a więc bawełniane, wełniane i 
półwełniane, trykotaże, wyroby włókiennicze, wy­
roby z cynku, wyroby metalurgiczne, maszyny 
przędzalnicze, skóry, kable elektryczne i uine 
artykuły. Ratyfikację przyjęto w obu czytaniach.

Porządek obrad został wyczerpany.

Interpelacje.

Do laski marszałkowskiej wpłynęła Interpela­
cja posła Jóźwlaka w sprawie rozpowszechnia­
nia fałszywych wiadomości przez prasę niemlec- 
ką wychodzącą w Polsce, posła Dudzińskiego 
w sprawie niedopuszczalnego popierania obywa­
teli niemieckich w Poznańsklem 1 na Pomorzu 
w zakresie kontyngentów spirytusowych i wresz­
cie pos. Nawrockiego w sprawie wyborów miej­

skich w Przemyślu.

W niosek pos. Żeligowskiego,

Pos. Żeligowski po rozmowie, jaką odbył n i  
wstępie z marszałkiem Sejmu, złoży! do laski 
marszałkowskiej następujący wnioseks

„WTnoszę, aby Sejm uczci! pamięć b. marszał­
ka Sejmu Walerego Sławka przez powstanie 
z miejsc i jedną minutę milczenia4*.

Słychać, że marsz. Makowski zgodził Się pod­
jąć inicjatywę zawartą we wniosku przytoczo­
nym na następnym posiedzeniu.

Interpelacja posła Dudzińskiego 
w sprawie fabryki w Luboniu.

W arn swa, 16 maja (Wir). Poseł Dudziński zgłosił
na wtorkowem posiedzeniu Sejmu do prezesa Rady 
mim. interpelacje! w sprawie niedopus®czalnego po­
pierania obywateli niemieckich w Pozm.ańskiem i  na 
Pomorzu w okresie kontyngentów spirytusowych. 
Interpelacja, opiewa:

„P. Stefan Suryn, ©słonek zarządu zrzeszenia pro­
ducentów spirytusowych w Warszawie i  z-aohodoio- 
polskiego Zjednoczenia spirytusowego w Poznaniu w 
końcu 1938 r. i w początkach 1939 r. wdał sl* w per­
traktacje z „AuswSrtiges Amt“ ł „Relehswlrtschafts- 
mlnlsterlum“ w Berlinie o nabycie dla siebie,  ̂wzglę­
dnie stojącego za nim zach.-polekiego Zj. spirytuso­
wego w Poznaniu, pakietu akcyj na kwotę nominal­
ną 700.000 zł LubońskieJ Fabryki Droidży, dawniej 
G. Sinner S. A. w Luboniu od niemieckich posiada­
czy tych akcyj, firmy G. Sinner w Karlsruhe, a to 
na tej płaszczyźnie, że w związku z umożliwieniem 
nabycia wspomnianego pakietu akcyj, pewni obywa­
tele niemieccy, właściciele majątków ziemskich w Po- 
mańskiera i na Pomorzu, mają otrzymać nowe kon­
cesje spirytusowe, względnie odzyskać te koncesje 
spirytusowe i kontyngenty, które im zostały ode­
brane.

Na podstawie takiego zapewnienia czołowego przed­
stawiciela organizacji spirytusowej w Polsce, władze 
niemieckie miały ułatwić p. Surynowi, względnie sto­
jącemu za nim Zach. Polsk. Zj. Spirytusowemu na­
bycie wspomnianych akcyj w ten sposób, że władze 
niemieckie, tj. urząd zagraniczny i ministerstwo go­
spodarki Rzeszy spowodowały niem-ecką firmę G- 
Sinner w Karlsruhe do udzielania Zach Polsk. Zj. 
Spir. opcji na nabycie wspomnianych akcyj, przy- 
czem wymien-jone władze niemieckie zobowiązały si<3 
udzielić zezwolenia na to, aby cena kupna została za­
płacona nie w dewizach, lecz przez zwolnienie za- 
mrożonych w Niemczech należności, (Credit Sperr- 
mark-Guthaben) w Berlinie po specjalnie ulgowym 
kursie, powodującym, że cena nabycia akcyj wyno­
siłaby połowę ceny liczonej według kursu normal­
nego.

Stanowiłoby to niedopuszczalną Ingerencje wta<fcs 
obcych w życie gospodarcze Polski i  nie dopuszczal­
ne łączenie przez obywatela polskiego prywatnych 
interesów z interesem publicznym * to ze szkodą tUa 
tego imteresu publąęaoego”.
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Polityczna pożyczka państw zachodnich
d la  Hiszpanii.

Van Zeeland prowadzi rokowania z gen. Franco.
Pary i 16 maja.

(Lt) Francja I Anglja dają gen. Fran­
co jeszcze jedną szansę wyzwolenia 
Hiszpanji z politycznej zależności od 
Włoch ■ Niemiec ! równocześnie wydo- 
bycia kraju z niezmiernych trudności 
gospodarczych i finansowych.

Nastąpi to przez zaofiarowanie rzą- 
m o w i  hiszpańskiemu znacznej pożyczki
i bardziej dogodnych układów handlo­
wych pod warunkiem, że rząd hiszpań- 

da gwarancję, i£ mając zapewnioną 
swobodę ruchów, zerwie więzy łączące

(O d  naszego korespondenta politycznego),
go z rządami państw osi.

y j  ten sposób należy rozumieć — jak  to 
oświadczają we wtorek w tutejszych ko­
łach zazwyczaj dobrze poinformowanych — 
ostatnią aktywność b. premjera belgijskie­
go van Zeelanda. Został on mianowicie 
upoważniony przez grupę banków francu­
skich, angielskich I holenderskich, oraz 
przez rządy angielski i francuski do p r z e ­
p r o w a d z e n i a  r o k o w a ń  z g en .  
F r a n c o  w ł a ś n i ©  w c e l n  u z y ­
s k a n i a  p o l i t y c z n y c h  g w a ­
r a  n c y j, od których będzie uzależniona

pomoc finansowa i gospodarcza.
Po dokładnem zaznajomieniu się z po­

glądami francuskich czynników miarodaj­
nych van Zeeland wyjecha łdziś z Paryża 
do Brukseli i można przypuszczać, że już w 
najbliższych dniach uda się on do Burgos. 
Należy w końcu zaznaczyć, że inicjatywa 
pożyczki dla Hiszpanji wyszła od pary­
skich i londyńskich instytucyj finanso­
wych i że przeobraziła się ona na inicjaty­
wę o charakterze politycznym na wskutek 
stanowiska zajętego przez rządy Francji i 
Anglji.

Francja pośredniczy miedzy Anglja i Rosja.
(O d  naszego "Korespondenta politycznego).

Paryi, 16 maja.

W  obawie, by rokowania angiel- 

sko-sowieckie nie przeciągały się w 

nieskończoność, rząd francuski pod­

jął się roli pośrednika między Lon­

dynem i Moskwą. Francja przed­

stawi w tym celu obu rządom nową 

„prostą i praktyczną'1 formułę kom­

promisu.

Przed udaniem się do Genewy ,gdzie prze­
prowadzone będą w niedzielę definitywne 
obrady francusko-angielsko-sowieckie, 
lord Halifax przybędzie zatem w sobotę 
rano samolotem do Paryża i omówi sprawę 
francuskiego pośrednictwa z p rem je rem 
Daladierem i min. Bonnetem. W  sobotę 
wieczór lord Hal i fas i m in Bonnet odjadą 
razem do Genewy. * , ic,

Trudności w rokowaniach angielslo-so- 
wieckich polegają na tern, że Moskwa, ̂ mi­
mo pewnej pojednawczosei, wykazanej w 
ostatniej nocie, doręczonej w niedzielę wie­
czór ambasadorowi Wielkiej Brytanji, sir 
John Seeds pr«ez kcimsi.rza Mołotowa, do­
maga się nadal od Anglji zawarcia wyraź­
nego, definitywnego paktu sojuszniczego 
na zasadzie całko«itsi wzajemności. Inne- 
m i słowy Rosja uważa wciąż za niewystar­
czające propozycje angielskie, które mówi; 
ły o pomocy, jakiej Posja miałaby udzielić 
Polsce i Rumunji w razie, gdyby Anglja
i  Francja wystąpiły zbrojnie w obronie 
tych państw, którym zagwarantowały po­
parcie.

Sowiety utrzymują w szczególności, że 
propozycje angielskie nie biorą pod uwagę 
niebezpieczeństwa, jakie Rosji grozi od 
północy, a m i a n o w i c i e ,  g d y b y  
N i e m c y  j ą  z a a t a k o w a ł y o d  
s t r o n y  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h ,  
nie posiadających gwarancji Anglji i  Fran- 
c i  i.

Kompromisowy plan, opracowany przez 
Quai d‘Orsay, ukończony będzie prawdo­
podobnie dopiero w piątek. Ju ż  dziś powiej 
dziano nam jednak, że doceniając w całej 
pełni doniosłość ewentualnej pomocy So­
wietów. F r a n c j a  l i c z y  s i ę  
p r z e d e w s z y s t k i e m  z t e m ,  ż e  
r o l ę  g ł ó w n e g o  j e j  p a r t n e r a  
n a t u r a l n e g o  n a  W s c h o d z i e  
p r z e j ę ł a  p o  w i e l k i e  j # w o j ­
n i e  P o l s k a  i że zatem interesy 
Polski będą musiały być w pierwszym rzę­
dzie uwzględnione.

Zygmunt Lityński.

Moskwa nie wyśle Patiomkina 
do Genewy.

Londyn, 16 maja (United Press) Rzad ro- 
syjski zawiadomił sekretarjat Lig* Naro- 
dów, że Rosja na obecnej sesji Ligi Naro­
dów będzie reprezentowana nie przez za­
stępcę komisarza ludowego spr. zagr. Pa­
tiomkina, lecz przez swego ambasadora w 
Londynie Majskiego. W  tej decyzji widzą 
objaw niezadowolenia Rosji z powodu nie- 
przyjęcia dotychczas przez Anglję PrPP®" 
zycyj rosyjskich w sprawie paktu wzajem­
nej pomocy, równocześnie uważają, ze wy­
sianie do Genewy Majskiego jest Podkre­
śleniem żądania Rosji, by Anglja nie prze 
ciągała zbytnio rokowań. . -

Uważają tu jednak za możliwe,^ te r a  
tiomkin weźmie udział w g ra d a c h in d y  
Liai ipżeli Annlja okaże bardziej przycny
ne stanowisko wobec
działek jej ambasadorowi w Moskwie &e 
edsowi odpowiedzi rosy.lskicj.

Nie ie s t wykluczone, ze ambasador Maj

roko°wanfa T lo rd e m  Halifasem i mim- 
strem B o n n etem._____  __

pomocy

Czytajcie RAZ DWA TRZY

Wobec nieprzybycia do Genewy Patiom-1 nowego bez klauzuli wzajemnej 
kina, mbżllwośf zawarcia układu tymcza- I nie wchodzi w rachubę.

Dywersyjna robota Niemiec 
czy szantai Moskwy?

(Od naszego korespondenta politycznego).
Londyn, 16 maja.

(ZG) Fakt, że p. Patiomkin nie przybę­
dzie do Genewy świadczy, iż Rosja daje 
delikatnie do zrozumienia, że zanim doj­
dzie do rozmów bozpośrednich, anglo-so- 
wieckich, Wielka Brytanja musi zbliżyć 
się bardziej do stanowiska Rosji.

Gest rządu sowieckiego dowodzi, że Mo­
skwa nie chce zrobić ze swej strony^ pierw­
szego kroku dla przezwyciężenia impasu 
w- -rokowaniach angielsko-sewieckich. —- 
Anglja rozumie doskonale ukryty cel te­
go gestu i  dlatego wyśle jeszcze z końcem 
bieżącego tygodnia replikę na notę sowiec­
ką. Podobno francuski plan związania 
trzech mocarstw, a więc Anglji, Francji i 
Sowietów systemem dwustronnych gwa- 
rancyj, znajdzie się znowu na tapecie.

W  obecnej chwili trudno jednak zorien­
tować się w skomplikowanym schemacie

Sianów i kontrpropo-zycyj, gwarancyj i  
ontrgwaramcyj. Dowodem dużego zamętu 

w tej dziedzinie, jest np. doniesienie „Ewe- 
ning News”, że Rosja domaga się od An­
g lji nie tyle trójprzymierza, ile czwór- 
przymierzą z udziałem Polski. Wersję tę 
należy stanowczo wykluczyć.

Z drugiej strony nie ulega kwestji, że 
Berlin śledzi z napięciem targi angielsko- 
sowieckie i lansuje na tem tle dogodne 
dla siebie pogłoski. „Manchster Guardian'* 
sugeruje, że rozmaite plotki o rzekomem 
zbliżeniu niemiecko - sowieckiem „noszą 
stempel berlińskiego ministerstwa pro­
pagandy". „Do rzędu tych plotek — pisze 
„Manchester Guardian" — należy doniesie­
nie, jakoby Berlin uczynił dyskretny a- 
waais wobec Moskwy w sprawie wspólnej 
akcji przeciwko Polsce.

Cel tego rodzaju manewrów jest ja ­
sny “ — kończy pismo.

- W -

Anglja zgadza się na zasadę wzajemności.
(Specjalna służba inform acyjna „United Pressu dla „Ilustr. Kuryera Codziennego").

Londyn, 16 maja.
Według doniesień z kół zwykle _ dobrze 

poinformowanych, ściślejszy komitet za­
graniczny gabinetu angielskiego uchwalił 
wysłanie do Rosji noty, która pod pewne- 
mi warunkami akceptuje w zasadzie pro­
jekt zawarcia pąktu angielsko-rosyjskiego, 
opartego na zasadzie wzajemności.

Londyn, 16 maja. (B). „Press Associa- 
tion“ donosi, że rząd angielski stara się 
przyspieszyć rokowania z Sowietami. O- 
statnią notę sowiecką badają Chamberlain
i lord Halifax. Należy spodziewać się, że 
jeszcze przed upływem bieżącego tygodnia 
dojdzie do porozumienia.

Flosho hitlerowców w Gdansho
—  stwierdza prasa francuska.

(Od naszego korespondenta politycznego).
Paryż, 16 maja (Lt). Specjalny wysłan­

nik „Paris Soir“ donosi z Gdańska, że za­
stępujący prezydenta senatu Greisera p. 
Zasche zaprzeczył wobec niego jakoby 
Gdańszczanie zamierzali zorganizować ple­
biscyt Plebiscyt bowiem niczegoby nie 
wTyjaśnił. P. Zasche dodał, że los Gdańska 
złożony został przez Gdańszczan z całko- 
witem zaufaniem w ręce Hitlera(l).

W  Berlinie(f) — zakończył p. Zasche — 
rozstrzygnięty będzie los całego niemiec­
kiego obszaru życiowego, a wraz z nim 
rozstrzygnie się i los Gdańska(?!).

W  dalszym ciągu artykułu^ korespondent 
zwraca uwagę na zupełne fiasko zorgani­
zowanej w Gdańsku manifestacji hitle­
rowskiej. Podkreśla on jak dalece był za­
skoczony, zastając po przybyciu do W. 
Miasta nastroje zupełnego spokoju, a na­
wet zmęczenia.

Stwierdza on. że kupcy gdańscy z coraz 
wiekszem niezadowoleniem odnoszą się do 
agitacji dyktowanej z Berlina, która ru j­

nuje ich materjalnie zupełnie. Ludzie ci 
nie ukrywają jak dalece pragną polepsze­
nia stosunków niemiecko-polskich.

Nie tak szybko — panie Forster...
Berlin, 16 maja. (HH). „Essener Natio­

nal Zeitung” donosi, że z a  z g o d ą  
F i i h r e r a  ( f!) Gdańsk otrzyma w bli­
skiej przyszłości własną dużą operę. Nowy 
budynek stanie u wejścia do Alei Hlnden- 
burga. Gauleiter Forster ogłosił już kon­
kurs architektoniczny na plany dla tej o- 
pery. *

O alei Hindenbnrga „Essener National 
Zeitung“ pisze, że ta dwukilometrowa ale­
ja, prowadząca z Gdańska do Wrzeszcza 
wysadzona poczwórnemi rządami 1400-let- 
nich lip  (!) jest najpiękniejszą aleją w 
Niemczech.

Czy nie trochę przedwcześnie „Essener 
National Zeituug" d o k o n a ł  t e j  a- 
n e k s j i  G d a ń s k  at

wyższą informacją król włoski przybyłby 
do Rzeszy z końcem bm. Jest to zresztą 
wersja, którą niemieckie kola polityczno 
lansują już od dłuższego czasu.

Z dobrze poniformowanej strony wło­
skiej słyszy się jednak, że król W iktor 
Emanuel nie zamierza w najbliższym cza­
sie odwiedzić Rzeszy.

Odnosi się także wrażenie, że jakoby sa­
ma wersja, iż W iktor Emanuel miałby 
przybyć do Berlina -na kilka dni przed 
wizytą, lub kilka dni po wizycie księcia 
Pawła regenta Jufosławjl, wydaje się 
Włochom niewłaściwą, jest dla ich uszu 
nieprzyjemna, oczywiście nie ze względu 
na Księcia Pawła, ale na fakt, ze wizyta 
Wiktora Emanuela odbywałaby się, zeby 
tak powiedzieć — w tłoku.

Według wiadomości, nadchodzących. z 
Rzymu, wizyta króla włoskiego w Berlinie 
przewidywana jest_ najwcześniej W końcu 
fata, lub na jesieni br.

Ani jeden, ani drugi...
Berlin, 16 maja. (PAT). Utrwala sie prze- 

konanie, że zapowiadane wizyty w Berli­
nie króla i cesarza Wiktora Emanuela IIL 
oraz regenta Jugoslawji księcia Pawła nlo 
odbędą się.

21 maja podpisanie paktu 
włosko-niemieckiego.

Berlin, 16 maja. (PAT). Z dobrze poin- 
formowanych źródeł niemieckich donoszą, 
że włoski minister spraw zagranicznych 
hr. Ciano przybędzie w dniu 21 maja na 
dwudniowy pobyt do Berlina. % . . . .

Jak  wiadomo, Musollini w swej ostatniej 
mowie zapowiedział, iż przy tej sposobno­
ści zostanie podpisany pakt n iem i ecko-wło- 
ski. _______________ _

Królowi Włoch nie spieszno do Berlina.
Powodem jeszcze jedna niezręczność dyplomacji niemieckiej.

(Od naszego korespondenta politycznego).

Berlin, 16 maja. ] Rzeszy zaraz po podpisaniu memiecko-wJo- 
(IIIT) „Essener National Zeitung" dono- | skiego paktu polityczno-wojskowego. Po- 

si z Rzymu, że król W iktor Emanuel I I I  nieważ pakt ten zostanie podpisany w 
wybierz© się 2 zapowiedziana wizyta do I Berlinie 21 lub 22 bm., więc zjjotbue z po-
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Przeciw fałszom prasy niemieckie] 
wychodzące] w Polsce.

Warszawa, 16 maja (Wir). Na wtorkowem po­
siedzeniu Sejmu złożył do laski marszałkowskiej 
poseł Stanisław Jóźwiak interpelację do ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie rozpowszechnia­
nia fałszywych wiadomości przez prasę niemiec­

ką, wychodzącą w Polsce.
Interpelacja przytacza fakt, że rPosener Tag- 

hlatt4* przyniósł w Nr. 111 wiadomość, iż pożycz­
ka lotnicza dała tylko 40% preliminowanej su- 
my (?), powołując się przvtem na „Gazetę Pol- 
ską“. Natomiast „Gazeta Polska" nigdy takiej 
wiadomości nie podawała. ^

Radjo niemieckie już w niedzielę 14 bm., po­
wołując się na „Gazetę Polską** głosiło o rzeko­
mem fiasku pożyczki, a faktycznie tę wiadomość 
zaczerpnęło z „Posener Tagblatf*.

Wychodząca w Poznaniu t,Deutsche Rundschau1* 
w Nr. 109 na str. 2 w artykule p. Ł „Europei- 
ęcheS fei^cuni: In Thorn Dcutsch sprechen ver-  ̂
bo1enM pódaje wyssaną z palca wiadomość, ie  
w Polsce mówienie po niemiecku Jest Niemcom 
zakazane. Wiadomość tę też podaoo w radjo 
niemieckiem jako dowód rzekomego ucisku Niem­
ców w Polsce.

Interpelant zapytuje, co p. minister zamierza 
uczynić, aby wiadomości takie nie ukazywały się 
w prasie niemieckiej wychodzącej w Polsce.

Odroczenie kongresu PPS.
Warszawa, 16 maja (A) C. K. W. P. P. S. 

postanowił odroczyć, zgodnie z życzeniem 
organizacji partyjnej, 25-ty kongres partjl. 
Nowy termin będzie wyznaczony w naj­
bliższym czasię. Natomiast została zwoła­
na do Warszawy rada naczelna P. P. S. na 
dzień 18 czerwea.

Komunikacja lotn. Warszawa-Rzym 
od 12-go czerwca.

Warszawa, 16 maja (A). Podjęcie regu­
larnej komunikacji na lin ji lotnicze.i War­
szawa—Rzym przewidziane jest już w 
czerwcu. Inauguracja nowej lin jl lotni­
czej odbędzie się dnia 12 czerwca. Trasa 
nowej lin ji międzypaństwowej biegnie: 
Gdynia — Warszawa — Budapeszt — We­
necja — Rzym. Bilet lotniczy z Warsza­
wy do Rzymu kosztować będzie około 

320 zl“ 0 

Współdziałanie przemysłu węglowego 
Polski i W. Brytanji.

Londyn, 16 maja (PAT). Wicemin. dr. 
Adam Rose złożył we wtorek przed po; 
łudniem wizytę brytyjskiemu ministrowi 
górnictwa Lloydowi. W tokn dłuższej roz­
mowy omówiono metody przyszłego współ­
działania przemysłu węglowego W. Bry­
tanji i Polski.

Protest Achmeda Zogu w Genewie.
Genewa, 16 maja (PAT) Achmed Zogu

skierował na ręce sekretarza generalnego 
Ligi Narodów pismo, w którem wyraża1 
protest przeciwko zajęciu A lbanjl przez 
Włochy. „

Marszałek sejmu słowackiego 
w „areszcie domowym".

Praga, 16 maja. (PAT). Według wiado­
mości z Bratislawy, do przewodniczącego 
sejmu słowackiego Sokola, który był b li­
skim współpracownikiem Sidora, zastoso­
wano areszt domowy.

Czego szukają w Holandji 
samoloty niemieckie?

Amsterdam, 16 maja (PAT). Na teryto- 
rjum  holenderskiem wylądowały dwa sa­
moloty niemieckie. Policja zatrzymała oba 
samoloty i lotników do dyspozycji wladx 
wojskowych, prowadzących dochodzenia. 
Lotnicy twierdzą, iż zbłądzili
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Pod zarzutem zamachu na kancl. Hitlera
aresztowano znanego adwokata w Pradze.

Frysztat, 16 maja.

(H) Według wiadomości nadeszlyeh z 
protektoratu do obozu koncentracyjnego 
wywieziono z Pragi sen. Steinera, posta 
słowackiego Słupka i posła węgierskiego 
Koszka. Wszystkich trzech aresztowano 
w Pradze w jednej z kawiarń.

Władze Gestapo aresztowały w Pra­
dze znanego adwokata dra Sekanlnę, 
którego wywieziono podobno do Ber­
lina.

Oskarłono go prowokacyjnie o or­
ganizowanie zamachu na kanclerza Hi­
tlera. Aresztowanemu grozi kara 
śmierci.

Przed kilku dniami przywieziono do o- 
bozu koncentracyjnego w Buchwald 4.0C0 
Czechów umieszczając ich w dwóch bara­
kach. Baraki obliczone były na 300 ludzi. 
Obecnie w każdym z nich znajduje się po 
2.000 osób.

W  Igławle powstał równleł obóz koncen­
tracyjny. Jako pierwszych jeńców umiesz­

czono tam wszystkich członków hllnkow- 
skiej gwardjl, którzy nie chcieli podpo­
rządkować się niemieckim oficerom. Jeń­
ców z tego obozu używa się do najpodlej- 
szych robót publicznych w mieście.

Na Śląsku Zaolziańskim krążą pogłoski, 
że w Czacy I Morawskiej Ostrawie Niemcy 
rozstrzelali kilku obywateli niemieckich, 
którzy chcieli przedostać się do Polski, 
a których jednak zatrzymano i cofnięto. 
Niemców tych przytrzymały patrole nie­
mieckie i oddały w ręce zbirów.

Tylko Dania wyrazi zgodę na pahl nieagresji z R?eszq.
(O d  naszego korespondenta politycznego).

Berlin, 16 maja.

(HH). Przedstawiciele czterech 
państw północnych, do których 
Niemcy zwróciły się w połowie kwie­
tnia b. r. z propozycją zawarcia z ni­
m i paktu o nieagresji udzielą 17 bm. 
rządowi Rzeszy odpowiedzi swych 
rządów. Posłowie szwedzki Richert, 
Norweg j i  Scheen, D an ji Zahle, oraz 
mi paktu o nieagresji, udzielą 17 bm. 
przed pot. konferencje z min. von Rib- 
bentropem na Wilhelmstrasse. Jak  
słyszymy z dobrze poinformowanej 
strony, jedynie Danja wyrazi zgodę 
na zawarcie z Rzeszą paktu o niea­
gresji.

Danja wychodzi z założenia, że tego ro­
dzaju pakt stanowić będzie gwarancję jej

obecnych granic przez Rzeszę, a więc i te­
go terytorjum (część Szlezwigu), który 
Banja otrzymała na zasadzie traktatu wer­
salskiego î  co do którego obawia sie, że 
Rzesza może pewnego dnia wysunąć roz- 
szczenia. Jest to dla Dan.ii problem o ty­
le aktualniejszy, że mniejszość niemiecka 
w Danji stoi na gruncie rewizjonistycznym
i już kilkakrotnie wysuwa żądanie przyłą­
czenia Szlezwigu duńskiego do Rzeszy.

Jeżeli idzie o Szwecję, Norwegję i Fin- 
landję, państwa te zadeklarują absolutną 
neutralność, której — ich zdaniem — nie 
potrzeba utwierdzać specjałnemi paktami.

Finlandja, co do której były wątpliwo­
ści, czy nie zgodzi sie ona jednak na za­
warcie paktu o nieagresji z Rźeszą ze 
wzglądu na posiadanie analogicznego pa­
ktu z Sowietami, solidaryzuje sie ze Szwe­
cją i Norweg ją. Swoje stanowisko Finlan­

dja uzasadnia podobno tem. że pakt z So­
wietami został jej narzucony i że z Rzeszą 
nie posiada wspólnej granicy, że wiec nie 
ma dostatecznych racyj dla zawarcia z 
Niemcami paktu o nieagresji i starczy zu­
pełnie stwierdzenie neutralności.

Po wizycie posłów państw północnych 
u min. v. Ribbentropa. ukaże się komuni­
kat oficjalny, który prawdopodobnie zawie­
rać będzie deklaracje o neutralności.

Na odcinku północnym wiec niemiecka 
akcja dyplomatyczna, będąca kontrofensy 
wą na orędzie prez. Roosevelta spełzła na 
niczem. Oświadczenie bowiem, jakie posło­
wie państw północnych zakomunikują w i- 
mieniu swych rządów p. v. Ribbentropo- 
wi, nie wniosą żadnych nowych momentów 
ani do ich polityki, ani do polityki Rze­
szy, ani wreszcie do stosunków tych 
państw z Rzeszą.

Angielska para królewska 
na wodach Kanady. '

Na pokładzie statku „Empress of Australia"
K3 16 mada.

(United Press) Dwa kanadyjskie kontr-
torpedowce „Saguenay" i „Skeena“ przyby­
ły  wczoraj po południu na spotkanie statku, 
wiozącego angielska parę królewska I od­
dały Jej honory królewskie w imieniu do- 
minjum Kanady.

O godz. 17.20 załogi kontr torpedowców u- 
stawiły sie na pokładach statków w szyku 
paradnym. Król I królowa z mostku kapi­
tańskiego przyjęli pierwsze powitanie Ka­
nady. Oba kontrtorpeJowce wysunęły sie 
potem przed parowiec „Empres of Austra­
lia". a za nimi z boków statku płyną dwa 
kontrtorpedowce angielskie „Glasgow** i  
„Southampton".

•i* *J» *
Londyn, 16 maja. (PAT). Korespondent 

Reutera donosi: „Empress of Australia” 
zarzucił kotwice na wysokości wyspy Or- 
leans gdzie spędzi noc, tak, aby w środę 
rano o oznaczonej godzinie przybyć do 
Quebec.

Zaprzeczenie pogłosek o podróży 

kard. Maglione.
CItta del Vaticano, 16 maja (PAT) A- 

jgencja Havasa donosi, iż w kołach waty­
kańskich zaprzeczają jako pozbawionej 
wszelkich podstaw wiadomości, jakoby mgr 
Maglione miał udać się do różnych stolic 
europejskich.

Podróż Mussoliniego po pograniczu 
z Francją.

Turyn, 16 maja (PAT) Mussolini odwie­
dził we wtorek kilka miast, położonych w 
pobliżu granicy francusko-włoskiej.

W  Susie był obecny podczas odsłonięcia 
pomnika Augusta, który niedawno poda­
rował temu miastu. Następnie udał się do 
Bardonweche, ostatniej stacji włoskiej na 
Jinji kolejowej, łączącej Francje z Wło­
chami, gdzie odbyła sie uroczystość otwar­
cia zabudowań kolonij letnich.

Saarbrucken, 16 maja (B). Kanclerz H i­
tler zwiedzał we wtorek fortyfikacje w za-

fłębiu Saary, a następnie przyjechał do 
aarbriicken.

5 lat trwać będzie służba 
w marynarce sowieckiej.

<Specialm> służba inf. M n . Press“ dla IK C )

Moskwa 16 maja. Ogłoszono tu zarządzę- 
nie przedłużające okres służby wojskowej 
w marynarce do 5 lat, a w oddziałach o- 
chrony wybrzezy do 4 lat. Równocześnie 
zniesiono postanowienia, dotyczące skróce­
nia ®zasu służby dla marynarzy, posiada­
jących dyplomy wyższych i  średnich za- 
Jiiadow naukowych.

KINO Dzis ' i ut,° P° raz ostatni r e w e l a c y j n y  f i l m

STAI  A MIASTO c h ł o p c ó w
**  ™ * *  "W głównych rolach: Spencer Trący — Mickey Roodney

Pziś o godzinie 3-ciej i jutro o godzinie 10-tej i  12-tej poranki z powyższego filmu.

B o l a  p o d  n a d z o r e m  p o l i c j i
Nie pozwolono mu na wyjazd zagranicę.

Praga, 16 maja.
(PAT) Według wiadomości ze Zlina, władze niemieckie odmó­

wiły fabrykantowi Bata zezwolenia na wyjazd za granicę. Równo­
cześnie podano jego osobę „ścisłemu dozorowi".

Ul Ameryce nie spodziewają sie zakłócenia pohoju
ani w maju, ani w czerwcu.

Waszyngton, 16 maja (United Press). Ko­
ła rządowe okazują coraz wlecej skłonno­
ści do odroczenia debaty na temat ustawy
o neutralności do nasiennej sesji kongresu. 
Przyczyną takiego odroczenia byłaby:

1) Wizyta angielskiej pary królewskiej, 
gdyż debata na temat amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej w czasie tej wizyty nie 
.jest pożadana.

2) Departament stanu zaniepokojony jest 
ciągłemi niedyskrecjami na temat obrad 
komisyjnych, które mogą wywrzeć fatalny 
wpłvw na nolitvke zagraniczna Stan. Zjed­

noczonych. Sen. Pittman ma skierować do 
przewodniczącego komisji, zajmującego sią 
sprawą ustawy o neutralności, list, dora­
dzający odroczenie dyskusji do następnej 
sesji, poki ansrielska para królewska znaj­
duje sie na ziemi amerykańskiej tj. do po­
łowy czerwca. Tymczasem obie komisje mo- 
M  nprapowa^ nowe projekty w tej sprawie.

lidyby ustawa o neutralności miała być 
istotnie odroczona, dowodziłoby to. że we­
dług zdania rzeczoznawców, nie należy się 
spodziewać powa*nvrh nnwikłań międzyna­
rodowych na mai i czerwiec.

Zudzi w Palestynie proklamowali
strajk generalny.

Londyn, 16 maja.
(PAT) Z Jerozolimy donoszą, źe żydowska rada narodowa postanowiła 

proklamować na czwartek, dzień, w którym ogłoszony zostanie nowy projekt 

brytyjski dla Palestyny, strajk generalny. Na znak protestu czwartek w całej 

Palestynie żydowskiej będzie dniem żałoby i ścisłego postu.

„Izrael wyciągnie swój miecz z pochwy".
(Specjalna służba inform acyjna United Press“ dla J lu s tr . Kuryera Codziennego").

Jerozolima, 16 maja. W  nocy z ponie­
działku na wtorek rozlepiono wszędzie ol­
brzymie plakaty, zawierające groźby I o- 
strzeżenia pod adresem Anglji.

„Gdy Biała Księga będzie ogłoszona, 
Izrael wyciągnie swój miecz z pochwy" —

brzmi napis na jednym z plakatów. „Każ- 
uej ustawie, która postawi po-d smakiem 
zapytania prawo żydów do powrotu do Pa­
lestyny przeciwstawimy się r ką zbrojna — 
głosi drugi afisz.

Na budynku rządowym w Tel-Avivio

Ściągnięto flagę angielska
flagę żydowską.

wywieszono

Parlament „niedoli żydowskiej".
Warszawa, 16 maja. (PAT). W  lokalu 

noewj organizacji syjonistycznej odbyła 
sie we wtorek konferencja prasowa, na 
której prezes tej organizacji p. Włodzi­
mierz Żabotyński oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że nowa organizacja syjoni­
styczna postanowiła zwołać parlament 
wschodnio-europejski „niedoli żydowskiej", 
którego celem będzie m. in. zażądanie zwo­
łania międzynarodowej konferencji rzą­
dów dla rozwiązania żydowskiego proble­
mu migracyjnego.

Przedstawienie decydującym czynnikom 
międzynarodowym konkretnego planu ra­
dykalnego przyspieszania akcji masow go 
osiedlania żydów w Palestynie.

Socjaliści francuscy usuną 
pacyfistów z partji?

(Specjalna służba inf. „Un. Press“ dln IK C ) 

Paryż, 16 maja. Różnice zdań w ło­
nie francuskich socjalistów na temat 
polityki zagranicznej znajdą swe e- 
cho na kongresie, który w czasie Zie­
lonych Świąt ma się odbyć w Nantes. 
Będzie podjęte pośrednictwo mające 
doprowadzić do usunięcia rozbieżno­
ści.

Na czele „Skrzydła pokojowego** stoi ge­
neralny sekretarz Paul Faure, natomiast 
na czele „Skrzydła gotowości do wojny
stoją Blum i Żyromski. Na wypadek gdy­
by wyrównanie różnic zdań było niemożli­
we, zwolennicy Bluma usuną przeciwników 
ze stronnictwa. Osłabiłoby to wpływy 
stronnictwa socjalistycznego, które, we­
dług oceny rzeczoznawców, od czasu naj­
większego wzrostu ich sił w okresie rządu 
„frontu ludowego" utraciło już około 1/3 
części zwolenników.

Ju ż  dziś Faure niema możności druko­
wania swych artykułów w dziennikach 
partyjnych. Jego zdaniem, propagowanie 
„Świętej wojny przeciw dyktatorom 
sprzeczne jest z zasad a mi _ socjalizmu. #

Pogląd ten nie znajduje jednak wielu 
zwolenników w szeregach socjalistycznych.

Nowy zatarg angielsko-japońskl.
Londyn, 16 maja (PAT) Wobec wylądo­

wania żołnierzy japońskich w Kulangsu i
zgłoszenia daleko idących żądań wobec ra­
dy miejskiej, jak  dowiaduje sie Reuter, w 
kołach brytyjskich rozpatrywana jest moż­
liwość wysłania do Kulangsu oddziału ma­
rynarzy lub żołnierzy brytyjskich.

Nie ulega wątpliwości, iż r z ą d  b r y ­
t y j s k i  s t a n o w c z o  p r z e c i w ­
s t a w i  s i e  ż ą d a n i o m  j a p o ń ­
s k i m  i s p o t k a  s i ę  z p o p a r ­
c i e m  z e  s t r o n y  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h .

Wiadomości otrzymane w drodze oficjal­
nej w Londynie, świadczą, iż przyjęcie żą­
dań japońskich równałoby sie całkowite­
mu podporządkowaniu rady miejskiej Ku­
langsu władzom japońskim.

Decyzja w sprawie wysadzenia na ląd 
oddziału marynarzy, zależy od dowódcy 
floty brytyjskiej na Dalekim Wschodzie, 
sir Percy Noble, który przybył dzisiaj do 
Amoy, gdzie znajduje sie krążownik „Bir­
mingham" i  kilka torpedowców brytyj­
skich.

Koncentracja floty brytyjskiej, 
francuskiej i amerykańskiej.

Tokio, 16 maja. (PAT). Agencja Domei 
donosi: Depesze prasowe z Hongkongu in­
formują o ruchach obcych okrętów wojen­
nych w związku z desantem japońskim w 
Kulangsu. Eskadra łodzi podwodnych i  
kontr torpedowców brytyjskich wyszła w 
morze, kierując sie na północ. Również dą­
żą na północ krążownik francuski „Prima- 
guet“ i kilka innych okrętów, które wy­
szły z Tonkinu. Szereg jednostek eskadry 
azjatyckiej Stanów Zjednoczonych podąża 

-- 0---

Niemcy wywożą robotników 
czeskich do Japonji!

Cieszyn, 16 m aja (B. K.). Sensacyjne re­
welacje w Czechach otrzymujemy z pogra­
nicza. W  ostatnich dniach „uruchomiono 
na Morawach specjalne komisje poborowo- 
lekarskie, celem zaciągnięcia „ochotników" 
do wyjazdu na roboty do Japonji.

W  wyniku urzędowania owych komisyj 
wysłano już wiele transportów robotni­
ków do Japonji n. b. wyłącznie czeskich, 
by nietyle im dać_ zatrudnienie na obczy­
źnie, ile by rodowitych Czechów usunąć z 
ich kraju macierzystego.

Branka ta młodego zdrowego elementu 
czeskiego z kraju ojczystego ma wyraźny 
cel, który przyświecał jeszcze poprzedni­
kom obecnego reżimu, a który określano o- 
golnie jako „A u s r o t t e n - p o 1 i t » kM, 
tj. usunięcie I wyniszczenie elementu sło­
wiańskiego z ojczystej ziemi, a osadzenie 
na niej „pełnokrwistych rasowców niemie­
ckich".

W  związku z tą polityką następuje likwi­
dacja wielu przedsiębiorstw przemysło­
wych, a maszyny wędrują z fabryk z tere­
nu protektoratu w głąb Rzeszy.

Finlandja chce też być 
przygotowana.

.m.a.;ia (PAT) Prezydent re­
publiki finlandzkiej przedłożył parlamen- 
towi projekt ustawy o wyjątkowym stanie 
na wypadek wojny. Ustawa ta daje prezy- 
racnn/u dyktatorskie prawa w dziedzinach 
gospodarczych i  wojskowych.

© digita lizacja ' mbc małopolska pt
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I roku życia, długoletni Przewodniczący Rady Nad­zorczej naszej 'sp ó lk l^^  *' zmar* na krótko przed ukończeniem

Edgar hr. Henckel von Donnersmarck
na twym zamku w Krawarzu.
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tości losev°ri7ili-łlknieł 'lo,;'''iadcze" i« i Je«o światłe.rady miały zawsze nieocenione war- 
Zmarły p ^ n i e  P o ln y c h ,  jak i  tez ciężkich chwilach jej rozwoju.

Zarząd The HencUcl von Donnerstnarcfe Est. Ltd. 
Tarnowskie Góry  — Karluszowice•

Piękne premjum dla akcjonariuszy 
krak. Tow. „Przyj. Szt. Pięknych*'.
Nabywcy biletów rocznych, upoważniają-' 

cych do zwiedzania wszystkich wystaw 
wraz z członkami rodziny i do udziału w 
rozlosowaniu dziel sztuki w Krakowskim

Katastrofa niemieckiej
łodzi podwodnej.

Sztokholm, 16 maja. (PAT). Z Kopenha- 
gi donoszą, ze rybacy duńscy wyłowili bo- 
Jł* pochodzącą z niemieckiej łodzi podwo­
dnej „U. 25“.

Według powszechnych przypuszczeń, 
Jodz ła uległa katastrofie podczas osta­
tnich manewrów floty niemieckiej u wy* 
brzezy Danji i Norwegji.

Załoga „U. 25“ liczyła 40 marynarzy.

Zagadkowy zgon 
amerykańskiego miljonera.
(United Press) Jeden z milionerów ame­

rykańskich, Potter Dorsay Palmer. którego 
majątek oceniany jest na 10 miljonów do­
larów zmarł nagle w Sarasota (Floryda) w
poniedziałek wieczorem.

We czwartek ubiegłego tygodnia Palmer 
po zebraniu towarzyskiem stracił przytom­
ność i przewieziony był do szpitala. Zacho­
dzi podejrzenie morderstwa, ponieważ Pal­
mer na zebraniu towarzyskiem m iał zatarg, 
który doprowadził do rękoczynów. Jednak 
po tem zajściu Palmer dłuższy czas prze- 
nW? w towarzystwie i wypił większą ilość 

alkoholu. Przypuszczała, że już po zebra­
niu towarzyskiem, Palmer w niewviaśnio- 
ny soofiób musiał paść ofiarą zbrodniczego 
zamachu, ponieważ obrażenia, które odniósł 
w emsie zajścia, w żadnym razie nie mogły 
pociągnąć za sobą śmierci.

Palmer był jedną z najbardziej znanych 
postaci w towarzystwie amerykańskiem. —• 
Był on czterokrotnie żonaty.

ia  £| «f V —ł naw* VStt»rłUa j

Brak miedzi uniemożliwił budowę 
nowego Zeppelina.

Berlin, 16 maja (United Press). Jak  sie 
dowiadujemy z najlepszych źródeł, prace 
przy budowie nowego sterowca L. Z. 131 
zostaną wstrzymane cona.imniej na dwa 
Jata. Motywem tego zarządzenia jest brak 
koniecznej ilości miedzi.

Ja k  wiadomo, niedawno odkryto w Tu­
ryngii źródła helu, jednakże do ich eks­
ploatacji potrzebna jest duża Ilość miedzi. 
Spodziewają sie, że z nowych źródeł uda 
sie uzyskać conaimniej 250 000 m. sz. bf*lu.

Skądinąd szkielet Zeppelina, którv był 
już prawie wykończony, jest za lekki dla 
sterowca, który m iałby być wypełniony he­
lem. Robotnicy zatrudnieni dotychczas 
przy budowie sterowca zostali odkomende­
rowani do innych „ważniejszych zadań'*.

Wydalenie agenta niemieckiego 
' z Chile.

San Diego, IG m aja (Un. Press) Kierow­
nik nrzedstawicielstwa kolei niemieckich 
Hans Voigt został na mocy zarządzenia 
rządu chilijskiego wydalony do Argenty­
ny.

Votigt aresztowany został w sobotę w 
swem biurze pod zarzutem uprawiania nie­
dozwolonej działalności politycznej, finan­
sowania je j i  spowodowania zajść na tle 
rasowym.

Niemiecki charge d‘affairęs von Poch- 
man zwrócił sie do chilijskiego minister­
stwa spraw zagranicznych z prośbą o wy­
jaśnienie.

Niemcy w Jugosławji już pokazują zęby
(Od  naszego Korespondenta politycznego).

Londyn, 16 maja.
(ZG ) „Daily Herald" donosi, ie w paru miastach jugosłowiańskich, Jak 

w Lublanie i Mariborze, tamtejsi Niemcy urządzają coraz częściej manifesta­

cje na wielką skalę. Demonstranci niosą sztandary ze swastyką, a nawet tran­

sparenty z napisem: „Jeden naród, jedna Rzesza, jeden wódz".

Policja w Mariborze zakazała obecnie pochodów i aresztowała wielu hi­
tlerowców.

KRONIKA KRłKOWSKA.

Egzaminu wsiąpne 
d«> ̂ im naifów  i liceów,

Kronika telegraficzna.

(PAT) KARDYNAŁ 1NNITZER wezwał ludność 
katolicką Rzeszy do otwartego i wyraźnego przy­
znania się przy spisie ludności do religji rzym­
sko-katolickiej.

(PAT) SZWEDZKI LOT TRANSOCEANICZN­
IE ’ ZE STOLICY STANU MAINE (SI. ZJEDN.). 
Wystartował stąd w kierunku Nowej Ziemi mło­
dy lotnik szwedzki James Dinegan. Dinegan za­
mierza odbyć bez lądowania lot z St. Jean (No­
wa Ziemia)" do Sztokholmu. Odległość w prostej 
linji między St. Jean a Sztokholmem wynosi 
3,700. km. Lotnik szwedzki posługuje się apa­
ratem, osiągającym przeciętną szybkość zaledwie 
ok. 10 km  na godzinę i niewyposażonym w ra-

^(F ^M IIES IĘ C ZN Y  URLOP MINISTRA URB- 
SZYSA. Litewski minister spr. zagr. Urbszys 
w ostatnich czasach zaniemógł. Za poradą le­
karzy min. Urbszys otrzyma S m ^s.rjz .iy  ur np 
kuracyjny, który spędzi zagranic,. Zastępować

g0(p\tiewODToT,^TOW?ECa:UEUTENAJ.T

DE VA1SSEVU PARIS“, przeinaczony, jak wia­
domo. do transatlantyckiej kom un ikac ją  lo tn^

czej, ^ • s - t o w a . w -  o r e ^  Wodnopiat0wiec

Fp°41 T w  SUI.1N1K n(KVML'NJA) odbyta się u- 
(PAT) W  S U L im Ł  1 Dunaju z pod

pod . « ■

renność państwa rumuńskiego.

Zgłoszenia do egzaminu do klasy l-szej gimnaz­
jum państwowego przyjmowane będą od 30-go maja 
do 10 czerwca br.

Dzieci uczęszczające do szkól powszechnych na te­
renie m. Krakowa, oraz powiatów krakowsiego, bo­
cheńskiego i chrzanowskiego, składają podanie o 
przyjęcie do klasy I-szej gimnazjum na i-qc* kie­
rowników swoich szkół powszechnych.

Od pozostałych kandydatów (chłopców) podania 
przyjmować będzie Państwowe Gimnazjum V III  im. 
Ą. Witkowskiego w Krakowie (ul. Pierackiego 12), 
a od kandydatek (dziewcząt) Państwowe Gimnazjum 
V II w Krakowie, ul. Starowiślna 48.

W podaniu należy zaznaczyć i umotywować, do 
którego gimnazjum pragnie się uczęszczać.

Najpóźniej w dniu 17 czerwca należy w wymie­
nionych dwóch gimnazjach dowiedzieć się, do które­
go gimnazjum kandydat (ka) został (a) przydzie­
lony (a) w celu składania egzaminu wstępnego oraz 
jaki jest termin rozpoczęcia egzaminu.

Przydział do egzaminu do tej lub innej szkoły 
n!e oznacza, że kandydat (ka) do tej szkoły uczęsz­
czać będzie, gdyż podział młodzieży pomiędzy gim­
nazja państwowe w Krakowie zostanie ostatecznie 
dokonany dopiero po zakończeniu egzaminów.

Zgłoszenia do egzaminów do klas II, III i IV  
gimnazjów państwowych przyjmować będą W cza­
sie od 30 maja do 10 czerwca następujące szkoły:

Dla chłopców: do klasy II-giej — Państw. Gim­
nazjum I I  im. św. Jacka (ul. Sienna 11). Do ki. 
I1I-eiej Państw. Gimn. I I I  im. króla J. Sobieskiego 
(ul. Sobieskiego 9), do klasy IV-tej Państw. Gimn.

IV  im. H. Sienkiewicza (ul. Krupnicza 2).
Dla dziewcząt: do klasy II-giej — Państw. Gimn. 

X. im. król. Wandy (ul. Oleandry 8), do klasy I I I  
Państw. Gimn. X I. im. J. Joteyki (uL Podwale 6), 
do klasy IV-tej Państw. Gimn. V II im. A. Mic­
kiewicza (ul. Starowiślna 48).

Egzaminy do odnośnych klas odbędą się po 17 
czerwca w tyeb samych szkołach, które przyjmo­
wały podania, w terminie oznaczonym przez te 
me szkoły. Uczniowie pragnący wstąpić do klas II, 
I I I  I IV  gimnazjów państwowych na zasadzie świa­
dectw innych szkół państwowych lub prywatnych 
z prawami (a więc bez egzaminu) składają podania 
do tych samych szkół w dniach 21 i 22 czerwca.

Zgłoszenia kandydatów do liceów państwowych 
ogólnokształcących I pedagogicznych przyjmowane 
będą w dniach 21 i 22 czerwca. Podania przyjmują 
wszystkie licea państwowe, lecz każde z nich na te 
tylko wydziały licealne, które w danym liceum bę­
dą uruchomione.

Egzam iny wstępne do liceów rozpoczną się po 22 
czerwca. Najpóźniej w przededniu egzaminu Bada 
Pedagogiczna każdego liceum dokona zwolnień nie­
których kandydatów od egzaminu. — W sprawie 
przyjmowania do Państwowego Pedagogium w Kra­
kowie, należy zwracać się bezpośrednio do Dyrek­
cji szkoły (ul. Straszewskiego 22), a do Państwo­
wego Pedagogium w Kielcach do Dyrekcji tej szkoły

Zgłoszenia kandydatów (tek) de prywatnych gim­
nazjów i  liceów odbywać się będą w terminach 
i w trybie ustalonych przez Dyrekcje poszczegól­
nych szkol.

Dziś w Teatrze M.: W PERFUMERJI.

Wybitny uczony belgijski w Krakowie
Na zaproszenie Uniw. Jag. przyjechał dziś do 

Krakowa —  po krótkim pobycie w Warsza­
wie —  wybitny uczony belgijski, prof. Henri 
Gregoire, dziekan wydziału humanistycznego u- 
niwersytetn w Brukseli, wiceprezes Inst. Filo- 
logji i Historji wschodniej i słowiańskiej tegoż 
uniwersytetu. Prof. Greogire —  wielki przyja­
ciel Polski, tłumacz wielu arcydzieł naszej poe­
zji na język francuski —  jest jednym z najwy­
bitniejszych mediewlstów doby współczesnej.

Świetny prelegent (znany już Krakowowi z po­
bytu przed kilku lały) wygłosi dwa odczyty: dziś 
w środę 17 bm. w U niw. Jag. o godz. 18 w sali 
Nr. 32 na temat źródeł historycznych i czasu 
powstania francuskiej „Pieśń: o Rolandzie**, dru­
gi w ramach Towarzystwa dla badań Europy 
wschodniej i Bliskiego Wschodu we czwartek 
18 bin. w sali wykładowej, przy ul. Gołębiej 20, 
I. p., o godz. 19-tej —  o Chazarach i Węgrach 
w Rosji południowej. . t r

Odczyty będą wygłoszono w języku francuskim 
i  dostępne dla szerokiej publiczności. Wstęp bez­

płatny.

Odprawa w 0. Z. N. w Krakowie.
Dnia 15 bm. w lokalu Okręgu O. Z. N. w Kra­

kowie odbyła się odprawa przewodniczących, za­
stępców i sekretarzy 22 kó! dzielnicowych Obwo­
du Kraków-inlasto, przy współudziale senatorow, 
postów z Krakowa i radnych z O. Z. N.

Przewodniczący obwodu OZ^, sen. inz. ot. »ko- 
czylas zagaił zebranie, witając obecnych. Na­
stępnie wiceprzew. nacz. Wł. Kabaciński omó­
wił w obszernym referacie: główne zagadnienia 
programowe, strukturę organizacyjną OZN i stan 
organizacyjny w Krakowie, instrukcję pracy dla 
kół oraz wytyczne pracy na najbliższy okres.

Poseł dr. Jahoda Żółtowski przedstawił naj­
ważniejsze prace na terenie Sejmu. Wiceprezes 
Okręgu OZN m jr. J. Mliii stwierdził wydatny 
wzrost organizacji na terenie miasta w osta­
tnich miesiącach.

P IE R W S Z A  M A T U R A  L I C E A L N A . W krakow­
skich szkołach średnich rozpoczęła eię w bież. -tygo­
dniu pierwsza matura licealna.

PREZES SĄDU APELACYJNEGO, p. Bronisław 
Sawicki wyjechał na 2-tygodniowy urlop do Kry­
nicy. W  okresie tym zastępować go będzie w u- 
rzędowaniu wiceprezes Sądu Apelacyjnego p. Gło­
wacz.

Z T E A T R U  M. IM. J .  S Ł O W A C K IE G O . Dziś w 
środę popołudniu „Gałązka rozmarynu" Z. Nowakow­
skiego — trzecie przedstawienie dla wojska. Wieczo­
rem komedja M. Łaszlo „W perfumerji“. W sztuce 
opracowanej scenicznie przez reż. J. Karbowskiego, 
występującego w głównej roli męskiej, udział biorą: 
M. Arczynska, T. Burnatowicz, W. Macherski, K. 
Opaliński, A. Possart i in „W perfumerji“ powtó­
rzone będzie w piątek. Jutro w czwartek popołudniu 
„Obrona Ksantypy** komedja L. H. Morstina w opra­
cowaniu scenicznem dyr. K. Frycza z A. Matusiakó- 
wuą w roli Ksantypy. Wieczorem „Adrianna Lecou- 
vreur“ E. Scribe‘a i E. Legouve‘a w reżyserii W. 
Badulskiego w premierowej obsadzie z Z. Jarosze­
wską w roli tytułowej.
P O S IE D Z E N IE  K R A K . T -W A  L E K A R S K I E G O . —
17 bm. o godz. 20.15 odbędzie się zwyczajne posie­
dzenie naukowe Krak. Tow. Lekarskiego z następu­
jącym porządkiem dziennym: cz. I.: demonstracje 
chorych: z oddz. I I I  szpitala św. Łazarza (prym. 
cloc. dr. Szymanowicz): 1) doc. Szymanowie*: Nablo- 
niak kosmówkowy a biologiczny odczyn ciążowy. 2) 
dr. Schwarz: a) Niezwykły poród bliźniaczy, b) Mię­
śniak cewki moczowej. Cz. I I :  odczyt dr. M. Blass- 
berg: Doświadczenia własne nad insuliną protami- 
nowo-cynkową.

O D C Z Y T  P Ł K . K S . D R A  M IO D O ftSK IEG O . W dn. 
19 bm. o godz. 18-tej w sali Zw. Mł. Przem. i Bęk. 
ul. Skarbowa L. 2, ks. dr. płk. Miodoński z ramie­
nia Związku Szlachty Zagrodowej — przy współ­
udziale Tow. Przyjaciół Ziem Karpackich — wygłosi 
odczyt p. t. „Stosunki narodowościowe w Małopolsce 
Wschodniej a polska racja stanu*4- — Wstęp wolny. 
Dobrowolne datki na cele organizacyjne Związku 
Szlachty Zagrodowej.

DZIEŃ DOBR OCI O L A  Z W IE R Z Ą T , urządzany 
staraniem krak. Z. O. Z. odbędzie się w niedzielę 21 
bm. Niezmiernie urozmaicony program uroczystości 
zaczyna się w piątek o godz. 14.20 audycją radjową 
dla dzieci pt.r „Dlaczego urządzamy Dzień Dobroci 
dla zwierząt!" W sobotę odbędzie się uroczystość 
rozdania nagród za najlepsze zadania konkursowe, 
poczem zostanie otwarta pierwsza wystawa prac Kó­
łek Młodych Przyjaciół Zwierząt. Kulminacyjnym 
punktem obchodu jest propagandowy pochód, poprze­
dzony Mszą św. w kościele OO. Franciszkanów w 
niedzielę o godz. 9 rano. Kazanie wygłosi ks. senator 
dr F. Machay. Pochód zacznie się o godz. 10. O godz. 
19.30 zakończy uroczystość przemówienie prezesa 
Związku. Zygmunta Nowakowskiego.

„D Z I E C K O  W  L I T E R A T U R Z E  W SPÓŁCZESNEJ**. 
Odczyt na ten temat wygłosi p. Z Widłówna dn. 17 
bm. o godz. 7 w Koeduk. Gimn. Kup. ul. św. Jana 
22. Wstęp wolny.

„M a c ie rzy ń stw o "  p a ste l S  W ysp ia ń sk ie g o .

Pałacu Sztuki, otrzymują w tym roku we­
dług wzoru lat dawnych Jeszcze premjum.

Jest to album, obejmujący 8 doskona­
łych trójkolorowych reprodukcyj, wykona­
nych starannie przez zakład graficzny 
„Akropol" w Krakowie. Obejmuje ono dzie­
ła Teodora Axentowlcza „Świecone*4, W oj­
ciecha Kossaka „Rokitna**, Jana Matejki 
„Portret własny**, Józefa Mehoffera „U 
wodopoju**, Wojciecha Weissa „Modelka , 
Stanisława Wyspiańskiego „Macierzyn-

Tekst objaśniający pióra M. Dienstl-Dą- 
browy. Wpłacający 15 zł., nawet ratami, 
otrzymują wraz biletem rocznym ten pięk­
ny upominek.

Z  T A R G U . Ceny płacone na placach targowych 
dnia 16 maja 1939 r. w Krakowie. Mleko niezbier. 
litr 0.20—0.22, śmietanka 0.50—0.60, śmietana 1.00— 
1.20, ser zwyczajpy kg 0.60—1.00, masło wyborowe
8.40, stołowe 8.20. kuchenne 2.80—3.00, jaja wybór.
1.40, I  sorta 1.30, I I  sorta 1.20, buraki ćwikłowe 
0.18—0.20, cebula 0.25—0.35, marchew 0.15—0.18, pie­
truszka 0.45—0.60, seler 0.18—0.25,- rabarbar 0.18—
0.25, szparagi 1.50—1.80. ziemniaki 0.09—0 10, jabłka 
kompotowe kg 1.00—1.40, stołowe 1.60—2 00, gęś ży­
wa 4.00—7.00, indyk i indyczka 6.00—14. kaczka ży­
wa 3.00—4.50, kura żywa 3.00—5.00, kurczęta 2.50—5.

S T A N  CH O R 6 B  Z A K A Ź N Y C H  na terenie woje- 
; wództwa krakowskiego w ubiegłym tygodniu: dur 
brzuszny 9, czerwonka 1. płonica 40, błonica 27, odra
1, róża 5, krztusiec 20, nagminne zapalenie opon 
mózgowo-rdzeniwoych 4, choroba Heine Medina 1, 
zitnnica 1, pokąsanie przez zwierzęta chore łub po­
dejrzane o wściekliznę 21. Nasilenie chorób zakaź­
nych na terenie województwa krakowskiego poniżej 
przeciętnej.

W A L N E  Z E B R A N I E  TO W . M IŁO Ś N IK 6 W  K S IĄ Ż ­
K I  w Krakowie odbędzie się dnia 25 maja (czwar­
tek) o godzinie 20-tej w Czytelni Muz. Przem.

P R Z E N O C O W A Ł  N A  POG OTOW IU R A T U N K O -  
W E M . W nocy na wtorek koło godz. 23 wezwano 
pogotowie ratunkowe na róg ul. Lubicz i  Badziwił- 
łowekiej, gdzie pobity został przez nieznanych osob­
ników Franciszek Żmuda z Katowic. Lekarz pogoto­
wia stwierdził rany tłucz orne głowy. Ponieważ ramny 
nie kwalifikował się do szpitala, ami też nie miał 
żadnych krewnych w Krakowie, zezwolono mu na 
przebyci© nocy na stacji pogotowia ratunkowego, 
skąd ramo odjechał do Katowic.

Z  krakowskiej sali koncertow ej.

(digitalizacja mbc małopolska p!

Maks Fischer.
Jeżeli kandydat do zawodu śpiewackiego W 

końcowym okresie swych studjów muzycznych, 
u progu artystycznej karjery, waży się na samoi­
stny, publiczny recital solowy na estradzie kon 
cerlowej i  to w warunkach, na jakie nie zawsze 
może się zdobyć nawet dojrzały i wytrawny 
przedstawiciel sztuki śpiewaczej (wielka koncer­
towa sala, wymagająca znacznego zastępu słucha­
czy i dużego wydatku), to jest to dowodem, że 
posiada on silne samopoczucie swych kwalifika- 
cyj. Nie potrzeba dowodzić, że jest ono w życiu 
cennem, a dla powodzenia w śpiewaczym zawo­
dzie w dużej mierze przydatnem, zwłaszcza w 
obecnych czasach, które wskazują, że zdobycie 
sławy nie jest udziałem ludzi skromnych, choć 
nieraz bardzo wartościowych.

Dlatego możnaby przypuszczać, że p. Maks FI 
scher, który w taki sposób dał się poznać szer­
szym kołom krakowskiej publiczności i zaznaczył 
swe ambicje, osiągnie uprawnione artystyczne 
cele.

Wykształcenie śpiewacze zawdzięcza p. Fischer 
umiejętnym i doskonałym wskazaniom pedago­
gicznym p. Stanisławy Paczowskiej, której kra-' 
kowska uczelnia śpiewacza w ciągu wielu lat 
zdobyła rzetelne i zasłużone uznanie.

Zasoby tego wykształcenia są świadectwem 
bardzo sumiennej 1 owocnej pracy. Ujawnia się 
to zarówno w impostacji głosu p. Fischera, któ­
rej prawidłowość umożliwia koncertantowi wła­
danie wokalnym materjałem z pełną swobodą, a- 
takowanie górnych tonów pewnie i rozwijanie 
frazy ponętnie, jak również w odtwórczym wy­
razie, któremu ten śpiewak stara się nadać sku­
tecznie przejawy odpowiednie, szczerością tchną- 
ce.

Nie byłoby właściwem gdyby p. Fischer mia* 
przekonanie, że już obecnie opanował wszystkie 
arkana sztuki śpiewaczej. Wzmocnienie dźwięku 
średnicy i głębsze oparcie piana na oddechu, wy­
równanie i uszlachetnienia barwy dźwiękowej w 
całej szerokości skali, nadanie interpretacji więk­
szego ożywienia — są postulatami przyszłości.

To pewne, że śpiewaczy talent p.* Fischera 
przedstawia się ponadprzeciętnie i znajduje sift 
w obiecującym stanie rozwoju.

Akompaniował soliście p. Wallek-Walewski.
Alf, Jeu«



20 „ILUSTROWANY KURTEK CODZIENNY" Nr. 136. Czwartek, 18 maja 1939 r-_

lah przedstawia sic nony buflżel
m .  K r a k o w a .

Sprawa Dzlekanowsklego 1 tow. 
w apelacji.

Jak się dowiadujemy, termin rozprawy apela­
cyjnej w głośnym procesie oszusłw posadowych 
Ehrlich Dziekanowski i tow., został w3'znaczony 
na 12 czerwca br. Rozprawa miała być wyzna­
czona wcześniej, jednak z powodu choroby głó­
wnego bohatera tej sprawy, Ehrlicha, uległa o- 
późnieniu.

W  I instancji przed Sądem Okr. w Krakowie 
w styczniu br. w tej sprawie emer. ppłk. Karol 
Dziekanowski został skazany na 4 łata więzienia
i  utratę praw na lat 10, Adolf Ehrlich na 6 lal 
więzienia i utratę praw na lat 10, Leon Baldin- 
ger na 3 lata więzienia i utratę praw na lat 6, 
Szymon Spitz na półtora roku więzienia i utratę 
praw na 4 lata, Teofila Immergliickowa na 7 
mieś. więzienia, zaś ostatni z oskarżonych Jakób 
Rokoż został uniewinniony.

Od wyroku tego apelowały obie strony, tak 
prokurator dr Gajewski, jak i obrońcy i w ten 
sposób przewinie się ponownie sprawa ta przed 
sądem krakowskim.

Echa śmiałego włamania 
przed sądem apelacyjnym.
W  południe 30 listopada ub. roku dokonano 

w  śródmieściu Krakowa zuchwałego włamania 
do zakładu krawieckiego Majewicza 1 Stabacha 
przy pl. Marjacklm 1. Sprawcy mimo wielkiego 
ruchu ulicznego, jaki panuje w porze południo­
wej w tem miejscu, zajechali przed zakład wo­
zem i po otwarciu drzwi, skradli większą ilość 
materjałów ubraniowych wartości około 3.500 
zł. oraz znajdującą się w kasie gotówkę w kwo­
cie 11 zł., poczem nie zatrzymami przez nikogo, 
odjechali najspokojniej. Dozorczyni kamienicy 
widziała sprawców kradzieży, wchodzących d-o 
magazynu, jednak sądziła, że są to robotnicy 
stolarscy, dokonujący jakiejś naprawy. Kra­
dzież stwierdził dopiero p. Majerwicz około go­
dziny 14.30, gdy powrócił do sklepu i natych­
miast zawiadomił policję.

Dochodzenia doprowadziły do ujęcia sprawców 
kradzieży: Pejsa cha Dyma, Izaaka Gelbiera i 
Józefa Skowronka. Skradziony małerjał odebra­
no w mieszkaniu niejakiej Rozalji Gelbier, w 
Podgórzu.

Sąd okręg, w Krakowie skazał w lutym br. 
Dyma na ł pół roku więzienia, Gelbiera na 2 lata 
więzienia i Skowronka na 1 rok więzienia. —  
Obrońca skazanych wniósł apelację i we wtorek 
sąd apel. w Krakowie, przychylając się do wnio­
sku obromy o powołanie nowych świadków, roz­
prawę odroczył.

C Z Y  G O G U ŁA  U N IK N I E  S Z U B IE N IC Y ?  Skazany 
w lutym br. na karę śmierci za zabójstwo wywia­
dowcy policyjnego, śp. Franciszka Niedzieli, na 
plantach dietlow6klch Juljan Goguła został — jak 
*Ię dowiadujemy — oddany badaniom psychjatrów, 
dl» ustalenia jego stanu umysłowego. Ponieważ ba- 
dtiiup takie potrwa kilka tygodni, rozprawa apela­
cyjna w jego sprawie i pozostałych towarzyszy na- 
etip; nie wcześniej, jak pod koniec czerwca br.

K IN O  M U Z EU M  wyświetla we środę 17, we czwar­
tek 18 oraz w piątek 19 bm. polski film p. t. „Ułan 
ks. Józefa". (W roli gł. Smosarska, Brodniewicz, 
Fertner, Bielański). Ponadto dodatki. We czwartek 
o godz. 12, oraz w piątek o godz. 5-tej i 7-ej wiecz. 
po cenach porankowych.

(d) We wtorek odbyła się na ratuszu krakow­
skim konferencja prasowa, na której tymczasowy 
prezydent m. Krakowa dr Bolesław Ćzuchajow- 
ski oraz naczelnik wydziału finansowego dr Gra­
bowski udzielili kilku wyjaśnień na temał pro­
jektu budżetu, który wkrótce wejdzie pod obra­
dy rady miejskiej.

Debaty zarządu miejskiego nad tym projektem 
budżetu zakończyły się w poniedziałek. Od wczo­
raj w mvśl przepisów wyłożony jest budżet do 
przeglądu publicznego, oo trwać ma 7 dn i

Zagajając konferencję, prez. Czuchajowski 
podkreślił przedewszystkiem, że celem budżetu 
jest nie tylko dążenie do zachowania równowa­
gi budżetowej, ale i umożliwienie stałej, plano­
wej i obliczonej na daleką przyszłość gos-p<>diarki. 
Prezydent podkreśla

konieczność uzyskiwania nadwyżek

w każdorocznym budżecie, bo jeżeli budżet nie 
wykazuje stale nadwyżek, wtedy nie istnieje 
możliwość kredytowa, czyli maleje możliwość 
inwestycyjna.

Prezydent podkreślał dalej konieczność piano 
wości gospodarczej. N i e  m o g ą  b y ć  
w s t r z y m a n e  i n w e s t y c j e  d p r a ­
c e , k t ó r e  z o s t a ł y  r o z p o c z ę t e .  
Tutaj nie może być żadnych zmian i wszystkie 
prace muszą być zakończone.

Budżet miasta opierał się dotąd przeważnie na 
dochodach z przedsiębiorstw miejskich. Jest to 
objaw niezdrowy, bo wnosi obciążenie ludności 
miasta pewien moment niesłuszności, jak każdy 
podatek pośredni.

—  Będziemy się starać —  mówił prezydent — 
odciążyć obywatela od tych pośrednich, a prze­
rzucić ciężar dochodów miasta na podatki bez­
pośrednie.

W  ten sposób pomyślany jest np. nowowpro- 
wadzony podatek dochodowy-

Wkońcu prezydent podkreślił, iż w roku bie­
żącym wzrosła obsługa długów. Mimo to poło­
żenie gminy nie jest złe i miasto stać na obsługę 
długów w sposób zupełnie łatwy.

Następnie preliminarz budżetu na r. 1939/40 
scharakteryzował nacz. dr Grabowski.

Budżet ten zamyka się, jeżeli idzie o budżet 
administracyjny zwyczajny

kwotą 18,152.945 zł.

i jest wyższy od budżetu z roku ubiegłego o
1,155.408 zł. W  tej podwyżce należy uwzględnić 
konieczność obsługi długów w wysokości z górą 
pół miljona złotych.

Jednakże dochodzą do tego i inne rozchody. 
Mianowicie hala targowa na gruntach poaugu- 
stjańskich pociągnie za sobą 40.000 zł. Na szkoły 
zawodowe 31.000 zł., na utrzymanie domu Brata 
Alberta 17.000 zł. Wzrost kosztów oświeltenia 
publicznego 19.000 zł. Wzrost subwencyj na wy­
chowanie fizyczne (budowa stadjonu) itd.

Nacz. Grabowski podkreślił, że w ostatnim o- 
kresie wydano 5 mlljonów zł. na drogi, wybudo­

wano około 16 km. dróg, oo -wypada na 1 rok 5 
kra. dróg o nawierzchniach twardych..

Muzeum etnograficzne przenosi się 

nareszcie do wygodnego lokalu.

Zajmie ono pałac Wolodkowlczów przy ul. Lu- 

bicz.
Mimo wzrostu budżetu, wydatki administra­

cyjne w dziale I. utrzymują się na tej samej wy­

sokości, co w roku ubiegłym.

Tufaj porusza nacz. Grabowski sprawę

nowowprowadzonego podatku 

drogowego.

Otóż w dziale X  budżetu widnieje kwota 500.000 
złotych, jako przewidziane wpływy z tego po­
datku. Nacz. Grabowski podkreśla, że podatek 
taki w innych miastach już istnieje.

Nowy podatek obciąży: 1) posiadaczy grunto­
wych, 2) handel i przemysł, 3) właściciela nie­
ruchomości. Tutaj należy podkreślić, że obciąże­
nia te tyczyć mają własności nieruchomej no­
wej, a więc tej, która korzysta z wolnych lat po­
datkowych. Starych domów nie będzie on tango- 
wał. Gdy właściciel nieruchomości rozpocznie 
płacić podatek, równocześnie odpadnie mu po­
datek drogowy.

Jeśli idzie o posiadłości gruntowe, podatek ten 
wynosić będzie 75% państwowego podatku grun­
towego. Przyniesie to zresztą miastu minimalne 
kwoty 12 do 15.000 zł.

W  przemyśle i handlu za podstawę obliczenia 
służyć mają świadectwa przemysłowe ł karty 
rejestracyjne. Podatek drogowy będzie wynosił 
15% dodatku do tych kart i świadectw. I  tu o- 
płaty są w gruncie rzeczy minimalne. W  trze­
ciej kategorji np. wynosić on będzie 9.75 zł. rocz­
nie, w II kategorji 49.50 zł, a w I kat. 300 zł.

Wreszcie jeśli idzie o własność nieruchomą, 
podatek crogowy będzie wynosił 3V2°/o wartości 
czynszowej, przyczem podkreślić należy, iż opła­
ta wodociągowa wynosi 5°/o tej wartości. Ci 
właściciele ruchomości, którzy płacą podatek 
z powodu nowego urządzenia ulic, będą zwol­
nieni od podatku drogowego.

Następnie nacz. Grabowski przechodzi do bu­
dżetu nadzwyczajnego. Tutaj podkreślić należy

kwotę półtora miljona złotych, 

przeznaczoną na drogi,

mimo, iż w bieżącym roku pomoc finansowa z 
funduszu pracy nie jest tak wydatna jak w la­
tach ubiegłych. Ogółem inwestycje mają osią­
gnąć kwotę 5 miljonów złotych.

Niezależnie od powyższych inwestycyj, przed­
siębiorstwa miejskie zainwestują z własnych 
środków finansowych około 2,400.000 zł.

Projekt budżetu wejdzie pod obrady Rady 
miejskiej i może w różnych pozycjach być zmie­
niony. Wymaga to drobiazgowych debat, którym 
będą poświęcone posiedzenia budżetowe Rady.

Dziś posiedzenie Rady m. Krakowa.
Dziś wieczorem na ratuszu krakowskim odbę­

dzie się pierwsze posiedzenie Rady miejskiej pod 
przewodnictwem prezydenta dra B. Czuchajow- 
sklego.

Porządek obrad przewiduje m. in. powołanie 
członków komisji rady miejskiej: prawniczej, 
gospodarczej, finansowo-budżetowej, dla spraw 
oświatowych, kulturalnych, zdrowotnych i spo­
łecznych, powołanie komisji rewizyjnej rady 
miejskiej, oraz powołanie członków i zastępców 
komisji dyscyplinarnej.

Podane w porządku obrad wnioski magistratu 
przyjmują zasadę proporcjonalności i przewi­
dują do każdej z komisyj: z klubu PPS po 6 
mandatów, z koła radnych członków OZN po 6 
mandatów, z koła radnych narodowych po 3 
mandaty i z klubu radnych żydowskich po 3 
mandaty. Do komisji rewizyjnej: klub radmch 
socjalistycznych i koło radnych członków ÓZN 
po 3 mandaty, zaś koło radnych narodowych i  
klub radnych żydowskich po 1 mandacie. Do ko­
misji dyscyplinarnej: z klubu radnych PPS. 2 
mandaty członkowskie i 1 mandat zastępczy, z 
koła radnych członków OZN 2 mandaty człon­
kowskie i 1 mandat zastępczy, z koła radnych 
narodowych 1 mandat członkowski i 1 mandat 
zastępczy, z klubu radnych żydowskich 2 man­
daty zastępcze.

O C H R O N N E  S Z C Z E P IE N IE  P R Z E C IW  O SP IE  w
Krakowie w klinice dziecięcej Uniw. Jag. będą się 
odbywały bezpłatne szczepienia ochronne przeciwko 
ospie w każdą sobotę od godz. 4—5 po południu od 
dn. 20 bm.

Z A G I N Ą Ł  C H O R Y  U M Y SŁO W O  C H Ł O P IE C . Przed 
dwoma dniami wydalił sie z domu rodzicielskiego 
w Maszkienicacb poczta Biadoliny. pow. brzeskiego 
14-letni Jan Dadej, umysłowo chory i dotychczas 
nie powrócił. Chłopiec jest średniego wzrostu, sil­
nej budowy ciała, włosy czarne, ubrany był w czar­
ną marynarkę w jasne prążki, czapkę koloru ta­
baczkowego, boso. Wszelkie informacje o zaginio­
nym należy kierować do najbliższego urzędu poli­
cyjnego. ^

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Krzyk ulicy" (Vvianne Romance) i 

„Dzień na wyścigach**.
Apollo: „Kentucky** (Lorętta Young, Richard 

Greene).
A tlan tic : „Kapitan Mollenard' (Harry Raur) I 

„Wszędzie kobieta- i-loan Utondell M Douglas).
Dom Żołnierza: „Królewna śnieżka"
L. O. P. P.: „W  cienki krzyża** (Claudette Col- 

berl) i „Wytworny świat**.
Muzeum: „Ułan ks. Józefa** (W roli gł. Smo­

sarska, Brodniewicz, Fertner, Sielański).
Promień: „Kibic“ (W gł. roli Fernandel).
Scala: „Miasto chłopców ‘Spencer iracy. Mi- 

ckev Hooney).
Stella: „Paweł i Gaweł** (Bodo, Dymsza, Gros- 

sówna).
Sztuka: ,,Dziś wieczór u Ritza** (Annabella).
Świt: „Kapitan Benoit" (Jean Murat, Mirielle 

Balin).
„rciecha“: „Syn Frankensteina" (Borys Kar- 

lo ff*

Wanda: „Ludzkie serca“ (Wallace Beerv, Mi­
ękcy Honev)

Zorza: „Otchłań grozy“ i „W  ogniu pocisków".

FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5: „Wśród 
Indjan Ameryki południowej**.

I  a r t r e t y e s n a
U  |  reum atyczne

p od agry esn e
najw ięcej dokucza ją  na zm ianę pogody, w  czasie 

z im na , sloty i n iepogody Nieznośnym i w tedy s ta ją  się 
bó le  w stawach, kościach i m ięśniach, powstaję bole­
sne obrzm ienia , chodzenie, a  nawet poruszan ie sic by ­
w a utrudnione C ierpienia te pow sta ją  wskutek nag ro ­

m adzen ia się w ustroju kwasu m oczowego I, Jeżeli nie 
beda racjonaln ie  zwalc7£ne. beda sie zw iększać, a2 

wreszcie na stałe przykuje do  łó żka . W  tych wypad­
kach stosuje sie wewnętrzny lek „UKFMOSAN** OASEC- 
K IE łiO , który rozpuszczając kwas moczowy w  orga­
n izm ie  w yw o łu je  ob ilte  wydzielanie sic takowego w raz 
a moczem i w spółdziała z ustrojem  w  walce (ego 

Z artre tyzm em . reumatyzmem , oodagrą. ischiasem , ka- 

nerj<ow *  oraz zła przem iana m aterii. O ryg ln . 
„U R E M O S A N " G Ą SEC KIEOO  do  nabycia w  aptekach-

1829k

Zarząd Miejski w stoł. król. mieście Krakowie 
Nr. Bud. Drog. Kons. 308/39,/G.

Kraków, dnia 11 maja 1939 r.
Zarząd Miejski w stoł. król. m. Krakowie ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na roboty brukarskie inwestycyjne

w ulicach: 1) Warszawskiej, 2) Kalwaryjskiej, 3) 
Bolesława Limanowskiego, 4) Wielickiej, 5) Wybic­
kiego, 6) Koło Hali Targowej w Dz. XIX, 7) w ul. 
Wielopole-Dietla, 8) Grzegórzeckiej, 9) św. Gertrudy.

Oferty na formularzach odpowiadających przepi­
som rozporządzenia Bady ministrów z dnia 29 sty­
cznia 1937 r. o dostawach i robotach (Dz. U. B. P- 
Nr. 13 poz. 92), należy składać do godziny J.2 w 
dniu 27 maja 1939 r. w Wydziale Budowlanym Za­
rządu Miejskiego w Krakowie, Batuaz Plac WVV. 
Świętych I I I  p. pokój nr. 4. W tym samym dniu 
odbedzie się otwarcie ofert.

Informacje oraz formularze i wanmki przetargo­
we można uzyskać w Wydziale budowlanym Zarzą­
du miejskiego w godzinach urzędowych od 10 do 12.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo podziału ro­
bót według własnego uznania.

Za Prezydenta miasta: 
Dyrektor Budownictwa Miejskiego: 

1918k Inż. Czesław Boratyński.

PRZETARG.
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie ogłasza 

nimejszem przetargi nieograniczone 
na dostawę i montaż dźwigów w Sanatorjach 

Zakładu:
1) w Bystrej Śląskiej,
2) w Nowojelni
3) w Kruku pod Gostyninem.
Oferty należy składać na każdą budowę oddzielnie 

w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie, 
nl. Czerniakowska 231, pokój 504, do dnia 26-go maja 
1939 r godz. 12, w którym to czasie nastąpi otwarcie 
ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wadium: 
ad 1) w wysokości Zł. 800.—
» 2) „ Zł 600-
„ 3> „ Zł 1200-

z terminem ważności do dnia 26 czerwca 1939 r. oraz 
uw.erzytelniony odps wyciągu z rejestru handlowego 

. innego dowot u wymienionego w § 3 rozp. Rady 
Ministrów z dn. 29. L 37 r. o dostawach i robotach 
na rzecz Skariu Państwa, samorządu oraz instytucii 
prawa publicznego (Dz U. nr. 13. poz. 92).

O er ty nieod powiadające przepisom powołanego rozpo­
rządź ma Rady Ministrów z dn. 29. I. 37 r. będą uzna­
ne za nieważne.

Pełnv tekst wezwania do składania ofert został wy­
wieszany w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych w War­
szawie, ul. Czerniakowska 231 (V piętro), gdzie można 
otrzyn ać przedmiary przetargowe, warunki ogólne 
ZUS, wzór oferty i umowy oraz bliższe informacje. 
19Q6k Zakład Ubezpieczeń Spolecsojrcha

Sygnatura: Km. 381 >39. OBWIESZCZENIE O LICYTA­
CJI RUCHOMOŚCI. Komornik Sądu Grodzkiego w Roz­
wadowie S anisław La puszek, mający kancelarię w Roz­
wadowie, na podstawie art. 602 k p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 23 maja 1939 r. o go­
dzin e 11 w Rozwadowie odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Samuela i Tauby Wiesenów, 
zam w Rozwadowie, składających się z 100 worków 
po 100 kg. mąki żytniej 55% Oszacowanie nastąpi przed 
licytacją. Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym Dnia 13 maja 
1939 r. Komornik. Stanisław Łapuszek. 1911k

Fachoiua H uka zflieC.
Jeżeli z Waszych zdjęć nie jesteście w zupełno­
ści zadowoleni, prześlijcie nieudane zdjęcia do 
fachowej krytyki Powiemy Wam. co było przy 
zdjęciu żle zrobione lub czy aparat ma błąd. 
Można jednocześnie swój aparat nadesłać, aże­
byśmy mogli przeszukać, naprawić albo na 

lepszy go zamienić. 1817k
Żądajcie bezpłatnego Poradnika-katalogu P. 2.

FOTO-GREGER, Poznań 3.

F O R D
model 1939

najtańsze limuzyny 4-ro drzwiowe 
wygodne -  oszczędne.

Zastępstwo

Potrzebni:
1) I maszynista, obeznany z obsługą turbogenera­

torów i rozdzielni wysokiego napięcia;
2) ntonterzy, obeznani z budową i obsługą urządzeń

wysokiego napięcia 
Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw 

kierować należy do Elektrowni Okręgowej m. Cie­
szyna, ul. Mostowa 2.

Podania nieuwzg!ędnione pozostaną bez odpo­
wiedzi. 1912k

Kraków, dnia 10 maja 1939 r.

PRZETARG.
Urząd Wojewódzki Krakowski ogłasza publiczny 
ponowny przetarg

na a) posadzki z linoleum, b) wyposażenie 
wewnętrzne w robocie stolarskie] 

c) wyposażenie wewnętrzne w robocie
ślusarskiej

dla budującego się gmachu Bibljoteki Jagielloń­
skiej w Krakowie. Formularze ofertowe z dołączoue- 
mi do nich warunkami szczegółowemi są do naby­
cia w Technicznym Kierownictwie budowy przy Alei 
Mickiewicza w Krakowie, miedzy godziną 10—12-tą, 
po cenie kosztów ich sporządzenia w kwocie 2 zł. 
za sztukę.

Oferty na przepisanych formularzach składać na­
leży w nieprzejrzystej i zalakowanej kopercie z u- 
mieszezeniem jedynie napisu na jaką robotę oferta 
została złożona, bez podawania na kopercie firmy 
oferenta lub też umieszczenia jakichkolwiek rozpo­
znawczych znaków.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie Kasy 
Skarbowej na złożone wadjum w wysokości 5 proc. 
oferowanej kwoty. — Oferty nie złożone na przepi­
sowych formularzach lub nieposiadające wymagane­
go wadjum nie będą rozpatrywane. Oferty wrzucać 
należy do specjalnej skrzynki, umieszczonej w biu­
rze informacyjno-podawczym w gmachu Urzędu Wo­
jewódzkiego na parterze do dnia 30 maja 1939 do 
godziny 9-tej, lub też nadesłać je pocztą w po wyż 
szym terminie do tego biura. Komisyjne otwarcie 
ofert w obecności oferentów nastąpi w tym samym 
dniu o godzinie 10-tej w biurze Kierownika Oddzia­
łu budowlanego w gmachu Województwa na I I I  p. 
Urząd Wojewódzki zastrzega sobie swobodę dowol­
nego zwiększenia lub zmniejszenia ilości robót for­
mularzem ofertowym objętych, rozdziału rooót po­
między kilkoma oferentami, wreszcie wolnego wybo­
ru oferty ewentualnie unieważnienia przetargu czę­
ściowo lub w całości.

Za Wojewodę:
Inł. W . Gordzlalkowskl,

1919k Naczelnik Wydziału Kom. Bud.

1904k

L: b—2/1-159 Kraków, dnia 16 maja 1939 r.

Przetarg nieograniczony
na dostawę materjałów budowlanych 

do robót wodnych,
związanych z reguL potoków i rowów na funduszach 
obwałowania prawego brzegu Wisły od Przemszy do 
Bod owa i Bielan w gromadach: Rusocice Kłoko- 
ozyn, Wołowice, Pozowice, Facimiech, Ochodza i 
Skotniki. — Starostwo Powiatowe, Referat Meljo- 
racyjny w Krakowie, Aleja Słowackiego L 20 IV 
piętro, drzwi Nr 62 zaprasza do składania ofert 
na dostawę: 1) 3.500 ms faszyny wiklowej, 2) 200.000 
szt. kołków okrągłych średn. 5 do 8 cm, w tem
180.000 szt dł. 1.00 m, a 20.000 szt. 1.50 m, 3) 1.500 
kg nasion traw dla obsiewu szkarp (mieszankę). 
Materjały wyszczególnione pod poz 1 i 2 mają być 
dostarczone i złożone do odbioru na miejscu robót. 
Oferty mogą być składane na poszcz. rodzaje materja­
łów. Ilość dostarczyć się mających materjał. może być 
zwiększona lub zmniejszona o 25 proc. Oferty z do­
łączeniem kwitu na złożone w I Urzędzie Skarbo­
wym w Krakowie wadjui/i w wysokości 5 proc. 
wartości dostawy, sporządzone w myśl przepisów 
Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 29 stycznia 
1937 roku Dz. U. K. P. Nr. 13/37, poz 92 należy 
składać w starostwie powiatowem. Referat mcljora- 
cyjny w Krakowie, Al. Słowackiego L. 20, IV pię­
tro, drzwi Nr. 62 do dnia 27 maja 1939 roku, go­
dzina 10 rano. W tym samym dniu nastąpi olwarcie 
ofert. Tamże w godzinach urzędowych od 10 do 12 
codziennie można otrzymać wszelkie informacje, 
związane z przetargiem. Starostwo Powiatowe za­
strzega sobie prawo wyboru dostawcy bez wzglądu 
na cenę, względnie unieważnienia przetargu bez 
podania powodu. Za Starostę Powiatowego: lnż. 
Horn Juljusz. p. o. Kier. ref. 1917k

.1*11 S T A " ,Spzo.o.
Kraków, ul. Kościuszki L. 49. 

Teł. 180—80. 1913Ł

Dyrekcja Polskiego Monopolu Solnego podaje do wia­
domości, że w Monitorze Polskim Nr 110 z dnia 13. V 
1939 r. zos’ał ogłoszony

PRZETARG
na dostawę węgla i  koksa

dla Monopolów: Spirytusowego, Tytoniowego 
wru a podaniem bliif>*ych szczegółów*

Solnego
I907k

f e d y n ie  

KPEM i PUDEP

T H O -FA B IA
za/ieiotiuyą %cUiowci 

i  [dębną cehe.

Nowoczesna

s f a e f a  o b s l a g i
samochodów

UJVG0DA DLA UfŁASCECIELI SAMOCHODÓW. 
Kraków, ul. Kościuszki L. 49.

Tel. 137-20. 1M«
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K u v y & r  G o s p o d a r c z y
1000 ton polskiej celulozy 

odeszło do Ameryki.
Gdynia, 15 maja (gd>. W  porcie gdyńskim po 

raz pierwszy znajduje się obecnie piękny totew- 
“ ?torowi ec ..Hercogn Jacobs" o ładowności 

8 IWO tonu. Został on zakontraktowany pod ta- 
dnntk celulozy. Statek już rozpoczął ładowanie
l w najbliższych dniach odejdzie do Nowego 
Jorku. Zabierze on tym razem 1000 tonn celu­
loz:, poza innym ładunkiem. Celuloza pochodzi 
z krajowych fabryk. Maklerem statku jesl firma 
„Bergtrans" z Gdyni.

Dodać należy, że importerami tej partji celu- 
łozy są firmy, jakie do niedawna zaopatrywały 
się w celulozę w Czechosłowacji. Po przyłącze* 
niu tego kraju do Rzeszy, firmy te zrezygno­
wały z dostaw przemysłu czeskiego i postanowi­
ły zaopatrywać się w ten produkt w Polsce.

Składy konsygnacyjne śledzi 
w Gdyni.

Warszawa, 15 maja. (bo) Sfery goepodaroze, a prze- 
dewezyetkiem afery kupieckie w Gdy®! podkreślaj, te 
należałoby zorganizować w porc-e rybackim w Gdy­
ni, składy konsygnacyjne śledzi, bowiem od pewnego 
czasu d-aje si<} zauważyć ze strony importerów śledzi 
dtfn o ić  do zakupyw ania tego masowego artyku łu  
spożywczego ze składów konsygnacyjnych w obcych 
portach Takie składy konsygnacyjne w Gdyni mia­
łyby wlec dobre w-doki rozwoju, zwłaszcza, te z por­
tu rybackiego dokonano ju t  kilkakrotnie reeksportu 
śledzi do innych krajów pobliskich, m. im. do Łotwy 
t EstonjŁ

Dla utworzenia ekladów konsygnacyjnych śledź* w 
Gdyni, potrzebna byłaby jednak rozbudowa chłodni 
portowej oraz magazynów śledziowych.

Budowa w ytwórni m aterjałów  

izolacyjnych w Sandom ierzu. 
Sandomierz, 16 maja. (PAT) W  Sando­

mierzu została ukończona budowa hali fa­
brycznej wytwórni papy i budowlanych 
rmterjałów izolacyjnych. Obecnie przystą­
piono do montowania maszyn i urządzeń 
fabrycznych. Wytwórnia rozpocznie czę­
ściową produkcją w najbliższych miesią­
cach.

Zjazd chemików polskich.
W  dniach 18 do 21 maja br. odbędzie się 

w Krakowie doroczny V W alnly Zjazd de­
legatów Związku Chemików Polskich.

W  zjeździe wezmą udział delegaci od­
działów z Warszawy. Lwowa, Poznania. 
Pomorza, Kraków, Lodzi, Śląska i W ilna. 
Zjazd odbądzie się pod hasłem „Zjednocze­
nie organizacyj chemicznych fundamentem 
obrony chemicznej państwa".

Zainteresowanie iaponji 
rynkami Ameryki Łacińskiej.

Tokjo, 16 maja. (PAT) Z Japonji dono­
szą o otrzymaniu z Brazylij zamówień na 
rożnego rodzaju towary na łączną sumę 
ok. 150 miln. yen. Przy tej okazji wyrażo­
na jest opinja, że widoki na rozbudowę 
stosunków handlowych z Brazylją są 
szczególnie pomyślne po wyeliminowaniu 
Czechosłowacji z rynków światowych, tem 
bardziej, że Brazylja rzekomo woli kiero­
wać swoje zamówienia do Japonji — w o- 
bawie niedotrzymania umów przez pań­
stwa europejskie na wypadek konfliktu. 
Prawdopodobne jest jednak, że nie wszyst­
kie możliwości zbytu w Brazylji będą mo­
gły być wyzyskane. ,

W celu rozbudowy japońskich stosun­
ków handlowych z Ameryką łacińską, u- 
rządzona zostanie w jesieni rb ruchoma 
wystawa próbek, która na pokładzie duże­
go statku zwiedzi szereg portów południo­
wo- amerykańskich.

! Wielomilionowe pretensje skarbu 
1 wierzycieli do łódzkie] fabryki.
Ajencja PID donosi! W kołach gospodarczych 

nie przestaje budzić zainteresowania _sprawa_ o- 
głoszenia upadłości S. A. Widzewskiej Manufak­
tury.

Jak się okazuje pretensje Skarbu Panslwa z ty­
tułu zaległych podatków w Widzewie wynoszą
11,00(1.000 zł. Są one zabezpieczone na merucho 
mościarh fabryki. Następnie największe pretensje 
roszczą sobie' wierzyciele angielscy z tytułu do­
staw. Pretensje te sięgają kilkudziesięciu nnljo- 

nów zL
W ystawa regjonalna w  Sosnowcu

Olkusz, 16 m a ja  (PAT). O r g a n iz o w a n a  w  
Sosnowcu wystawa r e g jo n a ln a  wzbudza

coraz żywsze Mintere80Wani£ „ ^ M ro  ^VTy- 

stawą f e S

^ z = W ,  roz­

w ija ją c e js if  spóldzietai. ”° g  dzieńcu  ze

s w e m f^ w y r o b a m i t r y k o t a ż y ,  gr o b ó t  s ia tk o -

wych itd. -

Zawiadomienie o P««ach. ^
Vykoname robót budowlany . l09 z dnia 12. V,
trycznycl. w Monitorze Polskim f drT]k, ofertowe
1939 r. Bliższych iv w Brześciu n. B
W  Okr ŁT«d Nr K

ISOLk

cąd Bud * a  Budownictwa Nr IX 
Okręgowy B.

Na giełdach surowcowych -  zwyżka zbóż.
Bruksela, 16 maja (Hajot). Uspokojenie w na­

prężonej sytuacji międzynarodowej wpłynęło 
bardzo dodatnio na tendencję giełd papierów 
wartościowych, lecz na giełdach surowcowych ob­
jęło ono jednak tylko zboża. Pod wpływem nie­
pomyślnych wiadomości o zbiorach amerykań­
skich zwyżkowała na giełdzie w Nowym Jorku i 
Chicago pszenica, pociągając za sobą inne zboża. 
W  ubiegły piątek w Chicago notowano pszenicę 
79 centów za huszel. Jest to najwyższy kurs n- 
zyskany w roku bieżącym. Od początku roku 
zwyżka pszenicy na giełdach amerykańskich o- 
siągnęła blisko 15 procent.

Surowce przemysłowe nie zmieniły natomiast 
swych poprzednich kursów. Groźba wybuchu woj­
ny paraliżuje zupełnie aktywność spekulacji, któ­
ra mimo wzrastającej ciągle konsumeji metalów

na zbrojenia, nie stara się nawet podbić Ich ce­
ny. Polepszyła swe notowania nieznacznie baweł­
na, a to w związku z krążącemi uporczywie po­
głoskami o wymiaie amerykańskich zapasów ba­
wełny na kauczuk i cynę, pochodzących s  kolo- 
n ij holenderskich i angielskich.

Sytuacja giełd surowcowych w  dalszym ciągu U- 

zależnioną jest od wypadków politycznych. F a ­
brykanci zaopatrują się w surowce w miarę tyl­
ko potrzeby i nie gromadzą, mimo niskich cen, 
żadnych zapasów. To nadaje notowaniom specy­
ficzny charakter, kdyż znajdują się one całko­
wicie w rękach spekulacji zawodowej i  nie są 
uzależnione, jak to jest w normalnych warun­
kach, od podaży i konsumeji, lecz od gry spe­
kulantów, wyzyskujących wszelkiego rodzaju złe 
lub dobre wiadomości I  pogłoski polityczne.

Budowa hal przemysłowych w C. 0. P.
dla drobnych wytwórców.

Sandomierz, 16 maja, (PAT). Na dyna­
mikę osiedleńczą przemysłu pomocniczego
i rzemiosła w Centralnym Okręgu Przemy­
słowym wpływa hamująco brak odpowie­
dnich pomleszczeA dla zakładów przemy­
słowych 1 rzemieślniczych. Posiadane przez 
inwestorów środki finansowe nie zawsze 
zezwalają na zakup placu i wznoszenie od­
powiednich budynków.

Dążąc do usunięcia tych trudności, od­
dział Polskiego Związku Przemysłowców 
Metalowych w Sandomierzu przystąpił o- 
becnie do opracowania projektu hal prze­
mysłowych, w których znajdzie pomieszcze­
nie drobny przemysł i rzemiosło. Hale prze­
mysłowe będą podzielone na poszczególne

ubikacje i  technicznie przystosowane do 
pomieszczenia poszczególnych warsztatów 
przemysłowych czy rzemieślniczych. Prace 
nad projektem budowy hal przemysłowych 
obejmują również zagadnienie racjonalne­
go ich rozmieszczenia w COP, aby w ten 
sposób uzyskać gospodarcze i planowe po­
wiązanie ze sobą poszczególnych gałęzi 
przemysłowych i rzemiosła.

W  ten sposób dla drobnych Inwestorów 
odpadłaby sprawa budowy własnych loka­
li przemysłowych, co niewątpliwie w zna­
cznym stopniu przyczyni się do rozbudowy 
przemysłu i  rzemiosła pomocniczego w 
COP.

W ydatki samorządu rolniczego 

wzrosną o 10 proc.
(Bo) Ministerstwo rolnictwa utwierdziło ostatnio 

budżety wszystkich Izb rolniczych na rok 1939/40, 
które w porównaniu z budżetami roku poprzednie­
go * vkazują wzrost wydatków samorządu rolniczego
o obole 1t proc

Dochody budżetowe Izb rolniczych preliminowane 
aą aa  nowy rok budżetowy w niezmienionej wyso­
kości, natomiast zwyifca wydatków pokryta będzie 
z zasiłków ministerstwa rolnictwa, które zwiększy- 
ło dotacje dla Izb na wszystkie prowadzone przez 
nie czynnośoi, jak rozszerzenie akcji oświaty rolni­
czej, popieranie upraw specjalnych, popieranie prze­
mysłu ludowego itp.

W związku ze zmianą granic niektórych woje­
wództw. nastąpiła przebudowa budtetów Izb rolni­
czych warszawskiej, lubelskiej, białostockiej, łódz­
kiej i  kieleckiej.

KURYER GIEŁDOWY.

Z  Walnego Zgromadzenia 
Powszechnego Banku Kredytowego S. A.

X X X I  Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów Powszechnego Banku Kre­
dytowego S. A. w Warszawie odbyło się 
dnia 12 bm. pod przewodnictwem Prezesa 
Rady p. prof. dra Adama Krzyżanowskie- 

B0-
Na zebraniu tem dyrekcja banku przed­

łożyła sprawozdanie z działalności insty­
tucji za rok 1938, z którego wynika, że 
czynności banku w roku sprawozdawczym 
doznały dalszego wzrostu, zarówno po 
stronie wkładów i sald rachunków bieżą­
cych, które pomimo dwukrotnego silniej­
szego odpływu, wywołanego niepokojami 
politycznemi w Europie, wzrosły znacznie, 
bo z 46.7 milionów zł. do 53.8 mlljonów zł* 
jak i w dziedzinie czynności rozprowadza­
nia kredytów, które się odpowiednio po­
większyły, przyczem bank zwiększył rów­
nocześnie w roku ubiegłym znacznie pogo­
towie gotówkowe. Korzystny rozwój do­

chodowości, wyrażającej się zyskiem, wy­
noszącym łącznie z przeniesieniem z roku 
ubiegłego 983.964.71 zł„ umożliwi! bankowi 
wypłatę dywidendy w wysokości zeszłoro­
cznej, tj. 6V*V« (sześć i pół procent) po od- 
powiedniem zasileniu funduszu rezerwo­
wego oraz stworzeniu rezerw podatkowych
i innych. Ustępujący z powodu upływu ka­
dencji członkowie Rady pp. Vietor Bergler, 
dr Wojciech Dziedzic i Andres Gouin zosta­
li ponownie wybrani; pozatem zatwierdzi­
ło Walne Zgromadzenie kooptację do Ba­
dy p. Joseph Chappey*a.

Rada ukonstytuowała się na posiedzeniu 
odbytem po Walnem Zgromadzeniu Akcjo­
narjuszów. wybierając p. prof. dra Adama 
Krzyżanowskiego ponownie twym preze­
sem oraz pp. dra Wojciecha Dziedzica i p. 
Henry Reutera, Naczelnego Dyrektora Ban. 
que des Pays de rEurope Centrale w  Pa­
ryżu, wice-prezesami instytucji.

Na 700 milionów zaległości 
Niemcy płaca 9 milionów.

Berlin, 16 maja (United Press) W  na j­
bliższych dniach Niemcy wpłacić mają t- 
zw. „konferencji sum zamrożonych kwotę 
9 mil jonów marek.

Zaległości w obsłudze długów _ wynoszą 
70€ mil jonów marek. Wierzyciele żądali wy­
płacenia obecnie 70 m ll jo n ó w  marek, Niem­
cy oświadczyły jednak, że dadzą tylko 9 
miljonów. Szereg małych państw wierzy- 
cielskich, jak Belgja, Holandja i  Szwajca: 
r ja  były oburzone z powodu szcznplosci

sum, oddanych na obsługę# długów, które- 
m i zajmuje się „konferencja zamrożonych 
kredytów".

Anglja jednak nakłoniła uczestników 
konferencji do przyjęcia zaofiarowanych 
sum. wychodząc z założenia, że lepiej Jest 
dostać mało, niż nic.

Następna konferencja w  sprawie „zamro­
żonych kredytów" ma się odbyć w paź­
dzierniku w St. Zjednoczonych.

Gospodarka odpadkowa
natrafia na nieoczekiwane trudności.

W a r s z a w a , 16 maja (Bo) Sprawa sblórki 
ków zajmuje coraz więcej uwagi zarówno czynników  
oficja lnych . Jak I sfer gospodarczych. Sprawę zbiór­
ki kości, surowoa niezmiernie oennego i poszuki­
wanego przez różne przemysły, omawiano ostatnio 
na zebraniu specjalnej komisji da spraw gospodarki 
odpadkowej przy związku Izb przemysłowo-handlo-

WZeh wzgledu na bilans handlowy, oraz s  Uwagi na 
zakazy przywozu, zachodzi bezwzględna konieczność 
zwiększenia zbiórki kołel, które dotychczas przewai- 
nie bywają bezużytecznie wyrzucane do śmieci. W 
ostatnich latach uczyniono w tym zakresie *nacrne 
postępy. W roku 1985/86 zebrano w Polsce około 12
i pół tys. tonn kości a w dwa lata później, t  j. w 
roku 1937/38 Jui przeszło 18 tysięcy tonn, czyIt 
prawie o 50 proc. więcej. W yn ik i te są zupełnls do­
bro, gdyż procentowo biorąc są niewiele mniejsze 
od zbiórki w Niemczech, mimo, że tam akcje zbiór­
ki prowadzi się od lat przy zastosowaniu dość 
ostrych rygorów administracyjnych. Do fabryk w 
Niemczech dociera około 22 prec. teoretycznej Ila­
ści kości, znajdująoych sie w Niemczech, w Polsce 
zaś. zbiórka wynosi około 20 proc. przypuszczalnej 
ilości kości, znajdującej sie na naszym rynku.

Jak widaó z powyższego, wyniki zbiórki kości w 
w Polsce są dosyć dobre, jak na niedawno podjętą 
akcie. Sukcesy na tem polu  mamy do zawdzięcze- 

^  0tQliciilZ3Gja

ula przedewzzystkiem przygotowaniu dostatecznej 
ilości 1 gęstości sieci składnie starych kości oraz 
placówek handlowych, zajmujących się skupem ko- 
ści- Ł , .

Akcja zbiórki zatacza coraz szersze kręgi 1 mo­
głaby dać znacznie lepsze rezultaty, gdyby z jednej 
etrony nie brak odpowiedniego uświadomienia spo­
łeczeństwa, a a drugiej etrony — bodaj ważniejszy 
moment jeszcze, mianowicie pewne trudności ze stro­
ny władz adm inistracyjnych I policyjnych.

Mianowicie, jak to wynika z napływających do 
organizacyj samorządu zażaleń, władze administra­
cyjne, a szczególnie władze policyjne niejednokrot­
nie zam ykają istniejące składy kości, wzglednłe od­
mawiają zezwolenia na zakładanie nowych składnio 
kości, motywując swe zarządzenia względami sanl- 
tarnshhigjoniczneml, które nawiasem mówiąc nie 
zawsze są istotne Te utrudnienia zdarzają się nie- 
tylko w większych miastach, lecz również w mia­
steczkach zupełnie małych, gdzie wspomniane wzglę­
dy sanitarno-higjenlczne nie odgrywają tak ważnej 
roli, jak w większym mieście.

W sprawie tej władze samorzędu gospodarczego 
zamierzają wystąpić do odpowiednich władz z pro­
gramem, przewidującym i  określającym środki in­
tensyfikacji gospodarki odpadkowej, a w pierwszym 
rzędzie kostnej.

mbc małopolska pł

G IE ŁD A  W ARSZAW SKA.
Warszawa, 16 maja. Na wtorkowem posiedzeniu 

griełdy walutowo-de wizowej w Warszawie eendencja 
dla dewis była utrzymana, obroty normalne.

Notowana dewizy i Amator dam 286.30, Bruksela
90.50, Heiaingfors 10.99, Londyn 24.87, kabel Nowego 
Jorku 5.31.50, Paryż 14.08, Sztok bel m 128.30, Zuryoh 
119.30, orjentacja na Nowy Jork 5-31, na Oslo 125.

Bank Polski pładłx za dolary amerykańskie 5 30. 
kanadyjskie 5.26.50, floreny holem d. 285.30, f ram ki 
fr. 14.02, esJwajoamkle 118.80, funty ang. 24.78, gulde­
ny gdańskie 99.75, bolgv 90.25, korony norweskie 
124.40, duńskie 110.60, szwedzkie 127.70, liry włoskie
17.50, marki fińskie 10.70, nlemieck&e w srebrze 78. 

A kcje. Dla akoyj tendencja uległa zmacanej popra­
wie, zwłaszcza dla akcyj metalurgicznych. Większych 
obrotów dokonano metalurgią. Notowano: Bank Pol­
ski 110, Cukier 35.50—36, Węgieł 33—33.50. Stara, 
chowice 53.75—54, LUpop 83.50—85, Zieleniewski 63, 
Żyrardów 50, Haberbnech 60, Ostrowiec 75.50—78.

Papiery procentowo. Dla papierów procentowych 
nastąpttła nagła, smaczna poprawa. Obroty znacznie 
zwiększone. Notowano: 8*/* inwestycyjna I em. 79, I I  
em. 80, 4*/. dolarowa 89.25, 4*/. konsolidacyjna 61.50, 
odcinki drobne 61, 4‘/»•/. wewnętrzna 60.50, 5V* kon- 
wersyina 65, odcinki drobne 60. **/«•/• listy ziemskie
55.50—56.50, 4Vt*/« laty ziemskie poznańskie serja L
54.50, 5*/i listy Warszawy stare 67—68, 5'/* Warszawy 
z 86 r. 66, odcinki po 1.000 zł 66.25. 5•/. Łodzi z 83 r. 
56, po 1-000 tA 58.50, 6*/t oblig. m. Warszawy 6 em. 
68, 8 i  9 em. 66.

W  obrotach pryw atnych: Modrzęjów 19 w płaceniu. 
8*/* państw, renta ziemska odo. po 5.000 zł 49, po
1.000 zl 49.75, po 100 zJ 74.

G IE ŁD A  ŁÓD ZKA.
Łódź, 16 maja. Papiery prscsntowe: 4*/« dolarowa 

39, 8*/. inwestycyjna I  em. 79, I I  em. 80, 4V» konsoli­
dacyjna 61.50, 4'/«•/• wewnętrzna 60.50, Bank Polaki 
112—d li. Tendencja utrzymana.

G IE Ł D A  PO Z N A Ń S K A .
P a n a * , 16 maja Papiery procentowe: S*/« inwesty­

cyjna I  i  I I  ean. 79, 4l/t*/« zlot. listy zast. 53-50, odcin­
ki wleksse, 56 odcinki mniejsze, 4'/* listy zast. kon­
wertowane 47, Bank Polaki 110-50, H. Cegielski 63. 
Tendencja spokojna.

Z IE M IO P Ł O D Y .
W arszawa, 16 maja. Ziemiopłody. Na dzlslejazem 

żebranin giełdy zboiowo-towarowej w Warszawie o- 
gólny obrót wynlóoł 2424 tonn, w tem żyta 578 tonn.

Notowana za I N  kg parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowymi pszenica Jedn. 23.50— 24, zbierana 
23— 28.50, śyto 1 Otand. 15.50— 15.75, U  tand. 15—
15.25, jęcsmień I  otand. 18.50—18.75, I I  stand. 18.25—
18.50, I I I  stand. 18—18.25, owies 1 otand. 17 25—17.75,
II stand. 16.75—17, gryka 21.75—22.25. mąki pszenno 
w zaletnoóei od gatunku 21<—43, pastewna 16—17, 
żytnia wyciągowa 27.25—27.75, I  g a l 25.50—26, ra­
sowa *0.75—i l -25, śrutowa 14.25—14 75. ziemniaczana 
.superior*1 82—83, otręby pszenne grube 13.75—
14.25, średnie 1 miałkie 12.75—18.25, żytnJe 12.25— 
12.76, groeh polny 28—31, Ykrtoria 89—42. zielony 
13—35, wyka jara 23.50—24.50, pelnszka 25.50 -27, 
łubin niebieski 12—12.50, śółty 14.75—15.25. seradela 
targowa 16—18, o asyst 85*/» 20—21, rzepak ozimy 
68—59, Jary 55.50—66.50, rzepik o«Imy 62.50—53 50, 
siemię lniane 58—59, słonecznikowe 45—60, mak nie­
bieski 98—95. gorczyca 59—62. koniczyna czerwona 
surowa bez grubej k aa Lanki 85—95, o ezyst. 97V» 
115—125, biała anrowa 260—280, o asyst. 97*/i *10— 
880, szwedzka 180—220, lueerna frano. 270—290, wę­
gierska 400—425, chmielowa 80—00, nasiona buraków 
pastewnych 55—56, marchwi pastewnej 180—220, na- 
aiona buraków cukrowych 103—108, makuchy nlans
25.50—26, rzepakowe 13.50—14, kokoeows 13—18 50, 
ełoneesnlkows 20—20.50, konopns 13.50—14, paimows
16.25—16.75, śrut sojowy 2SJ0—24, lniany 25—25.50, 
raspakowy 18.50—14. kokosowy 17.50—18. palmowy
17.50—18, mieszanki pasa trsśdwycbi otrebowo-ma- 
kucbowa 18—20. makuchowa 20.50—21.50, ałoma śyt* 
oia prasowana 4—4.50, w snopkach 4.50—6, siano pra­
sowano I  gat. 9—8.50, I I  gat. 7.50-8, fasola biała 
cukrowa 40—41, ziemniaki Jadalne 4.25—4.75, fa­
bryczne 8-75—4. przelot 80—100. rajgras angielski 
70-75

Kraków , U  m aja. « isłda ztatawas Fsaeniea 80*
28—23.25, jednolita czerwona 22 25—22 50, biała
22.25—22.50. zbierana 2125—21.25, tyto I  s t  15 65— 
15.85, I I  stand. 15.20—16.40, jęczmień Jednolity 18 76—
19.75. przemiałowy 17.75—18.5, pastewny 17—17.25, 
owies niesadeszcaony 19—19.75, I  stand, (lekko sa- 
deszosony) 17.75—18.25, I I  stand, (ssdssaoa. dop.)
17.25—17.50, mąka pszenna wyciągowa 80*/» 41—44, 
85*/a 40—48, I  gat 50*/. 88-39 50, 65•/• 34—86, I I  gat. 
85-65*/. 31.75—333.75, 50-60*/. 80—31.50, 50-65*/. 29.25—
29.75, 60-65*/. 23.50—24. pastewna 14.50—15, rasowa 
95*/. 29—29.25. mąka żytnia okr. krak- gat 1 A 55*/* 
27—27.25, rasowa 95*/. 24.25—24.50, mąka żytnia okr* 
pozo. gat I  A M*/» 27—27.50, otręby pszenne stand, 
miałkie 13—13 25. średnie 12.50—12 75 tyt.nle etand.
12.50— 12.75, Jęczmienne 12.75— 13. Ogólny obrót 736 
tonn. Tendencja ogólna spokojna.

Łódź, 16 maja. Giełda zhołowai Siemię lniane 
56.5%—57 60, makuchy ln'-ąne 21.50—23.50, siano lu­
zem I gat 8.50—9 50. Reszta notowań bez zmlanyt 
tendencja spokojna, ogólny obrót 1.809 tonn^

Poznań, 16 maja. Giełda zhslsw a: Wszystkie noto­
wania bez hl any, tendencja spokojna. Sprzedano! 
pszenicy 154 tonn, śyta 506, jęezmieia 70, owsa 106 
tonn. Ogólny obrót wyniósł 1.456 tonn.

Lwów, 16 mała. Giełda zhołowa; Pszenica caerwo- 
n-a jednolita 21.50—21.75, zbierana 20.50—20.75, jedno- 
lita biała 2150— 21.75, zbierana 20.50— 20.75, mąVa 
pszenna rasowa 56*/i 26.25— 27.25.
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A k t u a t m  ( K o M e m y .  s z c z e p i o n e k
i  & w io m c  w- S jo fa c e .

10.000 litrów szczepionki przeciw czerwonce. — Nowa szczepionka 
przeciw durowi brzusznemu. — Maść I anatoksyna przeciw tężcowi.

Warszawa, w maju.
Doustna szczepionka przeciwko czerwon­

ce przyjęła się w naszym kraju dobrze i  
okazuje się s k u t e c z n a  w d z i a ­
ł a n i u .  Szczepionka jest wyprodukowana 
na zasadzie doświadczeń Besredki: zabite 
zarazki szczepionki podane zostają tak jak 
zwyczajne lekarstwo d o  w y p i c i a  
w postaci zawiesiny zabitych mikrobów.

Szczepiona jest zapobiegawczo ludność 
cywilna, a również i wojsko na terenach 
zagrożonych czerwonka. W  samym ub. r. 
zaaplikowano na terenie naszego kraju

szczepionkę przeciwko 
czerwonce

w Ilości 10.000 litrów. Pełna dawka zapo­
biegawcza wynosi trzykrotne wypicie łyże­
czki kawowej szczepionki. Zastosowana 
musi być szczepionka n a c z c z o, na 
pól godziny przed śniadaniem. Około m il­
iona osób w Polsce zostało zaszczepionych 
w ten sposób. W yniki są bardzo korzystne
i  nie ustępują w żadnym razńe niedawno 
jeszcze stosowanym podskórnym szczepie­
niom przeciwko czerwonce.

Doustne szczepienia przeciwko tyfusowi 
brzusznemu nie mogą być prowadzone na 
tak szeroką skalę w naszych warunkach, 
ponieważ w tej chwili nie wszyscy stoją 
jeszcze dziś na stanowisku, że pod wzglę­
dem skuteczności  ̂szczepienia doustnego 
przeciwko tyfusowi brzusznemu nie ustęj 
pu ją szczepieniom podskórnym. Niemniej 
jednak

szczepionki "doustne przeciwko 
tyfusowi

zyskują sobie coraz więcej zwolenników, 
tak te i one są u nas coraz bardziej wpro­
wadzane. Nie są one jednak tak proste w 
użyciu, jak szczepionka przeciw czerwon­
ce, a to z tego powodu, ponieważ połknięcie 
szczepionki przeciw tyfusowi musi być po­
przedzone połknięciem pastylki żółciowej. 
Dawniej produkowana w Polsce szczepion­
ka doustna przeoiwtyfusowa nie odpowia­
dała tym warunkom. „Kuryer Lekarski* 
wystąpił w swoim czasie z ser ją  artyku­
łów, zwracając uwagę na ten fakt. Obecna 
szczepionka przeoiwtyfusowa preparowana 
jest w sposób zupełnie odmienny i  odpo­
wiada najzupełniej wymaganiom jej od­
krywcy. Szczepionka ta składa się z pa­
stylek żółciowych i z ampułek zawierają­
cych właściwą szczepionkę. Każdy człowiek 
moie sobie taką szczepionkę bez recepty

Pitcwsza północ w seunM&c&tit 
(ttzcciwfolłutzą i  pczeuwęazM/ii.

W przypadku *ranienta, xlamattlaf lub 
*tcichnit>ciat

należy zabezpieczyć poszkodowanego 
przed możliwością dalszych uszkodzeń cia­
ła  przez ostrożne wyniesienie go ze strefy 
zagrożonej. Jeżeli zachodzi konieczność 
przeniesienia poszkodowanego w miejsce 
bezpieczne przed nadejściem fachowej po­
m ocynależy postarać się o nosze lub użyć 
w tym celu zaimprowizowanych noszy z wy­
jętych drzwi z szafy, drabiny lub tym po­
dobnych, wysianych czemś miękkiem. Ran­
nego należy przenieść na noszach najlepiej 
w trzy osoby, z których jedna podtrzymuje 
głowę i ramiona, druga środek d a la , trze­
cia nogi. Osoby te przyklękają na jedno 
kolano wzdłuż rannego, wyprostowują jego 
ręce i nogi, o ile nie uległy złam aniu i 
wywichnięciu, podnoszą go jednocześnie i 
kładą ostrożnie na nosze. Jeżeli kończyny 
uległy złamaniu lub zuńchnięciu, nie wolno 
ich wyprostowywać. Wówczas należy uło­
żyć je na noszach w takiej pozycji, w jak ie j 
znajdowały się bezpośrednio po uszkodze­
niu.

Z miejsca zranionego należy usunąć o- 
dzienie lub resztki odzienia, rozcinając je 
w razie potrzeby nożyczkami lub nożem. 
Podobnie należy usunąć buty w przypadku 
zranienia stóp. Nie należy natomiast usu­
wać resztek odzienia siłą, podobnie jak  nie 
należy usuwać ciał obcych, nr żyle gających 
sunie do rany lub też w ranę wgłębionych, 
liany^ me wolno dotykać palcami, nie wol­
no tez wlewać do niej jodyny. Podobnie nie 
wolno używać do opatrywania ran liści, pa­
jęczyny, chleba, brudnych szmat, nafty
i t. p. Przed przybyciem pomocy lekarskiej 
należy na ranę nałożyć jedynie wy iało wioną 
gazę lub czysty kawałek płótna i  ra.ię o- 
bandażować.

lekarskiej zamówić w najbliższe] aptece.
Jeżeli apteka nie posiada je j na składzie, 
wówczas sprowadzi ją  bez najmniejszych 
trudności z Państw. Zakładu Higjeny w 
Warszawie. Szczepionkę przeciwtyfusową 
połyka się naczczo przez trzy dni z rzędu 
w ten sposób, że wpierw połyka się pastyl­
kę żółciową, w pół godziny później połyka 
sią szczepionkę, zaś po godzinie dopiero 
śniadanie. S z c z e p i o n k a  n i e  wy ­
w o ł u j e  ż a d n e j  r e a k c j i ,  żad­
nej gorączki, żadnych zaburzeń w trawie­
niu* Mogą ją  zastosować osoby starsze i 
dzieci, tak samo jak osoby dorosłe. Wywo­
łuje ona niemal natychmiast odporność 
przeciwko tyfusowi brzusznemu. Szcze­
pionka ta jest jednak niestety dosyć dro­
ga, jej cena apteczna wynosi bowiem 5 zł.

Państwowy Zakład Higjeny nie ma za­
miaru narazie produkować

maści przeciwko tężcowi,
o której pisaliśmy tylekroć na łamach 
„Kuryera Lekarskiego". O ile nam wiado­
mo, serja artykułów „Kuryera Lekarskie­
go", omawiających konieczność wprowa­
dzenia tej maści w naszym kraju, była 
przedmiotem specjalnej konferencji zwo­
łanej w tym celu w Warszawie. Jak  do­
tąd jednak czynniki miarodajne nie mogą 
się zdecydować na podjęcie produkcji tej 
maści z obawy, by w przypadkach, w któ­
rych konieczne jest w s t r z y k n i ę c i e

s u r o w i c y ,  nie aplikowano zamiast su- 
rołwicy — maści. Jak  wiadomo bowiem, 
maść przecdwtężcowa może być zastosowana 
tylko w niezbyt groźnych przypadkach 
powierzchownych zranień. Poważniejsze 
zranienia wymagają natomiast injekcji su­
rowicy. Również i  prywatne przedsiębior­
stwa farmaceutyczne rozważają projekt 
produkcji tego rodzaju maści; jak  d-o- 
tąd projekt ten nie został zrealizowany. 
Tak więc w tej chwili stosować musimy 
tak jak dawniej w przypadkach poważ­
niejszych zranień surowicę przeciwko tęż­
cowi. Natomiast osoby narażone z powo­
du swej procy lub swego zawodu na mo­
żliwość zakażenia tężcem powinny poddać 
się szczepieniu zapobiegawczemu, tak zwa­
ną anatoksyną, która raz na zawsize uchro­
ni je przed niebezpieczeństwem tej śmier­
telnej infekcji. Anatoksyna przeciwtężeo- 
wa, wyrabiana obecnie w Polsce przez PZH 
podobnie jak i  przez firmy prywatne, nie 
wywołuje żadnej reakcji po wstrzyknięciu, 
powoduje natomiast t r w a ł ą  o d p o r ­
n o ś ć  p r z e c i w k o  t ę ż c o w i .  Pod­
kreślić należy, że tężec grozi tylko wów­
czas, Jeżeli rana zanieczyszczona została 
ziemią nawożoną. Niema natomiast niebez­
pieczeństwa tężca przy zranieniu w lesie, 
lub w górach. Doświadczenie wielkiej woj­
ny nauczyło przytem, jakoby „zakażone" 
tężcem są tylko pewne ściśle odgraniczone 
okolice. Na 2,200.000 rannych Anglików w 
czasie wielkiej wojny. 300 zmarło na tężec. 
Otóż z tych 300, 2T0 zranionych zostało we 
Flandrji, a tylko 30 gdzieindziej.

mu lilii
NIEMIRÓW~ZDRÓJ
l l l l l  "HWATOM -  ARTRETYZM — ISCHIAS 11111 
l l l l l  STANY POSKRZEPOWE 2981k ||||l

Omówiliśmy jeszcze kwestję

obecnej ceny surowic.

Mianowicie Czytelnicy nasi skarżą się 
nam często na to, że cena surowic jest zbyt 
wygórowana i  np. niejednokrotnie biedny 
chłop nie może sobie pozwolić na zapłace­
nie surowicy przeciw dyfterji dla swego 
dziecka. Jeszcze droższa jest surowica 
przeciw zapaleniu wyrostka robaczkowego, 
której pełna dawka 100 ccm kosztuje 25 
złotych.

Na ten temat otrzymaliśmy następujące 
wyjaśnienie:

Państwowy Zakład Higjeny, podobnie 
jak  i zakłady prywatne zniżają w ostatnich 
czasach ceny surowic w miarę ulepszenia 
metody ich produkcji, i  należy mieć na­
dzieję, że cena ta w przyszłości będzie je­
szcze dalej obniżana. Niemniej jednak su­
rowice są produktem lekarskim b a r ­
d z o  d r o g i m ,  i obecną ich cenę w ża­
dnym razie nie możnaby bez strat dla 
przedsiębiorstwa obniżyć. Jeżeli chodzi
o Państwowy Zakład Higjeny, to podkre­
ślić należy, że jest to przedsiębiorstwo s a­
m o w y s t a r c z a l n e ,  i w  tej chwili 
obniżenie ceny surowic byłoby możliwo 
tylko wówczas, jeżeliby część kosztów po­
krył rząd. Należy jednak podkreślić, że 
sprawa udostępnienia surowic ludności 
ubogiej jest przedmiotem obrad czynników 
miarodajnych. W  praktyce jednak sprawa 
ta w tej chwili źle nie wygląda, ponieważ 
szpitale i  ubezpieczalnie zapewniają ubo­
giej ludności w przeważnych wypadkach, 
dostateczne zaopatrzenie w surowice lecz­
nicze.

<Lg).

Każdy z nas wie, ja k ' cndownem lekar­
stwem przeciw cukrzycy jest insulina. Jest 
to wyciąg z pewnych części gruczołu tra­
wiennego, zwanego trzustką. Lekarstwo to 
wykrył niewiele ponad 15 lat temu 
dr B a n t i n g  i  jego młodszy kolega,

podówczas _ medyk B e s t *  w Toronto 
w^ Kanadzie. Początkowo istniały olbrzy­
mie trudności otrzymania insuliny, po­
nieważ produkt ten wytwarzany jest 
przez gruczoł równocześnie z sokiem 
trawiennym trzustki, zaś sok trawienny 
trzustki rozkłada insulinę. Trzeba było do-

Krysztalki insuliny, na lewo w matem, na prawo w dużem (500 krotnem) powiększeniu.

Skrzynka pocztowa.
P A N I Z O F J A  U. Z  L U B L I N A :  Becespty na wodę 

do ust, która usuwa zapach oddechu po spożyciu 
caosnku lub cebuli(l) ni© podawaliśmy w Kurye- 
rze lekarskim, ponieważ recepta taka nie jest nam 
wogóle znana. W żadnym razie nie może w tych 
przypadkach wystarczyć przepłukanie ust, ponieważ 
charakterystyczny zapach wydzielany jest przede- 
wszystkiem wraz 7. powietrzem wydechanem z płuc.

P A N I J A D W I G A  S. W  R A D O M IU : Nic na odle­
głość nie poradzimy. Musi się Pani wybrać z sy­
nem do lekarza-specjalisty chorób dzieci lub też do 
lekarza-specjalisty chorób skórnych.

S T A Ł Y  C Z Y T E L N I K  R .: Nie mamy niestety w 
tym kierunku doświadczenia.

P A N  E D W A R D  C. W  W A R S Z A W IE : 1) Radzimy 
myć włosy nie raa na tydzień, lecz codzieamie. 2) Le­
karstwa na porost włosów medycyna niestety nie 
zna.

P R E N U M E R A T O R K A  A . B .: Nie potrafimy się
niestety z listu Pani domyśleć, jaka chotroba jest 
przyczyną dolegliwości Pani.

C Z Y T E L N I K  W  B R O D A C H : Badzimy Panu moczyć 
nogi codziennie rano i wieczorem w ciepłej wodzie, 
zawierającej dodatek szczypty soli kuchennej. Paz­
nokcie u palców nóg należy obcinać krótko i zu­
pełnie prostopadle do długości palców tak, by w 
żadnym razie nie wycinać kątów paznokcia.

D L A  A K A D E M I K A  M. P . K R A K Ó W : 1) Można 
eprobowac, podkreślając jednak aptekarzowi, do ja­
kiego celu maść ma służyć. Trzyprocentowa zawar­
tość siarki powinna być wystarczająca. 2) Prawdo­
podobnie guzki hemorojdalne będą przyczyną krwa- 
T'?.en* Kadzimy Panu wybrać się do ambulatorium 
WiniM chirurgicznej U. J. (ul. Koperńlka 40), gdzie 
i^ana zbadają i  ewentualne wątpliwości rostrzygną.

Trzeba będzie uregulować trawienie i stosować let­
nie nasiadówki, zaś w razie potrzeby odpowiednie 
czopki przeciw hemoroidom, które dostamie Pan w 
najbliżeszej aptece. 3) Nie poradzimy. 4) Oczywiście 
taki.

MG. I Z A B E L A  K . W  T A R N O W I E : Mięsień ser­
cowy posiada olbrzymie rezerwy i dlatego nawet 
ludzae, cierpiący na poważną chorobę serca, mogą 
żyć dziesiątki lat 1 dożyć sędziwego wieku pod wa­
runkiem przestrzegania wskazówek lekarskich i  sto­
sowania co pewien czas odpowiednich kuracyj 
wzmacniających mięsień sercowy.

P A N  A L E K S A N D E R  P . W  G O S T Y N IU  W L K P .t  
Tych spraw nie możemy ze zrozumiałych względów 
omawiać na łamach naszej „Skrzynki pocztowej**.

U C ZEft L IC . P R Z Y R .: Żadne inne formalności nie 
są już potrzebne. Warunki wymienione w liście są 
wystarczające.

D E L O N G : Nie możemy w tego rodzaju sprawach 
pośredniczyć.

M . B. 12: W najbliższej księgarni udzielą Pani żą­
danych informacj.

„ S O K A L  D L A  S. P .H, P R E N U M E R A T O R  Z  N . S Ą ­
C Z A  N R . 741“ : Udzielenie porady niestety na odleg­
łość niemożliwe. *

INŹ. S. B. TO R U Ń : 1) W najbliższej aptece dosta­
nie Pan ziółek („Spec. carminativa“) .które w razie 
potrzeby, zaparzy Pan jak zwyczajną herbatę zale­
wając łyżkę stołową pokrajanych ziółek szklanką 
wrzącej wody, po 10 minutach zaparzenia przecedzi
i wypije na gorąco. 2) Kropel o które Pan zapytuje 
nie wyda aptekarz bez recpty lekarskiej. Jest to 
lekarstwo działające kojąco na skurcze mięśni gład­
kich jelita.

W . P A N  K A R O L  R ., K A T O W I C E -L I G O T A ; Pisa­
liśmy już parokrotnie na ten temat. W miarę miejs­
ca jednak spełnimy Pańskie życzenie i napiszemy 
je szcze  raz o apteczkach domowych.

piero skomplikowanych metod, pozwalają­
cych wyosobnić insulinę.

Dziś Jest insulina jednym z najcenniej­
szych leków, któremi dysponuje wiedza le­
karska. Jedną jedyną injekcją insuliny 
można przywrócić do życia człowieka cięż­
ko chorego na cukrzycę, który zapadł ju ż  
w przedśmiertny sen na skutek niemożno­
ści spalania cukru w organizmie. Dziś le­
czymy insuliną setki tysięcy chorych na 
cukrzycę na całym świecie, pozwalając Im 
żyć I pracować normalnie, tak jakby byli 
zdrowymi ludźmi. Pozatem zaś okazuje się 
insulina znakomitym lekiem również w nie­
których Innych chorobach. I  tak np. dzięki 
badaniom b. wiedeńskiego lekarza dra 
M a n f r e d a  S a k l a  umiemy ju ż dziś 
leczyć chorobę umysłową, która dotąd 
była niepokonaną, mianowicie e c h  i  z o* 
f  t  e n j  ę.

Obecnie postąpiły badania nad insuliną; 
tak dalece naprzód, że można już uzyskać 
to lekarstwo w najczystszej, bo krystalicz­
nej postaci. Pierwsze próby uzyskania in­
suliny krystalicznej przyniosły pozytywny; 
wynik dzięki pracom chemika amerykań­
skiego A  b e 1 a jeszcze zgórą 10 lat te­
mu. Była to jednak technika bardzo trudna
i rezultaty były jeszcze wówczas słabe. Do­
piero od czasu, gdy chemicy kanadyjscy 
S c o t t  i F i s h e r  wykazali że krysta­
lizację Insuliny można przyśpieszyć przez 
dodanie cynku, postąpiła cała oprawa bar­
dzo szybko naprzód. Obecnie już bez żad­
nych trudności możemy uzyskać kryształki 
insuliny. W  wypracowaniu i udoskonaleniu 
tej techniki położyli olbrzymią zasługę u- 
czend francuscy.

W . ostatnim zeszycie francuskiej „Presse 
Medicale" ukazał się artykuł C h o a y‘a i 
N  e 11  e r  a, zawieraiący pierwsze fotogra­
fie insuliny skrystalizowanej wsdłuq naj­
nowszych metod. Fotografie te (które re­
produkujemy obok), przedstawiają po stro­
me lewej kryształki insuliny w  powiększe­
niu małem. zaś po stronie nrawej te same 
kryształki w powiększeniu 500-krotnem.

Insulina krystaliczna posiada niesłycha­
nie sllne^ działanie lecznicze. Jeden mili- 
f rarn substancji ̂ odpowiada działaniu 
t. zw. 22 jednostek ^między narodowych.

Kryształki insuliny reprodukowane na 
naszych fotografiach uzyskano z trzustki 
•wołowej. Krystalizacia odbyła się w o- 
becnosci chlorku cynku. W  tych warun­
kach według nowoczesnej metody, opraco­
wanej przez badaczy francuskich, można u- 
zyskać kryształki insuliny już w ciągu kil­
ku godzin,^ niekiedy zaś w specjalnych wa­
runkach j u ż  w c i ą g u  k i l k u n a -  
? i .m i n 13 t. Technika ta iest dziś już 

udoskonalona, że ̂  kryształki insuliny, 
które dawniej były niezwykła rzadkością, 
można Jut dziś uzyskać w sposób niemal 
masowy, krystalizując dziesiątki gramów 
Insuliny naraz.

©  digitalizacja mbc małopolska pt
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WYKONUJĘ wseelfcie-ąo 
rodzaju rzeźbę w drzewie 
tanio. Zgłoszenia do IKC., 
Kraków, ,iNr. 9316",

&316

PANNA z pralkty^ką skle­
pową szuka posady. Zgło. 
gce<nia: 1- K. C., Kraików, 
Nr. 9315“. 8815

INTELIGENTNA, energi­
czna, pracowita, znająca 
wszechstronnie gospodar­
stwo domowe, zupełnie sa_ 
jnodzieiioa. ana również 
irszelkie inne prace kobie­
ce — poprowadzi gospo­
darstwo osób KULTU< 
PALNYCH, pielęgnacja 
choTych. do handlu, ewen­
tualnie pokojowej lub go­
spodyni pensjonatowej. — 
Praktyka. referencje. Bo­
rysław. poste-irestante — 
„Domatorka". 3897g

POSZUKUJĘ posady skle­
powej, może być zarraz — 
najchętniej w Zakopanem. 
Zgłoszenia I. K. C. Zako­
pane. „398". 5879k

K u p n o
DYNAMOMOTOR używa­
ny na prąd zmienny, sHy 
od 2 do 3 HP, kupi zaraz 
Orficki, Kraków, Daszyń­
skiego 12. 9332

MASZYNĘ parową 100— 
12G KM, używaną, w do­
lnym etanie, kupie. Zgło­
szenia do I . K. C., Kra­
ków, pod „38930". 3893g

KUPIĘ motocykl używa­
ny. tylko w dobrym eta­
nie. 100—250 oam. Zgkraze- 
atfia: L  K. C.. Zakopane, 
A3BS“. 5880k

Sprzedaż
SKLEP cukierniczy sprze 
dam. Kraków Kalwaryj- 
ska 64, zaraz — powód

5S?»B?«2r&iŁ
®u* 36.000; PARCELĘ, 
Plany, ło żo n e  banOolety, 
pełne uzbrojenie — cena 
14.DW); PARCELĘ, dom 
Komfortowy, śródmieście 
Krakowa, wna 46.000 — 
sprzedam. ~  Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, Wie­
lopole 1, „Nr, 9376",

ochrony prae- 
ciiwlofcniczej dla mieszkań 
oraz domów dostarcza, po
cenach bardzo niskich 
Drogerja Floriańska — 
Kraków, Florjańaka 33, 
telefon 172-34. 5868k

KASĘ pancerną, wymia­
ry 190X130—85 cm. wagi 
około 2 tonn. sprzeda La­
zarowie®, Łańcut. ---

n a j p ię k n ie j s z e  g l i-
NIAĄSKIE KILIMY —
z najlepszej włóczki, wła­
snego wyrobu. hurtownia 
sprzedaje ajentom, zastęp­
com i firmom na sezon 
letniskowy: finna Stefan 
Gałan, I/wów, ul. Sykstu- 
ska 20 (sklep). Ceny nL- 
e»kie. 839L

DOBRZE prosperujący in­
teres telkstylny w centrum 
Zaolzia jest tanio do sprze­
dania. Listy do I. K. C., 
Kraków, pod „3889g",

FORTEPIAN wiedeński 
sprzedam: Kraków, Szy­
manowskiego 12, m. l.

B872k

OKAZYJNA lokata! — 
Sprzedam 4 morgi dobrej 
ziemi, południowy stok — 
pow. Limanowa. I. K. C., 
Kraików, ..3894g".

MI0D kuracyjny jasny
złotych 16. Pięciokitowe 
opłacono. Baltuch. Zale­
szczyki. 8814g

matrumoniaine
SZOFEROWI, lat SS -45, 
dam posadę w zamian ia 
ożenek. — Zgłoszenia do 
J ;  K; C., Kraków. „Nr. 
9342". 9342

ZIEMIANIN młody, aka­
demickie wykształcenie —
własny majątek, pozna bo­
gatą Panią. 0.1 matrymo- 
njalny. — Tylko poważne 
zgłoszenia: 1KC., Lwów, 
Akademicka 14, „Nr. «25" 

841L

? R?Y*T° JNV, >«l 23. "ta-
dent Politechniki. podpo- 
rucznii rezerwy. poślubi 
łagodną, sympatyczną 
pannę, która sfinansuje 
otudja. Fotograf ja, dane: 
L  K. C., Lwów. Akade­
micka 14, „Nr. 121",

837L

Loka le
8IE0MI0P0K0J0WY !«.
kal I p.. ulica Gertrudy 
zaraz do wynajęcia Zgło 
•zenia pod ..970“ Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Kra- 
ków. Bynek 8. 6186k

LOKAL sklepowy przy ul. 
Kazimierza Wielkiego — 
wolny. Informacje: Kar­
melicka 21, gal an ter ja.

A JEDNAK każda Pani
Domu kupuje tylko naj­
lepsze i gwarantowane 
szkła do zapraw „IRENA" 
i  „IRENA —  PATENT".

5412k

choroba właściciela.
9118

NUMERATORY, datowni 
ki. powielacze rotacyjne, 
■płaskie, matryce, farby: 
Ziembicki, Kraków. Ma 
riaoki 2. Cenników żądaj 
ciel 4996k

PRASY do wyrobu soków 
55 jagód i owoców dostar­
cza Wytwórnia „Aste“ — 
Andrychów. Cenni W na 
żądanie. 3857g

DUBELT6WKI, sztucery, 
floberty, straszaki, pisto­
lety, amunicja: Fryde­
ryk Hoppen. Katowice, 
Mickiewicza 2. — Cenniki 
wysyłam bezpłatnie.

5321k

LANCKORONA — leśni­
czówka sprzedaje tanio — 
ratami —  słoneczne par- 
oede willowe — leśne.

9312

PISKLĘTA jednodniowe 
kur Wielkich ciemnych 
Karmazynów 90 gr., jaja 
80 Indyków Mamutów 70? 
kaczek P^tóngów 50: Za­
rodowa hodowla. Iwanów, 
ka Trembowelska. S053g

CABRIOLET 4 osobowy, 
model 1938 r., pierwszo­
rzędny stan, tanio sprze­
damy. „Meteor’*, Sonno- 
wiec, Warszawska 6, teł. 
62-709. 158S

LODOWNIE nowoczt 
rzeźnicze, restauracyjne, 
pokojowe: — Wytwórnia 
„Sago**. Kraków, Jagiel­
lońska 5. Prospekty na 
żądanie. 5121k

LANCKORONA — Leśni 
czów^a sprzedaje tanio — 
jatami, słoneczne parcele 
willowe — leśne. 9312

ZAKOPANE. — Okazja!! 
Willa w centrum, 10 ubi- 
kacyj — 16-000: Kubiński 
Krupówki (Sklep tytonio­
wy Paudyna obok Orbisu) 

3867g

SAMOCHÓD Ausfcro-Daim- 
ler. ADR. na biegu, po 
kapitalnym remoncie oraz 
korpus mahoniowy — śliz­
gach sprzedam okazyj­
nie. — Kopić, Warszawa. 
Mazowiecka 11- 1046W

MASZYNY drukarskie — 
J>las.kie sprzedam P°3®. 
dyuczo, jako też czcionki 
I materiał pomocniczy. — 
Zgłoszenia: 1KC., Lwów, 
„Nr. 809".________ 825L

DWA ZAKŁADY fryzjer­
skie w Krakowie z powo­
du wyjazdu zaraz sprze­
dam. I. K. C., Kraków, 
oNr. 9327“.__________ 9327

Sp r ze d a m  za swadzie-
scia tysięcy, ale zaraz 
dwupiętrówkę murowaną, 
ogród sklep, elektryka — 
Pośrednicy wykluczeni. — 
Prądnik Czerwony, Do­
brego Pasterza 69. 9324

RADJOAPARAT Telefua- 
km „Ambasador", .ku­
chenka gazowa okazyjnie 
do sprzedania. Oglądać; 
Staszica 7, m. 8. Od 16—17 
_  9322

^ILLĘ murowaną, 9-nbi- 
sacjową, łazienki, 26.000, 
gotówki 2-0.000 —  sprzeda: 
Babka, biuro „Universal“ 

S872g

SPRZEDAM SAMOCHÓD
oso-bowy. rejestrowany —- 

bardzo dobry- Powód 
f̂loroba. Kraków, ul. B- 

*alesk'iego 44, m. 6. 9372

CEGIELNIANE mssirny
•wyweme, produkcja 20.000, 
P̂ asa. walce, wyciąg ’ 

4.000. I. K. C-, Kra- 
k°w, „N r. 9367". 9367

JNTYCZNE: sefcretarz, 
jj®ffloda, serwantka. krze- 

«toi: Szpitalna 7/1, 
14. 9364

^PTEKĘ w  Krakowie 
f^wlam gotówką. Zjjło- 

poważnych reflek- 
pod „1840“ Biuro 

yr?s®eń Stattera* Kra- 
fe6*- 6867k

PAPIERY Schoellersham- 
mera. kalki papierowe, 
płócienne, największy wy 
bór: Ziembicki. Kraków, 
Mariacki 2. — Cenników 
żądajcie! 4995k

PI6RA wieczne, wszelkie 
systemy sprzedaje, popsu-

jański warsztat Ziembie- 
ki. Mariacki 2. Cenników 
żądajcie! Adres uwalaj­
cie! 4994k

CZTERO-, dwupokojowe, 
FPsêB«)koimfipa7fcwe J^eszka. 
nie. Aleja KrasinsBiegó 
12 — wolne, dozorca.

9319

PRZECIWMOLOWE wor­
ki chronią, odzież: Ziem­
bicki, Kraków Marjaoki 
2. Cenników żądajcie!

4997k

G W 0 2 D Z IE  sztandarowe, 
księgi pamiątkowe, perga-' 
miny, dyplomy ogólne, 
sportowe: Ziembicki. Kra­
ków. Marjacki 2. Cpnni- 
ków żądajcie! 4997k

ŚWIETNA lokata kapita­
łu Okazyjnie sprzedam z 
powodu wyjazdu parcele 
1.100 sążni —2 Krowodrza, 
Zgłoszenia Kraków. K ra­
szewskiego 25/12. 5823k

SYPIALNIĘ, pokój kawa­
lerski okazyjnie sprze­
dam. Kraków. Filipa 12/4.

9314

SYPIALNIA elegancka, 
jednoosobowa, kredens 
wiedeński, obrazy, palmy, 
gamiturek, lampy elek­
tryczne; Gamcar&ka 4. m. 
4/  9292

APTEKA prowincjonalna 
na lin ji kolejowej dwór- 
Stamisławów do wydzier­
żawi end a chrześcijan! no­
w i — Zgłoszenia pisemne 
przyjmuje Apteka pod 
Metką Bosta,
Śląskie. B90Kt

POŃCZOCHY MATOWE 
1.45 BARDZO TRWAŁE 
1.95: NATURALNY JE ­
DWAB 2.95, PAJĘCZYN- 
KI 3.20, oraz ostatnie no- 
woSci w SWETERKACH 
aipacca, jafcotez 
rlf.niBtn — poleca SKŁAD 
FABRYCZNY. KRAK6W, 
GRODZKA 59. 5859k

PARCELE rani 
nadajgoe de P«i ®W*- 
ty fatryeffloe, prar wrao 
kolejowym, sprzeda ero- 
mada Bieżanów. W wdg 
mość tamie.

SKLEP * wystawą, Kra­
ków. Krowoderska 70 — 
do wynajęcia. 9340

P O K 6 J , śródmieście, ła ­
zienka, utrzymanie, przy- 
jezndym — czasowo: Kra­
ków. Marka 5/1. 9349

ATELIER malarskie 7X 
4.20 m, I I  piętro, światło 
górne i północne — zaraz 
do wynajęcia: Kraków, 
Kazimierza Wielkiego 20. 
_____________________9358

NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od L50: Kra- 
iów . Wiedopode 34, I I  p., 
m. 4. 9357

PIEGI g f f S a  BENIGNINA

O S T A T E C Z N Y
R E Z U L T A T
D E C Y D U J E . . .

Po co szukać wqłpliwych zalef w innych 
n o ż y k a c h ,  g d y  n ie b ie s k ie  G il le t t e  

sq  n ie z ró w n a n e .

KAWIARNIA kompletnie 
urządzona s ogrodem do 
wydzierżawienia na seson 
Istni. — Wiadomość Doro 
Żołnierza. Kraków — Bu­
fet. 5882k

lOO*/* sił uzyska Pan, 
stosując aparat fsTr. 111. 
Naukową broszurę wysy­
łamy bezpłatnie, dysk ret 
nie: .,Inventus‘‘. Warsza­
wa, Al«ue Jerozolimskie 
35. 5593k

ZGUBIONO pozwolemie na 
przedsiębiorstwo objazdo- 
wo-rozrywkowe. Zgłosze­
nia: Abram Srorr. Kra­
ków, Mikołajska 4/25.

9328

FIRANKI, hafty: Janina 
Ku wińska. Kraków. Flo- 
rjańska 32, w podwórcu.

KAWIARNIANY loka!
dwupokojowy urządzony 
tfo wydzierżawienia — 
Kraków. Zgłoszenia: Lur 
bicz 26 m. 8. 9313

„HUNGARIA Csarda" — 
pierwszorzędna restaura­
cja i winiarnia. Katowice. 
Marjaoka 27. telef 352 84.

5575k

RĘCE WYGŁADZA 
„GŁADZIK REDERA“ —
Wyrób Apteki Kedera, 
Kraków. Karmelicka 23.

lo g ika  radzi. Interes wska- 
zv|e. q da|c le  j e d y n i e  

n e i y k ó w

NIEBIESKIE GILLETTE
RYMAN0W-ZDR6J, pen
sjonat „Teresa** Aliny Bu 
dziszewskiej poleca poko 
je dobre utrzymanie. Hy 
człat 8-tyeodniowy kura­
cją od 150 zł. 8799i

RABKA-ZDRÓJ. ZAKŁAD 
LECZNICZO - WYCHO­
WAWCZY Dra OLSZEW­
SKIEGO z nauką w za 
kresie szkoły powszechnej 
z prawami szkól państwo­
wych przyjmuje dzieci 
od lat 6. Otwarty cały 
rok. 8664

ŁADNY pokój zaraz do 
wynajęcia; Kraków, Jul. 
Lea 16b/2. 9—

EMERYTOWANY podpuł­
kownik poszukuje komfor­
towego, umeblowanego po­
koju. najchętniej na 1 lub 
2 piętrze, w pobliżu Kar­
melickiej, Długiej. Zgło­
szenia: I. K. C., Kraków, 
„Nr. 9320". 9320

TRZECH POKOJOWE mie
sikanie, jkomfort, w sło^ 
necznej willi, woJne od .1 
czerwca: I. Osiedle Ofi- 

32. 9371

PIĘKNY pokój. wejście 
z klatki, użycie telefonu 
182-87; Aleja Mickiewicza 
43/5. 9369

PRZYJEZDNYM NIE- 
KRĘPUJĄCY. komforto­
wy, wygodny pokój: Kra­
ków, Krupnicza 14, m. 5- 

9362

POKÓJ komfort., całe u- 
trzymanie. telefon: Budzi, 
wilłłowska 21, m. 2. 9375

MIESZKANIA 2-pokojo- 
wego z komfortem poszu­
kuje od zaraz. Podać wa- 
runlki. — Zgłoszenia do 
I . K. C.. Kraków, pod 
„5875k". 5875k

MIESZKANIE komforto­
we, pięciopokojowe, trze­
cie piętro (bez windy) —■ 
przy Al. Słowackiego, od 
1 czerwca do wynajęcia- 
Wiadomość miedzy 9—10 
rano. Telefon 112-07.

5871k

ŚRÓDMIEŚCIE. — Pokój 
nieumeblowany, jasny, z 
klatki schodowej, winda, 
do wynajęcia. Kraików, 
Sienna 2. Dozorca wskaże.

5870k

KOA, br3’czka na gumach, 
uprząż do sprzedania- za­
borski. Kraków. KazimU^
rza Wielkiego 67. 9352

PENSJONAT willę, Be­
skid zachodni.
Kraków, telefon

JA JA  wylegowe
Pekdngów 30 gr., 
Mamuthów 80 err.. Leghor­
nów 20 gr., Orpmgtonów 
30 gT. pcrióc 50 gr. ssrtu 
ka piw® przesyłka op®k®* 
wanfe _ . ^ d a j e C f i « g t  
kowo, p. Krobia ocnoa 
gnańskie._____________3652g

DO sprzedania motor 
ny 2-cylindrowy, 24 KM, 
fabrykat Z ie leń lew ^i,— 
oraz motor ropny 6 KM,

szansa, J .
Krosno.

DWUPOKOJOWE, pelno- 
komfortowe mieszkanie 
frontowe, ogród, Kraków, 
Lu-bel&ka 11 a — wolne.

5869k

POKOJU lub dwóch ume­
blowanych z komfortem, 
z utrzymaniem, ewentual­
nie ceęścdowem — poszu­
kuję pan ma poważuem 
stanowisku. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków. „5a63k" 

5863k

LEKCYJ muzyk! metodą 
szybką, dokładną, także
początkującym starszym: 
rutynowana pianistka. — 
Wielopole 22. I I  p- 8728

Zdrojowiska
ŻEGIESTÓW. Pensjonat 
„Żorlina" zaprasza gości 
na sezon wiosenny, t^eny 
zniżone. S71Z*

INSTYTUCJA poszukuje 
pensjonatu » pełnem u- 
trzymaniem na okres od 
15 czerwca 1939 do 1 wr®f* 
śnia 1939 — dla 80 osób 
w Poroninie lub Bukowi­
nie pod Zakopanem Szcze­
gółowe oferty z P°fa?"?m 
warunków kierować: IK ^ 
Poznań, ŚW. Marcin 48, 
gs328'*a

MUSZYNA — Dom Zdro­
jowy zaprasza na ryczał­
towe pobyty organizowa­
ne przez Orbis. 8880

WISŁA. Pensjonat „Irka“ 
oaaP3wnlia ddealny wypo­
czynek- Ceny niskie.

9370

ZAKOPANE. — Pensjonat

ciecziki tanio do 100 osól 
5866k

PENSJONAT w uroczym 
zakątku Szrwajcarji Ka- 
TOnbskic^- poieoa po osui®
umUwktow^nej pokoje * »- 
trzymaniem od maja — 
woda — las. Informacje: 
Skrzypkowski, Chmielno, 
telefon 7, stacja kolejowa 
Garcz. powiat Kartuzy.

8887g

MORSZYN, centrum — 
pensjonat ..Kresowianka". 
Pokój, poczekalnia leka­
rzowi na ordynacje wy­
najmę. Pokoje z utrzyma­
niem po cenach umiarko­
wanych. — Informacje: 
Lwów. Doktorowa Malino­
wa. Długosza 27. 843L

ZAKOPANE. — Pensjonat 
„Szałas** w ogrodzie — 
przyjmuje zamówienia na 
święta. 6865k

R ó ż n e
KTO odważny zaryzykuje 
3.000, finansując wynala­
zek, żeby zarobić 2.000 
miesięcznie. I. K. C., Ka­
towice, MarjaCka 13, — 
„991'\ 992Kt

45.000 wniosę dobrze pro­
sperującemu przedsiębior­
stwu (przemysłowemu — 
najchętniej Centr. Okręg 
Przem., jaiko czynny spól- 
nmk. — Oferty proszę do 
I. K- C.. Poznań, św. Mar. 
ran 48, pod n353". 859P

DOLINA JANKU zgubi­
łem adres, aptekę- Przy­
ślij adres. Dobronut — 
MAR JA. 3896g

PRZEMYSŁOWIEC DRZE­
WNY z długoletnią prak­
tyką, poszukuje spólnika 
z kapitałem od 30—45.000 
celem założenia przedsię­
biorstwa na terenie C. O. 
P. Oferty: I .  K. C., Po­
znań. św. Marcin 48, — 
„354". 360P

WZMIANKA O PRZE­
TARGU. -  Urząd Woje­
wódzki Tarnopolski ogło­
sił przetaTg nieograniczo­
ny na wykonanie zabudo­
wy 55 gospodarstw po­
wstałych z parcelacji rzą­
dowej w 1939 r. na tere­
nie województwa- Pełny 
tekst ogłoszenia Jest u- 
mieazczony w Dzienniku 
Grzędowym Województwa 
Tarnopolskiego" z dnia 
10 maja 1939 r. Nr. 7 — 
Informacji technicznej u- 
dziela Wydział Rolnictwa 
I Reform Boinych w D 
rzedzie Wojewódzkim Tar. 
nopolskim — Oddział Za­
budowy (pokój Nr. 2). *—

llzacji w budynku . . 
Wydziału Mechanicznego 
i Elektrotechnicznego Po- 

budowy (pokój Nr. 2). — d&teohniki Lwowskiej — 
Oferty ńSety' sSł&dać" łutr przesunięty został z -dni*.
n . . n  k i ^  r a n in  1 (VIQ V —1przesyłać do biura infor­
macyjno podawcze«o w 
Urzędzie Wojewódzkim, 
w terminie do dnia 1-go 
czerwca 1939 r. godzina 
12-ta. 5852k

ZNANA telepatka — me­
dium „Grigo" wybiera 
szczęśliwe numery, gi 
rautując wygraną. Daje 
odpowiedzi — przepowie­
dnie Astro-Medjalne Na­
desłać datę urodzenia, 
imię, nazwisko. Adreso­
wać: Medium „Grigo" — 
Kraków, skrytka 700.

5836k

ZARZĄD Miejsld w Ba- 
dzdechowie ogłasza prze 
targ nieograniczony na 
generalny remont dwóch 
silników Diesla w tut E 
lektrowni, łącznie z obni­
żeniem stopnia nierówno, 
mierności biegu. Oferenci 
moga przeglądać przed­
miotowy kosztorys na 
miejscu w Badzaechowie. 
Termin wnoszenia ofert 
upływa z dniem 2 czerw-: 
ca 1939 o godzinie 12-tej. 
Burmistrz: — Kazimierz 
Woj tar. Badziechów. dnia 
13 maja 1939 r. 588dk

PANOWIEI Pcradnlk wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski, War 
szawa Żórawia 8. 5123k

„MURVY“ Światowej sła­
wy jasnowidz, wybiera 
(<zcześliwe numery, gwa­
rantując wygraną. Prze­
powiednie astro-medialne 
odkryją Wam tajemnice 
powodzenia. Zdobędziesz

Kżądaną miłość, zadowo- 
ne Nadesłać date uro­

dzenia, imię, nazwisko. — 
Adresować: Instytut
,.Murvy‘* Kraków, Skryt­
ka 687. 5825

REALIZATORÓW dwóch
imprez nowości niebywa­
łych atrakcyj itp. w Kra. 
kowie. poszukuje. K. Gór 
ski. Kazimierza Wielkie­
go Bocana 17. f

WZMIANKA O PRZE­
TARGU. — Towarzystwo 
Studjum Maszynowego i 
Elektrotechnicznego we 
Lwowie, ogłasza, że ter­
min składania o£ert 1 o- 
twareda przetargu nieo- 
irran uczonego na wyk .ma­
nie instalacji elektrycznej 
dla sUy, światła _d s^gna-

25 maja 1939 r. ua dzień 
15 czerwca 1939 r., godz. 
10, w gmachu BLbijoteki 
P L. Bliższe informacje 
w Mechanicznej Stacji, 
Doświadczalnej P. L. prz; 
ul. L. Sapiehy 12. telet 
217-SO. Lwów, dnia 12 V. 
1939 r. Pror. E. T. Gei&ler, 
Inż. T. Włodek. 5885k

CIAŁA swedzenię oraz 
wszelkiego rodzaju wy 
rzuty skórne usuwa Krem 
Lain-Gąseckiego Idealny 
nieszkodliwy preparat n- 
suwający wady naskórka.

3872k

„SŁAWA" Salon 
nia Pań, Kraków, Flo 
rjaóeka 47. na sezon wio­
senny wykonuje farbowa­
nie włosów, trwałą ondu­
lacją po cenach zniżo­
nych. 5033k

WYTWORNE obicia me­
blowe. kołdry, kooe, lóże- 
czJca dziecinne, firanki — 
Dembiński, Kraków, św. 
Marka, narożnik Florja: 
...........  92(sklej 26. >205

BLONDYNKA, oeglasto-
eielony kapelusz, „Lop“, 
niedziela, godzina 8, pier. 
wsze miejsce prawy rzad, 
prosi o spotkanie. IKC., 
Kraków. ^ Ir . 9329".

9829

CZY WIATR, CZY D E S Z C Z -

B U R B E R R Y S
Tylko nieprzemakalne palta 

oznaczone stemplem i

s q  oryg ina lne  BURr ERRYS
Do nabjeta Jedynie w plerwmoreędnyeh .kładach 

konlekeyjnych. 1546k

Urząd Wojewódzki Krakowski.
Nr OA. I-ie-OgLfa/39.

OGŁOSZENIE.
I) Nosen Driker, urodź. II. IX. 1887 w Brześciu, syń 

Daw.dc ł tłeili i  d. Rożen, lckarz-dent) sia, zam. 
w Krakowie, Rynek 41.

2̂  Mgr Witold Eugenjusz 2-im. Eu.cnleld, urodź 1. X, 
1901 w Łodzi, sin Aleksandra i Idy Wilhelminy 2 im, 
* d. Chrs.of, urzędnik pryw., zam. w Krakowie, 
ul. Florjauska 4.

8) Janma z Zaborowskich Goldrnsłeinowa, urodź. 20, 
XI. 1902 r w Kijowie, córka Józefa i Marji z d, 
Malinowska, zam. w Ratce 469.

4) Karol Lothar 2-im. Go.dmann, urodź. 8. XII. 1916 r» 
w Binsieldhumnier (Niemcy), syn Henryka i  lieny 
Gertj udj 2-ini. z d Peltzer, slud. uniwersytet., za- 
mieszk. w Hamburgu, Neuholstr. 14.

5) Dawid Go.dslem, urodź. 18. VI. 1900 r. w Podgórzu, 
syn Mai kusa i Lulianny zd Licbeskind, zam. w Kra­
kowie, ul. Smocza 4. •

6) Dr Ron an Mieczysław 2-im. Hel;, urodź. 24. III, 
18S8 w Dolinie, syn Edwarda Wilhelma 2-im. i Ma- 
rji z d. Mościckiej, adwokat, zam. w Krakowie, ul. 
Podwale 2

7) Jan Gwalbert 2-im. KABŁAK, urodź. 14. XII 1906 
w Nowym Targu, sjn Michała i Marji z d. Ziem- 
buckiej, przemysłowiec, zam. w Nowym Targu, ul, 
Piłsudskiego 43.

8) Wojciech Murcowski, urodź. 18 IV. 1891 r. w Ra- 
ciechow.cath pow. krakowski, syn Jana i Bronisła­
wy z d. bizanowskiej, Łam. w Wiśniowej k/Dobczyc,

9) Marja Magdalena 2-im. Ogrodzińska, urodź. 7. IX, 
1927 w Murzas.chlem, córka Ludwiki Ogrodzińsk>cj, 
ma.oietnia, zam. w Poroninie,

10) ALraham Heisz 2-im Oslrowieckl, urod%. 20. XI. 
1850 w Nowym Korczynie, syn Jakoba i Chany Drut 
a wnukami Chasklem ur. 13 II 1603 w Tarnowie, 
Jakóbem Mojżeszem 2 im. urodź. 17. V. 1906 w Tar­
nowie, Nucłumem urodź 2. II. 1910 w Tarnowie, 
Ka.manem urodź. 23. XII. 1912 w Tarnowie zam, 
w Tarnowie.

II) Stanisław Bolesław 2-im Ryś, urotU. 9. VII, 1925 
w Krakowie, syn Florentyny Ryś, małol zam. w Kra­
kowie, ul. św. Idziego 3.

12) Stanisław Anioni Karol 3-im. Spunda, urodź. 2). IV* 
1899 r. w Stanisławowie, syn Antoniego i Herminy 
z d. Białej, artysta dram, zam. w Krakowie,

13) Dr Marjan Zeme.a, urodź. 29 Listopada 1903 w Na- 
waszycach pow. Jądi ztjów, syn Wincentego i Teo­
fili r. d. War chał, lekarz, zam. w Krakowie ul. Ślą­
ska L. 9b. m 24

wnieśli prośby o zezwolenie na zmianę nazwiska rodo­
wego, a mianowicie:

1) Driker na JDruker*,
2) Lulenleld ra „Kryslowieckr, Jtryslolowlei* lub 

JKrasnowlecki**.
8) Goldcnslem na „Zaborowska",
4) Goldmann na „Gonlard%
6) Golds.ein na Mimmcrg.uck**,
6) Heli na JPr̂ ybyaiawski** lub HŁukomski*V
7) Kablak na .Kaolak-Ziemblcki*4,
8) Mariowski na „Manzewfckl-,
9) Oarodz.ńska na „Łukaszczyk**,

10) Ostrowiecki na .Jlger**,
11) Ryś na *£.iwiekiM,
12) Spunda na .Kostrzewskl*1,
13) Zemela na JZamello**, „Zemelo" lob Ẑamyło**. 
Urząd Wojewódzki Krakowski podaje powyższe prośby

do powszechnej wiadoirości, z nadmienieniem, że w myśl 
art. 4 ustawy z dnia 24. X. 1919 Dz U. R P. Nr. 88 
poz. 478 w brzmieniu art. 6 rozp R P. z 28 XIL 1934 
Dz. U. R. P Nr. 110 poz 976 — wolno przeciw ich 
uwj£lędnieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Wojewódzkie­
go w Krakowie w ciqgu dni 90-ciu od dnia ogłoszenia 
w Moni orze Polskim, które równocześnie zarządza się. 

Kraków, dnia 10 maja 1939 r.
Za Wojewodę:

Mgr. St. Harmafa 
1903k Naczelnik Wydziału

1 GRYPA. PRZEZIĘBIENIE)! 
IBOLE GŁOWY,ZĘBOW.tp[

^sinocsasr

SALOn DZIEŁ SZTUKI Hazimlerza Ułolciechouishlego

w Krakowie, ul. św. Jana L. 3

zawiadamia o wiosennej, nader interesującej wystawie dzieł sr.tuki tylko po­
ważnych autorów. — Drzeworyty, akwaforty I litografie Wlad Bieleckiego, 

A. Bunscha, J. Pankiewicza, L  Wyczółkowskiego i innych.

Zbiorowa wystawa dziel Aleksandra JAKIMCZUKA.
Dla zwiedzającej publiczności wstęp wolny. — Ceny obrazów przystępne. 18ttk

Przetarg ofertowy.
Wydział Powiatowy w Tarnowskich Górach ogłasza 

przetarg

na dostawę 3.000 mb. kolejki wąskotorowej 
(polnej) wraz z żclazueml p<*dkladamł, trze­
ma zwrotnicami I trzema tarczami obroto­

we mi oraz 24 koleb (wywrotek).

Tor kolejki o szerokości 60 lub 65 cm, wysokość szyn 
65 lub 70 m/m. Koleby o pojemnoicl 3/4 m* zastosowane 
do rozpiętości toru. Tor całkowicie zmontowany wraz 
ze śrubami i  wszelklemi łubkami. Koleby i kolejka no­
we względnie używane lecz w dobrym stanie.

Oferty z ceną za 1 mb. kolejki z przynależnoiciami, 
jedną kolebę, jedną zwrotnicę iglicową i jedną tarczę 
ob otową należy składać do Wydzialn Powiatowego w 
Tarnowskich Górach do dnia 25 maja br. do godziny 
10-tej w zamkniętych kopertach.

Do oferty dołączyć wadjum w wysokości 5% ofero­
wanej kwoty w gotówce lub w uznanych papierach 
wartościowych.

Wydstal Powiatowy zastrzega sobie wolny wybór o- 
ferenlćw. rozdział dostawy pomiędzy oferentów, wzglę­
dnie unieważnienie przetargu bez podania powodów. — 
Przy równych ofertach pierwszeństwo przysługuje sab- 
skrybentem Pożyczki Narodowej i popierającym Polski 
Komitet Normalizacyjny

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
(—) Mierzwa 

Starosta.190*k_____________________________________________

Gmina Świętochłowice ogłasza pisemny i nie* 
ograniczony

PRZETARG

iizacja ;>Ka pt

na wykonanie: 1. robót stolarskich,

2. urządzenia wentylacyjnego w piwni­
cach i magazynach w Hali Targowej

z terminem wnoszenia ofert do dnia 26 maja 
1939 r. godz. 10-tej.

Bliższe szczegóły podano na tablicy ogłoszeń 
w domu administracyjnym przy ulicy Ratuszo­
wej 20. J 

Kom. Naczelnik gminy 

i—) Mgr Koraszewskt
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Co grają w teatrach
tce środę, 17 m a ja  1030 r.

Warszawa. Wielki: „Bigoletto”. Narodowy: „Sa­
muel Zborowski”. Nowy: „Week-end”. Letni: „Pen­
sjonat we dworze”. Polski: „Hamlet”. Mały: „Brat 
marnotrawny”. Instytut Reduty: „Haneczka i duch”. 
Ateneum: „Cyrulik Sewilski”. Kameralny: „Eipose 
pani ministrowej”. Malickiej: „Zakochana”. Buffo: 
„Ale sią zabawił”. 8.15: „Baron Kimmel”. Małe Qul 
Pro Quo: „Strachy na lachy”. Ali Baba: „Sezonie 
otwórz się”.

Kraków . Teatr miejski im. J. Słowackiego: „W 
perfumerii”.

Lwów. Tentr Wielki: „Subretka".
Katowice. Teatr im St. Wyspiańskiego: „Tempe­

ramenty”.
Orłowa. Teatr im. St. Wyspiańskiego z Katowic:

•,Teść”.
Zakopane. Teatr Ziemi Krakowskiej Pilarskiego: 

„Temperamenty”.
Poznań. Teatr Wielki* Wieczór operowy Konser­

watorium Muz. Teatr Polski: „Dlaczego zaraz trage- 
d ja ł”. Teatr Marjonetek: „Bigos hultajski”.

Kalisz. Teatr im. W. Bogusławskiego: Balet Par­
nella.

Skarlysko. Teatr Ziem Centr. Węch.: „Zakoohana”.
W ilno. Teatr Miejski: „Mała Kitty”. Lutnia* Wy­

stęp „Cyrulika Warszawskiego”.
Dubno. Teatr Wołyński im. J . Słowackiego: „Kró­

lowa Przedmieścia”.
Lublin . Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: „Egzo­

tyczna kuzynka”.

UWAGA!
Za zwrot fotograflj, 
iwiadectw i innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofsrt, Admi­
nistracja nie przyjmu­
je ładnej odpowie* 

dzielności.

W olne  posad y
W S Z Ę D Z IE  każdy zarobi. 
Energicznym stała pen­
sja 220 1 prowizja* ..Mer­
kury”, Kraków, skrytka 
652. 6601k

D U 2A  fabryka maszyn 
na Ćląsku poszukuje ru­
tynowanego handlowca, 
zaiającego się w szczegól­
ności na zakupie materja- 
łów technicznych. Reflek­
tuje sie na siłę samodziel­
na i energiczną. — Zgło­
szenia należy kierować 
do I  K. C. Kraków, pod 
„38150” . 88l5g

B U C H A L T E R , siła po­
mocnicza P O T R Z E B N Y  
zaraz. Zgłoszenia do IKC, 
Lwów, pod >,38080".

DO sklepu galanteryjnego 
chrześcijańskiego potrze­
bna Inteligentna ekspe. 
djentka z praktyką trzech, 
letnią, z utrzymaniem. — 
Warunki do omówienia 
Zgłoszenia: 1- K. C., Kra. 
ków. pod „5687k” , 5697k

K U C H A R Z  dworski, do 
bry fachowiec, dozór nad 
drobiem potrzebny: Tu­
chów. Dwór koło Tamo­
wa- 3798g

G A JO W Y  FA C H O W I EC  
P O T R Z E B N Y : Tuchów. 
Dwór kolo Tamowa.

3797 e

F R Y Z J E R K A  - maniku- 
rzyetka pierwszorzędna, 
7 własnemi aparatami lub 
małą gotówką, potrzebna 
celem wspólnej pracy. — 
Ztrloszraia: „Uroda”, No­
wy Targ. 3855g

S T E N O T Y P J A  Gimnazjum 
Kupieckie w Jarosławiu 
poszukuje kandydatki na 
nauczycielkę stenograf.u 
. miu*zy noplsma r. prnk*y 
ka biurową p.-) WSH. — 
w/głodnie liceum — ener­
giczna. 3850g

P R Z E D S T A W IC IE L I
jonow ych poszu k ujemy. 
Artykuły masowe, bezkon. 
kuremęyine. — Zakłady 
..Korwin". — Warszawa, 
Marszałkowska 145.

1059W

P A N I E N K A  uzdolniona 
w ekspedycji masarskiej, 
potrzebna: Adam Dembiń­
ski Kraków ul. Szczepan^ 
e<k a 3. 9377

K U C H A R K I  pensjonato­
wej poszukuje na wyjazd: 
Kraków. ZybLlkiewicza 5, 
m. 105. 9351

PO W A ŻN A  firma poszu­
kuje młodego urzędnika 
z wykształceniem handlo- 
wem i praktyką na ko.-e- 
spondenta. — Wymagana 
znajomość francuskiego, 
conajmniej w piśmie, do 
fumHZŁń z francuaikiego 
na polski. Oferty z iąda- 
nemi warunkami i refe­
rencjami nadsyłać do 
I  K. C.. Kraków pod

1652k

M A M  prace w zawodzie 
handlowym dla inteligent, 
nych obywateli gdańskich 
tak mężczyzm, jak i ko­
biet. — Zgłoszenia pod 
„155 B ”  do I. K. C., Byd 
goszcz. 15GB

P A N I E N C E  pracowitej, 
umiejącej trochę hafto­
wać. dam prace. Potrzeb­
na uczciwa obslugaczka. 
I. K. C.. Kraków, „N r. 
9338” . S

M O N T E R A  amtenowego 
oraz pomocnika blachar­
skiego przyjmę na Stalą 
pojadę. Zgłoszenia osobi­
ste: Radio Service, Kra­
ków, Sławkowska 11 ■ 
tylko godz. 9—10 rano.

9325

P Ł A T N IC Z E G O  - kelnera.
jeżyk polski, niemiecki — 
kaucja 500.—. zaraz: Pa­
luch Adam. Tarnów.

5877k

F R Y Z J E R A  damsko mą
skiego. wyłącznie pierw­
szorzędnego. przyjmę na­
tychmiast. Warunki: 50*/». 
Zakopane, skrytka 154.

5878k

N A U C Z Y C IE LK A -w y ch o
•nawezmi do G klasy pow. 
szc-ebnej i konwersacji 
francuskiej do 11 letniego 
chłopca poszukiwana Zgło­
szenia: Jadwiga hr. Kra. 
sieka. Lesko. 38P-'

P A N N A  uzdolniona w ek­
spedycji masarskiej po. 
trzebna zaraz. A. Różycki. 
Kraków, Sławkowska 22.

9350

PO D R Ó ŻU JĄ C YM  z bran­
ży kolonjalnej drogeryj- 
nej. sprzętów kuchennych 
ewentualnie innym oddam 
do dodatkowej lub wyłą­
cznej sprzedaży patento­
wany artykuł domowego 
użytku. — Zgłoszenia do 
I. K. C.. Bydgoszcz, pod 
„167B". 167 B

W Y D Z I A Ł  Powiatowy w 
Tarnowskich Górach ogła­
sza konkurs na dwie po­
sady techników sezono­
wych — drogowych z pła­
cą m!csieczną od 230—300 
zł. Warunki konkursu:
1) ukończona średnia 
szkoła techniczna krajo­
wa -— oddział drogowy;
2) posiadanie praktyki 
przy budowie i utrzyma­
niu dróg,. 3) nieprzekro- 
ezony 40 rok życia. 4) ure­
gulowany stosunek do słu­
żby wojskowej, 5) obywa­
telstwo polskie. Posady 
do objęcia od zaraz. Po­
dania z odpisami świa­
dectw i dokumentów, ży­
ciorysem i świadectwem 
lekarskicni należy wnosić 
do Wydziału Powiatowego 
w Tarnowskich Górach do 
dnia 25 maja br. 5876k

NOWY MODEL

TATRA 1939
NADSZEDŁ

INFORMACJE —  PRÓBNE JAZDY

(Sniegockiej 4) teł. 9.52-42, 9.55-32.

PRZEDSTAWICIELSTWA:

Katowice: „Autocar** PI. Wolności 6.
Kraków: Inż. R. Grabowski, Basztowa 18.
Łódź: Alfred Hermans, Kilińskiego 136138.
Poznań: L. Jezierski i Ska, Skośna 16

oraz w innych większych miastach.

F R Y Z J E R K A  - majuku-
rzvstka poszukuje wypo 
móiki na soboty. Zgłoszę 
aiia: I. K- C.. Kraków, 
„N r. 9363” . 936.1

L E Ś N I K  z ukończoną 
szkołą dla leśniczych, żo 
naty, w pełni sił, obejmie 
zarząd rewiru leśnego — 
samodzielnie lub pod dy­
spozycje, złoży kaucję. — 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków pod „Leśnik , 
Poste-restante Druhe^cz^

K U P C Y ! Mamy młodych 
wiejskich chłopców i 
dziewczęta po nizszej 
szkole klipieckiej du prak­
tyki sklepowej Gimna­
zjum Kupieckie Jar^ ?®w

P A N N A  do locs&owania 
potrzebna Za wynagrodze­
niem: Czarnowiejska 45, 
fryzjer. 9360

D E N T Y S T Y  techn.. siły 
pierwszorzędnej, pracują­
cego w operaty wie i cera­
mice, poszukuję. Zgłoszę, 
nia: I. K. C., Kraków, 
„N r. 9368” . 9368

K W A R T E T , młodzi, weso­
ły. zgrany, potrzebny od 
1 czerwca br. Tarnowskie 
Góry. „Cafe-Club”.

993Kt

F R Y Z J E R  damsko-męski 
potrzebny zaraz, utrzyma­
nie. pensja. Kraków. Bar­
ska 1. 9374

F R Y Z J E R  męsŁi. strzy­
żenie pań, siła dobra oraz 
uczeń — potrzebni* Kra 
ków. Lea 17. 9345

M Ł O D E J, inteligentnej, 
sympatvcznej gospodyni 
P O S Z U K U JĘ . Oferty, fo­
tografia: I. K C., Kra­
ków, pod M3895g”. 3895g

Posad  ooszuH u ia
M ŁO D Y , zdolny, pracowi­
ty. Maszyna własna. Po­
ste restante „Natych­
miast” Rejowiec Lubelski.

3844g

N A U C Z Y C I E L K A  z wie­
loletnią uraktyką poszu­
kuje posady od lipca lub 
roku szkolnego zagranicą 
lub w kraju. Języki: poi 
ski. francuski niemiecki 
Ukończony kurs języka 
francuskiego na uniwer­
sytecie we Francji. Wyż- 
say stopień muzyki. Dobre 
referencje- Łaskawe /gło­
szenia: 1. K. C.. Kraków. 
„N r. 3876g“ 3876g

S K R Z Y P E K  pierwszorzę­
dny. młody, dobrze pre- 
zemitujący sie, boczny 
trąbka, bogaty repertuar 
koncertowo-jazzowy, wol­
ny pierwszego. Zgłoszenia 
I. K. C-, Gdynia, święto­
jańska 44. ..264". 263Gd

F R Y Z J E R  dameto-meelii, 
trwała, żetaakowa i  po­
czątki wodmej, poszukuje 
poeady. I. K. C.. Niray 
Sącz. „220". 5873k

D ŁU G O L E T N I K IE R Ó W  
N IK  B IU R A  T E C H N IC Z ­
NO* H A N D LO  W EG O , DO­
S K O N A Ł Y  FA C H O -  
W IEC , —  P O S Z U K U JE  
O D P O W IE D N IE J PO SA  
D Y  W  P R Z E D S IĘ B IO R ­
S T W IE  H A N D L O W E M  
L U B  P R Z E M Y S Ł O W E M  
Zgłoszenia pod „Samo 
dzielny" Biuro Ogłoszeń 
Stattera. Kraków. 5874k

S K R Z Y P E K  rutynowany, 
repertuar, z saksof. I I I  
alt, wolny 1 czerwca — 
Grudziądz, „Królewski 
Dwór”, Henryk Mikołaj­
czyk. 3742g

MŁODA, po kursach han­
dlowych — koresponden­
cja, masaynopismo, posru. 
kuje posady, ewent. cho­
ciaż bezpłatnej praktyki. 
I. K. C.. Kraków, „N r. 
9341” . 9341

Humor i satyra. („Brummbar”).

G dy sk o c z e k  sp a d o c h ro n o w y  m a pecha«.

KURYER RADJOWY.

J A Z Z P E R  K U SI S T A , śpie­
wak, z mikrofonem, pier­
wszorzędny, chrześcijanin, 
wolny od caerwca. Agto- 
*oenia* I- K-

Mariacka 13. „ « « .

C H Ł O P I E C  16-letni szuka 
jakiejkolwiek praktyki — 
zajęcia. I. K. C. Kraków. 
,Nr. 9044". 9044

F R A N C U S K IE G O  języ­
ka udziela dyplomowana 
nauczycielka paryżanka, 
Kraków. Syrokomli 16/10.

6249

B A R 6 W K A  i bufetowa, 
siły fachowe, poszukują 
posad zaraz lub od 1 ezer 
wca. Zgłoszenia: Kraków 
Plac Szczepański 3, I  P- 

9335

P I E L Ę G N I A R K A , ej.
mim państwowy, bardao 
dobre śWiadectwa, poszu­
kuje posady, miejscowość 
obojętna. I. K. C., Kra­
ków, Wielopole 1, „N r. 
9334” . 9334

Program stacyj radjowycli
lin  śfo tł U  m a ja  1030 r.

W arszawa (1339) Godz. 6,30: Kiedy ranne. 6,o5f 
gimnastyka. 6,50: płyty. 7: dziennik por S: audy­
cja szkolna. 11: słuchowisko dla dzieci młodszych: 
K a zik  na manewrach. 11,25: płyta. 11,30: nudycja 
dla poborowych. 11,57: sygnał czasu. 12,03: audycja 
poł. 15: opera dla dzieci: Taniec kwiatów. 15,30* 
koncert ork. z Katowic. 16: dziennik pop. 16,05: 
wiad. gosp. 16,20: gawęda dra A. Karpowicza: Dom. 
i  szkoła. 16,35: staropolskie pieśni m arjańskie ze 
Lwowa. 17: odczyt wojskowy. 17,15: koncert J .  Ra- 
kowskiego na vio!a d’amore. 17,40: płyty. 17,50: J .  
Stam: Przygotowanie gospodarczej obrony państwa. 
18: płyty. 18,30: audycja: Nasz Język. 18,40: powieść 
mów. A . Gruszeckiej: W uj kupuje auto. 19: koncert 
ork., A . lży  kowskiego, H . Zasadzkiego i ork. mand. 
Kaskada W przerwie o 20: audycja dla wsi. 20,35: 
dziennik wiecz., kom. meteor., kom. sport., program 
na czwartek. 21: koncert szopenowski J .  Ekiera. 
21,30: wiecz. lit . J . Zawieyskiego: Odpowiedzialność 
społeczna pisarza. 22: płyty. 22.55: przegląd prasy. 
22,58: kom. szybowcowy ze Lwowa. 23: ostatnie 
wiad,. kom. meteor. 23,15: trausm. z Warszawy II .

W arszawa II (217) Godz. 14: trio  PR. 15 i 15.30: 
płyty. 16,05: płyty. 16,40: kom. sport. 16,45: inf. 
16,50: koncert tort. J . Januckiej. 17,10: pogadanka 
aktualna. 17,20: pogadanka społ. 17,25: życie kult. 
17,35: program na czwartek. 17,40: muz. tan. ork. 
P R . 18,30 i 21,05: płyty. 22,25: humoreska St. Dy­
gata: Ocalenie ciotki Emilji. 22,40: pieśni I. Ga* 
dejskiej. 22,55: płyty.

W arszawa S P  48 i S P  31. Godz. 20: dziennik. 
20,15: gawęda ze słuchaczami. 20,25: koncert zesp. 
harm. 20,55: program na czwartek. 21,05: trasm. z 
Warszawy II.

W arszawa SPW , S PD , SP  19 i S P  25, Godz. 24: 
zapowiedź. 0,05: koncert utw. Moniuszki. 0,25: Uczmy 
się piosenki polskiej. 1: dziennik św. związku Po­
laków z zagranicy. 1,05: koncert chóru PR. 1,20: 
wyjątek z pow. J. Wiktora: Błogosławiony cbtcb 
ziemi czarnej. 1,30: koncert sekstetu. 2: pogadanka 
ang. 2,10: koncert zesp. barm. 2,20: program ua 
czwartek.

P A N N A  z szyciem, dobra, 
energircana, poszukuje po­
sady do dzieci. Zgłoszenia 
I. K- C., Kraków. „N r. 
9318“ . 9318

L O K A J  rutynowany, ka­
waler. dobre świadectwa, 
szuka posady, najchętniej 
do Pana. zna trochę ku­
chnię. I. K. C., Kraków, 
„ N r . 9317". 9317

JA Z Z P E F | K U S IS T A  pier­
wszorzędny, młody, ml- 
IkJrofou, chrześcijanin — 
wolny od 1 czerwca. S. F., 
Katowice-Ligota. Grzeski 
2. 994Kt

P I E L Ę G N I A R K A , Pozna- 
nianka, przyjmie posadę: 
noworodka, dzieci, cho­
rych. także wyjazd, szko. 
la, praktyka, bardzo do­
bre świadectwa. I. K- C. 
Kraków. „N r. 9373” .

9373

M A S Z Y N IS T A  - ślusarz 
anechanuk maszyn rolni­
czych, poszukuje posady. 
Lwów. Syk6tuska 66.

842L

M IŁA, wykształcona, po 
trzydziestce, obejmie za­
rząd domu 1 lub 2 osób. 
Zgłoszenia: Poste-restante 
Czarnocka, poczta Koniec 
poi powiat Radomsko.

M IS T R Z  zduński, młody 
biegły, znający nowocze­
sną prace, przyjmie też 
posadę samodzielną. Ofer­
ty: I K. C., Kraków, 
„3885g” . S885g

N A D M Ł Y N A R Z , Pozna­
niak. lat 37. żonaty, obe­
znany z wszelkiemi ma­
szynami, wymiąłem każ­
dego gatunku mąki, 
z praktyką^ w budowie 
maszyn młyńskich i mły­
nów. posiada dobre świa­
dectwa i polecenia, szuka 
stałej posady. Łaskawe 
zgłoszenia do I. K. G., 
Kraków. „3888g". 3 r

G E R M A N I S T K A  Polka,
chrześcijanka, kilkuletnia 
praktyka, pierwszorzędne 
referencje, poszukuje po­
sady _ w gimnazjum we 
Lwowie lub województwie 
lwowskiem. Zgłoszenia; 
I . K. C-, Lwów. „828".

844L

O SO B A  w średnim wieku, 
inteliigentma. może się za­
opiekować osobą starszą, 
samotną, — wymagania 
skromne. Oferty: I. K. Cm 
Kraków. Wielopole 1, — 
„N r. 9378” . 9378

INOWROCŁAW ZDR0J
126.- zł. 2 tygodnie

Ryczałtowe kuracje i tani pobyt:

185.- zł. 3 tygodnie 240.- zł. 4 tygodnie
Do 25 czerw ca tani sezon. Bezpłatne prospekty w ysyła Zarząd.

ŚRODA, 17 MAJA.
16.35 Staropolskie pieśni marjańskie, ze Lwowa. 
21.00 Koncert Chopinowski, w wyk. Jana Ekiera.

Kraków  (294) Godz. 6,57: pieśń por. 8,10: płyty. 
14: pieśni majowe. 14,10: płyty. 14,40: nacz. Ga­
łecki: Istota i znaczenie samorządu w szkole. 14,50: 
program na czwartek. 14,55: wiad. gosp. 18: wiad. 
bież. 18,05: pieśni J. Cybińskiej i 0. Łapickiej. 20: 
kom. sport. 20,05: L. Meyerholdowa: Życie w a- 
negdocie. 22: J. Wesołowski: O promieniowaniu 
kosmicznem. 22,15: koncert kwartetu sal. i A. Wo­
laka.

Katow ice (396) Godz. 5,30: płyty. 6,30: program. 
14: pieśni majowe z Krakowa. 14,10: koncert ork. 
14,40: pogadanka dla młodzieży: W służbie zdrowia. 
14,50: wiad. bież. i giełda. 18: koncert kam. K. 
Borzyka i K. Szafranka. 18,25: konm. sport. 20: 
Wł. Łopuszyński: Znaczenie eksportu węgla polskie- 
_ 1. 20,10: płyty. 22: koncert ork. i I. Lew ińskiej. 
W przerwie w yjątek z  pow. B. Prusa: Placówka.

Lwów (377) Godz. 6,57: pieśń por. 8,10: audycja  
dla najmłodszych. 8,50: wiad. por. 14: płyty. 14,45: 
wiad. gosp. 14,50: giełda. 14,55: program na czwar­
tek. 18 wiad. bież. 18,05: audycja uczennic gim n. i  
liceum O. Filippi-Zychow iczow ej: Fraszk i i p ieśni 
Jana z  Czarnolasu. 20: audycja dla wsi. 22: kem. 
sport. 22,05: muz. tan. 22,35: audycja lit . dra M , 
des Logesa: Patos przeszłości.

A udycje zagraniczne.
Godz. 6,30: Wrocław, muz. por. 8,30: Berlin, kon­

cert rozrywkowy. 10,30: Hamburg, muz. rozrywkowa. 
12: Wiedeń, koncert. 13,30: koncert ork 14: Koenigs- 
wusth., koncert. 15: Sztokholm, koncert ork. wojsk. 
16: Lipsk, muz. lekka 17,15: Medjolan, koncert 
wok. 17,40: Budapeszt, muz. cyg. 18* Berlin, koncert 
rozrywkowy. 18,30: Pary PTT, muz. lekka. 19,25: 
Medjolan, muz. rozrywkowa. 20: Monte Ceneri, kon­
cert kwartetu. 20,10: Koenigswusth., opera Irmierai 
Słowik. 20,30: Rennes, koncert wymf. 21: Rzym, 
oratorjum Bacha: Pasja według św. Mateusza. 21,15: 
Praga, koncert ork., chóru i sol. 21,40: Berno, kon­
cert kwartetu. 22: Florencja, muz. tan. 22,30: Wie­
deń, koncert rozrywkowy. 22,35: Hamburg, koncert 
ork. kam. i sol. 23: Florencja, muz. tan. 23,15: 
Medjolan, muz. tan.

STAROPOLSKIE PIEŚNI MARIAŃSKIE. W kulcie dla 
Najświętszej Marji Panny wypowiadały się z dawien 
dawna najtkliwsze i najbardziej wzruszające uczucia 
ludzkie. Poprzez wszystkie wieki tematy maryjne były 
źrńdlcm natchnienia kompozytorów W latach ostatnich, 
kiedy zwrócono się szc?xgónie ku muzyce dawnych cza­
sów — przypomniano sobie równfez stare pieśni marjan- 
skie. Audycja ze Lwowa o godz. 16,35, opracowana 
przez dr. Marję Szczepańską, zapozna słuchaczy z pie­
śniami marjańskiemi z XV, XVI i XVII wieku. Pieśni 
wykona zespół wokalny poci djrekcją Kołaczkowskiego, 
Utworom dawn> in poświęcona jest również audycja o 
godz 17.15, która przyniesie utwory na viola d‘ainore 
Karola Stamitza, jednego z prekursorów sokoły klasycz­
nej. Wykona je Jan Rakowski.

JAN EKIER GRA CHOPINA. Solistą koncertu chopi­
nowskiego o 21 będzie miody pianista i kompozytor, 
laureat ostatniego Międzynar. Konkursu Chopinowskie­
go — Jan Ekier. Artysta odegra między innemi Bal­
ladę g-moll i Scherzo b-tnoll Początek koncertu jak 
zwykle o godz. 21 O godz. 22 Polskie Badjo nadaje z o- 
kazji święta narodowego Norwegji koncert z płyt, obej­
mujący utwory Griega, znakomitego norweskiego kom­
pozytora, tak trafnie oddającego w muzyce charakter 
swego narodu. Będzie to „Suita Liryczna" op. 54 —- 
„Marsz hołdowniczy" z muzyki do „Sigurda Zwycięzcy", 
Sonata na skrzypce i fortepian c-moł oraz tańce nor­
weskie.

Czytajcie

NA SZEROKIM $WIECIE
( łę k lo m y  W tek śc ie :

W dzień 
powszedni

W niedzielę 
i święta

4ła 1-ej i 2-ej strome . ,  , «ł. 3.- 3.76
Cała 2-ga strona . . » • * „ 6.040— 6.300.-

Na 3-ej stronie . . . . . . . 2. - 2.60
3.360.— 4.200.-

♦Na dalszych stronach . . . . . 1.60 2i—

Cala strona ................... .... 2.688.- 3.360.—
Komunikat). notatki. \ 
wzmianki kronikarskie J , „ 

i osobislt )
2.60 3.20

Teksty artykułowe i ............ 10.- 12.60

Reklamy za tekstem:
W dzień W niedziele

powszedni i  Święta

Ogłoszenia zwyczajne — # .  *1. 0.60 0.65

Cala strona # 1.680.— 2.184.— 

Na ostatniej stronie, |

CENY OGŁOSZEŃ:
Ogłoszenia drobne:

lub wśród ogłoszeń . .
drobnych J

Cala strona ostatnia . . . »

0.76 1.—

.. 2.620.— 3.360.-

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach W7o taniej. 

Reklamy w dodatkach tygod. zł 2 za I mm w t tamie. 

Reklamy w dodatku ilustrowanym zł. 3*— za 1 ctm*.

strony druku; Wysokość 420 mm. szerokość 275 mm. -  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed- 

n>m lamie. — Strona w tekście ma 4 łamy a 68 mm. Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm

W dzień W niedzielę 
powszedni « święta 

Ogt. drobne ta słowo , # * «ł 0.20 0.26 
Dla poszukujących pracy * • „ O .IO  0.12
Matrymonialne. . . . . . . .  0.30 0.40
Najmniej&e ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów 

Wyrazy tłustym drukiem Uczymy podwójnie 
„Drobne” ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych” ogłoszeń nie 
przyjmujemy — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest -tylko od Administracji 
Ogłoszenia -drobne przyjmujemy wyłącznie u  fotćwkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . . » . . . 25%
Za układ tabelaryczny ................ . ,  . 6|%
Za druk czerwony .. ., |ft%

Przy druku k l l k u k o l o r o w j m  dolicza się za pierw­
szy kolor IH%, za każdy następny kolor 8t*/» do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się.

U w ag i o g ó ln e :  ]

Administracja me przyjmuje odpowiedzialności sa terml# 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i  klisz. 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów* 
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze* 
widziana w cenniku 25V» nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo me zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogloszefe 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów*' 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, i 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzegą 
sobie prawo me umieszczenia całego ogłoszenia, 
jego części bez podania powodów. Komunikatów be 
łnycb nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.

A E W  t e  Z i Z  t o t t g .  Więlopolfc 1. ood
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